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Rozdział 1

W skle pach spożywczych za wsze wciska ją mi tor bę, na wet
gdy zupełnie nie ma ta kiej potrze by, bo kupuję na przykład tyl-
ko gumę do żucia, ba na na czy chipsy, które już prze cież są
w opa kowa niu. Wte dy na myśl o górach pla stikowych odpa dów
czuję się na prawdę pa skudnie, ale nim zdą żę za re agować,
moje za kupy już znajdują się w siatce, dla te go nie prote stuję.
Za to w wypożyczalni filmów za wsze pyta ją, czy za pa kować
płyty, i choć teore tycz nie mogła bym obejść się bez tor by, bo to
prze cież kolejny zbędny śmieć, biorę ją z powodów, które
wkrótce sta ną się oczywiste, uwa żam bowiem, że każ de DVD
powinno być za kryte.

Obecnie sztuka ka mufla żu jest na wymar ciu. Po wyjściu
z wypożyczalni na wet nie zdą żyłam dojść do skrzyżowa nia,
kie dy za uwa żyłam zbliża ją ce go się do mnie Ronalda Nie śmia -
łe go Potar gańca, który pra cował w ka wiar ni za rogiem.

– Cześć, Car rie – przywitał się ze wzrokiem wbitym w mój
film. – Co wypożyczyłaś?

Choć nie na widziłam tego powta rzać, nie mia łam wyjścia:
– Nie mogę ci powie dzieć, ale nie bez powodu. Widzisz,

pewne go dnia wybiorę film, do które go oglą da nia będę się
wstydziła przyznać, i wca le nie mam na myśli por nosa. Może
to być infantylna bajka, krwa wa jatka czy fa szystowska propa -
ganda; w ce lach na ukowych, rzecz ja sna. Na wet gdybym po-



ka za ła ci płytę, którą te raz trzymam w ręku, bo na le ży do kla -
syki kina i nie mam najmniejsze go powodu do za że nowa nia
z jej powodu, to na stępnym ra zem w ra zie mojej odmowy na
pewno za łożyłbyś, że mam coś do ukrycia. Je śli jednak nigdy
nie zdra dzę ci, co wypożyczyłam, to i tak bę dziesz mnie podej-
rze wał o nie cne za mia ry, dla te go bez chwili wa ha nia się gnę po
por no, anima cje, filmy dla na zistów czy cokolwiek inne go, na
co będę akurat mia ła ochotę, bo zniknie drę czą ca mnie oba wa
przed wyja wie niem komukolwiek swoje go wyboru. To samo
dotyczy lektur. Chcę nie skrę powa na się gać za równo po dur ne
czyta dła, jak i Dostojewskie go. Za mie rzam także wypożyczać
książ ki, o których istnie niu nikt nie słyszał. W większości przy-
padków gdy ludzie pyta ją, co czytam – a nie jest to Moby Dick
– i poda ję im tytuł powie ści, której nie zna ją, je stem zmuszona
tłuma czyć, o czym to jest. A prze cież w przypadku słab szych
pozycji nie da się stre ścić fa buły w dwie se kundy, wte dy przy-
par ta do muru wygła szam dwudzie stopię ciominutowy wykład,
a w efekcie po skończe niu prze mowy nie mam już cza su na
czyta nie. Re asumując, o książ kach i filmach, które wypoży-
czam, nie roz ma wiam. Nie bierz tego do sie bie.

Przez chwilę Ronald tylko mrugał ocza mi, potem zaś ruszył
w swoją stronę.

Za sa dy, którymi się kie rowa łam, z moje go punktu widze nia
były jak najbar dziej ra cjonalne, choć innym wyda wa ły się dzi-
wacz ne. Mimo to nie potra fiłam bez nich żyć. Nie do końca
ogar nia łam ten świat, ale on też nie pozosta wał mi dłuż ny. Lu-
dzie uwa ża li, że mój sposób bycia nie pa suje do dzie więtna sto-
letniej dziewczyny – czy technicz nie rzecz biorąc, kobie ty –



którą byłam, choć nie za chowywa łam się ani spe cjalnie dzie -
cinnie, ani zbyt dziewczę co. Prawdę powie dziawszy, przez
większość cza su czułam się totalnie aseksualna niczym cho-
dzą cy mózg w okula rach, z długimi ciemnymi włosa mi i cał-
kiem sprawnie dzia ła ją cym apa ra tem mowy. Je śli chodzi
o seks, który ostatnio wyda je się zajmować wszystkich, powie -
dzia ła bym, że nie na le ży do moich ob se sji. Na wet gdy byłam
młodsza, chłopcy nie zbyt mnie inte re sowa li. To spra wia ło, że
wyróż nia łam się z tłumu. Na studiach podkochiwa łam się
w dwóch moich profe sorach, jedna historia mia ła na wet dalszy
ciąg, ale to dłuż sza opowieść. Cała przygoda tylko na mą ciła mi
w głowie. Obecnie wszechobecność seksu się ga ze nitu, ale
prawdziwą ska lę zja wiska uświa domić sobie może dopie ro
osoba aseksualna. Seks stoi za nie mal każ dym ludz kim dzia ła -
niem, jest sednem żar tów i siłą sprawczą sztuki, a kie dy nie
czuje się go w podob nym stopniu, za czyna się podwa żać wła -
sne pra wo do istnie nia. Je śli to seks krę ci świa tem, to czy dla
osób aseksualnych świat powinien się za trzymać?

Skończyłam studia rok temu, o trzy lata wcze śniej niż moi
rówie śnicy, i te raz przez większość cza su prze sia duję w wyna -
ję tym miesz ka niu. Ojciec opła ca mój czynsz. Mogła bym czę -
ściej wychodzić, a na wet zna leźć sobie ja kąś pra cę, ale bra ku-
je mi motywa cji. Ojciec wolałby, że bym pra cowa ła, ale nie ma
pra wa do na rze kań. Przypominam mu, że to z jego inicja tywy
prze skoczyłam dwie kla sy w podsta wówce i jedną w gimna -
zjum, a w konse kwencji już za wsze zajmowa łam pierwsze
miejsce w ka te gorii ocen, pią te – wzrostu, a dwudzie ste drugie
pod wzglę dem towa rzyskim.



Także mój ojciec był autorem tego, co na zywam Wielkim
Kłamstwem. To jednak, podob nie jak historia z profe sorem,
opowieść na póź niej.

Kie dy we szłam do moje go budynku, dozor ca Bob by za pytał,
jak leci, a potem skorzystał z oka zji, aby zlustrować mój tyłek.
Nie zwra ca jąc na nie go uwa gi, we szłam po schodach prowa -
dzą cych do drzwi wejściowych. Od za wsze ga pił się na moją
pupę. Zresz tą był za sta ry, aby na zywać go Bob bym. Po ukoń-
cze niu dwuna stu lat na le ża łoby prze stać używać pewnych
imion. Na przykład Sally. Je śli masz na imię Sally, powinnaś je
zmie nić przed roz poczę ciem okre su dojrze wa nia. Dorośli męż -
czyź ni nie powinni przedsta wiać się jako Joey, Bob by, Billy, Ja -
mie czy Jimmy. Moż na mieć na imię Har ry do ukończe nia dzie -
sią te go roku życia i potem po pięćdzie siątce, ale nie w mię dzy-
cza sie. Na tomiast Mike, Joe i Jim to imiona dobre na całe ży-
cie. Na stola tek o imie niu Bob. Au, aż za bola ło. Dla ge jów do-
brym wyborem jest Stuart, Ste fan lub Jona than. Ża den żyd nie
powinien mieć na imię Christian. W chrze ścijańskich domach
nie do przyję cia jest imię Mojżesz. Her bert jest nie do przyję -
cia dla nikogo. Buddy to imię dobre dla psa. Matt na tomiast to
ter min sza chowy. Fox[1] to świetne imię dla lisa, nie dla fa ce ta.
A Dyla nów na mnożyło się ostatnio jak psów.

Minę łam drzwi wejściowe, potem otworzyłam drzwi do klat-
ki i wresz cie sta nę łam pod drzwia mi moje go miesz ka nia. We -
szłam do środka i na gle dozna łam olśnie nia. Miesz ka nia w No-
wym Jor ku przypomina ły bute lecz ki ke tona lu, nie tylko było
się do nich trudno dostać, ale także mia ły nie mal identycz ną
wielkość.



Raz w tygodniu chodziłam na te ra pię do doktora Pe trova.
Był zna jomym ojca z cza sów dzie ciństwa, kie dy obaj miesz ka li
w Londynie. Miał siwe włosy, spicza stą bródkę, a w jego głosie
wciąż roz brzmie wał de likatny brytyjski akcent. Tak na prawdę
to wca le nie potrze bowa łam te ra pii, ale chodziłam tam raz na
tydzień, żeby sensownie wydać pie nią dze ojca.

Rankiem po wizycie w wypożyczalni wyszłam z domu na te -
ra pię. Mżyło. Momentalnie moje policz ki zrobiły się mokre od
wiszą cej w powie trzu wilgoci. Kilka pozosta łych na drze wach
liści ugina ło się pod cię ża rem kropli, które po se kundzie wa ha -
nia opa da ły sa mobójczo. Część kończyła żywot na jezdni przed
moim budynkiem, w ka łuży, w dźwię kach dżdżystej symfonii.

Pe wien szcze gół wizyt u Pe trova wprost uwielbia łam: jego
ga binet mie ścił się na jednej z tych ma łych, sta romodnych
prze cznic, dzię ki którym pra wie za pomina ło się, ja kim ob skur -
nym mia stem potra fi być Nowy Jork. Po obu stronach ulicy cią -
gnę ły się rzę dy czer wonobrunatnych ka mie nic, których ja sne
okiennice oka la ły kolorowe skrzynie z kwia ta mi. Ich pną cza
opa da ły, wijąc się wokół prze wodów elektrycz nych i drewnia -
nych krat. Ta blice infor ma cyjne były wzorem uprzejmości:
„Psy wyprowa dza my na smyczy” albo „Za za kłóca nie ciszy
grozi grzywna w wysokości 500 dola rów”. To idyllicz ne miej-
sce ema nowa ło spokojem. Ale na miesz ka nie tutaj stać było je -
dynie ludzi, których boga te bab cie, za życia ob wie szone kilo-
gra ma mi biżute rii i grywa ją ce w te nisa z Rober tem Mose -
sem[2], za pisa ły im w spadku owe ka mie nice z re gulowa nym
czynszem.

Pocze kalnia Pe trova z królewskimi fote la mi i wytar tym dy-



wa nem w kolorze złota przypomina ła przytulny sa lon. Całą
ścia nę zajmował re gał wypełniony kla syką lite racką – totalnie
nie tra fiony pomysł, bo któż by zdą żył prze czytać Ulisse sa
w ocze kiwa niu na we zwa nie le ka rza. Trze ba by ponad trzystu
wizyt, aby ukończyć lekturę, co tylko dowodziło, że je dynie
sza le niec mógłby zgłę bić Joyce’a. Zresz tą żadna pocze kalnia
nie była odpowiednim miejscem na czyta nie. Każ da książ ka
wyma ga ła bowiem szcze gólne go cza su i okolicz ności. Wszyst-
ko, co wyszło spod pióra Henry’ego Mille ra, na przykład, do-
pra sza ło się atmosfe ry za dumy i sa motności. Powie ści Car son
McCullers doma ga ły się okna i gorą cej letniej nocy. Sylvia
Plath była dobrym wyborem dla przyszłe go sa mobójcy lub oso-
by, która chcia ła za ta kowe go uchodzić.

Na stoliku u Pe trova le ża ły zgoła inne lektury: ka ta logi ze
skle pów odzie żowych, pra sa psychologicz na i ra por ty finanso-
we firm far ma ceutycz nych. Podziwia łam doktora za umie jętne
łą cze nie ulotek i pra cy za wodowej.

Drzwi do ga bine tu otworzyły się i wyszedł z nich niski męż -
czyzna, który szyb ko mnie minął, na wet na chwilę nie podno-
sząc wzroku. Ża den z pa cjentów, wychodząc z se sji te ra peu-
tycz nej, nigdy nie na wią zuje ze mną kontaktu wzrokowe go,
jakby za wstydzał ich fakt, że zosta li na kryci przez osobę, któ-
ra podob nie jak oni szuka pora dy u psychologa.

Pe trov przywitał mnie na progu, ge stem dłoni za pra sza jąc
do środka.

– Jak się dzisiaj mie wasz, Car rie?
Na jego biur ku pię trzyły się książ ki, ścia ny były ob wie szone

dyploma mi. Pe trov usiadł w czer wonym fote lu, a ja na prze ciw-



ko. Na kola nie położył żółty kołonotatnik.
– Dobrze, dzię kuję.
– Czy w minionym tygodniu zdobyłaś ja kichś nowych przyja -

ciół?
Pomyśla łam, że to mój ojciec podrzucił mu ten wą tek. Nie

mia łam wie lu zna jomych, jednak nie bez powodu, o czym
wkrótce.

– Przez ostatnie dni pa da ło – odpowie dzia łam – dla te go
głównie sie dzia łam w domu.

Ręka Pe trova za trze pota ła nad kartką. Co on mógł tam pi-
sać? Że pa dał deszcz?

– Nie wychodziłaś za tem z domu. Co za mie rzasz robić
w tym tygodniu? Masz ja kieś pla ny towa rzyskie?

– Dziś cze ka mnie roz mowa o pra cę – poinfor mowa łam go. –
Tuż po na szym spotka niu.

– Świetnie! – pochwa lił mnie. – Co to za pra ca?
– Nie wiem – odpowie dzia łam. – Mam się spotkać ze zna jo-

mym ojca. Je stem pewna, że chodzi o bez sensowne i bez ce lo-
we za ję cie.

– Może twoje na sta wie nie spra wi, że tak bę dzie.
– Je śli suge ruje pan, że to za dzia ła jak sa mospełnia ją ca się

prze powiednia, to uwa żam to za pospolity psychobełkot – unio-
słam się. – Kie dy mówię, że pra ca może być pozba wiona sen-
su, to może się tak oka zać, choć może być zupełnie ina czej.
Rze czywistość nie ma żadne go związ ku z moimi słowa mi.

– Może mieć – upie rał się Pe trov. – Suge stia, którą wyra -
żasz, dzia ła pa ra liżują co. – Oparł się wygodnie i kontynuował:
– Uwa żam, że bar dzo czę sto w podob ny sposób uda remniasz



wie le spraw. Prze ana lizujmy twoje podejście do przyjaź ni.
Opowia dasz mi o nowo spotka nej osobie i, oczywiście wy-
szcze gólnia jąc powody, przypisujesz jej łatkę hipokryty lub pół-
inte ligenta. Być może używasz zbyt sze rokich lub prze ciwnie,
zbyt wą skich de finicji tych słów. Ludzie bez dyplomów też by-
wa ją mą drzy.

– Z ta kimi osob nika mi nie da się prowa dzić inte ligentnej roz -
mowy – stwier dziłam. – Poza tym na wet je śli uda łoby się spo-
tkać wystar cza ją co bystrych, na prawdę nie głupich ludzi, to
najprawdopodob niej oka za liby się ob łudnika mi i kłamca mi.

Taka była prawda. Na studiach mia łam do czynie nia z mnó-
stwem rze komo inte ligentnych osób, których zajmowa ły je dy-
nie dur ne, nie bez piecz ne rze czy: picie na umór, nar kotyki
i nie skrę powa ny seks z kim popadnie. Na początku każ dy trzy-
mał się od tego z da le ka, ale z cza sem pokusa na ra sta ła, dla te -
go wszyscy moi kole dzy i kole żanki szyb ko jej ule ga li, a potem
próbowa li uspra wie dliwiać się sami przed sobą. Na wet osoby
o spokojnym usposobie niu, bar dzo re ligijne, wynajdowa ły ab -
sur dalne wymówki. Sza nowa łam osoby wie rzą ce, a tym bar -
dziej ate istów, ale nie powinno się oszukiwać sa me go sie bie
w kwe stii przyczyn zmia ny prze konań. Zresz tą poza kampu-
sem hipokryzja aż kwitła, szcze gólnie w Nowym Jor ku.

– Chciałbym usłyszeć te raz coś pozytywne go – poprosił Pe -
trov. – Cokolwiek. Powiedz, co spra wia ci przyjemność. Zda nie
typu: „Kocham za chody słońca” albo „Uwielbiam spa ce ry po
pla ży”.

– Uwielbiam, kie dy ludzie słodzą jak przy skła da niu życzeń.
Pe trov westchnął.



– Spróbuj jesz cze raz.
– Dobrze. – Za sta na wia łam się przez chwilę. – Uwielbiam ci-

szę i spokój.
Popa trzył na mnie.
– Kontynuuj.
– Chyba nie o to chodziło.
Kolejne westchnię cie.
– Podaj jesz cze je den przykład.
– Uwielbiam… kie dy prze cią gam się w łóż ku, a wokół pa nuje

cisza: bez trą bie nia klaksonów, odgłosów roz mów czy te le wi-
zji, nie słychać nic poza bucze niem prą du w gniazdkach. Cza -
sem jednak lubię odgłosy ulicy, muszę być tylko w odpowied-
nim na stroju.

– Świetnie – oce nił Pe trov. – Te raz powiedz, co cię za smuca.
Tylko inny przykład niż hipokryci i ludzie o nie wystar cza ją cym
ilora zie inte ligencji. Opowiedz, kie dy ostatnio zda rzyło ci się
pła kać.

Za myśliłam się.
– Już dawno nie pła ka łam.
– Wiem.
Nie cier pia łam, kie dy Pe trov uwa żał, że ma wie dzę odnośnie

mojej osoby na te ma ty, o których mu na wet słowem nie wspo-
mnia łam.

– Skąd pan o tym wie?
– Ponie waż za wsze masz się na bacz ności. Ponie waż wysła -

no cię na uniwer sytet, kie dy mia łaś piętna ście lat, a to wiek,
w którym kompe tencje społecz ne i świa domość seksualna nie
są jesz cze dosta tecz nie roz winię te. Na studiach ludzie nie



mają ha mulców: alkohol leje się strumie nia mi, ludzie sypia ją
ze sobą na pra wo i lewo i ekspe rymentują, z czym popadnie.
Większość próbuje się dostosować do sche ma tu, ale ty wola łaś
się wypisać, i to całkowicie. To było zupełnie zrozumia łe. Te -
raz jednak upłynął już rok, odkąd skończyłaś studia, a wciąż
nie podejmujesz żadnych prób wejścia w społecz ne inte rakcje.
Inte ligencja i towa rzyskie obycie nie za wsze idą w pa rze. Nikt
nie powie dział, że ła two być ge niuszem.

Roz pa da ło się na dobre. Pe trov wstał, aby za mknąć okno, po
czym wrócił na miejsce.

– Kilka krotnie wspomnia łaś o Wielkim Kłamstwie twoje go
ojca – powie dział. – Uwa żam, że powinniśmy poruszyć ten te -
mat.

– Tak…
– Ale nie dziś. Te raz mam dla cie bie za da nie.
Popa trzyłam na dywan, mozaikę cie niutkich nici i sple cio-

nych włókien.
– Chciałbym, abyś choć przez krótką chwilę posta ra ła się

być bar dziej towa rzyska. By sprawdzić, jak to jest, i oce nić,
czy istnie je złoty środek gwa rantują cy poczucie twoje go kom-
for tu. Nie na ma wiam cię wca le do robie nia rze czy nie bez -
piecz nych czy nie moralnych, ale chciałbym, że byś poszła na
impre zę, za pisa ła się do ja kiejś or ga niza cji czy przyłą czyła do
klubu. Potem ocze kuję, że opowiesz mi o swoich odczuciach.
Nie musisz tego robić od razu. Możesz pocze kać chwilę, aż
poczujesz się dosta tecz nie pewnie.

– Dobrze. Może w przyszłym roku?
Pe trov uśmiechnął się.



– To wca le nie głupi pomysł – stwier dził. – Sylwe ster to ide al-
ny czas na wspólną za ba wę z przyja ciółmi. Mogła byś iść na
impre zę z tej oka zji.

– Może mogła bym za rzygać Times Square – odgryzłam się. –
Wte dy wtopiła bym się w tłum.

Pe trov pokrę cił prze czą co głową.
– Nie na ma wiam cię prze cież do rze czy nie bez piecz nych.

Ale chciałbym, że byś za dba ła o swoje życie towa rzyskie. Po-
winnaś tak ułożyć pla ny sylwe strowe, żeby spę dzić ten wie -
czór z ludź mi. Za cznijmy po kolei. Przygotowa łem dla cie bie li-
stę pię ciu za dań.

Pe trov się gnął po notatnik z logo Proza cu. Nie którzy ludzie
skuszą się na każ de ba dzie wie, pod wa runkiem że jest za dar -
mo.

– Po pierwsze, chciałbym, abyś na pisa ła listę dzie się ciu rze -
czy, które spra wia ją ci ra dość. Podoba mi się przykład z odgło-
sa mi ulicy, ale pomyśl jesz cze nad dzie wię cioma innymi. Po
drugie, proszę, abyś za pisa ła się do ja kiejś or ga niza cji lub klu-
bu. Dzię ki temu bę dziesz mogła poznać ludzi o podob nych za -
inte re sowa niach, może na wet nie których uznasz za inte ligent-
nych. – Wszystko za pisywał. – Po trze cie, umówisz się na rand-
kę…

– Dobrze…
– Po czwar te, chciałbym, abyś powie dzia ła waż nej dla cie bie

osobie, że ci na nim lub na niej za le ży. Tylko bez sar ka zmu.
– Kto tu niby jest sar ka stycz ny? Ja?
Pe trov wyrwał kartkę z ze szytu i mi wrę czył.

PROZAC ®



1. Zrobić 10 rze czy spra wia ją cych ra dość.
2. Zostać członkiem ja kiejś or ga niza cji lub klubu.
3. Iść na randkę.
4. Wyznać komuś, ile dla cie bie zna czy.
5. Ba wić się w sylwe stra.

– To pomoże ci się dostosować – powie dział. – Nie na ma -
wiam cię do nicze go złe go. To ma ci pomóc w doświadcza niu
pozytywnych stron inte rakcji mię dzyludz kich.

– Nie mia ła bym proble mu z dostosowa niem się, gdyby świat
był bar dziej sensowny – odpowie dzia łam. – Ale nie jest. Już
nie raz się o tym prze kona łam. Może to świat powinien dosto-
sować się do mnie.

Kiwnął głową.
– Zoba czymy.
Och, uwielbiam, kie dy mnie ktoś roz śmie sza. Tak, to wła śnie

to, co spra wia mi ogromną ra dość. Bycie roz śmie sza ną, za cho-
dy słońca i spa ce ry po pla ży.

Kie dy wyszłam na ze wnątrz, na cią gnę łam kołnierz płasz cza
na głowę, aby uchronić się przed desz czem, i popę dziłam do
me tra. Ma rzyłam o domu, cie płym łóż ku i drzemce, ale nie mo-
głam jesz cze wra cać, cze ka ła mnie roz mowa o pra cę.

Nie opodal wejścia na sta cję ja kiś fa cet w płasz czu prze ciw-
desz czowym krzyknął do mnie:

– Uśmiechnij się!
Tylko pogor szył mój na strój. Szłam za topiona w myślach, za -

ab sor bowa na wła snymi spra wa mi, a ktoś na gle za kłóca mój
spokój. Czy on nie rozumie, że wywołując we mnie poczcie



winy, odbie ra mi zupełnie ochotę na uśmiech? Odniósł prze ciw-
ny skutek. Zupełnie tak jakby spróbować prze rwać atak histe -
rii wrzesz czą ce go dziecka, wymie rza jąc mu klapsa. Wszyscy
doskona le wie my, do cze go to prowa dzi.

Zresz tą nie rozumia łam, cze mu się przycze pił. Nigdy nie wy-
ma ga łam, aby inni zmie nia li wyraz swojej twa rzy. Dla cze go
obcy ludzie rosz czą sobie pra wo na ka zywa nia mi, co powin-
nam robić, choć sami nie ścier pie liby na wet jednej dzie sią tej
podob nych uwag odnośnie wła snej osoby?

Ka wiar nia, w której mia łam się spotkać z Bra dem Nicker so-
nem, le ża ła dwie sta cje me tra da lej. Kie dy przyszłam na miej-
sce, już na mnie cze kał, sie dział przy stoliku. Miał ja sne, za -
cze sa ne do tyłu włosy, a twarz kompletnie bez wyra zu. Był też
młodszy, niż się spodzie wa łam, dla te go za sta na wia łam się, czy
to cza sem nie randka w ciemno pod pozora mi biz ne sowe go
spotka nia.

Na mój widok wstał, uśmiechnął się.
– Cie szę się, że może my się poznać – przywitał się.
– Ja również.
Usie dliśmy. Za łożył nogę na nogę – miał długie nogi – i za py-

tał, czy bez proble mów dotar łam na miejsce. Potem skie rował
wzrok na trzyma ne przed sobą pa pie ry.

– Za dam ci te raz kilka pytań, żeby bar dziej zorientować się
w twoich umie jętnościach.

– W porządku.
– Twój ojciec powie dział, że dobrze ra dzisz sobie z ob sługą

kompute ra – stwier dził.
– To prawda.



– Ja kich edytorów tekstu używasz?
– W szkole używa liśmy progra mów WordPer fect czte ry zero,

czte ry je den, pięć zero, pięć je den, sześć zero, sześć je den
i tak da lej i MicrosoftWord czte ry zero, czte ry je den, pięć
zero, pięć je den… Jak myślisz, o co chodzi z tymi wer sja mi?
Jakby mówili: „Usprawnie nia, które wdrożyliśmy, pozwa la ją
nam przejść na poziom pięć je den, ale jesz cze nie na sześć
zero. Gdy tam dotrze my, damy znać”.

Zmrużył oczy. A mnie na prawdę to nur towa ło już od bar dzo
dawna.

– Mówiłaś, że ile masz lat? – za pytał.
– Dzie więtna ście.
– Je steś strasz nie poważ na jak na swój wiek.
Nie zna la złam na to odpowie dzi. Poczułam się podle, podob -

nie jak wte dy, gdy ten fa cet, krzycząc, próbował wymusić na
mnie uśmiech. Jakby sam fakt moje go istnie nia był nie stosow-
ny.

Brad nie dodał nic wię cej, tylko wpa trywał się we mnie i cze -
kał. Cze kał. Wysyła jąc osobę na prze prowa dze nie roz mowy
o pra cę, trze ba się upewnić, że bę dzie to człowiek ob da rzony
przynajmniej połową kompe tencji posia da nych przez kandyda -
ta.

– Mógłbyś, je śli nie masz nic prze ciwko, opowie dzieć mi wię -
cej o sa mej pra cy – prze rwa łam milcze nie.

– A, tak – za czął. – Na początku byłoby to sta nowisko w ro-
dza ju se kre tar ki, czyli prze pisywa nie dokumentów plus ogólne
obowiąz ki biurowe. Ale z cza sem mogła byś awansować. – Się -
gnął po kawę. – Co o tym są dzisz?



Przypusz cza łam, że wca le nie za le ża ło mu na szcze rej odpo-
wie dzi.

– Brzmi super – powie dzia łam.
– Hm. – Pił kawę ma łymi łyka mi. – Mmm. – Za sta na wiał się

przez chwilę. – Wymień, proszę, swoje mocne i sła be strony.
Wresz cie sensowne pyta nie!
– Sta ram się za wsze słusz nie postę pować i twar do trzymam

się wybra nych za sad. Nie anga żuję się w rze czy szkodliwe dla
mnie i innych. Sta ram się nie oce niać ludzi.

– Ja cię nie oce niam – powie dział ni stąd, ni zowąd.
– Prze cież nic podob ne go nie twier dzę.
Znów utknę liśmy. Kolejny impas. Skie rował roz mowę na

bez piecz niejsze wody.
– Jak szyb ko piszesz?
– Od sześćdzie się ciu do sześćdzie się ciu pię ciu słów na minu-

tę – odpowie dzia łam.
Zero komenta rza z jego strony.
– Czy prze liczyć na system me trycz ny? – za pyta łam.
Wzruszył ra miona mi.
– Pewnie.
– Od sześćdzie się ciu do sześćdzie się ciu pię ciu słów na minu-

tę.
Uśmiechnę łam się, był to we dług mnie wzorowy przykład,

jak skutecz nie udowodnić, że wca le nie je stem nad wiek po-
waż na. Nie za dzia ła ło. Dopił kawę.

– Tak, na prawdę miło było cię poznać – poże gnał się z uśmie -
chem i wstał. – Ode zwie my się nie ba wem.

– Świetnie – powie dzia łam, a w myślach pogra tulowa łam mu



roz wa gi, która na ka za ła szyb ko za kończyć roz mowę.

Kie dy wresz cie wróciłam do domu, ogar nę ła mnie nie sa mo-
wita ulga. Bogu dzię ki, że już mnie tam nie ma.

Za mknę łam drzwi do sypialni, rzuciłam toreb kę na podłogę
i ścią gnę łam wilgotne ubra nia. Gumka od majtek odbiła się
czer woną linią wokół bioder. Poma sowa łam skórę, żeby ślad
zniknął. Potem rzuciłam ubra nia na krze sło i pode szłam do
łóż ka.

Te raz mogłam całkowicie oddać się ulubionej czynności.
Spa niu.
Na moim sze rokim jak morze łóż ku le ża ły trzy ogromne wy-

krochma lone poduchy. Powoli wsunę łam się pod kołdrę. Po-
ściel była przyjemnie chłodna. Ba wełnia ne prze ście ra dło pie -
ściło moje na gie ple cy. Za mknę łam oczy, czując, jak mój krę go-
słup roz luź nia się centymetr po centyme trze.

W głowie mia łam pustkę. Każ dą cząstką cia ła za pa da łam się
coraz głę biej w sie bie, uwalnia jąc się od świa ta. Od myśli, od-
głosów, uczuć, trosk. Wszystko odpływa ło, aż zrobiło się zupeł-
nie przejrzyście.

Dach mógłby się za paść i przysypać mnie odłamka mi be to-
nu. Roz dwa ja ją ca się szcze lina na ścia nie mogła by pęknąć, aż
do sa me go sufitu. A i tak le ża ła bym bez ruchu tak długo, jak
bym chcia ła. Nikt nie mógł tego zmie nić.

Moje łóż ko było wolne od psychote ra peutów, roz mów o pra -
cę, hipokryzji. Nie było w nim za dań roz wija ją cych moją socja -
liza cję. Nie musia łam się uśmie chać. Nie musia łam uza sadniać
swoich prze konań. Nie musia łam nosić butów na ob ca sach.
Nie musia łam uroczyście ślubować. Nie musia łam używać



ołówka HB. Nie musia łam czytać infor ma cji poda nych drob -
nym drukiem. Nie musia łam zdobywać wszystkich skautow-
skich sprawności. Nie musia łam mie rzyć metr sześćdzie siąt,
aby wsiąść na motor. Nie musia łam iść z cza sem, z postę pem,
z osią gnię cia mi.

Prawdą było, że le że nie w łóż ku nie wyma ga ło myśle nia.
Sta nowiło za ję cie mocno bez produktywne.

Ale je śli dzie więćdzie siąt pięć procent czynności, które wy-
konywa łam poza łóż kiem, niosło w sobie ryzyko cier pie nia,
dzia ła nie wolne od bólu sta wa ło się najwspa nialszą rze czą pod
słońcem.

Le ża łam przez godzinę, wsłuchując się w deszcz wystukują -
cy na szybie smętne wia domości. Kie dy burza nie co usta ła,
podniosłam głowę.

Moje noz drza pobudził le dwie uchwytny za pach wiśni. Nie
wie dzia łam, skąd dochodzi, może zza okna. Przypomniał mi
smak wiśniowej oranża dy, której już całe wie ki nie piłam. Po-
myśla łam o jej osza ła mia ją cych bą belkach, które długo jesz cze
musowa ły w brzuchu.

Wyobra ziłam sobie wysoką szklankę i ciemne smugi na poju
spływa ją ce po ściankach. Pa mię tam sylwe stra, które go urzą -
dził mój ojciec, kie dy byłam mała. Dorośli ra czyli się koktajla -
mi, a dzie ciom poda wa no ciemną wiśniową oranża dę. Je den
chłopiec, Ted, popisywał się przed nami. Wrzucił do swojej
szklanki eme memki, chrupki kukurydzia ne i orzesz ki. Jego
groź by, że wypije tę mie szankę, chyba dosta tecz nie nas wy-
stra szyły, więc w końcu na wet nie musiał ich spełniać.

Się gnę łam po notes le żą cy na ra diu i za czę łam za pisywać



„rze czy spra wia ją ce mi ra dość” dla doktora Pe trova. Szyb ko
uda ło mi się wymyślić kilka punktów listy.

1. Wiśniowa oranża da.
2. Odgłosy mia sta.
3. Moje łóż ko.

Najlepsze łóż ko, w którym spa łam, było z bla donie bie skim
balda chimem. Mia łam wte dy osiem lat i wspa nia ły pokój.
A w nim: czar ny, miękki dywan, planszę do gry w chińczyka,
wielką ta blicę okre sową pier wiastków che micz nych, książ kę
do na uki Ba sica, wszystkie tomy Zmierz chu i upad ku ce sar -
stwa rzym skie go, pla kat ze sche ma tem dia lektyki he glowskiej,
trójwymia rowy model ukła du słonecz ne go, kilka abstrakcyj-
nych ob ra zów i sekstant.

4. Zie lonobłę kitny odcień wody w krytym ba se nie.
5. Roz gwiaz dy.
6. Cykl dokumentalny BBC o epoce wiktoriańskiej The Victo-

rians.
7. Kolorowa posypka do cia sta.
8. Deszcz w cią gu dnia (uła twia za sypia nie).

Przez chwilę się jesz cze za sta na wia łam. Ale to był koniec
pomysłów.

Gdybym mia ła na pisać listę rze czy, których nie cier pię, to
z ła twością za pełniła bym trzy note sy. To była by za ba wa. Lista
rze czy, których nie na widzę…

Na pierwszym miejscu umie ściła bym są sia dów z na prze ciw-
ka.



W miesz ka niu pod drugiej stronie ulicy miesz ka ła para trzy-
dzie stolatków. Oboje wysocy, o całkiem przyzwoitej pre zencji.
Czę ściej widywa łam ich w kuchni niż na ulicy. Za wsze krę cili
się wokół garnków, podszczypując się i posztur chując, a nim
się człowiek spostrzegł, za czynał się se ans wolnej miłości
i wte dy szyb ko znika li w głę bi miesz ka nia. Moż na było ocze ki-
wać, że z sza cunku dla są sia dów mogliby oszczę dzić im wido-
ku eksce sów w swoim wykona niu. Nie był to jednak główny
powód mojej nie chę ci.

Nie cier pia łam ich, bo kie dy mija liśmy się na ulicy, nigdy nie
mówili mi dzień dobry. Musie li wie dzieć, że miesz kam na prze -
ciwko. Byłam ich są siadką od blisko roku.

Ale sama też nigdy nie pozdrowiłam ich jako pierwsza.

Jesz cze przez chwilę wysila łam umysł, ale nie uda ło mi się
wymyślić ostatnich dwóch punktów. Odłożyłam notes, potem
roz cią gnę łam się na łóż ku, a ręce skrzyżowa łam tak, że przy-
pomina łam doga nie mieckie go.

Pomyśla łam o pię ciopunktowym pla nie Pe trova. Or ga niza cja.
Randka. Pe trov musiał uwa żać, że to ponad moje siły. Problem
jednak nie pole gał na tym, że nie potra fiłam, po prostu świa do-
mie z nich re zygnowa łam.

Sa motność bywa ła nudna, ale dla cze go mia ła bym się zmu-
szać do wychodze nia i spotyka nia z ludź mi, którzy zde cydowa -
li się na ob niże nie moralnych, etycz nych i inte lektualnych stan-
dar dów, by dostosować się do większości o niskim poziomie
moralnym, etycz nym i inte lektualnym? Bo to wła śnie cze ka ło
na mnie na ze wnątrz.

Mogłam udowodnić Pe trovowi, że nie ma ra cji. Mogłam po-



ka zać, że nie ja sta nowię problem, ale cała resz ta. Mogłam to
zrobić tylko po to, żeby zoba czył, ja kie to ab sur dalne.

Chodze nie na randki czy członkostwo w klubie wtłoczyłoby
mnie w za wiłości ukła dów towa rzyskich, w których większość
ludzi egzystowa ła na co dzień. Byłam prze kona na, że to wca le
nie jest ta kie trudne. Ale choć Pe trov uwa żał, że istnia ła jedna
dzie się ciotysięcz na szansy na spotka nie osoby, która by mnie
zrozumia ła, to po prostu poka za ła bym, że próbowa łam.

Za powia da ło się bole sne, ale znów wca le nie tak trudne, do-
świadcze nie. Po raz kolejny udowodniła bym sobie, jak również
Pe trovowi, że sa motność służy mi le piej niż życie towa rzyskie.

Wie czorem za dzwonił te le fon. Czyż by złe wia domości? To
mógł być ojciec z infor ma cją, że nie dosta łam tej pra cy. Albo
gorzej, mógł mi prze ka zać, że jednak się za kwa lifikowa łam.
Mogli też dzwonić z komite tu Ma cAr thura w spra wie stypen-
dium dla ge niuszy. Wyskoczyłam z łóż ka i ode bra łam po trze -
cim dzwonku.

To był ojciec.
– Roz ma wia łem z Bra dem – powie dział. – Uznał, że nie wy-

glą da łaś na za inte re sowa ną pra cą.
– Kto taki? Ach, przypominam sobie. Ten mdły, infantylny ko-

leś – wyzłośliwiłam się.
– Odnoszę wra że nie, że nie byłaś dla nie go miła.
– Nie prosiłam o to spotka nie.
– Chciałbym wie dzieć, jak za mie rzasz sobie ra dzić. W przy-

szłości.
– Już te raz dobrze się odżywiam i na le życie wysypiam.
– Car rie!



– Byłam dziś rano u doktora Pe trova.
Moje słowa spra wiły mu ra dość.
– Świetnie. Co ci powie dział?
– Na ma wia mnie do towa rzyskie go ekspe rymentu. Mam się

umówić na randkę. Za pisać do ja kiejś or ga niza cji.
– I co ty na to?
– Powie dzia łam, że spróbuję.
– To wła śnie chcia łem usłyszeć.
– Wiesz prze cież, że je steś moim dłuż nikiem – powie dzia łam.
– Dla cze go?
– Doskona le wiesz dla cze go.
Chodziło mi o Wielkie Kłamstwo.
– Tak, wiem – przyznał.
– Dobrze.
– Powiedz, jaka pra ca mogła by cię za inte re sować?
– W której mogła bym wykorzystać swój potencjał – odpowie -

dzia łam. – O ela stycz nych godzinach pra cy. Chcia ła bym spać,
podczas gdy inni pra cują, i na odwrót. W której ludzie nie za ni-
ża liby wła snych standar dów…

– Tak?
– I której nie nie na widzę.



Rozdział 2

– Czy już u nas byłaś?
– Nie.
Kobie ta za biur kiem rzuciła mi uważ ne spojrze nie przez

drob ne, okrą głe okula ry. Nie rozumia łam, o co jej chodziło.
Każ dy w tym biurze w którymś momencie zja wiał się po raz
pierwszy.

Poda ła mi trzy for mula rze do wypełnie nia, w tym druk ze
skar bówki i oświadcze nie o poufności. Dwudzie stominutowa
stra ta cza su. Chcia ła bym, żeby tak wyglą da ła resz ta moich
obowiąz ków.

Dosta łam do ręki dwa ogromne pliki wydruków na śnież no-
bia łych kartkach.

– Twoim za da niem jest porówna nie obu dokumentów. Słowo
po słowie. W ca łości – wyja śniła. – To zajmie kilka godzin.

Ojciec za ła twił mi pra cę przy korekcie dokumentów prawni-
czych, bo we dług nie go było to nie źle płatne za ję cie na zle ce -
nie. Mogłam pra cować za równo w dzień, jak i nocą. A skoro
byłam mą drzejsza od dzie więćdzie się ciu dzie wię ciu procent
prawników, to nie powinnam na potkać w niej żadnych proble -
mów.

Wróciłam do swoje go boksu, w którym sta ło proste biur ko
bez szuflad. W kor pora cyjnej hie rar chii pla sowa ło się niżej niż
stół kre ślar ski. Za mną star szy fa cet w kwa dra towa tych oku-



la rach porównywał dwa dokumenty. Jego spojrze nie bie gło od
jedne go do drugie go pisma.

Był za sta ry, że bym mogła roz wa żać jego kandyda turę pod
ką tem potencjalnej randki. Choć kto wie? Łysy, ale z wyglą du
ra czej nie groź ny. Może war to roz wa żyć mały flirt, które go fi-
na łem była by wspólna kola cja, i tym sa mym spełniła bym je den
z wymogów Pe trova. Zosta łyby mi wte dy jesz cze trzy.

Popa trzyłam na blat biur ka, na którym znajdowa ło się mnó-
stwo rze czy. Ktoś pokolorował dużą kartkę żółte go pa pie ru
w linie na prze miennie równymi pa ska mi czer wonym fla ma -
strem i bia łym korektorem – sta rannie wypełnia jąc prze -
strzeń. Na stępnie z le wej strony na rysował kwa drat, który za -
ma lował nie bie skim atra mentem. Przypomina ło to fla gę i mu-
sia ło za jąć dobre pół godziny pra cy.

Moja prze łożona pode szła, aby wyja śnić mi za sa dy pra cy.
Pierwszy dokument, który mia łam czytać, był orygina łem. Dru-
gie pismo na tomiast to wydrukowa ny skan pierwsze go. Cza -
sem zda rza ło się, że podczas druku poja wia ły się, na skutek
za brudze nia ska ne ra, dodatkowe prze cinki, lite ry lub inne
zna ki.

Moja pra ca pole ga ła na porówna niu słowo po słowie obu do-
kumentów, aby upewnić się, że są identycz ne. Mia łam do
przejrze nia dwie ście dzie sięć stron.

Wyda wać by się mogło, że w cza sach za awansowa nych tech-
nologii istnie je szyb szy sposób na tego rodza ju za da nia. Nie
dziwiło mnie, że prawnicy ka sowa li czte rysta dola rów za go-
dzinę. Musie li prze cież opła cić korektorów, których za ję cie
przypomnia ło grę w koncentra cję.



Usia dłam na twar dym krze śle i za mknę łam oczy. Nie minę ła
minuta, a wpa dłam na re we la cyjny pomysł. Ale mogłam wpro-
wa dzić ła twiejszy sposób dopie ro wte dy, kie dy sie dzą cy za
mną Sta ruszek pójdzie po kawę. Oka za ło się, że nie musia łam
długo cze kać, bo chodził do ekspre su co dzie sięć minut. Kolej-
ne dzie sięć minut zajmowa ło mu przygotowa nie kawy. Mój oj-
ciec uwa żał, że to ja nie chcę pra cować, a tak na prawdę to ni-
komu się nie chce. To był je den wielki szwindel. Nikt się gło-
śno nie przyzna wał, ale każ dy tak wła śnie robił. Gdyby z prze -
ciętne go ame rykańskie go dnia pra cy wyciąć cały ten humbug,
oka za łoby się, że prze ciętny Ame ryka nin pra cuje za le dwie
trzy godziny dziennie. Świat jest pe łen ta jemnic, o których do-
pie ro z wolna za czyna łam się dowia dywać.

Kie dy Sta ruszek poszedł po kawę, podniosłam pierwsze
strony orygina łu i kopii, przyłożyłam je równo do sie bie i unio-
słam pod świa tło. Były identycz ne, nie róż niły się ani jedną li-
nią, słowem czy prze cinkiem. Pierwsze strony wyglą da ły w po-
rządku. Odłożyłam je na bok i wzię łam kolejne. Każ dą parę
podnosiłam pod świa tło. Ani jednej zgubionej linii, smugi czy
plamki. Tym sposobem zużywa łam około dwóch procent cza su,
który za ję łoby mi czyta nie tekstu.

Kie dy skończyłam, ułożyłam dokumenty w sposób suge rują -
cy, że je stem w trakcie pra cy, a dokładniej w jednej trze ciej za -
da nia.

Za osz czę dzony czas wykorzysta łam na roz myśla nie o roz -
ma itych spra wach.

Na przykład: skoro najwyż sze ogra nicze nie prędkości na
ame rykańskich drogach wynosi sto dwa dzie ścia kilome trów na



godzinę, dla cze go sprze da je się sa mochody, które mogą roz wi-
nąć dwukrotnie wyż szą prędkość?

Za sta na wia łam się, czy bar dziej ade kwatną na zwą dla płynu
za war te go w orze chu kokosowym było mlecz ko czy może ra -
czej sok.

Dla cze go w Nowym Jor ku i Ma rylandzie mają dwor ce kole -
jowe o na zwie Penn Sta tion, na tomiast ani je den nie nosi ta kiej
na zwy w sta nie Pensylwa nia?

Roz wa ża łam teorię Miche la Foucaulta, a szcze gólnie jego
pa noptycz ny model wła dzy. Czy jego idee są dosta tecz nie zro-
zumia łe? Czy kie dykolwiek będą?

Za moimi ple ca mi Sta ruszek podniósł słuchawkę i wybrał ja -
kiś numer. Za pytał o Ednę. Była jedna szansa na sto, że to nie
oka że się nudne, dla te go cała za mie niłam się w słuch.

– Przypomnia ło mi się, co chcia łem ci powie dzieć – za czął. –
Dzwoniłem dziś rano do Jackie, ale już jej nie było i te le fon
ode brał Raymond. Poinfor mował mnie, że sie dzi w domu, bo
ma mnóstwo dni do ode bra nia, bo nie wiem, czy wiesz, ale
w przypadku na uczycie li chorobowe kumuluje się ana logicz nie
jak urlop. Trze ci pią tek z kolei nie poszedł do szkoły i wła śnie
wybie rał się na nar ty w góry Pocono. Chełpił się tym. Powie -
dzia łem mu wte dy: Słuchaj, Raymond, to jest nie uczciwe, cho-
robowe się bie rze, jak się jest chorym. Tak, tak, oszukuję dzie -
ci. Wiem, wiem. Usłysza łem, jak się wycofywał, a na koniec
tłuma czył: Wiesz, ale robię tak tylko od cza su do cza su. Prze -
rwa łem mu: Raymond, prze pra szam, ale wła śnie sam powie -
dzia łeś, że to trze ci pią tek, nie za prze czaj te raz. Czy możesz
mi powie dzieć, dla cze go na sza cór ka wyszła za nie go za mąż?



To nie wyobra żalne, żeby tak się tym chełpić. Nie wyobra żalne.
Wiem. Powie dzia łem mu wte dy: To przykład posta wy etycz nej,
która doprowa dzi Ame rykę do upadku. Każ dy sta ra się tylko
uszczknąć coś dla sie bie.

Wresz cie odłożył słuchawkę.
Musia łam się odwrócić.
– Prze pra szam – powie dzia łam. – Nie chcą cy podsłucha łam

pana roz mowę. De ner wuje pana, że zięć jest obibokiem. Ale
prze cież pan sam przed chwilą przez dwa dzie ścia minut pro-
wa dził prywatną roz mowę w miejscu pra cy. Czy to nie przy-
kład ob łudy?

Nie było nic bar dziej budują ce go niż wyraz twa rzy osoby,
która dała się za pę tlić we wła snoręcz nie utka ną grubą i lepką
sieć hipokryzji.

Za tka ło go.
– Mamy pra wo do prze rwy – odpowie dział, ale głos mu

drżał.
– Uznam to za przyzna nie się do winy.
Prychnął.
– To nie pani spra wa. – I wrócił do pra cy.
Nie mia łam już nic do zrobie nia, dla te go sie dzia łam na krze -

śle z za mknię tymi oczyma. Dobie gły mnie war kot faksu i od-
głosy zmie nia nia czę stotliwości ra dia. Nie długo potem męż -
czyzna z burzą ciemnych włosów zajrzał do pokoju. Rozejrzał
się, ale najwidocz niej nie za stał tego, kogo szukał. Już się wy-
cofywał, kie dy jego wzrok za trzymał się na mnie.

– Och, cześć – przywitał się. – Je steś studentką?
– Nie – za prze czyłam. – Ab solwentką. Pra cuję na zle ce nie.



Z trudem ha mowa łam euforię. Nie ocze kiwa na roz rywka.
Sta ruszek ob rzucił nas spojrze niem pełnym szyder stwa.

– Tylko dziś wie czór?
– Jak na ra zie.
Wycią gnął rękę.
– Douglas P. Winters. Fa cet z re cepcji.
Pocią gnął nosem i otarł go ręką. Za kończe nie wypowie dzi

prychnię ciem mia ło pe wien urok. Wydał mi się bystry i nie sa -
mowicie znudzony. Wszę dzie potra fiłam wypa trzeć le nią ce go
się inte lektualistę za trudnione go na sta nowisku poniżej kwa li-
fika cji.

– Car rie Pilby – przedsta wiłam się.
– Zosta jesz do rana?
– Tak są dzę.
– Gdzie studiowa łaś?
To za wsze sta nowiło dla mnie dyle mat. Zresz tą ta kie pyta nie

było nie dogodne dla wszystkich ab solwentów Ha rvar du. Pro-
blem pole gał na tym, że szcze ra odpowiedź na ra ża ła na posą -
dze nie o prze chwałki lub wręcz prze ciwnie, żar ty. Wie lu ab -
solwentów Ha rvar du odpowia da ło, że w Bostonie. Kie dy zaś
roz mówca dopytywał się, gdzie konkretnie, uściśla li, że
w Cambridge. Dopie ro przypar ci do muru przyzna wa li, że cho-
dziło o Ha rvard.

Posta nowiłam iść na ca łość.
– Na Ha rvar dzie.
– Na prawdę?
Pokiwa łam głową.
– Powiedz coś mą dre go.



Znowu znie chę cacz. To tak jakby na infor ma cję o pochodze -
niu czyichś przodków z Puer to Rico za żą dać od człowie ka wy-
powie dzi po hisz pańsku. Fakt, że studiowa łam na dobrej uczel-
ni nie ozna czał, że za wsze mia łam pod ręką ja kiś aksjomat ma -
te ma tycz ny. To zna czy, mia łam, ale nie z powodu ukończonych
studiów.

Jednak posta nowiłam się nie znie chę cać.
– Uwa żam, że nie doce niono wpływu, jaki Kier ke ga ard wy-

warł na Ca musa. Myślę, że Hob bes to Rousse au w czar nym
zwier cia dle. Wie rzę, podob nie jak He gel, że transcendencja
jest fa scynują ca.

Doug z podziwu na chwilę onie miał.
Nie wyja śniłam, że to cytat z opa słej powie ści autor stwa Da -

vida Foste ra Walla ce’a In finite Jest, którą kie dyś dla za bicia
cza su prze czyta łam w trzy godziny.

Sta ruszek popa trzył na nas.
– Czy w ogóle za mier za cie dziś jesz cze pra cować?
– Cze mu nie za dzwoni pan do te le wizji, żeby za de nuncjować

swoje go zię cia i dzię ki temu wziąć udział w re ality show? – za -
pyta łam.

Westchnąwszy, wrócił do pra cy.
– Chodź my stąd – za proponował Doug. – Za mną.
Posta nowiłam w ra zie kłopotów zrzucić całą winę na nie go

i ruszyłam za nim. Minę liśmy szkla ne drzwi i usie dliśmy na
miękkich fote lach w re cepcji. Na zwę fir my wypisa no złotymi
lite ra mi na jednej ze ścian. Ba jer-szma jer. Doug za jął miejsce
tuż przy bla cie re cepcyjnym, a ja obok nie go.

– Szukasz sta łej pra cy?



– Kie dyś na pewno.
Roz mowa za czę ła schodzić na mało inte re sują ce te ma ty.
– A ty gdzie studiowa łeś?
– Na sta nowym w Hempste ad.
Och, trudno. Jednak nie był aż tak bystry. Choć może zbyt

szyb ko szufladkowa łam ludzi. Przynajmniej we dług Pe trova.
– Ha rvard mi nie le żał – dodał, otwie ra jąc pacz kę pista cji.
Wysypał kilka orzesz ków na stół.
– Ja sne.
– Masz chłopa ka?
Czy za pytał dla te go, bo mu się spodoba łam, czy po prostu

chciał sobie za żar tować, w głę bi ducha prze kona ny, że nikt nie
chce ze mną chodzić?

– Nie – odpowie dzia łam.
Roz łupał je den orze szek, skorupka przypomina ła kwiat tuli-

pa na.
– Ba dasz te ren?
– Głównie śpię.
Doug się roze śmiał.
– Też bym spał, gdybym mógł. Chwile spę dza ne w łóż ku nig-

dy nie na le żą do zmar nowa nych.
Przez chwilę milcze liśmy. Doug schrupał orze szek, a potem

otworzył na stępny.
– Wie dzia łaś, że pista cje są jak or gazm?
Obrzydliwość! Odwróciłam głowę i spojrza łam na wiszą cy

w re cepcji ob raz. To chyba Edward Hopper.
Doug wycią gnął zie lonka wy orzech z łupiny i wrzucił go do

ust. Porządnie roz gryzł, prze łknął i kontynuował:



– Je den jest słony, kolejny ma śla ny, trze ci oka zuje się po-
marsz czony i dziwnie cierpki. Podob nie ma się rzecz z or ga -
zmem. Je den do drugie go nie podob ny, ale wszystkie wspa nia -
łe.

– Fa scynują ce. – Da lej ucie ka łam wzrokiem.
– Za wstydziłem cię? – Roze śmiał się. – Prze pra szam, proszę,

nie krę puj się.
Podniosłam rękę w ge ście odmowy.
– Nie je stem w na stroju na or gazm. – Spojrza łam na nie go.
– Żar towa łem. Proszę. – Podał mi orzesz ka.
Nie wie rzyłam, że opowia da o doświadcze niu tak intymnym,

jakby to była rutynowa czynność typu szczotkowa nie zę bów.
Wymrucza łam „dzię kuję” i wróciłam na swoje miejsce.

Przez resz tę nocy czyta łam słownik ter minów prawnych, aż
moje powie ki zrobiły się cięż kie jak z ołowiu. Te raz przynaj-
mniej mogłam ubar wić roz mowę wyra że nia mi: ex aequo et
bono oraz de minimus non cu rat lex.

Moja zmia na skończyła się, kie dy pierwsze promie nie słońca
prze biły się przez szyby, przyciemnione chyba tylko po to,
żeby znisz czyć je dyną moż liwą przyjemność z pra cy w tym
biurze: widok z okna. Zrobiło się małe za mie sza nie, kie dy jed-
ni wchodzili, a drudzy wychodzili. Plotki, prze glą da nie na głów-
ków ga zet, pa rze nie kawy. To wszystko trwa ło dobre pół go-
dziny. Chyba nie dość dokładnie osza cowa łam ska lę oszustwa,
do które go dochodziło w miejscach pra cy.

Po ca łonocnym czuwa niu mia łam w ustach nie smak, oczy
pie kły. Zwilżyłam ję zykiem war gi, wsta łam i prze cią gnę łam się
porządnie. Cała byłam zdrę twia ła.



Za rzuciłam ple cak na ra mię i ruszyłam w stronę wyłożone go
dywa nem lob by. Wymie niliśmy z Dougiem uścisk dłoni i ponow-
nie się prze cią gnę łam. W windzie ja kiś fa cet trzymał me ta lo-
wą skrzynkę pełną pącz ków. Wspa nia le pachnia ły. Te z róża -
nym na dzie niem były pokryte lukrem lub posypa ne cukrem pu-
drem, miał też pącz ki z cze kola dowym kre mem na wierz chu,
a także z truskawkową pole wą i posypką. Je den by wystar czył,
żeby za bić nie smak. Dostawca z pie kar ni wysiadł jednak na
trze cim pię trze. Zje cha łam na par ter i wyszłam na ską pa ną
w słońcu ulicę.

Dzień za powia dał się znacz nie le piej niż cały miniony ty-
dzień. W par ku bez domni wysuwa li się z pudeł stłoczonych
jedno przy drugim. Mia sto z tektury. Ruszyłam przed sie bie,
mija jąc skomplikowa ny układ me ta lowych schodów. Ponad
moją głową widnia ły rusz towa nia, podar te re kla my ga zet
i roz świe tlone słońcem gładkie mar murowe posą gi odbija ją ce
się w wszechobecnym szkle. Tłumy prze chodniów w sza rych
lub gra na towych gar niturach opa nowa ły ulice, wszyscy szli –
jak to za zwyczaj bywa ło – w kie runku prze ciwnym niż ja.

Na rogu łysie ją cy, nie co wystra szony fa cet, roz da wał ulotki.
Ludzie omija li go sze rokim łukiem; gdy próbował wcisnąć im
żółtą kartkę, odwra ca li się do nie go tyłem. Obie ca łam sobie,
że je śli poda mi broszurę, to ją we zmę. Musiał się czuć okrop-
nie, kie dy tak stał ignorowa ny przez wszystkich. Jednak męż -
czyzna, ob rzuciwszy mnie spojrze niem, wrę czył ulotkę osobie
idą cej obok mnie.

Za trzyma łam się i cze ka łam.
Wresz cie, cicho westchnąwszy, podał mi broszurę.



Na główek głosił: Kościół Pierwszych Proroków. Poniżej zaś
zna la zła się długa historia o tym, jak to anglikański pa stor Jo-
seph Natto w 1998 roku doznał ob ja wie nia i poczuł, że jego
ka za niom cze goś bra kuje. Nie spodzie wa nie w jego głowie po-
ja wiła się lista dzie się ciu za sad.

To była doprawdy wyjątkowa historia.
Podniosłam wzrok znad ulotki. Tonsurogłowy bar dzo p-o-w-

o-l-i zwra cał się do kobie ty, ewidentnie Hisz panki, która pa -
trzyła na nie go z ocza mi sze roko otwar tymi ze zdziwie nia, tak
jakby poma ga ło jej to w rozumie niu angielskie go. Za uwa żyłam
już, że na wie dzone typy za wsze na ga bywa ły ob cokra jowców.
Każ dy inny zbyt szyb ko roze zna wał się w ich bajdurze niu. Ku-
siło mnie, żeby za pytać, cze mu roz ma wiał tylko z ludź mi, któ-
rych zna jomość angielskie go znajdowa ła się za le dwie na po-
ziomie podsta wowym. Ostatnio moje życie pole ga ło na mówie -
niu dokładnie tego, co myśla łam, szcze gólnie ludziom, którym
przyda ła by się poważ na me ta mor foza. Nie ste ty fa na tycy re li-
gijni uwielbia li ta kie uwa gi. Przyjmowa li wyzwa nie i z roz ma -
rzonym uśmie chem roz świe tla ją cym rysy ich twa rzy udzie la li
odpowie dzi typu: „Och, każ dy z nas potrze buje wia ry, kie dy
przyjmiesz [tu na le ża ło wsta wić imię da ne go zba wicie la] do
swoje go ser ca, wte dy dopie ro zrozumiesz”.

Na stępnie, moż na było być tego pewnym, opowia da li histo-
rię swoje go życia, o tym, jak kie dyś byli tacy sami jak ty, ale
dozna li ła ski i wte dy wła śnie ich życie zmie niło się na dobre.

Wszystkie re ligie świa ta opie ra ły się na tym sa mym: na le ża -
ło wie rzyć w to, co ci mówiono, oraz nie pozwa lać sobie na wet
na cień ra cjonalne go zwątpie nia. Nikt z nas nie żył dwa tysią -



ce czy pięć tysię cy sie demset lat temu (albo sto sie demdzie siąt
trzy i pół roku, je śli było się mor monem – no bar dzo mi przy-
kro, mor moni), aby wie dzieć, co dokładnie się wyda rzyło, dla -
te go ludzie de cydowa li się na wybór swoich prze konań oraz
nie ugię tych za sad na podsta wie ta kich bez dyskusyjnych kryte -
riów, jak wpływ rodziców w cza sie dora sta nia oraz wpływ
krewnych podczas dora sta nia. Je dynie mor moni wstrzymywa li
się z chrzcze niem dzie ci, aż do ukończe nia przez nie siódme go
roku życia. Czy jednak siedmiola tek może mieć wię cej do po-
wie dze nia niż nie mowlę?

No dobrze, Johnie Tucker, niech bę dzie po twoje mu. Nie
ochrzcimy cię. Doprowa dziłeś do łez twoją matkę i twoją dru-
gą matkę, i trze cią matkę, i jesz cze jedną matkę.

Zgoda, prze pra szam, poliga mia zosta ła znie siona przez mor -
monów w 1896 roku, wie dzia łam o tym. Nie powinnam utrwa -
lać nie zgodne go z prawdą mitu.

Pa trzyłam jak Tonsurogłowy mówił mas des-pac-i-o do Hisz -
panki i cze ka łam, aby się prze konać, czy mnie też spróbuje na -
wra cać. Byłoby strasz ne, gdyby oka za ło się, że potra fi udzie lić
sensownych odpowie dzi na drę czą ce mnie pyta nia dotyczą ce
re ligii. Je śli tak by się sta ło, da ła bym mu szansę. Je śli oczywi-
ście spełniłby ten wa runek.

Na gle za władnę ło mną dziwne uczucie, które na chodziło
mnie od cza su do cza su. Głę boko w sobie poczułam zie ją cą lo-
dowa tą pustkę. Pra gnę łam ogrzać się od we wnątrz. Popa trzy-
łam na nie go, za sta na wia jąc cię, czy jego wia ra nie jest może
wszystkim, co ma. Kim byłam, żeby się z nie go na śmie wać?
A je śli re ligia sta nowi sens jego życia? Może jest sa motny?



Mnie smuci coś inne go, ale nie do końca wiem co.
Potem, po kilku se kundach, dziwacz ne wra że nie ulotniło się.

I dobrze.
Cze ka łam, aż Tonsurogłowy ode zwie się do mnie, ale total-

nie mnie ignorował. Za sta nowiłam się, czy był świa domy, że
sam nigdy by nie za cze pił na ulicy sie bie, bo nie na le żał do
mniejszości etnicz nej. Hipokryzja w czystym wyda niu.

W końcu odpuściłam, za bra łam ulotkę do domu i przykle iłam
ją do wysta ją cej szafki. Na dole znajdował się adres kościoła.

To była or ga niza cja, dla te go przyłą cza jąc się do tej wspólno-
ty, wypełniła bym kolejne pole ce nie z listy Pe trova. Ale gdybym
poszła na na bożeństwo, przyświe całby mi inny, ukryty cel: in-
filtra cja środowiska i zde ma skowa nie grupy jako sekty. Nie
chcia łam, żeby wykorzystywa li ludzi. Za mie rza łam chronić
zbyt ła twowier nych.

Kilka dni póź niej z wielką sa tysfakcją przedsta wiłam moją
dzie się ciopunktową listę Pe trovowi, choć gwoli prawdy zna la -
zło się na niej je dynie osiem punktów.

Nim jednak ją prze dyskutowa liśmy, Pe trov znów za pytał, czy
zdobyłam nowych przyja ciół. Za prze czyłam, ale chcąc spra wić
mu przyjemność, wspomnia łam o roz mowie z Dougla sem P.
Winter sem.

– Wyglą da na to, że flir tował z tobą – skomentował Pe trov.
– Ech.
– Podoba ci się?
– Ma lekką… ob se sję na punkcie seksu.
Pe trov odchylił się w fote lu.
– Uwa żasz, że większość ludzi ma ob se sję na punkcie seksu



– stwier dził. – Nie wątpię, że czę sto masz ra cję. Ale za kła dam,
że gdybyś była star sza i sama mia ła doświadcze nia na tym
polu, nie wyda wa łoby ci się to aż tak ra żą ce.

Pe trov oczywiście uwa żał mnie za dzie wicę. Je śli posą dzasz
świat o ob se sję na punkcie seksu, to wszyscy z góry za kła da ją,
że nigdy z nikim nie spa łaś. Jak gdyby było to tak nie zwykłe
za ję cie, że doświadcza jąc go raz, moż na uspra wie dliwić fakt
jego dwudzie stocz te rogodzinnej obecności w umysłach
wszystkich ludzi. Ponadto uwa ża się, że osoba wyra ża ją ca cał-
kowicie ra cjonalną krytykę sposobu funkcjonowa nia społe -
czeństwa jest albo prude ryjna, albo potrze buje bzykanka. Jak-
by seks był le kiem na całe zło.

Nigdy nie opowie dzia łam Pe trovowi o moim związ ku z profe -
sorem Har risonem.

Za kła da łam, że ze wzglę du na ta jemnicę le kar ską nie powtó-
rzyłby tego moje mu ojcu, co poczytywa łam mu za plus. Ale nie
widzia łam powodu, dla które go miałby się dowie dzieć. Przy-
najmniej jesz cze nie te raz. Przez całe studia nikomu nie pisnę -
łam ani słówka. Byłam dobra w dotrzymywa niu se kre tów.

– Skąd pan wie, że bra kuje mi doświadcze nia? – za pyta łam.
– A jest ina czej?
– Nie rozumiem, ja kie to ma zna cze nie w dyskusji na te mat

ob se sji seksualnej innych osób. Mogę mieć na ten te mat wła -
sną opinię nie za leż nie od tego, czy upra wia łam już seks czy
nie.

– To prawda – zgodził się. – Ale trudno mieć zda nie na te mat
la ta nia sa molotem, je śli się nigdy do żadne go nie wsia dło. Je śli
jednak mia łaś doświadcze nia seksualne i chcia ła byś o nich po-



roz ma wiać…
– Nie – prze rwa łam mu. Zde cydowa łam, że czas na szyb ką

zmia nę te ma tu: – W ze szłym tygodniu roz wa ża łam przyłą cze -
nie się do or ga niza cji.

– Na prawdę? – za cie ka wił się.
Opowie dzia łam mu o Tonsurogłowym i jego koście le. To

może być sekta, którą na le ży roz pra cować.
– I tak wzię ła byś ulotkę – skomentował Pe trov.
– Co pan przez to rozumie?
– Na wet gdybyś nie pla nowa ła udowodnić, że ten kościół jest

sektą, wzię ła byś ulotkę. Za chowa ła byś ją z tych sa mych powo-
dów, dla których przychodzisz do mnie, chociaż twier dzisz, że
tego nie potrze bujesz.

Och, czy za każ dym ra zem nie oświe cał mnie na te mat mo-
ich se kretnych motywa cji odnośnie każ dej rze czy, którą robi-
łam? Byłam gotowa się za łożyć, że krył w za na drzu błyskotli-
we wyja śnie nie swojej tezy.

– Przychodzę tutaj, żeby sensownie spożytkować pie nią dze
ojca – powie dzia łam.

– Przychodzisz ze mną roz ma wiać – stwier dził Pe trov. – Pła -
cisz mi za słucha nie. Być może bra kuje ci pewności sie bie
i uwa żasz, że inni cię ignorują. Ze mną jest ina czej. Je śli na -
prawdę nie chcia ła byś przychodzić, to nie byłoby na szych spo-
tkań. Jednak kontynuujesz te ra pię i z tego sa me go powodu
wzię łaś ulotkę. Co robisz?

– Pa trzę na ze gar – poinfor mowa łam. – Wcze śniej go nie za -
uwa żyłam. Roz myślnie został usta wiony na półce nad moją gło-
wą, dla te go kie dy pan sprawdza, ile cza su zosta ło do końca se -



sji, pa cjentowi się wyda je, że pa trzy pan na nie go. Ze gar jest
ogromny. Za kła dam, że nie dopusz cza pan do prze krocze nia
cza su spotka nia ani o se kundę.

– Nie jest to całkowicie sa molub ne – wyja śnił. – Gdyby pa -
cjent prze kroczył wyzna czony czas, ucier pi na tym resz ta
przychodzą cych do mnie osób.

– Za wsze się za sta na wiam, co pan robi, gdy pa cjent jest
w trakcie nie zwykle istotnej opowie ści, a tu nie ste ty czas do-
bie ga końca. Czy prze rywa pan na gle, mówiąc: „Do sa mobój-
czych myśli wrócimy za tydzień”?

– Sta ram się nie poruszać waż kich te ma tów podczas ostat-
nich minut se sji.

– Ach, to zwyczajne oszustwo. Je śli tylko czter dzie ści minut
z czter dzie stopię ciominutowej se sji moż na prze zna czyć na po-
waż ne te ma ty, to okra da pan wła snych pa cjentów.

– Car rie, je ste śmy tu, aby roz ma wiać o tobie – upomniał
mnie Pe trov.

– Kie dy mówię o panu, poma ga mi to wyjść z mojej skorupy.
– Na prawdę?
– Nie – za prze czyłam. – Pomyśla łam tylko, że spra wi to panu

przyjemność. Odrobina sa moana lizy. Poma ga mi odwra ca nie
uwa gi od mojej osoby i roz mowa o panu. Wyda wa ło mi się, że
moja hipote za przypadnie panu do gustu.

Pe trov tylko westchnął.
– Czy masz ze sobą dzie się ciopunktową listę rze czy, które

kochasz?
Poda łam mu kartkę.
– Tak, ale za pisa łam tylko osiem punktów.



– Za wsze na prze kór.
– Nie, nie za wsze. Cha, cha, cha. Zrozumiał pan?

1. Wiśniowa oranża da.
2. Odgłosy mia sta.
3. Moje łóż ko.
4. Zie lonobłę kitny odcień wody w krytym ba se nie.
5. Roz gwiaz dy.
6. Cykl dokumentalny BBC o epoce wiktoriańskiej The Victo-

rians.
7. Kolorowa posypka do cia sta.
8. Deszcz w cią gu dnia (uła twia za sypia nie).

– Powiedz, proszę, kie dy ostatnio piłaś wiśniową oranża dę –
za pytał.

Odpowie dzia łam po krótkim na myśle.
– Jak byłam dzieckiem.
– A kolorowa posypka? Kie dy ją ostatnio ja dłaś?
Na pla ży, chyba. Ra zem z tatą chodziliśmy na lody wa nilio-

we ser wowa ne w pła skich złocistych wa flach.
– Tak samo, w dzie ciństwie.
– To mia ła być lista twoich ulubionych rze czy.
– Widać nie ułożyłam ich w odpowiedniej kolejności.
– We dług mnie to jedna z przyczyn twojej de pre sji. Nie do-

pusz czasz do sie bie lub nie szukasz rze czy, które dają ci praw-
dziwe szczę ście – stwier dził Pe trov.

– A kie dy usta liliśmy, że mam de pre sję? Żadne z nas nigdy
nie użyło tego ter minu. Wspomina liśmy o tym, że świat jest pe -
łen ob łudy, że ludziom bra kuje inte ligencji albo że nie podej-



mują w roz mowie na prawdę istotnych te ma tów. Ostatnim ra -
zem przyznał pan, że z powodu moje go wie ku studiowa nie ze
star szymi mogło być dla mnie cięż kim doświadcze niem. Te raz
na gle słyszę, że mam de pre sję. Czyż by pana przyja ciel Gla xo
Smith Kline prze słał panu kilka dar mowych opa kowań proza -
cu?

Wyglą dał na znużone go.
– Za szyb ko to na zwa łem. Są dzę jednak, że była byś nie tyko

szczę śliwsza, ale też spokojniejsza, gdybyś rozejrza ła się za
rze cza mi, które spra wia ją ci przyjemność. Sie dze nie w domu
przez cały czas nie daje za wie le ra dości. Na studiach za licza -
nie te stów i zdobywa nie dobrych ocen motywowa ło cię do
dzia ła nia i na pewno czułaś, że to cię roz wija. Te raz z dyplo-
mem w kie sze ni jakby za stygłaś. Gdybyś robiła wię cej rze czy,
które lubisz, najprawdopodob niej spotka ła byś ludzi o podob -
nych za inte re sowa niach i na wią za ła war tościowe zna jomości
i przyjaź nie. Dla te go wyda ło mi się dobrym pomysłem na mó-
wie nie cię, że byś dołą czyła do ja kiejś or ga niza cji.

– Czy powinnam poszukać klubu miłośników wiśniowej oran-
ża dy?

– Roz budujmy twoje pierwsze za da nie – za proponował Pe -
trov. – Mia łaś na pisać listę rze czy, które kochasz. Te raz dodaj-
my kolejny podpunkt. Zdobądź je. Kup lody z kolorową posyp-
ką. Poszukaj skle pu, gdzie sprze da ją wiśniową oranża dę.

– Zgoda.
Jesz cze raz rzucił okiem na moją listę.
– Wspomnia łaś także o spa niu i desz czu.
– Lubię spać, kie dy pada – powie dzia łam i doda łam: – Tym



zajmę się od razu.
– Bar dzo dobrze.
Cza sa mi wyda wał się nie obecny duchem.

Po powrocie do domu się gnę łam do skrzynki na listy, którą
uwielbiam na równi z moim łóż kiem. Sub skrybowa łam czter -
na ście cza sopism i na widok ka lejdoskopu barw, kie dy je otrzy-
mywa łam, za le wa ła mnie wielka fala ra dości. Co wię cej, każ dy
dzień był obietnicą nie spodzianki. Na dzie ja, że cze ka ło mnie
coś za ska kują ce go, da wa ła siłę do życia, kie dy wszystko inne
za wodziło. Może w skrzynce le żał list w spra wie grantów dla
ge niuszy Ma cAr thura.

Tamte go dnia zna la złam jednak tylko cienką bia łą koper tę.
To był prawdziwy list, ogromna rzadkość w świe cie, który

zwa riował na punkcie e-ma ili. Na bia łej gładkiej koper cie moje
imię i na zwisko zosta ło na pisa ne równą czcionką, jakby
nadawca używał ma szyny do pisa nia, a nie kompute ra i dru-
kar ki. Za uwa żyłam adres dzie ka na tu w Ha rvar dzie. Wresz cie
ten łajdak odpowie dział na moją propozycję.

Droga Car rie!
Mam na dzie ję, że u Cie bie wszystko dobrze. Prze pra szam,

że tak dłu go zwle ka łem z od powie dzią na twój list. Jak za -
wsze doce niam twoją troskę. Jed nak chciałbym Ci przypo-
mnieć na szą roz mowę na ze szłorocz nym przyję ciu u twoje go
ojca, bo wciąż nie zmie niłem w tym te ma cie zda nia i na praw-
dę nie widzę potrze by powoływa nia progra mu dla tych spo-
śród na szych ab solwen tów, którzy otrzyma li dyplom z wyróż -
nie niem. Choć w liście na pomknę łaś, że waż ne jest, aby



umoż liwić kon takt „najlep szym z najlep szych”, to w na szych
oczach każ dy stu dent Ha rvar du jest już „najlep szym z najlep -
szych”…

Bzdura. Też tak myśla łam przed roz poczę ciem studiów, że
każ dy tam oka że się ge niuszem i nikt nie popa trzy na mnie jak
na dziwolą ga, kie dy podczas impre zy czy w czę ści wspólnej
aka de mika będę chcia ła roz ma wiać o filozofii lub bie żą cych
wyda rze niach z kra ju i ze świa ta. Część z nich była w porząd-
ku, ale inni tylko śmia li się i unosili ręce w obronnym ge ście,
kie dy tylko użyłam ter minu w ich prze kona niu zbyt na ukowe -
go. Spotka łam tam też ludzi z wynika mi te stów znacz nie niż -
szymi od moich. Mimo to świetnie ra dzili sobie w la crosse’a
lub w nur kowa niu. Ich rodzice byli ma jętnymi ab solwenta mi
Ha rvar du, i to pewnie były powody, dla których ich przyję to.
Większość jednak scha rakte ryzowa ła bym jako pustogłowych
ama torów piwa, ga da ją cych cią gle o seksie, co na prawdę szo-
kowa ło, bo prze cież, żeby się tam dostać, trze ba było nie źle
za kuwać. Podejrze wa łam jednak, że ich gona dy eksplodowa ły,
gdy tylko odda lili się o osiemdzie siąt kilome trów od domu.
Uwa ża łam, że program dla ab solwentów, którzy ukończyli stu-
dia z wyróż nie niem, umoż liwiłby spotka nie na prawdę inte li-
gentnym osobom.

Zda rza ło mi się spotkać cza sem bystrych ludzi. Nie kie dy
tra fia ła się impre za, na której wpa da łam na inne ge nialne
dzie cia ki. Roz ma wia liśmy wte dy o tym, jak trudno mieć piętna -
ście lat wśród dwudzie stojednoletnich nadużywa ją cych alkoho-
lu podrywa czy. Czułam, że łą czyła nas nie zwykła więź, ale
szyb ko, w odróż nie niu ode mnie, roz sma kowywa li się w poczu-



ciu bez kar ności.
Wte dy wła śnie za inte re sowa nie profe sora Har risona moją

osobą prze sta ło być czysto aka de mickie.
Złożyłam list od dzie ka na Nymczika na pół i wrzuciłam go

w szcze linę mię dzy kompute rem a drukar ką. Nie zrozumiał
mnie. Nie wie lu potra fiło. W rze czywistości ogromna rze sza lu-
dzi uwa ża ła się za inte ligentnych – trudno byłoby zna leźć ta -
kich, którzy myślą ina czej – jednak ża den z nich nie był wy-
star cza ją co mą dry.

To wła śnie Wielkie Kłamstwo moje go ojca.
Dokładnie brzmia ło, je śli dobrze pa mię ta łam, tak: „Kie dy

pójdziesz na studia, poznasz ludzi, którzy są dokładnie tacy jak
ty”.

Przyzna wał, że w gimna zjum było mi cięż ko, w liceum też.
Na studiach jednak mia łam spotkać ludzi ta kich jak ja.

Pocze kaj, aż dosta niesz się na uczelnię.
Wca le tacy nie byli, ani wte dy, ani te raz. To trwa ło czte ry

lata, a te raz koniec. Obecnie z rzadka spotyka łam ludzi, ale
i tak za zwyczaj oka zywa ło się, że jaz dę na snowboar dzie trak-
towa li jako wyda rze nie kulturalne, a ich główną lekturą był
program te le wizyjny. Nie wie dzia łam, jak na to re agować.

Dla te go za zwyczaj zosta wa łam w łóż ku.



Rozdział 3

Nie mam żadnych przyja ciół w okolicy i jest ku temu dobry
powód. Większość ludzi w dorosłym życiu spotyka ła się ze
zna jomymi ze studiów. Na studiach za zwyczaj przyjaź nie na -
wią zuje się na pierwszym roku. Na pierwszym roku na tomiast
najwię cej ludzi pozna je się w pierwszych tygodniach na uki.

Sama także na wią za łam kilka przyjaź ni na pierwszym roku.
Za kole gowa łam się ze współloka tor ką Ja nie, która jednak w li-
stopa dzie rzuciła studia i na wet nie wie dzia łam, gdzie jej szu-
kać. Kolejną przyja ciółką była Nora, także cudowne dziecko.
Na tydzień przed roz poczę ciem roku aka de mickie go urzą dza -
no impre zy za poznawcze dla młodocia nych ge niuszy. Na jednej
z nich sta łam przy oknie, trzyma jąc w dłoni kubek z na pojem,
i wyglą da łam na ze wnątrz, kie dy pode szła do mnie.

– Wyglą dasz na znudzoną – powie dzia ła. – Znasz tu kogoś?
Bo ja nie.

Za cią gnę ła mnie do grupki ludzi i sta łyśmy przy nich tak dłu-
go, aż włą czono nas do roz mowy. Po chwili Nora brylowa ła
w nowym towa rzystwie. Szyb ko za wie ra ła zna jomości, więc
błyska wicz nie pozna ła mnóstwo ludzi. Za czę ła or ga nizować
całą masę rze czy, szcze gólnie w pierwszych tygodniach na uki.
Kie dy wpa dła na pomysł, aby poła zić po Bostonie czy iść do
kina, ob dzwa nia ła wszystkich zna jomych, do których się za li-
cza łam, uma wia liśmy się i szliśmy ra zem. Ale przyjaźń z taką



osobą nie trwa długo. Ten typ – towa rzyski, głośny i powszech-
nie lubia ny – szyb ko groma dzi wokół sobie podob nych. W ta -
kiej konkurencji szyb ko odpa dłam. Nora dzwoniła do mnie co-
raz rza dziej. Chyba mia ła chłopa ka. Widzia łam ich ra zem na
kampusie. Na początku, gdy już prze sta łyśmy się uma wiać, mi-
ja jąc się na uczelni, ma cha łyśmy do sie bie. Potem pozdra wia ły-
śmy się skinie niem głowy. Wresz cie obie uda wa łyśmy, że się
nie za uwa ża my. To prze ra ża ją ce, że spa dek z pewne go pozio-
mu towa rzyskie go czynił koniecz nym uda wa nie, że się kogoś
nie widzi, aby uniknąć nie zręcz ności. Może było to zwią za ne
z ryzykiem. W bra ku pewności, czy uzyskasz odpowiedź na
swoje powita nie, wolisz uniknąć nie potrzeb ne go wstydu. Pa -
mię tam, że podob nie rzecz się mia ła z nie którymi profe sora -
mi. Studenci obecni w ogromnej sali wykła dowej z pewnością
wie dzie li, kto prowa dzi za ję cia, ale nie mie li pewności, czy jest
odwrotnie. Powie dze nie dzień dobry wykła dowcy na rzuca ło na
nie go pre sję, bo musiał za sta na wiać się, skąd nas zna, kie dy
jednak nie powie dzia ło się nic, a on nas roz poznał, mógł uznać,
że student za dzie ra nosa. To był twar dy orzech do zgryzie nia.

Wspomina jąc Ha rvard, mia łam mie sza ne uczucia. Pa mię ta -
łam począ tek każ de go zimowe go se me stru, kie dy robiło się
coraz chłodniej i pa trzyłam przez okno w aka de miku na stu-
dentów w kar ma zynowych bluzach z kapturem spa ce rują cych
po opa dłych liściach. Byłam podekscytowa na na myśl o cze ka -
ją cych mnie za ję ciach i nowych moż liwościach. Moje na dzie je
jednak w mia rę upływu cza su szyb ko ga sły. Nikt się do mnie
nie odzywał. Sama ja dłam posiłki, a w sobotnie wie czory pa -
trzyłam przez okno na innych, zupełnie jak rok wcze śniej. Nie



chodziło mi o to, żeby towa rzyszyć ludziom w tym, co robili;
chcia łam, żeby oni robili to, na co ja mia łam ochotę. Najbar -
dziej bola ło to, że studiowa łam w miejscu, dla które go więk-
szość ludzi na świe cie jest gotowa dać sobie rękę uciąć, żeby
tylko tam się dostać, czyli powinnam być szczę śliwa, a jednak
czułam, jakby wszyscy inni byli u sie bie, z wyjątkiem mnie.

Te raz miesz kam w Nowym Jor ku, w ab solutnie kultowej
dzielnicy. Większość ludzi na świe cie jest gotowa dać sobie
rękę uciąć, żeby tylko tu żyć, a ja czuję się tak samo jak na
Ha rvar dzie.

Ina czej było tylko w trakcie związ ku z profe sorem Har riso-
nem. Nie przypomina łam sobie żadnych szcze gólnych wra żeń
z na sze go pierwsze go spotka nia. To był wykład z lite ra tury an-
gielskiej. Moder nizm, sala 203, drugi rok studiów. Na za ję cia
za pisa ło się dwa na ście osób i podzie lili nas na dwie grupy.
Pierwszą prowa dził doktorant, moją dostał profe sor z krwi
i kości. Mie liśmy szczę ście.

Har rison miał około czter dziestki, był średnie go wzrostu,
a jego brą zowe włosy z lekka oprószyła już siwizna. Lubił no-
sić swe ter ki w se rek. Na pierwszych za ję ciach oznajmił, że
ma za miar wyła mać się ze sche ma tu ćwiczeń z lite ra tury, pod-
czas których czyta się książ ki, a potem prze krzykuje je den
drugie go, żeby dokonać lepszej de konstrukcji. Powie dział, że
poprosi nas o na pisa nie wła snych moder nistycz nych utworów,
jedne go lub dwóch. Zde ner wowa łam się, bo pisa nie szło mi go-
rzej niż inne dzie dziny. Większość ludzi pre fe ruje pisar stwo
osobiste, podczas które go otwie ra wła sne wnę trza, we mnie
opowia da nie o prywatnych szcze gółach życia, by przycią gnąć



uwa gę czytelnika, budzi nie smak. Poza tym lite ra tura nie jest
aż tak pre cyzyjna jak inne przedmioty. W szkole średniej cza -
sem próbowa łam sił na za ję ciach z kre atywne go pisa nia i za
każ dym ra zem czułam się, jakbym sta ła na łyż wach bez żadnej
podpory na sa mym środku lodowiska. Najle piej szła mi ma te -
ma tyka i fizyka. Z filozofii i lite ra tury też mia łam nie złe stop-
nie, ale pisa nie nigdy nie było moją pa sją.

Har rison podszedł do każ de go z nas, prosząc o przedsta wie -
nie się i opowie dze nie, z cze go pla nuje my pisać licencjat.
Chcia ła bym, żeby każ dy wykła dowca tak robił, bo ludzie czę -
sto na za ję ciach zupełnie się nie zna li. Dosta łam swoją szansę.
Powie dzia łam, że lubię czytać i ob ser wować innych. Kie dy
skończyłam, Har rison uśmiechnął się, kiwnął głową i powie -
dział:

– Witam na moich za ję ciach.
Tamte go dnia dosta liśmy pierwsze za da nie. Mie liśmy na pi-

sać o sobie, a zwłasz cza o tym aspekcie wła snej osobowości,
który nas draż ni. Har rison powie dział, że pła wie nie się we
wła snych ułomnościach jest cha rakte rystycz nym rysem pisar -
stwa moder nistycz ne go. Chcia łam od razu mu za imponować,
dla te go pla nowa łam wła ściwie podejść do te ma tu. W aka de mi-
ku położyłam się na łóż ku i uchyliłam okno, pozwa la jąc, by
chłodne powie trze lekko ozię biło pokój. Godzinę mę czyłam się
nad pierwszym zda niem.

Wresz cie sta nę ło na: „Z trzech klas, które prze skoczyłam,
najbar dziej odczułam ominię cie drugiej kla sy podsta wówki”.

I proszę. W pierwszym zda niu umie ściłam najważ niejsze
rze czy. Ob na żyłam się. Na pewno to doce ni.



Doda łam: „Na gle ołówek za stą piłam długopisem, szlacz ki li-
te ra mi, słucha nie ba jek wzywa niem do odpowie dzi, za ba wę
w ber ka ob ser wa cją kole gów i kole ża nek. Prze skocze nie kla -
sy czwar tej i ósmej to już była pestka”.

Tak, podoba ło mi się.
Na pisa łam o sobie jesz cze wię cej, ale dużą trudność spra wi-

ło mi zna le zie nie ce chy, której nie lubiłam. Pomyśla łam
o pierwszej pra wie moder nistycz nej książ ce, jaką prze czyta -
łam. Notatki z pod zie mia Dostojewskie go. Mia łam wte dy dzie -
więć lat i wła śnie odwoła no lekcję francuskie go. Boha ter mu-
siał, jak to zrozumia łam, doświadczyć fizycz nie i wer balnie
najbar dziej ekstre malnych rze czy, które przychodziły mu do
głowy, aby sprawdzić, jaki to wywoła efekt. Podob ne dziwac-
twa były mi obce. Wytę żyłam umysł. Co mogła bym na pisać,
żeby stworzyć porządne moder nistycz ne wypra cowa nie? Mo-
głam coś wymyślić. Cza sem czuję się… jak ka ra luch. Cza sem
czuję się jak huśtawka. Nie. Posta nowiłam na pisać, że uwa -
żam się za zbyt sumienną. Nie było to ani błyskotliwe, ani sza -
le nie me ta forycz ne. Niech to szlag! A to dopie ro pierwsze wy-
pra cowa nie.

Podczas drugich i trze cich za jęć Har rison nie wspominał
o odda nych pra cach. Dyskutowa liśmy o róż nych moder nistycz -
nych pisa rzach. Je den ze studentów w na szej grupie, Brian
Buchman, był największym lizusem, ja kie go w życiu spotka -
łam, a byliśmy prze cież na Ha rvar dzie, toteż było to nie lada
osią gnię cie. Cią gle powta rzał, że ta czy inna książ ka jest na -
prawdę „re we la cyjna”. Wyda wa ło się, że nikomu oprócz mnie
to nie prze szka dza ło. Po prostu kolejna grupa osób, z którymi



nic a nic mnie nie łą czyło. Gdyby Brian był szcze ry, podziwia ła -
bym go, ale w tonie jego głosu pobrzmie wał fałsz. Połowa jego
wynurzeń to były rze czy, o których uczyłam się w szkole śred-
niej, a przedsta wiał je niczym wie kopomne odkrycia.

Na koniec trze cich za jęć, kie dy każ dy wrzucał książ ki do
wytwor nych, czar nych ple ca ków, Har rison poprosił, że bym do
nie go pode szła.

Sta nę łam przy biur ku w chwili, gdy Brian Buchman mówił do
widze nia.

– Masz te raz czas czy może się spie szysz? – za pytał Har ri-
son. – Mia ła byś ochotę na kawę?

– Tak, je stem te raz wolna.
Prze szliśmy koryta rzem do pię ciokątne go za ułka z parą

drewnia nych drzwi na każ dej ze ścian. Nie które z nich były
okle jone blakną cymi, pożółkłymi ga ze towymi komiksa mi. Na
drzwiach biura Har risona nie wisia ło nic poza ta blicz ką z jego
na zwiskiem. We szliśmy do środka. Profe sor usiadł na rdze wie -
ją cym me ta lowym biur ku. Na poma lowa nych na bia ło suro-
wych ścia nach wisia ło kilka wycinków z cza sopism, a poła ma -
ne krze sło ugina ło się pod cię ża rem stosu pa pie rów. Słysza -
łam, że wykła dowcy nie cie szyli się na le żytym sza cunkiem,
a roz miar ga bine tu Har risona był tego świetnym przykła dem.

Har rison odchylił się na krze śle.
– Bar dzo podobał mi się począ tek twojej pra cy.
– Dzię kuję. – Za uwa żyłam, że na biur ku nie było żadnych

zdjęć.
– Na pisa łaś, że uczysz się tak dużo, że aż do prze sa dy.
– Może nie do końca tak jest. – Sta ra łam się nie de ner wo-



wać. – Ale nie którzy tak uwa ża ją.
Pa mię tam, że zwróciłam uwa gę na kolor jego swe tra. Ładnie

mu było w brą zach. Miał fa lują ce włosy, a oczy o intensywnej
kasz ta nowej bar wie.

– Roz poczyna nie studiów w wie ku piętna stu lat na le ży do
trudnych doświadczeń – stwier dził.

-To zna czy, nie mam proble mów z na uką. Ale…
– Życie towa rzyskie może na strę czać proble mów.
Przytaknę łam.
– Je steś pewna, że nie musisz gdzieś te raz iść?
– Nie – odpowie dzia łam. – To zna czy tak. W czwartki nie

mam wię cej za jęć.
– Je steś najstar sza z rodzeństwa?
– Nie mam rodzeństwa.
– Mhmm – za mruczał. – Ja mia łem młodsze go bra ta. Bywa ły

na pię cia. Mali ge niusze za zwyczaj mają nor malne rodzeństwo,
a to prowa dzi do nie zdrowej rywa liza cji.

– Był pan cudownym dzieckiem?
– W mniejszym stopniu niż ty. Prze skoczyłem tylko jedną kla -

sę. I było mi cięż ko. Ty prze skoczyłaś aż trzy… to musia ło być
wyjątkowo trudne.

Znów przytaknę łam.
– Jak ci się podoba na studiach?
Popa trzył mi prosto w oczy. Od cza su egza minu wstępne go

nikt się tak mną nie inte re sował.
Roz ma wia liśmy przez godzinę. Opowie dzia łam mu o rze -

czach, o których jesz cze nikomu nie mówiłam. Zwie rzyłam się
z chwil na pierwszym roku, spę dzonych sa motnie w aka de miku



po tym, jak moja współloka tor ka prze rwa ła studia. Czułam się
wte dy podle, choć każ dy twier dził, że byłam wielką szczę ścia -
rą, bo mia łam cały pokój tylko dla sie bie. Wspomnia łam o dzie -
ciństwie i o moich błyskotliwych komenta rzach, które wpra -
wia ły w osłupie nie dorosłych, na przykład, gdy w wie ku sied-
miu lat pode szłam w bibliote ce do kobie ty trzyma ją cej w dłoni
Szkla ny klosz, mówiąc: „To świetna książ ka”.

Powie dzia łam mu, że jako pię ciolatka sama na uczyłam się
grać na pia ninie Dla Elizy. Kilka krotnie prze rywa łam z oba wy,
że go nudzę, ale za chę cał mnie do dalszych zwie rzeń. Cza sem
odwza jemniał się opowie ścią o swoim dzie ciństwie ma łe go ge -
niusza albo przyzna wał, że czę sto czuł się wyob cowa ny. Mia -
łam wra że nie, że to on sta rał się mi za imponować. Dziwiło
mnie to.

– Pewne go dnia chłopak z są siedz twa czytał przed domem
komiks – powie dział Har rison. – Nie chciał mi go poka zać, dla -
te go sta ną łem przed nim i za czą łem czytać do góry noga mi,
ale na głos. Był za chwycony, choć to wca le nie jest trudne.
Uznał, że je stem ge niuszem. Potem pobiegł po swoich kumpli
i każ dy z nich chciał, że bym czytał do góry noga mi. Spra wili,
że poczułem się jak super boha ter.

Opowie dzia łam mu wte dy o moim są sie dzie z dzie ciństwa.
– Kie dy byłam w pierwszej kla sie – za czę łam – szóstokla sista

miesz ka ją cy w moim bloku podszedł do mnie na pla cu za baw,
oznajmia jąc, że ma w pra cy domowej wyszcze gólnić przypad-
ki, w których nie moż na za stosować pierwszej poprawki do
konstytucji. Wszystkie dzie cia ki za wsze prosiły mnie o pomoc
w za da niach domowych, na wet ci, którzy się mnie cze pia li. Po-



wie dzia łam mu, że mimo gwa rantowa nej konstytucyjnie wolno-
ści wypowie dzi nie wolno bez podstawnie krzyczeć „pożar!”
w za tłoczonym te atrze. Na stępne go dnia w stołówce szkolnej
ten chłopak podbiegł do mnie, dysząc, i wykrzyknął: „Car rie!
Car rie! Nie uwie rzysz! Sprawdziłem w encyklope dii. Za mie -
ścili tam twój przykład!”.

Profe sor Har rison odchylił głowę do tyłu i się za śmiał. Wte -
dy uświa domiłam sobie, że to na prawdę za bawne i też wy-
buchnę łam śmie chem. Śmia liśmy się oboje. To było za raź liwe.
Już na wet nie śmie szył nas sam dowcip, śmia liśmy się dla sa -
mej przyjemności. Fajnie było poczuć, że wyda rze nie z dzie -
ciństwa, które uzna łam za dziwacz ne, te raz oka zuje się za -
bawne. Spojrzeć wstecz na swoje życie i śmiać się ra zem
z prze szłości. Tyle nie dobre go mi się przyda rzyło, och, gdy-
bym tylko mogła wycią gnąć minione zda rze nia na świa tło
dzienne i prze robić je w za bawne anegdoty! Profe sor Har ri-
son by mnie zrozumiał.

Musie liśmy się poże gnać. Har rison popa trzył na mnie i po-
wie dział:

– Tak, pewnie już musisz się zbie rać.
– Nie bar dzo, ale… – odpowie dzia łam, a on za śmiał się tylko

i wstał.
Uścisnę liśmy sobie dłonie. Miał cie płe ręce. Podzię kowa łam

za roz mowę i wyszłam.
Wra ca jąc do sie bie, mia łam w głowie kotłowa ninę myśli.
Był bystry. Nie. Był ge nialny.
Lubił mnie słuchać.
Za chę cał do zwie rzeń i za wsze miał odpowiedź.



Na sza roz mowa wpra wiła mnie w ekscyta cję, której nie od-
czuwa łam od lat. Ale wie dzia łam, że pewnie to już się nie po-
wtórzy, bo prawdopodob nie w podob ny sposób traktował
wszystkich studentów, oma wia jąc ich pra ce, i każ dy musiał od-
czuwać identycz ny za chwyt. Spra wy potoczą się ana logicz nie
jak w przypadku mojej przyja ciółki z pierwsze go roku, za inte -
re sowa nie Har risona szyb ko prze sunie się na inne osoby, gło-
śniejsze i bar dziej „za bawne” ode mnie. Poza tym z pewnością
w jego życiu, poza uczelnią, jest mnóstwo ludzi, z którymi był
zwią za ny. Ab solwenci, krewni, kole dzy. To wspa nia ły człowiek.
Ludzie się do nie go gar ną.

Wciąż wie dzia łam o nim mało, ale wystar cza ją co, aby się za -
chwycić. Mia łam ochotę za cią gnąć go w kąt i ma glować godzi-
na mi. Chcia łam też, aby mnie pytał o mnóstwo rze czy. La ta mi
groma dziłam wspomnie nia, aby otworzyć się przed kimś, kto
mi oka że za inte re sowa nie, komu bę dzie na mnie za le żeć.

Har rison nie wyśmiał mnie, kie dy mu opowia da łam o sobie.
Nie dziwił się. Nie uwa żał, że się wymą drzam. Zga dzał się ze
mną, a cza sem roz wijał wątki, które podejmowa łam. Do naj-
bar dziej za dziwia ją cych rze czy w życiu na le ży spotka nie
z człowie kiem, który rozumie nas bez zbędnych wyja śnień.

Mój czas jednak dobiegł końca.
Podejrze nia potwier dziły się podczas kolejnych za jęć. Har ri-

son ani nie mrugnął do mnie, ani nie posłał porozumie wawcze -
go uśmie chu. Nie wyróż niał mnie w ża den sposób. Byłam roz -
cza rowa na. Wciąż uwa ża łam, że powinnam wię cej dla nie go
zna czyć. Czy nie dzie liliśmy se kre tów? Nie za przyjaź niliśmy
się? Zwie rzył mi się, że jako chłopiec czuł się sa motny i wyob -



cowa ny. Czy to są rze czy, które opowia da się wszystkim wo-
kół? Czy powie dział o tym także innym?

Tamte go dnia najwię cej uwa gi poświę cił Bria nowi Buchma -
nowi. Nie miał wyboru. Buchman był nadaktywny, a Har rison
za chwycony – kolejny ge niusz. Dusiła mnie za zdrość. Chcia łam
wygłosić równie błyskotliwy komentarz, ale ani ja, ani nikt
inny nie był w sta nie prze rwać potoku słów Buchma na.

Roz wodził się nad Ob cym.
– Nie ste ty angielskie tłuma cze nie w ogóle nie odda je głę bi

francuskie go orygina łu – stwier dził, a Har rison zgodził się
z nim kiwnię ciem głowy.

Buchman mówiąc, że Ca mus jest „re we la cyjny”, podkre ślił
słowa ge stem dłoni, łą cząc kciuk i pa lec wska zują cy. Za sta na -
wia łam się, czy wymiotując, za służę na piątkę. Pustogłowe
dziewczę o imie niu Vicki przez cały pa trzyło na Bria na jak cie -
le na ma lowa ne wrota. Nie moż na powie dzieć, że Buchma no-
wi cze goś bra kowa ło. Poza tym, że był bufonem.

Har rison ani razu na mnie nie spojrzał. Czułam się okropnie.
Po za kończe niu za jęć profe sor wciąż roz ma wiał z Bria nem.

Ża den na wet nie spojrzał, kie dy wychodziłam.
Byłam w fa talnym na stroju.
Ruszyłam w stronę główne go dzie dzińca, wszyscy na kampu-

sie się świetnie ba wili. Dwóch chłopa ków w puchowych kurt-
kach gra ło we frisbee. Grupa członków bractwa goniła się
z ocię ża łym ber nar dynem. Przed wejściem do bibliote ki para
za kocha nych siłowa ła się na niby.

Na koryta rzu aka de mika uśmiechnę łam się do dwóch dziew-
czyn, które minę łam, one jednak były tak pogrą żone w roz mo-



wie, że mnie nie za uwa żyły. To za bola ło. We szłam do pokoju,
rzuciłam książ ki na szafkę i opa dłam na łóż ko.

Le ża łam może z pół godziny zwinię ta w kłę bek, źle się czu-
łam. Już minął mie siąc od roz poczę cia roku aka de mickie go, to-
wa rzyskie ukła dy zosta ły już dawno okre ślone.

Wsłuchiwa łam się w rytmicz ne dra pa nie ga łę zi po moim
oknie.

Za dzwonił te le fon.
– Car rie? – ktoś za pytał. – Tu profe sor Har rison.
– Cześć – przywita łam się.
– Za sta na wia łem się, czy nie chcia ła byś się ze mną wybrać

dziś na kola cję. Pewnie masz już ja kieś pla ny…
Aż mnie ścisnę ło w środku. Kola cja we dwoje? Czy to już

randka czy tylko aka de mickie spotka nie? Czy za prosił też in-
nych studentów? Ja kie są jego motywy? Co powinnam zrobić?
A je śli powie dzia łam coś głupie go? Przynajmniej prze czyta łam
połowę za le ca nych lektur, tego powinnam się trzymać. Poza
tym na sza pierwsza roz mowa spra wiła mu przyjemność, tak?
Nie powinnam się de ner wować.

– Pewnie – zgodziłam się.
Głos mi się jednak ła mał.
– Jaką kuchnię lubisz?
– Zda ję się na pana.
Roze śmiał się.
– Byłaś kie dyś w ma rokańskiej re staura cji?
– Nie.
– Za tem posta nowione.
Wyda wa ło mi się, że lubił, kie dy cze goś nie próbowa łam.



Wkrótce mia łam się o tym prze konać. Uwielbiał wcie lać się
w rolę na uczycie la.

Odłożyłam te le fon i za czę łam się za sta na wiać, w co się
ubrać. Nie wie dzia łam, czy powinnam się stroić dla męż czy-
zny, który mnie za pra sza na kola cję. Jest nie tylko star szy, lecz
także jest moim wykła dowcą, czyli na pewno nie powinien być
postrze ga ny w ka te goriach kandyda ta na romans. Zresz tą
i tak nie wie dzia łam, jak trze ba się ubie rać. Dobra pre zencja
była wynikiem sta ranne go na śla dowa nia innych, a śle dze nie
mody nie na le ża ło do moich ulubionych za jęć. Włożyłam bluz -
kę, którą mia łam na sobie przed rokiem podczas ele ganckiej
kola cji z ojcem. Wzię łam też szykowne wełnia ne palto. Zbie -
głam po schodach, ura dowa na, że podob nie jak inni mam pla ny
na wie czór. Wiał zimny wiatr. Byłam jednocze śnie zde ner wo-
wa na i podekscytowa na.

Cze ka łam na trawniku, bo Har rison jesz cze nie przyje chał,
spojrza łam na aka de mik. Przypominał trzykondygna cyjny dom
kolonialny. W kilku oknach świe ciło się świa tło. To były pokoje
tych, którzy utknę li w środku, i na pewno nie sta li, tak jak ja,
na progu fa scynują cej przygody.

Har rison miał tak małe auto, że nie za uwa żyłam, kie dy pod-
je chał. On też mnie nie widział, bo pa trzył we wstecz ne luster -
ko. Gdy się odwrócił, już szłam w jego kie runku. Wysiadł
i otworzył mi drzwi. To nie było koniecz ne, ale sta nowiło miły
gest z jego strony.

– Cześć – przywitał się.
– Cześć – odpowie dzia łam.
Wsia dłam do sa mochodu, Har rison z trza skiem za mknął



drzwi. We wnątrz pa nowa ło nie miłosier ne gorą co. Ogrze wa nie
dzia ła ło na pełną moc. Har rison, wra ca jąc na miejsce kie row-
cy, przez se kundę prze ciął snop re flektorów. Wśliznął się do
środka.

– Masz ulubioną sta cję? – za pytał, wska zując ra dio.
– Cokolwiek… – za czę łam, ale prze rwa łam, uświa domiwszy

sobie, że może je stem zbyt pa sywna. On prze cież wybrał re -
staura cję. – Z muzyką kla sycz ną?

Har rison zna lazł odpowiednią czę stotliwość, a ja ukradkiem
zer knę łam na jego profil. Nos de likatnie się za okrą glał, a cała
twarz mia ła przyjemny kontur. Roz ma wia liśmy o kompozyto-
rach. Bar dziej znał się na ich życiu niż na sa mej muzyce. Za -
wsze podziwiam osoby, które wie dzą wie le na te ma ty nie zwią -
za ne z ich pra cą. Nie było to pewnie aż tak nie zwykłe, ale dla
osoby, która spotyka ła ludzi pozba wionych ja kichkolwiek pa sji,
roz mowa z kimś, kto bie gle orientował się w trzech czy czte -
rech dzie dzinach, za licza ła się do ka te gorii cudów. Ze szliśmy
na Edwar da Grie ga, które go od za wsze ubóstwia łam. Har ri-
son na pomknął, że kompozytor był w moim wie ku, gdy uczęsz -
czał do konser wa torium. Przez pół godziny mówiliśmy tylko
o nim. Wszystko, co wie dzia łam, nie było Har risonowi obce.

Za par kował na tyłach re staura cji. We wnątrz pa nował pół-
mrok, było pełno ludzi. Kie dy podszedł do nas kelner, Har rison
poprosił o stolik w głę bi. Prze szliśmy przez drzwi prze słonię te
sznura mi bor dowych pa cior ków. Sala oka za ła się ka me ralna,
a jej ścia ny pokrywa ła miękka czer wona ta pe ta z filcu.
Wszystkie czte ry stoliki były wolne.

– Mam na dzie ję, że nie masz nic prze ciwko – powie dział



Har rison. – Ce nię sobie prywatność.
– Ja również.
– Nie chciałbym, żeby ktoś nas zoba czył i pomyślał, że cię

fa woryzuję – wyja śnił.
– Nie za pra sza pan wszystkich swoich studentów na kola -

cję?
Puścił do mnie oko.
– Tylko najlepszych i najbystrzejszych.
Popa trzyliśmy na menu, z które go zwisał złoty chwost.
– Szkoda, że je steś za młoda na alkohol – stwier dził. – Mają

tutaj wybor ne słodkie wino…
Prze je cha łam wzrokiem po liście przysta wek, nic nie wyda -

wa ło się za chę ca ją ce.
– Czy lubisz słodkości? – za pytał.
Kiwnę łam głową.
Kelner na lał nam wodę do szkla nek, a Da vid za mówił colę

dla mnie i lampkę czer wone go wina dla sie bie.
Kie dy poda no na poje, podał mi swój kie liszek, za chę ca jąc:
– Spróbuj tylko.
Wa ha łam się przez moment, ale upiłam mały łyk. Wino było

jednocze śnie ostre i słodkie.
– Dobre – przyzna łam.
Da vid też się na pił. Przyłożył usta dokładnie w tym miejscu,

gdzie ja. To było ekscytują ce. Znów podał mi kie liszek. Kelner
wrócił w chwili, gdy piłam wino, wymie nił spojrze nia z Da vi-
dem, ale ża den z nich nic nie powie dział.

Kie dy odda łam mu kie liszek, Da vid oparł podbródek na złą -
czonych dłoniach i przyglą dał mi się przez minutę.



– Pa suje ci.
– Co ta kie go?
– Wino. Za czer wie niło ci usta.
Nie wie dzia łam, co odpowie dzieć. Ponownie wczyta łam się

w menu. Dziwne, że tak na mnie pa trzył w ogóle nie zmie sza ny.
Ode rwał ode mnie wzrok dopie ro wte dy, gdy kelner przy-

szedł po na sze za mówie nia. Da vid za pytał, czy je stem gotowa,
a kie dy za prze czyłam, za proponował, że wybie rze za mnie, bo
chce mi pole cić kilka dobrych dań.

Kie dy kelner wyszedł, za pytał:
– Co myślisz o na szej grupie? Tylko szcze rze.
– Jest fajnie – odpowie dzia łam. – Myślę, że pomysł, abyśmy

sami pisa li, to cie ka wa me toda…
– Nie – prze rwał mi. – Nie chodzi o treść za jęć, tylko o stu-

dentów.
– Och. Myślę… są w porządku.
– Vicki też?
Wzruszyłam ra miona mi.
– Wyda je się miła.
– Nie krę puj się, bądź szcze ra.
– Tak…
– No, da lej. To bę dzie nasz se kret.
– Uwa żam, że jest trochę…
– …pustogłowa? – dokończył za mnie.
Uśmiechnę łam się.
– Zga dzasz się?
– Wła śnie tak o niej myśla łam.
– To zosta nie mię dzy nami – obie cał. – Oboje potra fimy do-



chować ta jemnicy, prawda?
– Tak. Całe moje życie to je den wielki se kret.
Uśmiechnął się.
– Je steś na prawdę wyjątkowa – powie dział. – Ge nialna,

a przy tym wciąż młoda i pełna za pa łu. To fa scynują ce.
Spuściłam wzrok i na piłam się coli.
– Co myślisz o Bria nie Buchma nie? – za pytał. – Zdolny chło-

pak, prawda?
– Tak, jest bystry.
– Czy nie jest cza sem największym lizusem w historii na szej

uczelni?
Za śmia łam się ura dowa na.
– Wyda wa ło mi się, że to twój ulubie niec!
Prze wrócił ocza mi.
– Och, Ca mus jest re we la cyjny.
– Nie ste ty angielskie tłuma cze nie w ogóle nie odda je głę bi

francuskie go orygina łu – powtórzyłam, na śla dując głos Buch-
ma na.

– Oui – przytaknął Har rison.
Przyszedł kelner. Ob rzuciłam go nie chętnym spojrze niem,

bo jego obecność za czyna ła mnie draż nić.
Da vid powie dział, że je stem młoda i pełna za pa łu, ale jemu

też go nie zbywa ło, mimo że był sza cownym profe sorem.
Z nie których jego opowie ści wywnioskowa łam, że wciąż, po-
dob nie jak w dzie ciństwie, czuje się za gubiony, i to było uro-
cze. Najbar dziej jednak podoba ło mi się, że wspólnie, z poczu-
ciem wyż szości, wyśmie wa liśmy tych, którzy nie dora sta li nam
do pięt, czyli pozosta łych studentów z grupy.



Kie dy poda no nam za mówione potra wy, Da vid widelcem
prze sunął wszystkie go po trochu na mój ta lerz.

– Jedz – za chę cił. – Smacz ne go!
Oboje je dliśmy z ape tytem, dzie ląc się kolejnym kie lisz kiem

wina. Cały czas się śmia liśmy. Da vid za mówił jesz cze jedną
lampkę.

Je dliśmy, piliśmy i śmia liśmy się – wie dzia łam, że za chowy-
wa łam się dzie cinnie głupio, ale po raz pierwszy w życiu mia -
łam to w nosie. Byłam w towa rzystwie wybitnej osoby, czło-
wie ka, który ochroniłby mnie w ra zie koniecz ności, dla te go ni-
czym się nie przejmowa łam.

Po wyjściu z re staura cji przywitał nas powiew zimne go po-
wie trza.

– Nie martw się – uspokoił mnie. – W sa mochodzie włą czę
ogrze wa nie.

Na se kundę położył dłoń na moich ple cach. Po krę gosłupie
prze szedł mi dreszcz. Tar ga ły mną najróż niejsze uczucia nie -
skła da ją ce się nie ste ty w spójną ca łość. Cze ka łam, nie wie -
dząc na co. Nie wie dzia łam, jak się za chować, bo wszystko
było dla mnie zupełnie nowe.

Wyje cha liśmy z par kingu, w sa mochodzie za czę ło robić się
cie pło. Przez okno popa trzyłam na pogrą żony w mroku rząd
choinek przywodzą cy na myśl krzywą sinusa. Na nie bie świe -
ciły gwiaz dy. Wyda wa ło się, jakbyśmy byli odda le ni od kampu-
su o cały wszechświat.

– Wiesz, na prawdę się dobrze z tobą ba wiłem – powie dział
Da vid, wjeż dża jąc na szosę.

– Cie szę się – odpowie dzia łam, nie pewna, jak ina czej mogła -



bym to skomentować.
– Nie kła mię – uśmiechnął się.
– Czy za zwyczaj ba wisz się gorzej?
– Nie wiem, czy które kolwiek z nas na co dzień dobrze się

bawi.
Popa trzył na mnie, prze szył mnie kolejny dreszcz.
Da vid włą czył ra dio i skomple mentował moją wie dzę mu-

zycz ną. Przyzna łam, że przez czte ry lata chodziłam na lekcje
gry na pia ninie. Pa mię tam, że ojciec kupił w pobliskim skle pie
muzycz nym ogromny pla kat z wujem Sa mem wymie rza ją cym
w moją stronę wska zują cy pa lec. Pod spodem było na pisa ne:
„Chcę, że byś ćwiczyła codziennie!”. Da vid opowie dział o re ci-
ta lu swoje go kuzyna, podczas które go, kie dy wciąż jesz cze
roz brzmie wa ły ostatnie dźwię ki V symfonii Beethove na, ode -
rwał się fragment sufitu, a na słucha czy opa dły tuma ny kurzu.
Sposób, w jaki opisał biedne go Ste vie go, który stał w ciemnym
gar niturze z muchą pod szyją, ob sypa ny pyłem niczym pą czek
cukrem pudrem, spra wił, że wybuchnę łam śmie chem. Wymie -
nia liśmy wra że nia na te mat dobrych i złych stron na sze go wy-
chowa nia muzycz ne go, wspomina liśmy dziwacz nych na uczy-
cie li ze szkół i z prywatnych lekcji, potem ze szliśmy na te mat
innych za jęć pozasz kolnych i nim się spostrze głam, za je cha li-
śmy przed mój aka de mik.

Nie wie dzia łam na wet, która godzina. Wypiłam mnóstwo
wina. Musia ło być dość wcze śnie, ale mia łam wra że nie, że
zrobiło się bar dzo póź no. Świa tła pa liły się je dynie w dwóch
czy trzech oknach. Sie dzia łam, czując alkohol krą żą cy w ży-
łach. Cze ka łam, aż prze sta nie mi wirować w głowie.



– Było na prawdę miło – powie dział.
– Zga dzam się.
– Masz klucze?
– Mam na dzie ję – odpowie dzia łam, grze biąc w toreb ce.
Da vid zła pał mnie za rękę, prze rywa jąc poszukiwa nia. Pod-

niosłam na nie go wzrok.
– Czy na prawdę musisz wra cać? – za pytał.
Kciukiem wolno, okręż nymi rucha mi ma sował moją dłoń.

Spuściłam wzrok na toreb kę.
– Je śli mogła byś te raz zrobić cokolwiek, co by to było?
Wie dzia łam, że chce, że bym to ja za proponowa ła kontynu-

ację wie czoru. Gdyby to wyszło ode mnie, sta łoby się mniej na -
ganne. Nie wie dzia łam jednak, co powie dzieć.

Tymcza sem on pochylił się, ujął moją głowę w obie dłonie
i poca łował mnie. Na se kundę prze rwał i nie pewny popa trzył
na mnie. Odwza jemniłam spojrze nie, wte dy poca łował mnie
jesz cze raz. Dobiegł mnie war kot silnika. Jego dłonie zsunę ły
się na mój kark. Potem odsunął się.

– Za raz po na szej roz mowie w moim ga bine cie obie ca łem
sobie, że to się nie sta nie.

Czyli myślał o tym od tygodnia! I nie potra fił mi się oprzeć!
Nie mogłam w to uwie rzyć. Po raz pierwszy w życiu ktoś mnie
tak mocno pra gnie, i tym ra zem nie chodzi o udział w drużyno-
wym konkur sie or togra ficz nym.

– Słuchaj – powie dział. – Możesz wra cać do sie bie albo mo-
że my jesz cze gdzieś wyskoczyć.

Milcza łam. Nie mia łam wyboru.
– Jedź my.



W jego sa lonie wisia ły identycz ne ob ra zy jak w mojej dzie -
cię cej sypialni. Nim jednak mia łam szansę mu o tym powie -
dzieć, był już w koryta rzu i wołał, że mnie oprowa dzi. Jego
miesz ka nie oka za ło się najprzytulniejszym miejscem, w ja kim
prze bywa łam od opusz cze nia rodzinne go domu. W sa lonie stał
kominek, miękkie dywa ny zdobiły podłogi, a na ka na pach i łóż -
ku spoczywa ły ogromne poduchy. Rzuciliśmy okiem na sypial-
nię i prze szliśmy do kuchni.

– Cze go się na pijesz? – za pytał, sta jąc przy bla cie.
– Wyda je mi się, że to już prze ra bia liśmy – odpowie dzia łam.
Wino wyostrzyło mi ję zyk i poczucie humoru.
Roze śmiał się, odkrę ca jąc butelkę. Na lał tylko sobie.
– Czy w ogóle zda rza ci się pa lić w kominku? – za pyta łam,

prze chodząc obok.
Usia da łam w rogu ka na py. Na ciemnej popie la tej ta picer ce

w miejscach, gdzie pod wpływem dotyku podnosił się włos, ry-
sowa ły się ja sne smugi.

– W tym roku jesz cze ani razu – odpowie dział. – Cze ka łem
na dobry moment.

Jak to się za cznie?, za sta na wia łam się. Czy się gnie do ar se -
na łu sztuczek uwodzicie la, żeby za cią gnąć mnie do łóż ka? Czy
wie czór za kończy się ina czej? Za kła da łam, że tak wła śnie bę -
dzie, choć nie byłam pewna, czy na prawdę tego chcę. Wie dział
prze cież, że nie mam w tych spra wach doświadcze nia, praw-
da? Musiał wie dzieć. Nie mógł chyba zbyt wie le ocze kiwać.
Ale może brak doświadcze nia mu nie prze szka dzał.

– O czym myślisz? – za pytał.
Nikt nigdy mnie tak wprost o to nie za pytał. Da vid odsta wił



te raz już pusty kie liszek na blat i podszedł do mnie. Był po-
waż ny, spię ty. Za uwa żyłam, że lekko się za ta cza.

– O twoich za ję ciach – skła ma łam.
– Ach – westchnął i usiadł na drugim końcu ka na py. – To mi

przypomnia ło o ar tykule odnoszą cym się do Pisma i róż nicy,
który opublikowa łem…

Za czął się roz wodzić na ten te mat i spodoba ło mi się, że na -
wet w chwili re laksu, w sa lonie na ka na pie, wciąż myśli o pra -
cy. Ale po na szym poca łunku w sa mochodzie wyda ło mi się
dziwne, że wciąż trzyma my taki dystans, jakby nic się nie sta -
ło.

Wyobra ziłam sobie, że prze nocuje mnie na ka na pie, otuli ko-
cem i prze czyta bajkę na dobra noc. Wbrew sobie, zmroziła
mnie ta wizja.

– Posłuchaj, kie dy pra wię ci komple menty i mówię, że je steś
ge nialna albo że wino pięknie podkre śla za rys twoich ust, to
na prawdę tak myślę – powie dział. – To nie są czcze pochwa ły.

Wska za łam pustą szklankę na bla cie.
– Je stem pod wra że niem, jak to świetnie dzia ła – skomento-

wa łam.
Za śmiał się.
– Alkohol nie ma tu nic do rze czy – powie dział. – Po prostu

je steś taka…
Odwróciłam głowę.
– De ner wujesz się? – za pytał.
Nie cze ka jąc na moją odpowiedź, przysunął się, ujął mnie za

podbródek, ob rócił moją twarz ku sobie i mnie poca łował.
Prze sunął dłońmi po mojej bluz ce, potem spodniach, aż



wresz cie chwycił mnie oburącz za kola na. Potem mocno mnie
przytulił, sie dzie liśmy tak chwilę, aż poczułam, że tra cę dech.
Potem poszliśmy do sypialni.

Po fakcie wyda wał się usa tysfakcjonowa ny, ja za to nie czu-
łam się za spokojona. Nic mnie nie za skoczyło, ani trochę. Po-
de szłam do tego jak do na ukowe go doświadcze nia. To było
coś, co na le ża ło prze żyć, aby wie dzieć co i jak. Kie dy za snął,
popa trzyłam na nie go, prze je cha łam dłonią po kołdrze i poczu-
łam się szczę śliwa.

Od tamtej pory każ de za ję cia z nim sta ły się wyjątkowe. Da -
vid wykła dał, prze cha dza jąc się po sali, od cza su do cza su za -
trzymywał się, prze bie ga jąc wzrokiem po ławkach i nie znacz -
nie się uśmie cha jąc, jakby nic się nie wyda rzyło, choć oboje
wie dzie liśmy, że jest zupełnie ina czej. Prowa dziliśmy taką grę.
Cza sem, kie dy czułam, że nic nam nie grozi, posyła łam mu
zna czą ce spojrze nie, wte dy on, ale bar dzo rzadko, mrugał do
mnie. Pa trząc, jak spa ce ruje po kla sie w miękkich swe trach,
zda rza ło mi się odczuwać ekscyta cję na myśl, że nikt poza
mną nie wsuwał dłoni pod ich wełnia ne sploty. Wie dzia łam też,
że wie czorem znów bę dzie my ra zem. Kie dy więc Brian Buch-
man przynudzał bez końca, a Vicki omdle wa ła w za chwycie,
za miast iryta cji czułam ra dość, bo byłam pewna, że póź niej
oboje z Da videm bę dzie my sobie z nich stroić żar ty.

Które goś razu Da vid spóź nił się na za ję cia. Wte dy za czę ło
się na rze ka nie.

– Może sobie pójdzie my, je śli za raz nie przyjdzie – za propo-
nował chłopak o imie niu Rob, który zresz tą zja wiał się na ćwi-
cze niach tylko co drugi tydzień.



– To fajne za ję cia – za uwa żyła ja kaś dziewczyna.
-Też je lubię – powie dział Brian.
– A on luuuubi cie bie – za czął się z nim droczyć Rob.
– Tak, i całą resz tę ma w powa ża niu – wyża liła się inna

dziewczyna.
– Na pewno ma mnóstwo na głowie – stwier dziła Vicki.
– Jest żona ty?
– Nie są dzę.
– Może jest ge jem.
– To była by wielka szkoda. Przystojniak z nie go.
Kie dy powtórzyłam Da vidowi roz mowę jego studentów, obo-

je par sknę liśmy śmie chem.
Na pozosta łych za ję ciach sie dzia łam z głową w chmurach.

Uda wa ło mi się mimo wszystko robić notatki, ale byłam nie -
obecna duchem. Kie dy wra ca łam do aka de mika, odsłuchiwa -
łam pocz tę głosową i za zwyczaj już cze ka ła na mnie wia do-
mość od nie go, za pra szał mnie do sie bie albo tylko mówił, że
tę skni. Je śli nie dzwonił w cią gu dnia, wte dy kła dłam się na
brzuchu i prze glą da łam notatki, cze ka jąc na jego te le fon. To
nigdy nie trwa ło zbyt długo. Potem podjeż dżał pod aka de mik
i ra zem je cha liśmy do re staura cji albo prosto do nie go. W nie -
które wie czory pra cował, wte dy zosta wa łam w pokoju i się
uczyłam. Wciąż dosta wa łam dobre oce ny dzię ki temu, że za -
nim go pozna łam, nie robiłam nic poza studiowa niem. Nic wię -
cej nie było mi potrze ba. Koniec ze zmusza niem się do wyjścia
na spotka nia, kawę czy piwo i mozolnym tworze niem życia to-
wa rzyskie go. Skończyły się sa motne włóczę gi po głównym
dzie dzińcu, podczas których tylko widzia łam, że inni dobrze



się ba wili, i za sta na wia nie się, jak mogę do nich dołą czyć. Te -
raz, gdy zna la złam kogoś, kto mnie słucha i o mnie dba, nie po-
trze bowa łam nic wię cej.

Tamtej zimy wirowa łam niczym pła tek śnie gu mię dzy za ję -
cia mi, ża rem kominka a nim.

W kwe stiach łóż kowych muszę przyznać, że Główny Punkt
Progra mu był dla mnie dość uciąż liwy, ale na szczę ście prze -
bie gał w błyska wicz nym tempie. Nigdy mnie nie za chwycał,
jednak nie dba łam o to, bo poza tym wszystko inne było cu-
downe. W weekendy ob jeż dża liśmy kolonialne mia sta, histo-
rycz ne wioski i odludne drogi sta nu Massa chusetts, za trzymu-
jąc się na cydr, zupę ryb ną czy za pie kankę. Spa ce rowa liśmy
po por cie, trzyma jąc się za ręce i roz ma wia jąc o miejscach, ja -
kie chcie libyśmy zoba czyć, w których nigdy nie byliśmy, a o ich
zwie dze niu ma rzyliśmy w dzie ciństwie. Podczas kola cji w poło-
żonej nad wodą re staura cji, kie dy pa trzyłam na poma rańczo-
wy poblask por towych la tar ni, on za nurzał ka wa łek chle ba
w mojej zupie ra kowej i ra dził się, którą książ kę dodać do listy
lektury w nadchodzą cym se me strze. Nie mogłam w to uwie -
rzyć. Nie tylko mia łam wpływ na kształt jego za jęć, ale uwa żał
mnie za na tyle mą drą, żeby wziąć pod uwa gę moje suge stie.
Za wsze z uwa gą mnie słuchał, w odpowie dzi pota kując lub
otwie ra jąc przed mną nowe per spektywy. To było nie sa mowi-
te.

Każ dy powinien doświadczyć choćby raz w życiu ob cowa nia
z osobą tak nami ocza rowa ną, że na wet nie istotny szcze gół
na szej osobowości prze obra ża się w przedmiot fa scyna cji.
Kie dy najdrob niejszy okruch na szej duszy jest żar łocz nie po-



chła nia ny.
Wspólnie ubole wa liśmy nad ciemnymi strona mi bycia wybit-

ną jednostką, która zbyt wie le myśli. Pewne go razu, gdy prze -
jeż dża liśmy przez mia stecz ko, a sza robure ga łę zie na gich
drzew łą czyły się ponad nami niczym skrzyżowa ne mie cze,
opowie dzia łam mu, jak w siódmej kla sie nie mogłam kichać.

– To przyszło znikąd. Sie dzia łam na za ję ciach z wie dzy
o społe czeństwie i poczułam, że krę ci mnie w nosie, ale kie dy
o tym pomyśla łam, już nie mogłam kichnąć. Strasz nie swę dzia -
ło mnie w noz drzach, ale nic nie mogłam z tym zrobić. Od tam-
tej pory za każ dym ra zem, gdy krę ciło mnie w nosie, sta ra łam
się nie myśleć o kicha niu, ale im bar dziej się sta ra łam nie my-
śleć, tym wię cej myśla łam, i w re zulta cie się blokowa łam.
Wresz cie opowie dzia łam o wszystkim ojcu, który umówił mnie
ze szkolnym psychologiem. Podejrze wa no za burze nia ob se syj-
no-kompulsywne. Przez mie siąc musia łam chodzić na konsulta -
cje psychologicz ne. Ale w końcu uda ło mi się za pomnieć o ki-
cha niu i mój problem zniknął równie szyb ko, jak się poja wił.

Da vid uśmiechnął się.
– Tak, nadmier ne myśle nie może cię znisz czyć – stwier dził. –

Na przykład ca łowa nie się, czyli kie dy dwoje ludzi, łą cząc
usta, porusza nimi w najróż niejszych konfigura cjach, gdy się
na tym za sta nowić, wyda je się totalnie dziwacz ne.

– Za łożę się, że jest jesz cze gorzej, gdy o tym pomyślisz
w trakcie poca łunku – za uwa żyłam.

– Trze ba to sprawdzić – oznajmił, zjeż dża jąc na pobocze.

Po mniej wię cej mie sią cu re gular nych spotkań w sypialni Da -
vid za czął prosić, że bym robiła róż ne rze czy.



To nie znacz nie na rusza ło usta lone re guły, ale uzna łam, że
powinnam się trochę poświę cić. Zrobiła bym wszystko, żeby
się mną nie znudził. Oczywiście w pewnych gra nicach.

Wkrótce jednak za czął prosić o rze czy, które chciał, abym
mówiła.

Nie czułam się z tym komfor towo. Nigdy wcze śniej nie uży-
wa łam ta kich słów i je śli mia ło to ode mnie za le żeć, to nie za -
mie rza łam tego robić w przyszłości. Nie chodziło o to, że były
to prze kleństwa, a ich chropowa te brzmie nie draż niło uszy.
Czułam, że zwyczajnie nie dam rady ich wymówić. Nie chcia -
łam jednak oka zać się nie posłusz na.

– Za cznie my powoli – de likatnie mnie za chę cał pewnej nocy.
– Podob nie jak ze wszystkim innym. Chciałbym, abyś to powie -
dzia ła.

Milcza łam.
– Car rie?
Co się z tobą dzie je?, pomyśla łam. To tylko słowa. Prze cież

wiesz o tym. I co z tego?
Wie dzia łam jednak, że na wet je śli to powtórzę, wyjdzie bar -

dzo nie na turalnie. W ten sposób nie przynie sie ocze kiwa ne go
efektu. Byłam o tym prze kona na.

– Śmia ło – pona glał mnie, a na jego czole poja wiły się krople
potu. – Powiedz to.

– Ale nie… nie czuję tego.
– Po prostu to powiedz – bła gał szeptem. – Tylko raz.
Ca łował mnie w usta, po szyi. Pie ścił dłońmi pier si, potem

zsunął rękę na moje krocze, wsunął do środka pa lec wska zują -
cy i za czął nim wykonywać koliste ruchy.



– Powiedz to. Co chcia ła byś, że bym ci zrobił?
– Chcę… Chcę, że byś…
– Da lej.
– Nie potra fię.
Usiadł. Jego wyraz twa rzy nie był już tak przyja zny.
– O co chodzi?
– Nie czuję tego. Nie potra fię tego powtórzyć.
– Powiedz to byle jak.
Znów się położył i za czął mnie ca łować.
– No, da lej.
Tylko na nie go popa trzyłam.
– Co się z tobą dzie je?
– To nie… nie potra fię.
Usiadł ze spojrze niem utkwionym w prze strzeń.
– Da vid…?
Zignorował mnie.
– Chodź. Ja…
Położył się na swojej stronie łóż ka ple ca mi do mnie. Przykrył

się kocem.
– Za pomnij o tym. Po co to wszystko?
– Czy je steś na mnie zły?
Znów mnie zignorował.
Odwróciłam się, ale nie mogłam za snąć.
Le ża łam tak ple ca mi do nie go, milcząc, i ma rzyłam, żeby

zmie nił zda nie. Chcia łam wstać, aby poszukać kołdry, ale
uzna łam, że im bę dzie ciszej, tym bar dziej poczuje się skrę po-
wa ny i w końcu prze rwie milcze nie. Ba łam się na wet głośniej
ode tchnąć. Pa trzyłam, jak zmie nia ją się czer wone cyfry na ze -



ga rze.
W końcu za mknę łam oczy. Obudziłam się w środku nocy,

włożyłam podkoszulek i na nowo za snę łam.
Rano, kie dy się obudziłam, Da vid był już w kuchni i szykował

kawę. Gdy tam we szłam, przywitał mnie bez słów za le dwie
kiwnię ciem głowy i uruchomił ekspres. Całą drogę na kampus
milcze liśmy.

Poszłam na za ję cia w podłym na stroju, ale sta ra łam się sku-
pić uwa gę na na uce. Po powrocie do aka de mika sprawdziłam
pocz tę głosową. Zero wia domości.

Za czę łam czytać w łóż ku lektury ze wstę pu do filozofii. Mi-
nę ła godzina, a te le fon milczał. Wpa dłam w popłoch. Cze mu
byłam taka głupia?

Ale chyba powinien dać mi jesz cze jedną szansę, prawda?
Próbowa łam czytać Me dyta cje o pierwszej filozofii, ale tylko

prze bie ga łam wzrokiem cią gle te same słowa, jakbym ocza mi
kła dła na zda nia war stwy la kie ru. Nic nie rozumia łam. Co kil-
ka minut pa trzyłam na ze gar. Zbliża ła się pora kola cji. Będę
musia ła zejść do stołówki, żeby coś prze ką sić w sa motności.
Sie dząc przy stole bez towa rzystwa, za wsze czułam w środku
pustkę. Nie chcia łam tam iść, bo prze cież mógł w tym cza sie
za dzwonić.

Byłam głodna. Sta ra łam się za głuszyć ssa nie w żołądku.
Wróciłam do lektury Me dyta cji, ale uzna łam, że może le piej mi
zrobi lżejsza lektura. Się gnę łam po Tako rze cze Za ra tu stra.

Za dzwonił te le fon.
Odbie ra jąc, sta ra łam się mówić neutralnym tonem.
– Słucham. – Nie powinnam się przyzna wać, bo to potwor ny



fra zes, ale kie dy usłysza łam jego głos w słuchawce, moje ser ce
aż za mar ło.

– Przyniosłem drewno do kominka – oznajmił Da vid. – Przy-
da ła by mi się pomoc w roz pa la niu.

Chcia łam mu powie dzieć, że je stem te raz szczę śliwa, że
bar dzo się ba łam, że strasz nie tę skniłam i że będę mówić, cze -
go tylko za żą da. Nie zrobiłam tego jednak. Powie dzia łam, że
będę cze ka ła przed aka de mikiem za dzie sięć minut.

Tamte go wie czoru na kola cję zje dliśmy kopia ste ta le rze ma -
ka ronu we włoskiej knajpie, a potem poje cha liśmy do Da vida.
Le że liśmy w sa lonie na dywa nie przed kominkiem, obok sta ła
butelka wina. Da vid odsta wił kie liszek na brą zowe płytki i wy-
cią gnął się, lekko zgina jąc nogi. Opar łam głowę o jego uda
wpa trzona w tors. Bogu dzię ki, że wszystko wróciło do nor my,
pomyśla łam. Le żąc przy nim i wsłuchując się w jego oddech,
czułam się cudownie. Za mknę łam oczy. Przez chwilę le że liśmy
w milcze niu. Na gle poczułam, jak palcem muska moje za czer -
wie nione od wina war gi.

– Chodź do mnie – szepnął, podcią ga jąc mnie za podbródek
do swojej twa rzy. – Zostańmy tutaj dla odmia ny.

Zgodziłam się, kiwa jąc głową.
Wkrótce poprosił:
– Powiedz to. Powiedz to, o co cię prosiłem wczoraj. Proszę.
Nim za dzwonił, obie ca łam sobie, że będę posłusz na. W dro-

dze do jego miesz ka nia obie ca łam sobie, że będę posłusz na.
Ale te raz nie potra fiłam tego zrobić. Słowa nie przysta wa ły do
kontekstu. Nie pa sowa ły ani do mnie, ani do nas. Dla cze go
chce, że bym to powie dzia ła, skoro wie, jaki to dla mnie pro-



blem?
– Powiedz to!
– Chcę… chcę – za czę łam.
– Tak?
Miał za mknię te oczy.
Nie potra fiłam.
– Da lej – pona glał mnie. – Mów!
– Da vid… – powie dzia łam.
I za milkłam.
Usiadł.
– Czy to koniec?
– Ja…
– Czy to wszystko, na co cię stać? Na wet nie spróbujesz?
Popa trzyłam na nie go.
– Posta raj się.
Czułam potwor ną sprzecz ność.
– Czy nie na uczyłem cię? Czy nie powta rza łem tego cią gle

i cią gle? Dla cze go nie potra fisz tego przyswoić?
Nie wie dzia łam, jak mu odpowie dzieć.
– Czy tak trudno się tego na uczyć?
Wresz cie ode zwa łam się:
– To nie są słowa, których używam.
– Możesz się ich na uczyć.
– Nie je ste śmy w szkole.
– Po prostu to powiedz!
Spuściłam wzrok na dywan.
– Ale to nie będę ja…
– Czy za wsze musisz się za chowywać jak choler na cnotka?



Nim zdą żyłam odpowie dzieć, wstał, ruszył do ła zienki i za -
trza snął za sobą drzwi. Za mar łam. Sie dzia łam na dywa nie
i na gle poczułam, że jest mi bar dzo, bar dzo zimno.

Po chwili wrócił, oznajmia jąc, że odwie zie mnie do domu.
Drogę do aka de mika prze byliśmy w milcze niu. Nie ode zwał

się na wet wte dy, gdy wysia da łam.
W pokoju w ciemności zwinę łam się na łóż ku w kłę bek ze

wzrokiem wle pionym w te le fon, pewna, że za dzwoni. W głowie
odbyłam kilka wer sji roz mowy, w której prze konywa łam go,
abyśmy zna leź li sposób na ominię cie tej prze szkody. Może
były rze czy, które jemu nie prze szłyby przez gar dło. Poza tym
już nie raz się dla nie go poświę ciłam, oczywiście cie szyło mnie,
kie dy mogłam go uszczę śliwić, jednak tym ra zem spra wia ło mi
to ogromny problem. Gdybyśmy nie potra fili przejść nad tym
do porządku dzienne go, chcia łam mu wytłuma czyć, dla cze go
tak trudno mi spełnić jego żą da nie.

Nigdy jednak nie mia łam ta kiej szansy. Nie za dzwonił.
Od tamtej pory roz ma wia liśmy tylko na za ję ciach, kie dy

w grupie dyskutowa liśmy o prze czyta nych lekturach. Nic poza
tym.

Rok aka de micki wresz cie dobiegł końca. Nigdy wię cej nie
roz ma wia liśmy na te ma ty osobiste.

Na za licze nie dosta łam piątkę. Pewnie Da vid bał się posta -
wić mi niż szą oce nę.

Tak czy siak, za służyłam na najwyż szą notę.

Po tych wyda rze niach pa trze nie na ca łują cych się ludzi na
kampusie spra wia ło mi ból. Oni wie dli nor malne życie, a mnie
za wsze musia ło się przytra fić coś dziwne go, dla cze go? Czy ci



bez troscy za kocha ni zda wa li sobie spra wę, że nie wszyscy
mają życie usła ne róża mi? Czy doce nia li wła sne szczę ście?

Najgor sze było to, że zna łam wie le par, które chodziły ze
sobą tylko ze wzglę du na seks. Mnie przynajmniej z Da videm
łą czyły także książ ki, muzyka i jego pra ca. O czym roz ma wia li
ci ludzie przez cały dzień sie dzą cy na fejsie? Część dziewczyn
z moje go aka de mika chodziła z chłopa ka mi, których najwięk-
szym osią gnię ciem było strze le nie gola lub ob la nie egza minu
z astronomii.

Przez resz tę studiów nic szcze gólne go się nie wyda rzyło.
Dużo się uczyłam, dosta łam dyplom, a potem wprowa dziłam
się do miesz ka nia, które wyna jął mi ojciec.

Wspomina jąc zwią zek z Da videm, czułam się obola ła i nie -
spełniona, czyli podob nie jak czę sto po na szych spotka niach.

Posta nowiłam, że pójdę do skle pu po lody i kolorową posyp-
kę.

Prze mie rza łam ponure ulice, aby po chwili wkroczyć w prze -
siąknię ty czosnkiem i za pa cha mi je dze nia świat mar ke tu
D’Agostino. Wycią gnę łam z za mra żar ki pokryte szronem pu-
dełko wiśniowych lodów, a potem mija jąc kolejne półki, się gnę -
łam po posypkę i oranża dę.

W domu pomie sza łam na pój z loda mi. Spie niona oranża da
prze le wa ła się ze szklanki. Po pierwszym łyku uświa domiłam
sobie, że źle robiłam, odma wia jąc sobie tej przyjemności
przez tak długi czas. Prze łyka łam lody, które mrożąc gar dło,
spływa ły do żołądka. Fanta stycz ne uczucie. Nie ma nic lepsze -
go.

Mija jąc lustro w drodze do sypialni, za uwa żyłam, że wiśnie



za czer wie niły mi usta.



Rozdział 4

Rano mia łam chandrę. Nie wie dzia łam, co robić. Cze ka ła
mnie wizyta u Pe trova. To nic nie da. Choć kto wie.

Chodnik był mokry, ale świe ciło słońce. Szłam ze spusz czo-
nym wzrokiem, czując się podle. Po zejściu na sta cję me tra za -
uwa żyłam, że oprócz mnie cze ka jesz cze tylko jedna osoba.
Nie mogłam się powstrzymać i ob rzuciłam ją wzrokiem.

Wygląd męż czyzny zrobił na mnie nie spodzie wa nie duże
wra że nie. Nosił na głowie sza ry me lonik. Wyglą dał na trzy-
dzie ści kilka lat. Ubra ny był w długi prochowiec, miał gładko
ogoloną twarz i wyda wał się nie sa mowicie schludny. Jednak to
jego na krycie głowy tak mnie poruszyło. Nikt już dzisiaj nie
chodzi w ka pe luszu, a już na pewno nie w sza rym me loniku.
Męż czyzna wyglą dał jak żywcem wyję ty ze sta re go filmu
szpie gowskie go.

Spa ce rował wzdłuż pla ka tów anonsują cych spekta kle: Koty,
Nędz nicy, Upiór w ope rze. Od cza su do cza su coś mruczał
pod nosem. Kolejny nowojor czyk na skra ju za ła ma nia ner wo-
we go.

Opar łam się o ścia nę ze wzrokiem wbitym w posadz kę, na
której spłasz czone placki zużytej gumy do żucia poczer nia ły
od brudu. Pa trzyłam na śmie ci, kurz i pył. Me lonik wciąż spa -
ce rował i mruczał, ale odwróciłam wzrok, bo nie chcia łam,
żeby za uwa żył, że na nie go pa trzę. W wie lu miejscach szuka -



my za cze pie nia dla na szych oczu, żeby tylko nie wpa trywać
się w nie zna jomych. Na przykład w windach. Tam jest najtrud-
niej, bo nie ma nic, na czym moż na na dłużej za wie sić wzrok.
Powinnam roz krę cić biz nes pole ga ją cy na produkcji okrą głych,
nie bie skich na kle jek z na pisem: „Patrz na mnie, nie bę dziesz
musiał roz ma wiać z ludź mi stoją cymi obok”. Zbiła bym ma ją -
tek.

Za sta na wia łam się, o czym moż na roz ma wiać ze współpa sa -
że ra mi w windzie.

– Toby dopie ro było za bawne, gdyby oka za ło się, że brajlem
wypisa no tu same soczyste prze kleństwa, nie są dzi pani?

– Czy zda je pan sobie spra wę, a dowie dziono tego sta ty-
stycz nie, że dzie więćdzie siąt procent przycisków do za myka -
nia drzwi windy nie dzia ła?

– Hej, może za mówimy piz zę przez te le fon alar mowy?
– Większość budynków nie ma trzyna ste go pię tra, bo pra -

cownicy na budowach są nie zwykle prze sądni. Ten budynek
jednak miał trzyna ste pię tro, tylko że za wa liło się w ze szłym
roku podczas burzy.

Po chwili na mysłu wybra łam ostatni przykład jako najbar -
dziej przydatny w życiu.

Najpierw z tune lu wyłoniła się smuga świa tła, za którą wje -
cha ło me tro. Me lonik wskoczył do środka i równocze śnie za ję -
liśmy prze ciwle głe kąty wa gonu niczym bokse rzy na ringu.

Męż czyzna wycią gnął długą, cienką książ kę z pła skiej pa pie -
rowej tor by, cały czas mrucząc pod nosem. W me trze nie ma
za bar dzo na czym za wie sić wzroku, z wyjątkiem re klam pry-
watnych uczelni. We dług mnie poziom na ucza nia w da nej szko-



le jest odwrotnie propor cjonalny do licz by pla ka tów za chwa la -
ją cych daną pla cówkę. Nie spotyka się prze cież żadnych re -
klam Yale. Inne pla ka ty re kla mowa ły pre mie ry filmowe w sta -
cjach ka blowych. Przed laty wielkim szczę ściem było zna le zie -
nie przyzwoite go progra mu na jednym z trzech ka na łów te le -
wizyjnych. Te raz cud ka blówki spra wił, że trze ba roz sze rzyć
poszukiwa nia o kilka dzie siąt sta cji.

Dotar łam do Pe trova na kilka minut przed cza sem. Pode -
szłam na palcach do za mknię tych drzwi ga bine tu i przyłożyłam
do nich ucho.

Usłysza łam dobie ga ją cy z wnę trza mę ski głos.
Męż czyzna: Tak jest za każ dym ra zem. To się powta rza

w każ dej mojej fanta zji erotycz nej. Kie dy je ste śmy tuż przed…
hm… tym, dzwoni te le fon.

Pe trov: W pańskich fanta zjach te le fon dzwoni w chwili, kie dy
wła śnie ma cie upra wiać seks.

M: Tak.
P: Czy pan odbie ra?
M: Nie, ale to kompletnie psuje na strój i tym sa mym to ko-

niec fanta zjowa nia.
P: Czyli jest pan podnie cony i gotowy do stosunku z kobie tą,

a wte dy dzwoni te le fon.
M: Wła śnie.
P: We dług mnie ma pan problem z intymnością.
M: Dla cze go pan tak są dzi?
Idioci. Pe trov powinien przyjmować mnie za dar mo po słu-

cha niu przez cały dzień podob nych bzdur.
Usłysza łam, że ktoś ruszył w stronę drzwi i na tychmiast od-



skoczyłam. Wychodzą cy ze środka męż czyzna miał nie spełna
metr pięćdzie siąt. Za sta nowiłam się, jak ludzie jemu podob ni
w ogóle upra wia ją seks. I wca le nie żar tuję. W jaki sposób
osoby o dużej róż nicy wzrostu odbywa ją stosunek? Widzia łam
nie wysokie dziewczyny chodzą ce z fa ce ta mi o wzroście metr
dzie więćdzie siąt. Czy najpierw wspina ły się, aby poca łować
partne ra, a potem zsuwa ły i odbywa ły stosunek, by na koniec
znów powę drować w górę po finalne złą cze nie ust?

– Cześć, Car rie – przywitał się Pe trov. – Jak się mie wasz?
– Dzię kuję, dobrze.
We szłam i usia dłam.
– Czy chcia łaś dodać ja kieś „ale”? – za pytał, zajmując fotel

na prze ciw mnie. – Wyczuwam wa ha nie w twoim głosie.
– Tak, mam pe wien problem – przyzna łam.
– Słucham.
– Za każ dym ra zem, gdy mam fanta zję erotycz ną, dzwoni te -

le fon.
Pe trov aż podskoczył.
– Wolałbym, że byś nie podsłuchiwa ła moich pa cjentów.
– Nie mogłam się oprzeć. Drzwi same się prosiły, żeby do

nich przyłożyć ucho.
– Zobacz my ra czej, jak się spra wy mają z twoją listą za dań.

PROZAC ®
1. Zrobić 10 rze czy spra wia ją cych ra dość.
2. Zostać członkiem ja kiejś or ga niza cji lub klubu.
3. Iść na randkę.
4. Wyznać komuś, ile dla cie bie zna czy.
5. Ba wić się w sylwe stra.



– Zja dłam lody. Może my odha czyć punkt pierwszy.
– Świetnie – mówi. – Kupiłaś kolorową posypkę?
– Tak, i zrobiłam sobie mrożoną oranża dę.
– Jak się potem czułaś?
Posta nowiłam być szcze ra.
– Całkiem nie źle – przyzna łam.
Uśmiechnął się, jakby wygrał ja kieś za wody. To mnie ziryto-

wa ło, dla te go doda łam:
– Nie ste ty w spra wie randki brak postę pów. To samo doty-

czy członkostwa w klubie.
– Co z chłopa kiem, który flir tował z tobą w pra cy?
– Nie flir tował. Poza tym nie widzia łam się z nim od tamtej

pory. Ale pewnie jesz cze się spotka my.
– Dobrze. Pa mię taj, żeby nie wycofywać się, gdy tylko wy-

czujesz, że chciałby cię le piej poznać. Na wet je śli bar dzo się
róż nicie, za wsze może cie zostać przyja ciółmi.

– W porządku.
– Czy zna la złaś już or ga niza cję lub klub, do których chcia ła -

byś dołą czyć?
– Roz glą dam się – odpowie dzia łam. – Cały czas roz wa żam

tamten kościół.
– Miesz kasz prze cież w Nowym Jor ku. Wystar czy, że weź -

miesz do ręki weekendowy doda tek ja kiejkolwiek ga ze ty. Tam
znajdziesz całą listę róż nych wyda rzeń.

Olśniło mnie wte dy. W dodatkach weekendowych była też
sekcja ogłoszeń towa rzyskich. W ten sposób mogła bym się
umówić na randkę. Za mie ściła bym wła sne ogłosze nie. Dzię ki
temu mogła bym wspomnieć, że cha rakte ryzuje mnie wysokie



mora le i ponadprze ciętny iloraz inte ligencji. Za wę ziła bym też
grupę odbior ców, pisząc o swoich wyma ga niach. W re zulta cie
mogła bym rze czywiście poznać kogoś na poziomie i o sze ro-
kich horyzontach inte lektualnych.

Posta nowione, tak zrobię. Ogłosze nie w ga ze cie było lepsze
niż por ta le randkowe. Nie musia łam za miesz czać zdjęć. Tak,
to dobry punkt wyjścia.

– Wszystko w porządku? Zda je się, że je steś dziś w kiepskim
na stroju – za uwa żył Pe trov.

Prze szliśmy za tem do roz mowy o minionym tygodniu, sa mo-
poczuciu moje go ojca i ogólnie o Nowym Jor ku, słowem jednak
nie wspomnia łam profe sora Har risona. Poinfor mowa łam Pe -
trova, że po se sji za mie rzam wypożyczyć kilka sta rych filmów.
Ostatnio tak wła śnie spę dza łam wie czory, bo kla sykę lite racką
już opa nowa łam, ale nie ste ty mia łam ogromne bra ki w zna jo-
mości sztuki filmowej. Tytuły wybie ra łam we dług listy stu naj-
bar dziej popular nych filmów Ame rykańskie go Stowa rzysze nia
Krytyków Filmowych. To nie je dyna ich lista, był też ranking
stu najlepszych filmów, stu najbar dziej ka sowych filmów, stu
najlepszych aktorów, stu najlepszych aktorek i stu najlepszych
boha te rów filmowych. Gdybym mia ła ułożyć wła sny ranking
ulubionych posta ci z filmów, na pierwszym miejscu umie ściła -
bym C.F. Kane’a. Drugie przyzna ła bym siostrze Ratched.
Trze cie dostałby doktor Strange love. A od czwar te go do dwu-
dzie ste go pierwsze go królowa ła by Sybil. W filmach moż na
spotkać wybitne osobowości, których w prawdziwym życiu jak
na le kar stwo.

Po se sji posta nowiłam wrócić na pie chotę do domu, dzię ki



temu mogłam wstą pić do wypożyczalni filmów, nie wspomina -
jąc o tym, że dzień bez me tra równa się dniowi bez motłochu.
Wca le zresz tą nie było da le ko. Poza tym to dobre ćwicze nie,
skoro pla nowa łam nie spać w sylwe stra.

Kilka prze cznic da lej za uwa żyłam zna jomą postać. Me lonik.
Zniknął za rogiem. Czy mnie śle dził? Spotka nie nie zna jomej
osoby dwa razy w cią gu tego sa me go dnia wzbudziło mój nie -
pokój.

Za sta nowiłam się, czy cza sem nie śle dził mnie z pole ce nia
moje go ojca, cie ka we go, co pora biam. Posta nowiłam przez
chwilę iść za nim. Przyspie szyłam kroku i skrę ciłam na rogu
ulicy. Znów mi zniknął z oczu. Roz glą da łam się, ale na próż no.

Może tylko mi się przywidzia ło.

Wra ca jąc do domu, minę łam Bob by’ego pochyla ją ce go się
nad piwnicz nym okienkiem ob le pionym za schnię tym błotem
i wilgotnymi liśćmi. Jego głowa zwisa ła nisko mię dzy noga mi,
ale oczywiście mnie za uwa żył.

– Witaj, ślicz notko – przywitał się.
Bez słowa odwróciłam głowę. Pchnę łam frontowe drzwi

i wbie głam po schodach, czar na guma na kra wę dziach stopni
była wytar ta od se tek tysię cy stóp, które tamtę dy prze chodzi-
ły. Wykła dzina, kie dyś żółta, mia ła te raz zie misty odcień.

Na szczycie schodów przysta nę łam. Znowu poczułam
w środku pustkę. Bob by tylko się przywitał. Był sta ry i może
na zwa nie mnie ślicz notką spra wiło mu ra dość. Dla cze go za -
chowa łam się tak głupio? Może on na prawdę uwa ża, że je stem
ładna. Może tylko chce być miły.

Od nikogo inne go nie słysza łam nigdy, że je stem piękna.



Za la ła mnie fala mdłości.
Nie przyjemne uczucie wkrótce minę ło. Jak za wsze.

Wie czorem za dzwonili z nowym zle ce niem. Tym ra zem pra -
ca oka za ła się jesz cze mozolniejsza niż poprzednio. Sie dzie li-
śmy we czworo w kompletnie ogołoconym pokoju. Biur ka wy-
glą da ły, jakby je wynie siono ze szkoły podsta wowej: ja snobrą -
zowe bla ty na me ta lowych zie lonych nóż kach. Bia łe ścia ny,
kurz na podłodze i prze raź liwe zimno. Na pewno nie przypro-
wa dza li tu klientów.

Pozosta li korektorzy byli znacz nie star si ode mnie. Przyglą -
da łam im się, ale nie ste ty, ża den nie za powia dał się na ide alne -
go kandyda ta do randkę. Nie mia łam inne go wyjścia, tylko szu-
kać da lej i szyb ko za mie ścić ogłosze nie w ga ze cie.

Przypomina liśmy studentów nudzą cych się w czytelni. Cze -
ka liśmy na pra cę. Pozosta li w roz mowie porusza li roz ma ite te -
ma ty. Czy Walt Disney na prawdę został za mrożony? Próbowa li
wymie niać wszystkie składniki zupy mine strone. Opowia da li
o tym, jak wypuścili psa na dwór i za pomnie li o nim. Infor mo-
wa li się, że ich dzie ci codziennie w szkole piją na drugie śnia -
da nie mle ko cze kola dowe. Porównywa li posta ci z ja pońskich
mang do boha te rów ame rykańskich komiksów. Na rze ka li na
sła bą ja kość progra mów te le wizyjnych. Dwoje z nich, męż czy-
zna i kobie ta, za uwa żyło, że dzisiejsza te le wizja jest zde cydo-
wa nie na słab szym poziomie niż w cza sach ich dzie ciństwa.
Ludzie za wsze tak mówią, nie zda jąc sobie spra wy, że te le wi-
zja za wsze bę dzie wyda wać się gor sza te raz, niż kie dy się
mia ło dwa na ście lat. Tak czy siak, lubiłam oglą dać te le wizję.
Zda rza ło mi się spotykać ludzi, którzy z wyż szością de kla ro-



wa li, że nie mają te le wizora, jakby dzię ki temu zdobyli moral-
ną prze wa gę nad innymi. Jakby równa ło się to stwier dze niu,
że nigdy nie skła ma li albo nie zła ma li pra wa. Posia da nie te le -
wizora to prze cież nie jest nic nie moralne go. Te le wizja nie
szkodzi zdrowiu. Być może jest ogłupia ją ca i nudna. Ale każ dy
od cza su do cza su tego potrze buje. A już na pewno ja. Mój
umysł tak cięż ko ha rował przez pierwsze osiemna ście lat ży-
cia, że te raz potrze buje odpoczynku, ba, na wet na nie go za słu-
guje. Te le wizja była wir tualną podusz ką, na której mógł spo-
cząć mózg.

Około trze ciej nad ra nem w pokoju pa nowa ła cisza. Pozosta -
li czyta li ga ze ty. Umie ra łam z głodu. Przynajmniej tak sobie
wma wia łam. Najprawdopodob niej bar dziej umie ra łam z nu-
dów niż z głodu. Wsta łam, poszłam do kuchni, wrzuciłam kilka
monet do ma szyny z prze ką ska mi i wycią gnę łam pacz kę pre -
celków. Wróciłam na miejsce i za czę łam jeść. Nie którzy od-
wrócili głowy w moją stronę. Nie moja wina. Pre celki były
chrupią ce.

Mia łam wra że nie, że wszyscy na mnie pa trzą. Odłożyłam
więc toreb kę i sie dzia łam bez ruchu. Ale widzia łam pre celki,
które każ dym za okrą gle niem woła ły do mnie. Aż mi za czę ła le -
cieć ślinka. Wie dzia łam, że nie prze sta nie, dopóki nie schrupię
wszystkich, co do jedne go. Z punktu widze nia psychologii było
to bar dzo inte re sują ce zja wisko. Kie dy nie mogłam dłużej wy-
trzymać, zła pa łam toreb kę i pobie głam do kuchni, gdzie po-
chłonę łam resz tę pre celków. Nie na widziłam pre sji otocze nia.

Po powrocie na miejsce posta nowiłam na pisać ogłosze nie do
rubryki towa rzyskiej ga ze ty „We ekly Be acon”.



Wycią gnę łam długopis i blankiet.

CU DOW NE DZIECKO SZU KA GE NIU SZA – nie zwykle by-
stra bia ła dzie więtna stolatka szu ka bar dzo mą dre go, nie żo-
na te go partne ra w wie ku 18-25 lat, bez na łogów, do roz mów
o filozofii i życiu. Hipokryci, fa na tycy re ligijni, kobie cia rze
i psychole nie mile widzia ni.

Nie mogłam się docze kać odpowie dzi. Wycią gnę łam ka len-
darz i za pisa łam sobie przypomnie nie na przyszły tydzień:
„Wysłać ogłosze nie do ga ze ty”. Da łam sobie sie dem dni na
mniej de spe racki sposób pozna wa nia ludzi. Je śli jednak nic się
nie wyda rzy, za miesz czę ogłosze nie i odpowiem tym, którzy do
mnie na piszą.

Na stępne go wie czoru wysła li mnie do fir my, w której pra co-
wał Douglas P. Winters. Byłam bar dzo podekscytowa na. Posta -
nowiłam dzia łać zde cydowa nie i zbywać jego lubież ne komen-
ta rze, bo jak na ra zie był moją je dyną szansą na sylwe strową
randkę. Mia łam na dzie ję, że nie rzuci mnie przed Nowym Ro-
kiem, gdy za uwa ży, podob nie jak Da vid, że w życiu kie ruję się
twar dym kodeksem moralnym.

Kie dy profe sor Har rison mnie zosta wił, przez długi czas za -
sta na wia łam się, czy wszyscy męż czyź ni są do nie go podob ni.
Czy będą mnie zmuszać do robie nia rze czy, których nie po-
chwa lam, a gdy odmówię, zosta wią mnie bez słowa? Nie na wi-
dziłam kobiet, które z za sa dy ła two ule ga ły, bo to z ich powodu
męż czyź ni sobie na wie le pozwa la li. Te raz jednak już nie
twier dziłam, że wszyscy męż czyź ni są złem wcie lonym. Bywa -



ją też dobrzy, którzy wią żą się z pięknymi kobie ta mi, dla te go
mniej urodziwe muszą za niżać swoje standar dy, aż do sa mej
podłogi. To nie spra wie dliwe, ale ta kie jest życie. Cza sem wy-
da wa ło mi się, że to kobie ty są największymi hipokrytka mi na
świe cie. Od dzie wią tej do sie demna stej tylko na rze ka ją, że
wszyscy męż czyź ni to świnie, a potem od sie demna stej do
dzie wią tej spełnia ją ich każ de żą da nie. Nie mogłam jednak
twier dzić, że kie ruje nimi zła wola, ale ra czej pa lą ca potrze ba.
Fe ministki głosiły, że kobie ty „nie potrze bują męż czyzn”, ale
wca le nie chodziło o to, że potrze bują. Po prostu w większości
przypadków je den człowiek potrze buje drugie go, a gdy jest
he te roseksualną kobie tą, wybór partne ra ogra nicza się do
męż czyzny. Je śli na doda tek kobie ta nie grze szy urodą, aby
prze bie rać, wte dy jest ska za na na towa rzystwo egocentry-
ków. Zgoda, może brzmi to zbyt posępnie, ale po prawdzie by-
łoby le piej, gdyby ludzie twar do trzyma li się wła snych za sad,
podob nie jak ja, gdy odmówiłam spełnie nia próśb Da vida.

Prze stę pując próg fir my Pankow, He witt i Wspólnicy, za uwa -
żyłam, że Douglas P. Winters jest w dobrym humorze.

– Mam pista cje! – oznajmił, za nosząc się śmie chem.
– Nie mogę się docze kać, aż mnie poczę stujesz – odpowie -

dzia łam.
Na stępnie ruszyłam cia sną alejką mię dzy biur ka mi do me ne -

dżer ki, która poda ła mi ja kiś dokument. Moim za da niem było
sprawdze nie, czy ma szynistka na niosła wszystkie uwa gi ko-
rektora. Sie dział w innym boksie, dla te go przynajmniej nie
musia łam mieć z nim do czynie nia.

W trakcie lektury dokumentu uświa domiłam sobie, że jego



treść jest dość zajmują ca. Opie czę towa no go jako „poufny”, bo
dotyczył fuzji dwóch dużych banków. Cie ka we, czy mogła bym
za robić na ta kiej infor ma cji.

Kie dy skończyłam, me ne dżer ka poinfor mowa ła mnie, że na
ra zie nie ma dla mnie wię cej pra cy. Poszłam więc do Douga.

Jego włosy były mokre od potu. Ge stem za chę cił mnie, że -
bym usia dła.

– Gorą co ci tutaj? – za pyta łam.
– Prze zię biłem się – odpowie dział.
– Czy ostatnim ra zem też nie byłeś za ka ta rzony?
– Mam aler gię na pra cę.
– To idź do domu.
– Mam aler gię na głodowa nie.
– Wła śnie prze czyta łam dokument o fuzji waż nych banków –

wyja wiłam mu.
– To musia ła być pa sjonują ca lektura.
– Za sta na wiam się, czy taka infor ma cja jest coś war ta.
– Pewnie tak, ale to byłoby prze stępstwo – ostudził mój za -

pał. – W la tach osiemdzie sią tych nie je den kombina tor tra fił za
kratki za podob ne wykrocze nie. Czy przed roz poczę ciem pra -
cy nie podpisa łaś oświadcze nia o poufności?

– Tak.
– Prawdziwym na zwiskiem?
– Tak.
– Nie roz waż ne posunię cie.
– Chcia łam, aby na cze kach też widnia ło moje prawdziwe

na zwisko.
– A widzisz – stwier dził Doug. – Ja nic nie podpisywa łem.



Możesz mnie wta jemniczyć.
Gdybym chcia ła, żeby się ze mną umówił, powinnam dodać

aksa mitnym głosem, że są jesz cze inne ta jemnice, którymi
chętnie bym się z nim podzie liła. Nie byłam jednak jesz cze aż
tak zde spe rowa na. Mogę za mie ścić ogłosze nie w ga ze cie i od-
powie dzieć ludziom, którzy się ze mną skontaktują. Uśmiech-
nę łam się do wła snych myśli.

– Co? – za pytał Doug.
– Nic.
– No powiedz.
– Nie.
Całe życie sama śmia łam się z wła snych nie wypowie dzia -

nych żar tów. Dla cze go mia ła bym to zmie niać? Rozumia łam je
le piej niż ktokolwiek inny.

– No nie bądź taka – na ciskał.
Musia łam skła mać, widać Doug na le żał do osób, które nigdy

się nie zra ża ły.
– Przypomniał mi się dowcip – powie dzia łam. – Usłysza łam

go wczoraj w me trze.
– Za mie niam się w słuch – oznajmił.
– No, dobrze… Puk, puk.
– Kto tam?
– Puk.
– Jaki Puk?
– Puk Puk.
Doug wybuchnął śmie chem.
– Dobry. Przyzwoity dowcip bez prze kleństw i podtekstów to

rzadkość.



– To prawda.
– Też znam dobry ka wał – powie dział.
– Bez podtekstów?
– Nie ste ty nie, ale bez prze kleństw.
– W porządku.
– Czy wiesz, co powie dział Czer wony Kapturek, sia da jąc na

twa rzy Pinokia?
– Nie mam poję cia.
– Kłam, Pinokio, kłam! Nie kłam, nie kłam!
Prze rwa ła nam me ne dżer ka.
– Car rie, mam dla cie bie kolejne za da nie.
Pra ca za bra ła mi godzinę, potem znów mia łam prze rwę. Się -

gnę łam po le żą ce nie opodal ga ze ty, kompletnie wymię toszone
przez pra cowników eta towych (którzy mie li czas na krytyko-
wa nie wła snych zię ciów oraz, są dząc po ma skotce zosta wionej
na biur ku, produkcję pie sków z gumki i kilku pine zek). Na
pierwszej stronie zoba czyłam ar tykuł o wirusie brodawcza ka
ludz kie go. Dowie dzia łam się, że większość kobiet prze chodzi
za ka że nie HPV, że jest prze noszony drogą płciową, że może
być przyczyną raka szyjki ma cicy, że stosowa nie pre zer wa tyw
nie zmniejsza ryzyka infekcji. Zga dywa łam, że to taki dowcip
Pana Boga, bo kie dy ludzie za czę li się za bez pie czać przed
AIDS, to poja wiło się coś, przed czym nie moż na się ochronić.
Byłam gotowa się za łożyć, że pewne go dnia poja wi się śmier -
telna choroba, która bę dzie dopa dać ludzi tuż po stosunku, ale
to i tak nie skłoni nikogo do wstrze mięź liwości. Może rząd
ogłosi dzie się cioletnie mora torium, aby za ra dzić epide mii.
Ktoś powinien o tym na pisać. Co ty na to, Kur cie Vonne gucie?



W cza sie „prze rwy na lunch” o drugiej w nocy usia dłam
w kuchni z Dougiem. Wyglą dał na wycieńczone go. Nie prze -
sta wał popra wiać mankie tów koszuli, a jego krótkie włosy
znajdowa ły się w nie ła dzie. Przy suficie świe ciła mocna ja rze -
niówka. Doug nic nie jadł, tylko pił kawę. Nie sa mowite, ile
osób, choć na pewno nikt by się do tego nie przyznał, jest uza -
leż nionych od kofe iny. Ka wowa ob se sja nie których jest równie
silna, jak uza leż nie nie od seksu. Choć podejrze wa łam, że nikt
nie uwa ża tego za problem, skoro dotyczy to większości.
Stwier dze nie, że z rana przed wypiciem kub ka kawy jest się
nie przytomnym, za licza się do najzupełniej nor malnych.

Za bawne, że potę pia liśmy, w poczuciu moralnej wyż szości,
nie dawne uza leż nie nie Chińczyków od opium, podczas gdy
współcze śnie prze ciętny Ame ryka nin nie jest w sta nie sta nąć
na nogi bez porannej dawki kofe iny ani prze żyć wie czoru bez
por cji alkoholu. Zda wa łam sobie spra wę, że wca le nie je ste -
śmy lepsi od miesz kańców Państwa Środka. Być może obie
sub stancje były nie zbędne i koniecz ne. Lecz stosowa nie wspo-
ma ga czy tylko po to, żeby zwyczajnie funkcjonować, nie na le -
ży do nor malnych za chowań.

Tak czy siak, musia łam odłożyć powyż sze roz wa ża nia na
bok, aby sobie udowodnić, że potra fię umówić się na randkę.
Rzuca łam Dougowi ukradkowe, oce nia ją ce spojrze nia i za sta -
na wia łam się, czy mogła bym się z nim ca łować. Miał ładne
włosy i uroczy szorstki podbródek. Wciąż jednak za mało
o nim wie dzia łam, żeby dać się za uroczyć. Ale to dopie ro po-
czą tek. Wca le nie musie liśmy się ca łować na pierwszej rand-
ce.



Opowie dzia łam mu o ar tykule na te mat brodawcza ka.
– Czy możesz sobie wyobra zić chorobę, która doprowa dza -

ła by do śmier ci każ de go, kto nie potra fi się ustrzec przed
upra wia niem seksu? – za pyta łam.

– Okropne – stwier dził Doug. – Już bym nie żył.
– Może wprost prze ciwnie.
Na pił się kawy.
– Czy brodawcza kiem może za ra zić męż czyzna męż czyznę?
– Chyba tak.
– Chole ra. A już mia łem się prze konać do pre zer wa tyw.
Czy to ozna cza, że jest ge jem?
Rzuciłam mu uważ ne spojrze nie. Jak się nad tym dłużej za -

sta nowić, to musi być prawda. Poczułam się jak skończona
idiotka.

– Może tak wła śnie wyglą dał pierwszy koniec świa ta – po-
wie dział. – Może na sza cywiliza cja była równie za awansowa -
na jak te raz, a wte dy seks nas wybił. Ła twiej nam kontrolować
bomby atomowe niż popę dy…

Cią gnął te mat, a ja uda wa łam za inte re sowa nie, choć na -
prawdę mentalnie godziłam się z faktem, że jest ge jem. W po-
dob nych przypadkach musia łam tak długo ma glować szokują cą
mnie infor ma cję, aż osłabł efekt ra że nia. Mnóstwo rze czy
mnie pa ra liżowa ło, choć nie powinno. To, że ktoś jest ge jem,
nie powinno mnie tak roz stroić. Za sta na wia łam się, czy wspól-
na kola cja z Dougiem liczyła by się jako randka? Co spra wia,
że randka jest randką? Koniecz ny jest ele ment romantycz nej
obietnicy. Jak za tem na zywa się wyjście z ge jem? Gejdką?

Tak, byłam gotowa za mie ścić ogłosze nie w nadchodzą cym



tygodniu.
O czwar tej nad ra nem skończyłam pra cę. Fir ma za mówiła

mi taksówkę, która mia ła mnie za wieźć do domu. Za sta na wia -
łam się, co by się sta ło, gdybym poda ła adres w Chica go? Jak
da le ko poje chałby kie rowca bez kontaktowa nia się z prze łożo-
nym? Na le ża ło chyba stopniowo wydłużać tra sę. War to za ry-
zykować dla sa mej za ba wy. Może gór na gra nica to Atlantic
City. Choć było to ostatnie miejsce, do które go chcia ła bym się
wybrać. Wyobraź cie sobie tylko bandę sie demdzie się ciolat-
ków na miętnie ata kują cych jednorę kie go bandytę i wrzesz czą -
cych na cie bie, gdy tylko ośmie lisz się podejść za blisko.

Sie dze nie z tyłu taksówki nocą było jedną z największych
przyjemności życiowych. Z moje go punku widze nia mia sto wy-
glą da ło jak pogrą żony we śnie złoczyńca. Ogrze wa nie pra co-
wa ło pełną mocą. Koła równo toczyły się po gładkiej na -
wierzchni. Ra dio milcza ło, najprawdopodob niej z powodu jed-
nej z za sad usta nowionych przez bur mistrza Giulia nie go.
W tej chwili cały świat istniał tylko i wyłącz nie dla mnie oraz
pozosta łej garstki osób, które jesz cze nie spa ły. O tej porze na
ulicach nie poja wia ły się na wet sa mochody dostawcze i inne
ranne ptasz ki.

Po powrocie do domu roze bra łam się w sypialni i za uwa ży-
łam, że w miesz ka niu są sia dów z na prze ciwka palą się świa tła.
Mie li sze rokie i prze stronne okno odsła nia ją ce stół, kuchenkę
i kwia ty donicz kowe. Nigdzie nie było jednak widać loka torów.
Pewnie poszli do sypialni. Przez se kundę doświadczyłam po-
czucia wspólnoty z moimi są sia da mi. O tej nie typowej porze
nie spa li, podob nie jak ja. Chcia łam, żeby sta nę li w oknie, wy-



mie nilibyśmy uśmie chy, poma cha libyśmy do sie bie, za intrygo-
wa ni, że łą czy nas se kret nocnej ciszy.

Roze bra łam się do bie lizny, bo zosta wiłam włą czone ogrze -
wa nie. Mia łam sucho w gar dle, na piłam się wody, a potem
wsunę łam się pod kołdrę i za snę łam. Kie dy się obudziłam kilka
godzin póź niej, w miesz ka niu na prze ciwko świa tła już się nie
pa liły.

O dzie wią tej rano byłam zbyt zmę czona, żeby się podnieść
z łóż ka. Położyłam się na ple cach i podcią gnę łam kołdrę aż po
szyję. Pa trzyłam na błę kitna we promie nie poranne go świa tła.
Posta nowiłam pole żeć przez chwilę i, wsłuchując się w ulicz ne
odgłosy, pozwolić myślom na swobodny bieg. Podob ne uwalnia -
ją ce umysł wyle giwa nie zda rzyło mi się już parę razy w życiu.
Nie sa mowite, jak wie le odle głych i nie typowych dźwię ków da
się za re je strować przy odpowiedniej dozie skupie nia.

Ostatnio roz ma ite bodź ce budziły odle głe wspomnie nia
z dzie ciństwa. Czę ste powra ca nie w myślach do wcze snych lat
życia prawdopodob nie bra ło się stąd, że choć sama wkroczy-
łam już w dorosłość, to jesz cze nie mia łam wła snych dzie ci
i dla te go je dynym sposobem na odczuwa nie dzie cię ce go entu-
zja zmu było fanta zjowa nie i się ga nie w prze szłość. Podejrze -
wa łam, że Pe trov zna la złby na to odpowiednie wytłuma cze nie.

Roz luź niłam się maksymalnie i za mknę łam oczy. Wokół pa no-
wa ła cisza.

Na gle dobiegł mnie świer got pta ków. Wysokie stacca to pły-
nę ło z dwóch opie rzonych gar deł. Przypomnia łam sobie, że
gdy mia łam trzy lata, byłam z ojcem u dziadków i spa ce rowa -
łam po za cie nionym ogrodzie ich londyńskie go miesz ka nia.



Wśród kę pek tra wy i poskrę ca nych korze ni dojrza łam popę ka -
ne jajo rudzika. Mia ło tak piękny odcień błę kitu, że aż za pła -
ka łam. Dorośli na mówili mnie, że bym je podniosła. W środku
skorupka była bia ła najczystszą odmia ną bie li, jaką w życiu wi-
dzia łam. Potem za każ dym ra zem, gdy odwie dza łam dziadków,
prze cze sywa łam ogród w poszukiwa niu jaj, ale już nigdy żad-
ne go nie zna la złam.

W tamtym cza sie fa scynowa ły mnie róż ne rze czy: drzwi ob -
rotowe, lustra, ze ga ry, pocią gi, wa chla rze, windy i hydranty.
Chcia łam się dowie dzieć, jak to wszystko dzia ła, podob nie zaj-
mowa ła mnie przyroda, ptactwo, zwie rzę ta, dla te go nasz dom
wkrótce wypełnił się książ ka mi na ukowymi, które pochła nia -
łam w błyska wicz nym tempie. Dla równowa gi się ga łam po po-
wie ści, nie przypominam sobie jednak czyta nia ksią że czek dla
dzie ci, które podob no, we dług słów moje go ojca, czyta łam
w wie ku dwóch lat, musia łam widać szyb ko prze sta wić się na
poważ niejsze lektury.

Na ze wnątrz pa nowa ła cisza za kłóca na je dynie odle głym
war kotem silników autobusów. Na gle usłysza łam brzęk tłuką -
ce go się szkła. Ktoś musiał wyrzucić do kosza worek pustych
bute lek. To przypomnia ło mi ogrodowe wietrz ne dzwonki, któ-
re na sza są siadka za wie siła na ta ra sie z tyłu domu, kie dy by-
łam młodsza. Pewne go dnia podczas hura ga nu wście kle krę ci-
ły się przez cały dzień, dzwoniąc i wirując niczym osza la ła ka -
ruze la. Tamte go popołudnia ugrzę złam przed te le wizorem. Le -
ża łam na brzuchu, szkicując prawdopodob ną tra jektorię bu-
rzy, a za pomocą pomia ru prędkości i kie runku wia tru próbo-
wa łam oce nić, kie dy dotrze do lądu i jak długo się utrzyma.



Wie czorem odcię li prąd i ojciec za pa lił świe ce. Przez godzinę
sie dzie liśmy w półmroku, roz ma wia jąc. Deszcz bęb nił w szyby,
a wiatr mocował się z da chem, we wnątrz jednak byliśmy bez -
piecz ni. Opowia da łam o początku roku szkolne go, a ojciec
wspominał cza sy, kie dy sam był uczniem. Roz ma wia liśmy o na -
szym pierwszym nowojor skim miesz ka niu, do które go wpro-
wa dziliśmy się po przyjeź dzie z Londynu. Mia łam wte dy dwa
i pół roku. To była najdłuż sza roz mowa, jaką prze prowa dziłam
z ojcem, jedna z nie wie lu, ja kie w ogóle odbyłam w życiu.
Dawno już nie myśla łam o tamtym dniu.

Le ża łam z wciąż za mknię tymi ocza mi. Dobie gło mnie odle -
głe wycie wozu stra ży pożar nej. Kie dy byłam mała, świę ty Mi-
kołaj co rok przyjeż dżał na na szą ulicę w towa rzystwie stra ża -
ków. Pa trzyłam przez okno z mie sza niną litości i odra zy na
dzie cia ki gonią ce wyją cy wóz. Nigdy nie wie rzyłam w świę te -
go Mikoła ja, na wet jako dwuipółlatka. Wte dy wła śnie ojciec
próbował mi o nim powie dzieć, ale udowodniłam mu, w dwuna -
stu punktach, że to nie moż liwe. Od tamtej pory uwa żał, sam
mi to zresz tą powie dział, że je stem nad wyraz inte ligentna.
Za myśliłam się. Czy jednak nie byłoby za bawniej być ciut głup-
szą? I wie rzyć w Mikoła ja choćby przez chwilę? Gdybym tylko
mogła odjąć kilka punktów z moje go IQ w za mian za odrobinę
błogiej nie wie dzy. Ale szcze rze mówiąc, wca le tego nie chcia -
łam. Jesz cze nie.

Na ze wnątrz znów zrobiło się cicho. Ulica na le ża ła do mnie.
Wszyscy pozosta li poszli już do pra cy.

Ludzie, którzy nie leżą w bez ruchu, pozwa la jąc, aby myśli
prze nosiły ich w róż ne miejsca, nie wie dzą, co to życie. Nie



wyobra żam jednak sobie, że da się to robić, pra cując. Etat za -
bie ra mnóstwo cza su.

Jednak jaki jest osta tecz ny cel myśle nia? Za wsze uwa ża łam,
że pewne go dnia mój inte lekt przysłuży się świa tu, jednak im
wię cej mija ło dni, tym mniej się to wyda wa ło prawdopodob ne.
Roz wa ża łam stworze nie re je stru moich myśli i pomysłów, ale
oba wia łam się, że zmusiłoby mnie to do syste ma tycz ne go od-
notowywa nia na wet najdrob niejszych spostrze żeń i szyb ko
prze obra ziłoby się w ob se sję. Może mogła bym się ogra niczyć
do dzie się ciu najbystrzejszych uwag dziennie. Ale wybór tylko
czę ści z ogromu myśli może oka zać się zbyt cięż ki.

Wciąż nie byłam gotowa, żeby wstać. Wpa trywa łam się
w sufit, na które go środku wokół ka bla z nagą ża rówką znaj-
dował się kwie cisty wzór. Kilka koncentrycz nych okrę gów zdo-
bionych płatka mi róż, a na północnym i południowym krańcu
dwie lilie. Niczym królewski herb. Za sta na wia łam się, kto tu
miesz kał przed stu laty. To świetny pomysł na książ kę. Opisać,
kto zajmował manhattańskie miesz ka nia przed obecnymi loka -
tora mi. Historia mogła by połą czyć losy socja listy z lat dwu-
dzie stych z żołnie rzem z lat czter dzie stych, aby dotrzeć do
młodziutkie go asystenta re daktora, gońca czy obiboka, który
miesz kał tam przed tobą. Może to wła śnie pomysł dla mnie,
zostać autorem ta kiej książ ki. Gdzie najle piej szukać infor ma -
cji o poprzednich loka torach? Na pewno miesz ka li tu ob cokra -
jowcy, bo kie dy się wprowa dziłam, na najwyż szej półce sza fy
zna la złam kilka sta rych płyt, większość na grań to były polki.
Może wcze śniej miesz ka nie na le ża ło do Pola ków.

Chwilecz kę, czy polka to polski ta niec, czy to tylko przypad-



kowa zbież ność słów za czyna ją cych się od tych sa mych gło-
sek? Musia łam się gnąć po słownik, żeby sprawdzić.

Oto twar dy dowód na to, że war to, tak jak ja to robię, zna -
leźć w cią gu dnia czas dla sie bie. Gdybym spę dza ła osiem go-
dzin w ja kiejś ogłupia ją cej pra cy, za bra kłoby mi sił na poszuki-
wa nia etymologicz ne.

W słowniku zna la złam taką de finicję, słowo honoru, to nie
żart: „Polka – osoba na rodowości polskiej, f. żeńska od Polak,
pot. lekcew. pola czek.” Pola czek? Mój ojciec powie dział mi, po
se ansie Tram wa ju zwa ne go pożą da niem wysta wia nym przez
uczniów szkoły te atralnej, kie dy dyskutowa liśmy o Stanleyu
Kowalskim, że słowo „pola czek” to obe lga, której używa no,
nim świat stał się politycz nie poprawny.

Sprawdziłam słowo „polka” pisa ne wielką lite rą, te raz zaś
prze czyta łam kolejne, pisa ne małą – polka, czyli „ta niec ludo-
wy o szyb kim tempie lub muzyka do tego tańca”. Bra kuje jed-
nak infor ma cji etymologicz nej, to najnor malniejsze cygaństwo,
moim skromnym zda niem. Za raz, nie powinno się używać sło-
wa „cygaństwo”, bo ma zwią zek z Cyga na mi i w na szym poli-
tycz nie poprawnym świe cie uzna no je za ob raź liwe.

A ter min „cygańskie zie le”? Skąd pochodzi? Nie mogłam się
oprzeć, musia łam zajrzeć do słownika. Mia łam z tym problem,
co tu kryć.

Oto, co wyczyta łam: „to potocz na na zwa rośliny z rodziny
psiankowa tych (bie luń dzię dzie rza wa), która ze wzglę du na
swe nar kotycz ne i trują ce wła ściwości dawniej była na zywa na
także czar cim lub dia belskim zie lem”. Same pozytywy! Gdy-
bym była Cyganką, mogła bym się poczuć nie zbyt komfor towo.



Na prawdę musia łam odłożyć słownik na półkę. Mie ściło się
w nim tyle skar bów, że nie mogłam prze stać wycią gać jedne go
za drugim. De kla ra cję, że za mie rzam sprawdzić tylko je den
ter min, moż na porównać do powie dze nia, że zjem tylko jedne -
go chipsa lub za mówię tylko je den ze staw pióra i opra wione go
w skórę note su ze świą tecz ne go ka ta logu ar tykułów pa pier ni-
czych.

Nie ocze kiwa nie roz legł się dzwonek te le fonu. Nie zna ny nu-
mer. Liczyłam, choć nie mia łam wielkich na dziei, że to mimo
wszystko bę dzie mój zna jomy. Za zwyczaj jednak nie zna ny nu-
mer ozna cza pomyłkę lub te le mar ke te ra.

Odcze ka łam do trze cie go dzwonka. Przy odpowia da niu na
te le fon obowią zywa ła nie pisa na za sa da. Po jednym dzwonku
odbie ra li tylko de spe ra ci, dwa dzwonki to wciąż zbyt wcze -
śnie, ale cze ka nie na czte ry mogło oka zać się ryzykowne. Cie -
ka we, czy już się uka zał ar tykuł na ten te mat w „Cosmo”?

– Dzień dobry. Czy mógłbym roz ma wiać z wła ścicie lem
miesz ka nia?

– Nie ste ty – odpowia dam. – Duży Da mian jest już na budo-
wie, ale może ja, mimo sę dziwe go wie ku, mogę panu pomóc.

Seksista!
– Oczywiście. Na zywam się John B. Robertson i dzwonię,

aby przedsta wić pani nie zwykłą ofer tę. Jest pani na szą odda ną
klientką i dla te go mam przyjemność za prosić pa nią na dar mo-
wy obiad, podczas które go poda ruje my pani nową ka me rę
mar ki Sony albo wyjazd weekendowy dla dwóch osób. Wystar -
czy, że odpowie pani na kilka pytań i weź mie udział w trzygo-
dzinnej se sji. Czy mogę prosić o na zwisko?



– Mary Jane.
Roze śmiał się.
– A na zwisko?
– Mary to imię, a Jane na zwisko.
– Och. – Zmie szał się. – Prze pra szam. Ludzie czę sto stroją

sobie z nas żar ty. Czy mogę prosić o pani adres?
– Ulica Błotna numer za chla pa ny.
– Tak jak przypusz cza łem, nie poda ła mi pani prawdziwych

da nych.
– Je śli to pana pocie szy, to wca le nie kła ma łam. Tylko sobie

żar towa łam.
– Rozumiem. Czy mimo wszystko mogę prosić o pani praw-

dziwe na zwisko?
– Tak są dzę.
– Poproszę.
– Anne Se xton.
– Dzię kuję.
Pewnie to za pisał.
– A adres?
Poda łam mu adres ka wiar ni, w której pra cował Ronald Nie -

śmia ły Potar ga niec. List od fana powinien go ucie szyć.
– Te raz muszę za pytać, jak pla sują się pani dochody. Czy to

bę dzie a, mniej niż trzydzie ści tysię cy dola rów czy b, trzydzie -
ści tysię cy dola rów i wię cej?

– Trylion dola rów.
– W ta kim ra zie za kre ślam odpowiedź b. Trzydzie ści tysię cy

i wię cej. Kie dy wyjeż dża pani na wa ka cje, to podróż za bie ra
pani: a, do pół godziny, b, do dwóch godzin, c, do ośmiu godzin



czy d, ponad osiem godzin?
– Pyta nie jest źle sfor mułowa ne, bo je śli odpowiem a, to od-

powie dzi b i c także będą dobre. Je śli twój cel jest w za się gu
trzydzie stu minut, to moż na tam dotrzeć także w dwie lub
osiem godzin. Poza tym odpowiedź a jest kompletnie nie życio-
wa, bo nikt nie jeź dzi na wa ka cje do miejsca odda lone go o pół
godziny. Zwłasz cza w mojej dzielnicy. W godzinach szczytu
w pół godziny nie prze je dzie się na wet dwóch kilome trów. Czy
ktokolwiek wybrał pierwszą moż liwość?

– Nie jest to najpopular niejszy wybór.
– Powinniście to zmie nić.
– Bar dzo dobry pomysł. Prze ka żę pani suge stię prze łożone -

mu.
– Będę ci wdzięcz na, John – podzię kowa łam. – Powiedz mi,

skąd dzwonisz?
– Z Arizony.
– Tak myśla łam, większość ta kich firm ma sie dzibę na Za -

chodzie. Już pewnie ma cie zimno o tej porze roku. Czy to ład-
na okolica?

– Nie na rze kam.
– Ile ci pła cą?
– Hm…
– Czy masz dzie ci?
– Nie…
– Jaki jest twój stosunek do re ligii?
Usłysza łam kliknię cie. Roz łą czył się.
Podejrze wa łam, że byłam pierwszą osobą w historii te le mar -

ke tingu, która spowodowa ła, że pra cownik rzucił słuchawkę.



To powinno wystar czyć do przyzna nia mi stypendium Ma cAr -
thura.

W gruncie rze czy wola ła bym, żeby się nie roz łą czył. Jak na
te le mar ke te ra był całkiem w porządku. Może połą cze nie zo-
sta ło prze rwa ne przez przypa dek. Może jesz cze za dzwoni.

Chwilę póź niej znów ode zwał się te le fon. Tym ra zem był to
jednak mój ojciec.

– Jak się masz? – za pyta łam.
– Nie źle – odpowie dział. – Je stem te raz w Luksembur gu.

A co u cie bie?
– Wszystko dobrze – poinfor mowa łam go. – Je stem te raz

w domu, w Sta nach Zjednoczonych, na ma łej wyspie, która na -
zywa się Manhattan.

– Jak się mają pozosta li jej miesz kańcy? – za pytał. – Czy po-
zna łaś kogoś nowe go… mam na myśli kole gę lub kole żankę?

Ojciec nigdy nie pytał mnie wprost o re la cje damsko-mę skie,
sama też nigdy mu się nie zwie rza łam, a już na pewno nie pi-
snę łam słowa na te mat profe sora Har risona.

Za sta na wia łam się przez chwilę, jak to jest być ojcem cór ki.
Żyć ze świa domością, że pewne go dnia zosta nie zde pra wowa -
na. Jako trzyna stolatka, sie demna stolatka albo trzydzie stojed-
nolatka, prę dzej czy póź niej, jednak na je dwab nej podusi
księż nicz ki mają spocząć klejnoty księ cia. Podejrze wa łam, że
trze ba próbować o tym nie myśleć lub uda wać, że się nie wie.
Jak z salce sonem.

– Nikogo szcze gólne go – odpowie dzia łam.
– Próbujesz jednak zdobyć nowych przyja ciół, prawda?
– Ja sne – uspokoiłam go. – Kie dy dokładnie przyjeż dżasz na



Świę to Dziękczynie nia?
Chwila wa ha nia.
Och, och.
– Posłuchaj, skar bie, na stą piła zmia na pla nów – za czął się

tłuma czyć. – Cały tydzień je stem w podróży, a w Europie nie
ob chodzi się Świę ta Dziękczynie nia. Obie cuję ci jednak, że
będę w domu na Boże Na rodze nie.

Byłam roz cza rowa na. Na studiach przez dwa lata nie wra -
ca łam do domu na Świę to Dziękczynie nia, bo ojciec podróżo-
wał za gra nicę. Pra cował w banku inwe stycyjnym, w dzia le
ana liz mię dzyna rodowych przedsię biorstw, dla te go nie ustan-
nie wyjeż dżał służ bowo. Wte dy mi to nie prze szka dza ło, bo
uda ło mi się poznać całkiem fajnych ludzi z aka de mika, którzy
też zosta wa li, głównie z Za chodu, nie chcie li bowiem je chać do
domu tylko na czte ry dni. Nie powinnam jednak na rze kać, oj-
ciec za wsze dokła dał sta rań, aby wrócić na świę ta. Wie dział,
że nie utrzymywa łam kontaktu z dalszą rodziną, poza tym był
to dla mnie szcze gólny czas.

– Słowo honoru, na Boże Na rodze nie będę w domu. Bez
wzglę du na wszystko. Na Gwiazdkę nigdy cię prze cież nie za -
wiodłem.

– To prawda.
– Nie chcę jednak, że byś była sama w Świę to Dziękczynie -

nia. Moi zna jomi chętnie cię ugosz czą.
– Nie je stem w na stroju na urze czywistnia nie czyichś za pę -

dów cha ryta tywnych.
– Prze stań. Za dzwonię do nich.
– Szcze rze mówiąc, to na myśl o spę dze niu tego dnia we



wła snym towa rzystwie czuję ra dość – oznajmiłam.
Do Świę ta Dziękczynie nia było jesz cze kilka tygodni, moż na

coś wymyślić.
– Na pewno?
– Tak. Miło bę dzie odpocząć.
Wszystko jedno. Po prostu miło.
– Zgoda.
Kie dy się roz łą cza łam, pomyśla łam, że być może mój ojciec

za wsze był da le ko, bo mę czyło go poczucie winy w związ ku
z nie dotrzyma nymi obietnica mi, na przykład Wielkim Kłam-
stwem. Mogłam podrą żyć te mat w Boże Na rodze nie.

Dziwnie bę dzie ster czeć w oknie w Świę to Dziękczynie nia,
gdy ulica mi będą sunąć sa mochody bliskich i da le kich krew-
nych wszystkich dokoła. Wypa da łoby upichcić porządny obiad.
Mogę kupić kur cza ka z roż na w super mar ke cie. Dawniej to
było nie do wyobra że nia. Ludzie sami pie kli drób. W domo-
wych pie kar nikach. A podob no moje pokole nie mia ło dzie ciń-
stwo usła ne róża mi.

Me lonik tym ra zem też miał na sobie na krycie głowy, ale był
bez płasz cza. W słonecz ny dzień z pewnością go nie potrze bo-
wał. Sie dział w oknie ka wiar ni, w której pra cował Ronald Nie -
śmia ły Potar ga niec. Za uwa żyłam go, prze chodząc obok. Nie
mógł wie dzieć, że będę tamtę dy szła. Prawda?

Odpła cę mu pięknym za na dob ne.
Za wróciłam, we szłam do środka i za mówiłam her ba tę żura -

winową. Ob służył mnie Ronald. Wrę cza jąc mi kubek, uśmiech-
nął się.

– Jak leci? – za pytał.



Byłam zbyt za afe rowa na, aby wda wać się w roz mowę, toteż
wymrucza łam „dzię ki” i za ję łam stolik przy oknie. Usia dłam za
ple ca mi Me lonika. Te raz to ja mia łam na nie go oko, nie on na
mnie.

Choć chyba wca le mnie nie śle dził, bo gdy tylko dopił na pój,
zmiął kubek i wstał. Uda ło mi się dostrzec, ja kie książ ki trzy-
ma pod pa chą.

Na grzbie cie każ dej było na pisa ne „na pia nino/gita rę/wo-
kal”. Broadwayowskie śpiewniki. Tamte go dnia w me trze mu-
siał powta rzać słowa lub podśpie wywać sobie szla gie ry pod
nosem.

Podniosłam się, niby po ser wetki, ale na prawdę chcia łam
podsłuchać roz mowę Me lonika z Ronaldem.

– Jak się miesz ka? – za pytał Ronald.
– Dobrze – odpowie dział Me lonik. – Na prawdę dobrze.
Popra wił w dłoni śpiewniki, żeby ich nie upuścić.
– Do zoba cze nia – poże gnał się Ronald, kie dy Me lonik wy-

chodził na ulicę.
Skończyłam her ba tę i odda łam kubek Ronaldowi.
– To był Cy – powie dział. – Miesz ka za rogiem.
Nie skomentowa łam tego ani słowem.
– Nie dawno się tu prze prowa dził – cią gnął Ronald. – Wła śnie

dostał angaż jako aktor na sce nie off-broadwayowej. Wcze -
śniej za każ dym ra zem dojeż dżał na prze słucha nia aż z South
Jer sey.

Wciąż milcza łam.
– Jest na prawdę za bawny – dodał.
Hej, koleś, je śli będę za inte re sowa na, to nie omiesz kam cię



poinfor mować.

Wie czorem w moim miesz ka niu było cicho i poczułam się sa -
motna. Wie dzia łam, że sama je stem sobie winna. Trze ba doło-
żyć wię cej sta rań.

Musiał być gdzieś ktoś, dla kogo war to sta wić czoło wyzwa -
niom.

Otworzyłam okno i wysta wiłam głowę, aby za czerpnąć świe -
że go powie trza. Za uwa żyłam spa ce rują ce go sta rusz ka ubra -
ne go w sta romodny gar nitur i czapkę. Przypominał mi chłopca
ze szkoły podsta wowej, Jimmy’ego Mille ra, który w Hallowe en
zja wił się prze bra ny za dyrektora szkoły – włożył nie chlujną
ma rynar kę i czapkę. Ode sła no go do domu. We dług mnie, na -
sze wspomnie nia kole gów i kole ża nek ze szkoły podsta wowej
za wsze łą czą się z ja kimś ich występkiem lub przykrym wy-
padkiem. Choć byłam piątkową uczennicą, zna ją cą na pa mięć
istotne prze mówie nia pre zydenckie oraz je dyną, która potra fi-
ła wyre cytować wszystkie czte ry zwrotki hymnu na rodowe go,
to także pa mię ta łam innych tylko ze wzglę du na ich wpadki:
Da vid Rosner – chłopak, który zwymiotował na wuefie; Sandi
Anthony – dziewczyna, którą odwie ziono do szpita la po tym,
gdy projektor spadł na jej głowę; Ken Meltzer – chłopak, który
dwa dni z kolei zmoczył spodnie. Nie za pomina się tych, któ-
rym zda rzyło się zwrócić obiad lub za sikać majtki w szkole.
Pewne go dnia w lokalnych ogłosze niach poja wi się ślub ny
anons którejś z tych osób i będę wte dy cie ka wa, czy ich przy-
szły partner jest na bie żą co, czy może powinnam uzupełnić in-
for ma cje na te mat prze szłości. Za sta na wia łam się, ja kie to
uczucie mieć wie dzę o człowie ku, której nie jest świa doma



najbliż sza mu osoba, na przykład na te mat wypadku z pierw-
szej kla sy podsta wówki.

Ode tchnę łam głę boko. Powie trze było chłodne, rześkie i nie -
mal na ma calne, jakby kryło w sobie le dwie widocz ne kontury.
Odniosłam wra że nie, że próbowa ło przejść ze sta nu lotne go
w sta ły.



Rozdział 5

Kolejne go wie czoru usłysza łam w ra diu, że cze ka ją nas ob fi-
te opa dy śnie gu.

Prognozy sta wa ły się coraz bar dziej złowiesz cze. Na sta cji
jaz zowej DJ ła godnym głosem za powie dział, że powinniśmy
spodzie wać się od dzie się ciu do piętna stu centyme trów śnie -
gu. W wia domościach o szóstej poda no, że bę dzie od piętna stu
do dwudzie stu. O je de na stej prognoza urosła do trzydzie stu.
Wie ści obudziły we mnie pewną ekscyta cję. Pa mię ta łam, jak
mnie ra dowa ła nie pla nowa na prze rwa w szkole zwią za na
z opa da mi śnie gu, kie dy byłam mała, choć już w południe za -
wsze czułam się nie swojo. Które goś roku na pisa łam pierwszą
zwrotkę wier sza Ke atsa na śnie gu, aby szyb ciej na uczyć się jej
na pa mięć. Byłam pewna, że każ dy ma ja kieś szczę śliwe wspo-
mnie nia z dzie ciństwa z dni, kie dy pa dał śnieg.

Nim położyłam się spać, popa trzyłam na snop la tar ni ulicz -
nej. Nie pa da ło jesz cze, ale lada chwila mia ło za cząć prószyć.
Zwinę łam się w kłę bek i za pa dłam w spokojny sen. Byłam cie -
ka wa, jak świat bę dzie wyglą dał, kie dy się obudzę.

Nad ra nem pa nowa ła cisza jak ma kiem za siał. Tylko z odda li
dobie gał nie znacz ny war kot sa mochodów. Do pokoju wpa da ły
ośle pia ją co bia łe strugi świa tła i wie dzia łam, co to ozna cza:
wszystko zosta ło odwoła ne.

Wyjrza łam na ze wnątrz. Śnieg bia łą cienką ta siemką położył



się na ga łę ziach na gich drzew. Pięknie to wyglą da ło. Wdra pa -
łam się na pa ra pet, który nie dawno usła łam miękkimi czar ny-
mi poducha mi, ob ję łam się za kola na i opar łam ple cy o ścia nę.
Wciąż pa dał śnieg tak gę sty, że pra wie prze sła niał widok na
ulicę, drob ne płatki wirowa ły w za wrotnym tempie. Choć nie
widzia łam moich są sia dów z na prze ciwka, pozaz drościłam im
ra dości bycia ra zem, pewnie wtule ni w sie bie słucha li muzyki,
popija jąc grzańca lub czyta li roz łoże ni na ka na pie. Wbrew so-
bie pomyśla łam o Da vidzie i kominku w jego domu. Cie ka we,
co on te raz robi. Czy kie dykolwiek choć raz mnie wspomniał,
roz pa mię tując wspólnie spę dzone chwile? Może war to za -
dzwonić do nie go, tak na wszelki wypa dek. Choć ile kroć wpa -
da łam na nie go na kampusie po na szym roz sta niu, na wet nie
za szczycił mnie spojrze niem. Roz wa ża łam, czy te raz, kie dy je -
stem star sza, mogła bym powie dzieć rze czy, o które mnie pro-
sił. Wciąż jednak uwa ża łam, że nie. Ktoś inny pewnie nie miał-
by z tym proble mu. Zresz tą chodziło o za sa dy. Gdybym ustą pi-
ła, robiąc rze czy wpra wia ją ce mnie w za że nowa nie, tylko ze
wzglę du na silną pre sję z jego strony, za chowa ła bym się rów-
nie ka rygodnie, jak wszyscy wokół.

Poza tym dla nie go była to kluczowa spra wa i są dziłam, że
uda ło mu się zwią zać z kimś nowym. Choć może nie koniecz -
nie. Prze cież mimo czter dziestki na kar ku wciąż był ka wa le -
rem.

Le piej się nie przyzna wać, że za nim tę sknię. A szcze gólnie
jak się wte dy czułam.

Przez resz tę poranka czyta łam, sie dząc w oknie, a kie dy
włą czyłam te le wizję, pa da ło też w Szpita lu miejskim. Produ-



cenci oper mydla nych byli nie sa mowici, potra fili prze widzieć
na wet za ła ma nie pogody. Cie ka we, czy ucie ka li się do pomocy
prywatnych prognostyków.

Boha te rowie dyskutowa li o łą czą cych ich spra wach, nie ślub -
nych dzie ciach i cier pią cych na amne zję byłych kochankach.
Zaś na pa sku na dole ekra nu prze suwa ły się pisa ne bia łym
drukiem najśwież sze wia domości:

**** Ogłoszono za groże nie bu rzą śnież ną obowią zu ją ce
dziś do godziny 20.00 *** Zostań cie z nami, bę dzie my in for -
mować na bie żą co o sytu acji pogodowej…

Potem błysnę ła czołówka progra mu infor ma cyjne go. Prowa -
dzą cy stra szył na wałnicą, a za jego ple ca mi wyświe tla no na -
gra nie z super mar ke tu, poirytowa ni klienci cze ka li w długich
kolejkach przed ka sa mi. Nie mogłam sobie przypomnieć, w ca -
łym dzie więtna stoletnim życiu, ani jednej burzy śnież nej, pod-
czas której skończyłyby się nam za pa sy ja jek i mle ka albo ku-
pie nie je dze nia w najbliż szym skle pie oka za łoby się nie wyko-
nalne. Mimo to ludzie za chowywa li się, jakby musie li zgroma -
dzić przynajmniej mie sięcz ne za pa sy żywności. Kie dyś w la -
tach trzydzie stych rze czywiście gwałtowne opa dy śnie gu unie -
moż liwiły miesz kańcom zrobie nie za kupów przez kilka dni,
dla te go odtąd le dwo za czyna ło prószyć, wszyscy za chowywa li
się, jakby nadcią gał koniec świa ta. Przypomina ło to posta wę
star szych ludzi, którym w cza sie wielkie go kryzysu banki po-
żar ły życiowe oszczędności, dla te go od tamtej pory trzyma li
pie nią dze w bie liź niar ce. Podejrze wa łam jednak, że prawdzi-
wym powodem alar mu jest ludz ka chęć popisa nia się. Hej!



Uwa żajcie, nadcią ga ka ta strofa, ale pa trz cie na mnie, je stem
przygotowa ny na najgor sze. Okiennice w moich oknach są so-
lidniejsze niż w twoich! Na moim podjeź dzie stoi te re nówka,
a w spiżar ni półki ugina ją się pod cię ża rem puszek i słoików
z dże mem!

Nie za mie rza łam się mar twić, wręcz prze ciwnie, posta nowi-
łam cie szyć się ze śnie gu. W prognozie pogody poinfor mowa -
no, że opa dy utrzyma ją się do wie czora. Skorzystam z tego.
Przygotuję sobie gę ste ka kao z bitą śmie ta ną, otulę się mięk-
kim kocem, za pa lę kilka świec i ze wzrokiem utkwionym
w ekran te le wizora ukryję się przed nadcią ga ją cą ka ta strofą.

Podczas kolejnych ser wisów infor ma cyjnych o sie demna stej,
sie demna stej trzydzie ści, osiemna stej i osiemna stej trzydzie ści
(może cie mnie za bić, je śli się mylę, ale czy nie emitowa no wia -
domości zbyt czę sto?) bur mistrz nie odchodził od mikrofonu.

– Ra dzimy wszystkim, żeby bez wyraź nej potrze by nie wy-
chodzili z domu – prze strze gał. – Ulice są ob lodzone i śliskie,
już dziś doszło do kilku poważ nych wypadków.

Miał podwinię te rę ka wy koszuli, jak przysta ło na Męża Sta -
nu w Sytuacji Alar mowej. Dla nie obe zna nych z te ma tem wyja -
śniam, że Mąż Sta nu w Sytuacji Alar mowej (MSwSA) wystę pu-
je w nie for malnym stroju tak dobra nym, aby widzowie prze ko-
na li się o wyjątkowości polityka, jego za anga żowa niu i gotowo-
ści do dzia ła nia pomimo trudnych wa runków, dla te go za wsze
rę ka wy koszuli musi mieć podwinię te. To znak, że jest gotów,
aby sta nąć do akcji. Na północnym wschodzie standar dowy
ubiór MSwSA skła da się z cza pecz ki bejsbolowej noszą cej
logo najpopular niejszej lokalnej drużyny spor towej, dżinsów



i koszuli. Na południu nosi się ra czej koszulki polo. Politycy
prze obra ża li się w MSwSA nie tylko podczas burz śnież nych,
ale także hura ga nów.

Za dzwonił te le fon.
Mia łam na dzie ję, że to ktoś zna jomy. Miło by było z kimś po-

roz ma wiać podczas na wałnicy. Odcze ka łam chwilę i ode bra -
łam po trze cim dzwonku.

– Halo – usłysza łam. – Czy mam przyjemność z pa nią Car rie
Palby?

– Co znów wygra łam? – za pyta łam zmę czonym głosem.
– Dzwonię z agencji pra cy Ler man Tempora ries. Usta la my

te raz gra fik dla na szych klientów na kilka tygodni z góry ze
wzglę du na ilość zle ceń. Czy jest pani dostępna na nocną zmia -
nę w najbliż szą środę lub pią tek?

Ups!
– Oba ter miny mi odpowia da ją – odpowie dzia łam szyb ko.
Okryłam zmar z nię te stopy kocem. Zosta łam za pisa na na

środę.
W wie czor nych wia domościach z kra ju i ze świa ta pre zenter

wspomniał o burzy śnież nej, tak jakby kraj był głównie północ-
nym wschodem. Chcia ła bym prze prowa dzić ba da nia porów-
nawcze, czy burzy w Connecticut lub Geor gii przyzna no by
jedna kową wagę i poświę cono najlepszy czas ante nowy. Było
wie le te ma tów, które prze ana lizowa ła bym z wielką przyjem-
nością, gdybym dysponowa ła cza sem, ma te ria ła mi i odpowied-
nimi fundusza mi. De ner wowa ło mnie, że to nie moż liwe. Cie ka -
we, czy spę dza to sen z powiek także innym, ten nie na sycony
pęd do zgłę bia nia miliona spraw przy jednocze snej nie moż no-



ści całkowite go odda nia się jednej z nich.

Kie dy minę ła ekscyta cja, uzna łam, że zbyt długo odkła da łam
za miesz cze nie anonsu. Za rogiem mie ścił się automat z ga ze -
ta mi, w którym na pewno mie li „We ekly Be acon”. Nie prze bie -
ra jąc się z domowych dre sów, tylko za rzuciłam na sie bie palto
i wyszłam na ze wnątrz.

Było mroź no. Przez kilka se kund za mar łam w kompletnym
bez ruchu. Sta łam na ulicy otoczona przez bia łe za spy. W mie -
ście pa nowa ła nadzwyczajna cisza. Płatki śnie gu, prze la tując
przez snop świa tła la tar ni ulicz nej, przez se kundę iskrzyły na
żółto. Popa trzyłam na okna okolicz nych budynków roz świe tlo-
ne ła godnym bla skiem lamp i błę kitną poświa tą ekra nów te le -
wizyjnych. W środku sie dzie li moi są sie dzi, cze mu nie zna łam
żadne go z nich?

Próbowa łam odgadnąć, co każ dy oglą da, ale to oka za ło się
zbyt trudne. Za uwa żyłam, że w miesz ka niu pary z na prze ciw-
ka świa tła są zga szone.

Po powrocie do domu wsunę łam się pod koc i otworzyłam
ga ze tę na stronie z ogłosze nia mi. Moż na tam było zna leźć
wszystko. Agencje towa rzyskie i zdję cia ob da rzonych dużym
biustem kobiet, których poza mia ła suge rować, że czer pią
z tego wielką przyjemność. Jak męż czyź ni mogą się na brać na
rzecz tak nie prawdziwą? Nigdy się nie dowiem. Skoro podob -
nych ogłoszeń poja wia się na pęcz ki, ozna cza to, że dosłownie
setki fa ce tów są gotowe za pła cić za ta nią podnie tę bez zobo-
wią zań. Wśród nich mogą być moi kole dzy ze studiów czy
męż czyź ni robią cy za kupy w tym sa mym super mar ke cie. Nie
sposób się dowie dzieć. To dołują ce, ale dowodzi, że męż czyź ni



na prawdę są z innej pla ne ty. Nigdy nie chcia łam w to uwie -
rzyć. Jednak pewne rze czy w życiu zwyczajnie nie są spra wie -
dliwe ani w porządku, ani ta kie, jak chcia łoby się, aby były. Do
tego za licza się gadka o drugiej połówce, że niby na każ de go
ktoś cze ka. Wie rzyłam w to w dzie ciństwie, ale nie istnia ły na
to na ukowe dowody i choć mia łam jesz cze przed sobą piętna -
ście czy dwa dzie ścia lat, żeby to sprawdzić, to przez czte ry
lata studiów nie spotka łam nikogo ta kie go. Ma te ma tycz nie
rzecz ujmując, większy sens ma stwier dze nie, że na świe cie
nie ma na wet czte rech osób, pa sują cych do mnie, ale istnie je
sześć ide alnie pa sują cych do biuścia stej, we solutkiej i towa -
rzyskiej dwudzie stodwuletniej ślicz notki. Wte dy wychodzi
średnio po jednej osobie dla każ de go. Ale na prawdę wca le tak
nie jest.

Najbar dziej na ma calnym dowodem na to, że męż czyź ni po-
chodzą z innej pla ne ty, jest róż nica w re da gowa niu ogłoszeń
prze zna czonych dla obu płci. Prze glą da jąc ka te gorię „Pani
szuka pana” za uwa żyłam, że kobie ty używa ją na stę pują cych
przymiotników do opisa nia sie bie: mą dra, wraż liwa, kocha ją ca
zwie rzę ta czy długie spa ce ry po pla ży, lubią ca zwie dzać mu-
zea, uwielbia ją ca czytać. Ma się wra że nie, że autor ka mi są
miłe i zajmują ce osoby. Męż czyź ni ra czej nie piszą o sobie, tyl-
ko wyszcze gólnia ją, co by chcie li robić z kimś „seksownym”
oraz ob da rzonym „inicja tywą.” Za bawne, że na wet nie sta ra ją
się ukryć wła snych fizycz nych nie doskona łości. Dwóch na pisa -
ło, że są podob ni do Anthony’ego Edwardsa, czyli, jednym sło-
wem, łysi. Mie li szczę ście, że inny fa cet bez włosów dostał an-
gaż i zdobył sła wę na ekra nie, dla te go mogli prawdę o sobie



podać w za woalowa ny sposób. Dostrze głam, że je den męż czy-
zna szuka kobie ty o „rubensowskich” kształtach. Bogu dzię ki
za róż norodność!

Prze glą da łam róż ne ka te gorie. Była tam sekcja dla żona -
tych. Nie rozumia łam, jak re dakcja może to tole rować. Pewnie
gdzie popyt, tam i podaż. Jednak nie uwa ża łam tego za wła ści-
we.

Wczyta łam się uważ niej w ogłosze nia. Je den szcze gół wydał
mi się dość osobliwy.

Sporo ludzi de kla rowa ło, że „lubi ćwiczyć”.
Hm?
Spor ty podchodzą pod hob by, z tym się zga dzam, moż na lu-

bić kino czy podróże, ale – i wca le a wca le nie żar tuję –
w „ćwicze niach” nie widzę nic, co mogłoby spra wiać przyjem-
ność. Sza nuję róż nicę poglą dów, gustów czy opinii, które jed-
nak nie mają tu nic do rze czy, bo ćwicze nia są sposobem na
wzmacnia nie mię śni. Nie jest to na pewno przyjemne dla cia ła,
brak w tym aspektu rywa liza cji. Chodzi o monotonne powta -
rza nie. Nie ma w tym nic zajmują ce go. Przyjemność płynie
z dokonań, ze świa domości, że się robi coś dobre go dla swe go
cia ła. Moż na oczywiście odczuwać ra dość po tygodniach tre -
ningu na widok pła skie go brzucha w lustrze i fanta zji na te mat
spojrzeń płci prze ciwnej podczas urlopu na pla ży. Sam proces,
czyli wykonywa nie ćwiczeń, nie ma w sobie nic przyjemne go.
Na pisa nie, że lubi się ćwicze nia, moż na porównać do stwier -
dzeń, że lubi się „łykać wita minę C”, „corocz ną kontrolę le kar -
ską” czy „kolonoskopię”.

Za uwa żyłam także, że te mat ćwiczeń jest ostatnio na ustach



wszystkich. Ludzie opowia da ją, do której siłowni chodzą, ile
powtórzeń wykona li, a przede wszystkim jak czuli się winni,
opusz cza jąc tre ning. De kla rują jednocze śnie, że na pewno to
nadrobią. Może za miesz cze nie podob nej infor ma cji w ogłosze -
niu powinno zostać odczyta ne jako prze kaz, że mamy do czy-
nie nia z wyspor towa ną osobą. Choć może jest wręcz prze ciw-
nie.

Ogłosze nia rzą dzą się wła snymi pra wa mi.
Prze glą da łam dalsze anonse. Mnóstwo pa nów szuka ło pań

z inicja tywą, męż czyź ni szuka li seksownych ba be czek, byli
wśród nich wyspor towa ni, inte re sują cy się muzyką (pokaż cie
mi osobę, która się nią nie inte re suje) impre zowicze. Nie
wszystkie ogłosze nia były irytują ce, ale większość oka za ła się
tak mdła, że zle wa ły się ze sobą. W jaki sposób mia łam kogoś
wyróż nić?

Na gle moją uwa gę przykuło jedno ogłosze nie.
Prze czyta łam anons w ca łości.
Męż czyzna, 26, w związ ku, wciąż otwar ty na nowe wra że -

nia. Mia łem szczę ście spotkać przyja ciółkę, z którą zwią żę się
na całe życie, a te raz pra gnę się za ba wić.

Potwor ność!
Biedna dziewczyna. Myśli, że spotka ła swoje go księ cia na

bia łym koniu. A on? Cze mu pla nuje się z nią że nić, skoro mu
się nie podoba? Czy ktoś mu przysta wia lufę do skroni?

Szuka łam da lej choćby jedne go anonsu, który wydałby się in-
te re sują cy. Nie mia łam szczę ścia. Kie dy skończyłam, chcia łam
wyrzucić ga ze tę, ale nie mogłam za pomnieć o tym kole siu „w
związ ku”.



Czułam na ra sta ją cy gniew.
Nie potra fiłam tego tak zosta wić.
Co jednak mogę zrobić?
Położyłam się na ple cach i wyobra ziłam sobie sce nę, w któ-

rej sta wiam się z ogłosze niem na ślubie za inte re sowa nych. Po
pyta niu ce le branta o prze szkody w za war ciu związ ku wsta ję,
ma cham kartką i krzyczę:

– Pan młody ogłosił gotowość do zdra dy!
Choć pewnie już nie sta wia się tego pyta nia. We współcze -

snym świe cie pełnym zdrad i kłamstw poja wia łoby się zbyt
wie le prze szkód.

Powinno się z wyprze dze niem za miesz czać w pra sie za po-
wie dzi ślub ne na wzór ogłoszeń prawnych dotyczą cych przej-
mowa nia nie ruchomości przez państwo w wypadku bra ku sta -
wiennictwa potencjalnych spadkobier ców.

Wyrwa łam ogłosze nie.
Posta nowiłam na nie odpowie dzieć. Udam, że je stem za rę -

czona, i spotkam się z tym fa ce tem. Nie mogę zmie nić wszyst-
kich męż czyzn ani kobiet (za sta na wia łam się, czy ja ka kolwiek
kobie ta odpowie dzia ła na to ogłosze nie i z ja kich powodów),
ale je stem w sta nie wpłynąć na tego jedne go, największe go
dra nia, ja kie go w życiu spotka łam, choć jesz cze nie mia łam
wątpliwej przyjemności go poznać!

Wycią gnę łam te le fon, nie rusza jąc się z łóż ka. Wspomnie nie
z dzie ciństwa, gdy w wie ku pię ciu lat z moją najlepszą przyja -
ciółką Lisą wdra pywa łyśmy się na łóż ko, uda jąc, że płynie my
na statku, który osiadł na mie liź nie na środku oce anu, wróciło
do mnie jak żywe. Mia łyśmy ze sobą za bawkowy te le fon i mi-



skę chipsów, którą przyniósł nam mój ojciec, oraz sekstans,
kompas, are ometr, desz czomierz, te le skop i mapy na wiga cyjne
z siatką kar togra ficz ną. Lisa się na mnie zde ner wowa ła, bo
upar łam się, aby usta lić na sze położe nie za pomocą map. Poza
tym powie dzia łam jej, że dla uzyska nia wody pitnej bę dzie my
prze le wać słoną mor ską wodę przez sito, że człowiek dłużej
wytrzyma bez je dze nia niż picia, że w przypadku wyczer pa nia
za pa sów na sze je lita prze sta ną pra cować i nie bę dzie my odda -
wać moczu, że na stępnie odwodnimy się, a w konse kwencji na -
sze or ga ny po kolei prze sta ną pra cować i wresz cie umrze my.
Ona na tomiast chcia ła ba wić się w syre ny i wia domości w bu-
telkach. Nuda!

Wybra łam numer do re dakcji ogłoszeń.
– Wita my w dzia le ogłoszeń „We ekly Be acon”. Nasz ser wis

jest prze zna czony tylko dla osób pełnoletnich. Prosimy osoby,
które nie ukończyły osiemna ste go roku życia, o roz łą cze nie
się.

Ufff. Nie dawno mia łam urodziny. Tak wspa nia le nie czułam
się od cza sów, kie dy uda ło mi się za kwa lifikować do półfina łu
konkur su na ukowe go We stinghouse.

– Po sygna le dźwię kowym roz mowa bę dzie płatna. Biiip.
Przed wybra niem odpowiedniej opcji proszę uważ nie wysłu-
chać instrukcji.

No nie, to mia ło mnie kosz tować 2,5 dola ra za minutę,
a jesz cze wyma ga li wysłuchiwa nia instrukcji. Zdzier stwo!

– Aby odpowie dzieć na ogłosze nie, proszę wybrać je den.
Tak też zrobiłam.
– Prze pra sza my, wystą pił błąd.



Jesz cze raz wcisnę łam odpowiedni przycisk.
– Wita my w dzia le ogłoszeń „We ekly Be acon”.
Tak oto na cią ga się ludzi. Na le ża łoby za inter we niować. Jed-

nak próbując na pra wiać całe zło, które na potykam na świe cie,
nie mia ła bym cza su na nic inne go. Łudziłam się, że ktoś inny
wnie sie skar gę na ich nie cne praktyki, choć pewnie każ dy tak
myśli i nic się nigdy nie zmie nia.

Za sta na wia łam się, czym wyróż nia li się ludzie sta ra ją cy się
zmie niać świat. Może sama na le żę do tego ga tunku. Na zwa ła -
bym to pozytywnym myśle niem. Pe trov nie za mie ścił ta kie go
punktu na mojej liście, ale wyda je mi się, że poprzez szuka nie
sposobów na na pra wę świa ta powoli sta wa ła bym się jego czę -
ścią.

Zmia na za chowa nia tego męż czyzny z ogłosze nia bę dzie do-
brym początkiem.

Trzyma łam słuchawkę, wysłuchując dwuminutowych instruk-
cji, a na koniec wcisnę łam kla wisz z je dynką. Na stępnie zgod-
nie z pole ce niem wpisa łam numer anonsu.

– Cześć – usłysza łam miły głos. – Mam na imię Matt. Mam
dwa dzie ścia sześć lat i jak na pisa łem w ogłosze niu, wkrótce
że nię się ze wspa nia łą dziewczyną.

Wyda wał się całkiem nor malny. Nie mogłam jednak dać się
oma mić. Przypomnia łam sobie, że mam do czynie nia z dra -
niem.

– Uwa żam, że je stem szczę ścia rzem, ale je stem też młody
i nie chcę zbyt szyb ko re zygnować z dobrej za ba wy. Być może
je steś w podob nej sytuacji. Oczywiście dyskre cja gwa rantowa -
na. Je śli chcesz ze mną poroz ma wiać, zostaw wia domość.



Biiip.
Przez se kundę zbie ra łam myśli.
– Cześć, Matt – powie dzia łam. – Masz na prawdę uroczy

głos. Doskona le rozumiem twoje położe nie. Chodzę ze świet-
nym fa ce tem, ale w na szym związ ku bra kuje che mii. Chcia ła -
bym się upewnić, czy tak być powinno. Kie dy prze czyta łam
twój anons, pomyśla łam, że byłby to… dyskretny, jak sam po-
wie dzia łeś, sposób na sprawdze nie. Za dzwoń do mnie w wol-
nej chwili, to poroz ma wia my.

Zosta wiłam swój numer i przedsta wiłam się jako He ather.
To dość popular ne imię. Mia łam pewność, że nigdy jesz cze
żadna He ather nie musia ła długo cze kać na odpowiedź.

Poda łam Mattowi swój prawdziwy numer, ale nie mar twiło
mnie to, bo w ra zie kłopotów powiem, że He ather to moja
współloka tor ka, która wła śnie prze prowa dziła się do Na mibii.

Musia łam za dzwonić jesz cze do Pe trova. Mia łam jutro wy-
zna czone spotka nie. Ale z pewnością wciąż bę dzie śnie żyło, co
nie zbyt sprzyja ło te ra pii. Zosta wiłam wia domość w jego po-
czcie głosowej.

– Cześć, tu Car rie Pilby. Dzwonię, żeby się upewnić, że ju-
trzejsza se sja jest odwoła na z powodu pogody. Je śli jest ina -
czej i mam przyjść, proszę o te le fon dziś do dzie wią tej wie czo-
rem. Do widze nia.

Dostał całą godzinę na odpowiedź. Musia łam mieć czas na
za pla nowa nie dnia. Może za dzwoni Matt, który w szkole śred-
niej najprawdopodob niej pełnił funkcję pre ze sa Koła Przy-
szłych Cudzołoż ników Ame ryki, i umówimy się na śnia da nie,
podczas gdy jego na rze czona, przyszła prze wodniczą ca Sto-



wa rzysze nia Żon Przymyka ją cych Oko, bę dzie myśla ła, że po-
szedł do pra cy.

Przed pójściem do łóż ka prze czyta łam swoje ogłosze nie.

CU DOW NE DZIECKO SZU KA GE NIU SZA – nie zwykle by-
stra, nie za męż na, bia ła dzie więtna stolatka szu ka bar dzo mą -
dre go, nie żona te go partne ra w wie ku 18-25 lat, bez na łogów,
do roz mów o filozofii i życiu. Hipokryci, fa na tycy re ligijni, ko-
bie cia rze i psychole nie mile widzia ni.

Osta tecz nie jednak wykre śliłam psycholi, bo tylko da ła bym
im pre tekst do ukrycia swoje go prawdziwe go ob licza. Włoży-
łam ogłosze nie do koper ty. Za mie rza łam wrzucić ją do skrzyn-
ki z sa me go rana. Liczyłam na wie le obie cują cych odpowie dzi,
dzię ki którym spotkam fanta stycz nych ludzi. I z tym pozytyw-
nym na sta wie niem ułożyłam się do snu.

Spycha cze śnież ne pra cowa ły całą noc, dla te go rankiem uli-
ce były już całkowicie prze jezdne. Pe trov za dzwonił, prze pra -
sza jąc, bo nie uda ło mu się ze mną skontaktować wie czorem,
ale nie odwołał se sji. A niech to!

Me tro jeź dziło punktualnie. Cie ka we, co Pe trov robił wie -
czorem, kie dy sza la ła burza śnież na. Był roz wie dziony, miał
dwie dorosłe cór ki. Widzia łam ich zdję cia na jego biur ku. Za -
sta na wia łam się, czy się z kimś spotykał. Może nie ma nikogo,
tylko się we mnie podkochuje, oczywiście skrycie. To tłuma czy
jego za inte re sowa nie moim życiem uczuciowym. A może z nim
umówić się na randkę i w re zulta cie ra zem spę dzilibyśmy syl-
we strową noc. To dopie ro byłoby za ska kują ce za kończe nie.



Rzecz ja sna na le żał do zna jomych moje go ojca, a to spory
manka ment. Choć może potraktować to per wer syjnie jako
jego za le tę. Wyobra ziłam sobie, że spę dza my sylwe stra na
szczycie Empire Sta te Building, powyżej tysią ca trzystu trzy-
dzie stu sze ściu czer wonych, bia łych i nie bie skich re flektorów,
a potem już u nie go do rana roz pra wia my o me todzie te ra peu-
tycz nej Ge stalt.

– Twoje wspomnie nia z dzie ciństwa są bar dzo inte re sują ce –
oce nił Pe trov podczas se sji.

– Dzię kuję. Za pewne dla te go, że je stem inte re sują cą osobą.
– To prawda – zgodził się. – Ale chcia łem powie dzieć, że in-

te re sują cy jest rodzaj twoich wspomnień. Są bar dzo emocjo-
nalne i sensorycz ne. Powtórzę się, ale uwa żam to za kolejny
dowód potwier dza ją cy moją tezę. Ra nisz się, odma wia jąc so-
bie rze czy spra wia ją cych ci przyjemność. Rze czy głę boko
prze ma wia ją cych do twoich zmysłów, a nie tylko do umysłu.
Rze czy, które lubisz.

– Hm.
– Prze ana lizujmy twoją listę – za proponował. – Wiśniowa

oranża da, czyli zmysł sma ku. Roz gwiaz dy. Poma rańczowe
i chropowa te. Za uważ, o czym mi opowia dasz. Błę kitne jaja
rudzika. Czer wone wozy stra ży pożar nej. Powinnaś w równym
stopniu za dbać o swoje zmysły, jak o umysł.

– Może.
– To przywodzi nas do twoich pię ciu za dań. Czy masz ze

sobą listę?
– Tak.



PROZAC ®
1. Zrobić 10 rze czy spra wia ją cych ra dość.
2. Zostać członkiem ja kiejś or ga niza cji lub klubu.
3. Iść na randkę.
4. Wyznać komuś, ile dla cie bie zna czy.
5. Ba wić się w sylwe stra.

– Jak ci idzie z kolejnymi za da nia mi?
– Wykona łam kilka wstępnych kroków, by umówić się na

randkę – mówiąc to, myśla łam o wysła niu anonsu i na gra niu
wia domości dla Matta Cudzołoż nika. – Te raz chcę się skoncen-
trować na wstą pie niu w sze re gi or ga niza cji.

– Dobrze. Co dokładnie zrobiłaś, żeby się umówić na rand-
kę?

Podejrze wa łam, że mój pomysł z wysła niem ogłosze nia nie
przypadnie mu do gustu. Tym bar dziej nie pochwa liłby kontak-
towa nia się z za rę czonym chłopa kiem pla nują cym zdra dzić
przyszłą żonę. Mój ojciec także by to potę pił.

– Nie będę się roz drab niać – odpowie dzia łam. – Randka to
randka.

– Zgoda – przyznał Pe trov. – Czym jesz cze się zajmowa łaś?
Co robiłaś wczoraj podczas na wałnicy?

– Pan pierwszy.
Westchnął.
– Mia łem gościa i oglą da liśmy ra zem film.
– Gościa? Kobie tę czy męż czyznę?
– Hm… kobie tę.
– Czy to pańska dziewczyna?
– Wróćmy do cie bie.



– Jaki film oglą da liście?
Milczał.
– Por no?
– Car rie. Posłuchaj. Są pewne gra nice. Sta ram się nie wcho-

dzić zbytnio w twoją intymność, choć muszę poznać pewne mi-
nimum, żeby wie dzieć, w jaki sposób pomóc ci pozna wać ludzi
i cie szyć się życiem. Ina czej nie posunie my się do przodu. Na -
sze spotka nia nie są prze zna czone dla mnie, ale dla cie bie. Ła -
twiej bę dzie ci się otworzyć przed innymi, gdy najpierw mnie
ob da rzysz za ufa niem. Jednak ty upar cie za mykasz się w sobie,
mimo że pła cisz za każ dą se sję.

– To mój ojciec pła ci, nie ja. Nie za mie rzam opowia dać, jak
spę dziłam wczorajszy wie czór ani ostatnią Wielka noc. Nie po-
wiem, gdzie byłam ze szłe go roku w paź dzier niku ani podczas
na wałnicy z dzie więćdzie sią te go szóste go, ani w cza sie hura -
ga nu Andrew.

– Rozumiem, że to zbyt osobiste.
– Nie, wca le nie – za prze czyłam. – Pyta mnie pan o to, licząc

na wyzna nie, że byłam sama, aby ura czyć mnie roz budowa ną
ana lizą typu psychologicz ne go w for ma cie zero je dynkowym.
Moje proble my spra wia ją panu przyjemność. Moje podłe sa -
mopoczucie ozna cza, że kodeks moralny i za sa dy, którymi kie -
ruję się w życiu, są nie słusz ne. Wte dy wzra sta pana sa mopo-
czucie i oce na wła sne go życia, na przykład ostatniej nocy, któ-
rą spę dził pan z jakże-ona-się-na zywa. Re asumując, może by-
łam sama wczoraj podczas burzy śnież nej, ale to mój świa do-
my wybór. Pan równie świa domie wybrał prze ciwną opcję.

– Cie ka we. Na wet nie spyta łem, czy z kimś byłaś – za uwa -



żył. – Za pyta łem tylko, jak spę dziłaś ostatni wie czór.
– Ale prze cież do tego pan zmie rzał.
Nic nie odpowie dział, tylko za milkł na chwilę. Jego włosy

były wciąż wilgotne od śnie gu. Musiał tu przyjść tuż przed na -
szym spotka niem.

– Dobrze, za tem powiem prawdę. – Zde cydowa łam się. –
Pan, podob nie jak pozosta li miesz kańcy na sze go mia sta, spę -
dził wczorajszy wie czór, tuląc się w łóż ku do bliskiej osoby,
pla nując wypra wę na nar ty, wspomina jąc minione świę ta Boże -
go Na rodze nia i spla ta jąc uma za ne ka kao ję zyki, ja na tomiast
sie dzia łam pod kocem sama jak pa lec. Czy to wła śnie chciał
pan usłyszeć?

Pe trov westchnął.
– Możesz mi wie rzyć lub nie, Car rie, ale chciałbym, że byś

była szczę śliwa – powie dział. – Ma rzę, że pewne go dnia przyj-
dziesz do mnie, oznajmia jąc, że twoje życie jest cudowne. Wy-
słucham wte dy, jak wspa nia le ci się wie dzie. Na wet gdy bę -
dziesz szczę śliwa, wie rzę, że wciąż znajdzie my te ma ty do
wspólnych roz mów, nie koniecz nie wyma ga ją ce pra cy z twojej
strony, ale z pewnością poja wią się rze czy, o których zwyczaj-
nie bę dziesz chcia ła opowie dzieć, ponie waż, wbrew twoim po-
glą dom, pra gnie nie wyga da nia się jest typowo ludz kim odru-
chem, nie za leż nie czy chodzi o proble my czy przyjemności.
Ale w twoim przypadku nie wyda je mi się, by wszystko było
w porządku. Drze mie w tobie ogromny potencjał, możesz zo-
stać wspa nia łą osobą i prawdopodob nie zmie nisz świat na lep-
sze, najpierw jednak, u progu dorosłości, powinnaś odkryć, bo
zwyczajnie na to za sługujesz, jak się wydostać z przykre go po-



łoże nia, w którym się zna la złaś. Rozumowe ana lizowa nie aż
do bólu każ de go szcze gółu przy wyłą czonych emocjach na
pewno nic tu nie pomoże. Czy na prawdę pra gniesz w wie ku
trzydzie stu pię ciu lat spojrzeć wstecz na swoje życie z pyta -
niem, dla cze go do dia bła przez ostatnie kilka na ście lat byłam
tak nie szczę śliwa?

– Nie je stem nie szczę śliwa.
– Ła twiej bym uwie rzył w to, co mówisz, je śli pa trzyła byś mi

prosto w oczy – mówiąc to, pa trzył na mnie. – Wiesz co? Nie
tylko nie lubię, kie dy je steś smutna, ale uwa żam, że sama tak
myślisz. We dług mnie, zwyczajnie chwytasz się brzytwy.

Spojrza łam na nie go. Miał nie okre ślony kolor oczu, raz wy-
da wa ły się sza re, innym ra zem nie bie skie.

– War to, abyś spróbowa ła otworzyć się na inne go człowie ka,
i to w cią gu najbliż szych dni – oznajmił. – Możesz za cząć ode
mnie. Za ufaj mi. Nie musimy ze sobą walczyć. Nic, co mi po-
wiesz, nie wyjdzie poza ścia ny tego ga bine tu. Nic nie powta -
rzam twoje mu ojcu ani twoim są sia dom, ani moim zna jomym
czy przyja ciołom. Je śli masz ochotę, możesz prze zna czyć całe
spotka nie na szyder stwa czy ob rzuca nie mnie błotem, nie
będę cię osą dzał, je stem tu dla cie bie. Wykorzystaj mnie. Po to
je stem. Zrób to, ponie waż cię o to proszę.

– A gdybym dopuściła się zbrodni? Wte dy musiałby pan po-
wie dzieć moje mu ojcu.

– To prawda, nie mógłbym tego zlekce wa żyć, je śli spra wa
była by poważ na – przyznał Pe trov.

– Za tem nie mam stuprocentowej pewności, że pan mnie nie
wyda.



– Słusz na uwa ga. Umówmy się za tem. Nie wspomnę ani two-
je mu ojcu, ani nikomu inne mu o tym, co usłyszę od cie bie, chy-
ba że bę dzie to podle ga ło pod kodeks kar ny. Otwórz się
przede mną.

– Zgoda.
– Wyznaj mi se kret, o którym nikomu nigdy nie powie dzia łaś.
– Spa łam z moim profe sorem lite ra tury.
Za marł.
Chyba się tego nie spodzie wał.
Cze kał na ciąg dalszy, ale milcza łam. Niech go skrę ca.
– Spa łaś ze swoim profe sorem lite ra tury raz, tak?
– Nie, nie raz. Chwilecz kę… tydzień liczy sie dem dni, ale raz

na ja kiś czas robiliśmy sobie dzień lub dwa prze rwy…
– Nie musimy wchodzić w podob ne szcze góły.
Cha, cha, cha. Ty dra niu.
– W porządku – ode zwał się. – Chodziło tylko o wspólne spę -

dze nie nocy…
Posła łam mu zna czą ce spojrze nie.
– Dobrze, odbyłaś stosunek.
Wspa nia le.
– Jak się z tym czujesz?
– Dobrze.
Popa trzył na mnie.
Automa tycz nie za łożył, że nie powinnam się czuć dobrze.

Automa tycz nie za łożył, że nie powinnam sobie z tym ra dzić.
Oto przykład czyste go protekcjona lizmu.

– Czy mia łaś także inne… doświadcze nia seksualne? – za py-
tał.



– Ten fa cet, który ostatnim ra zem był przede mną na te ra -
pii… ten nie wysoki… wpa dliśmy przez przypa dek na sie bie –
powie dzia łam. – Ra zem poje cha liśmy do South Stre et Se aport
i zrobiliśmy to nie opodal doków. Na tym skwer ku za ga le rią.

– Prze stań.
– Przykro mi, ale tak wła śnie było.
– Dla cze go?
– Ponie waż od strony wejścia do ga le rii widok jest nie porów-

nywalnie gor szy, z tyłu na tomiast widać most i statki…
– Car rie…
– Dobrze już, dobrze, żar towa łam. Nie poje cha liśmy na wy-

brze że, ale roz glą da łam się za nim. Wydał mi się sa motny. Po-
dob ny do mnie. Szuka łam wymówek, żeby przejść koło jego
miesz ka nia, aż wresz cie wpa dłam na nie go i za czę liśmy roz -
ma wiać. Umówiliśmy się, a potem poszliśmy do nie go. W koń-
cu, powinnam to uściślić, tra filiśmy do jego sypialni.

– Mam na dzie ję, że to kolejny żart.
– Nie tym ra zem.
– Poszłaś z nim do łóż ka?
– Więc, wła śnie mie liśmy przejść do rze czy, kie dy… za dzwo-

nił te le fon.
– Och. – Pe trov prze tarł oczy i się uśmiechnął.
-W porządku, żar towa łam – przyzna łam. – Jednak w przy-

padku profe sora to prawda.
– Dobrze. Za pytam raz jesz cze. Czy to je dyna osoba, z którą

się tak zbliżyłaś?
– Tak.
– Dobrze.



– Był jesz cze Rudy Giulia ni.
– Prze stań.
– W porządku.
– Jak myślisz, dla cze go już potem nie zwią za łaś się z nikim

innym? Czy on cię zra nił?
– Proszę za uwa żyć, na czym się pan koncentruje. Na ne ga -

tywnych stronach. Bę dąc z nim, czułam się szczę śliwa. Potem
to się skończyło. Większość ludzi nie dora sta ła mu do pięt
w kwe stii oczyta nia i inte ligencji. To tyle.

– Czy był żona ty?
– Nie.
– Czy nie uwa żasz – pytam tylko dla te go, że chciałbym zro-

zumieć, jak wpłynę ła na cie bie wa sza re la cja – że je steś za -
mknię ta w sobie z winy wa szej re la cji?

– Myślę, że na sza re la cja była wynikiem moje go za mknię cia
się w sobie.

Kiwnął głową, a potem coś za pisał w note sie.
– Co on te raz robi?
– Myślę, że wciąż tam wykła da.
– Dla cze go się roz sta liście?
Nie byłam pewna, czy chcę mu o tym powie dzieć.
– Dla te go, że podob nie do resz ty świa ta chciał, że bym była

kimś innym.
– Za kła dam, że wią żąc się z tobą, wie dział, kim je steś?
– Na początku mu się podoba łam. Nie ustannie podkre ślał,

że je stem młoda i pełna entuzja zmu. Uję ła go moja nie win-
ność. Potem jednak wolał, że bym prze sta ła być aż-tak-nie win-
na. Każ dy chce, żeby wilk był syty i owca cała. Przypomina to



skryte pra gnie nie wybor ców odda ją cych głos na nie zwią za ne -
go z polityką kandyda ta. Prze cież w przypadku wygra nej sta -
nie się jej czę ścią.

– Rozumiem, do cze go zmie rzasz. Ale prze spa łaś się z nim.
– Byłam cie ka wa. Żeby nikt nie mógł mi za rzucać, że odno-

szę się do spraw, o których nie mam poję cia. Podob nie jak pan
większość ludzi za kła da, że pewne rze czy są mi obce. Posia da -
nie za sad moralnych i kie rowa nie się nimi w życiu nie ozna cza
wca le, że się pewnych rze czy nie robi z de finicji.

– Masz ra cję.
Za szła dziwna zmia na. Wyprostował się bar dziej. Wyda wa ło

się też, że roz ma wia ze mną jak z dorosłym, a nie jak z dziec-
kiem. Za dziwia ją ce było to, że rze czywiście wzrósł jego sza cu-
nek do mnie. Dla cze go? Bo upra wia łam seks?

Zdumie wa ją ce, że ludzie bar dziej cię powa ża ją, je śli upra -
wia łaś seks. Jakbyś pozna ła ich se kre ty, posma kowa ła ich
świa ta, dzie liła wspólne doświadcze nia, i już nie istnia ła po-
trze ba bliż sze go pozna nia się. Było to doprawdy ab sur dalne.
Bo szer szą wie dzę na te mat ludz kiej kondycji, moim skrom-
nym zda niem, mają żołnie rze wra ca ją cy z frontu, ofia ry prze -
mocy seksualnej czy świadkowie wypadków sa mochodowych.

Krę ciłam się po domu bez celu, roz draż niona, bo wie czorem
cze ka ło mnie kolejne zle ce nie w fir mie prawniczej. Pra ca nocą
była jednak poraż ką, bo cały dzień się o niej myśla ło i w re zul-
ta cie pra cowa ło się na dwie zmia ny, dzienną i nocną. W końcu
trze ba było tam iść.

W me trze było spokojnie. Na prze ciwko mnie sie dzia ła zmę -
czona kobie ta, mia ła ciemne, krę cone włosy, a w ręce trzyma -



ła prze pastną, wielgachną tor bę. Roz miar kobie cej toreb ki
wyda wał się odwrotnie propor cjonalny do sta nu za moż ności
wła ścicielki. Im biedniejsza kobie ta, tym większe ga ba ryty
dźwiga ła na ra mie niu. Mikroskopijne tore becz ki były za re zer -
wowa ne tylko dla za moż nych. Na zdrowy rozum powinno być
na odwrót, ale pie nią dze, jak widać, zajmowa ły nie wie le miej-
sca. Na tomiast ubra nia, dokumenty i rze czy groma dzone
przez całe życie wyma ga ły sporej prze strze ni.

Kobie ta wysia dła sta cję przede mną. Pociąg ruszył z łosko-
tem, który odczułam w ca łym cie le, spoczywa ją cym na twar -
dym sie dze niu.

Opuściłam wnętrz ności mia sta kilka ulic od celu mojej wy-
pra wy. Nadbrze że na le ża ło do ob skur nych dzielnic. Mija łam
puste, ogrodzone płotem działki, aż nie spodzie wa nie na jed-
nym ze sta rych, ce gla stych budynków za uwa żyłam szyld Ko-
ścioła Pierwszych Proroków. Pa storem był Joseph Natto.

Przypomnia łam sobie żółtą ulotkę, którą dosta łam od Tonsu-
rogłowe go. Mia łam ochotę zajrzeć do środka, ale okna znajdo-
wa ły się dość wysoko, poza za się giem moje go wzroku. Na
szczę ście u podnóża budynku za uwa żyłam sza rą wypukłość,
na której mogłam oprzeć stopę.

Podcią gnę łam się na tyle, aby rzucić okiem przez małe, za -
kra towa ne okienko. Prze świtują ce różowa we za słony były za -
cią gnię te, ale uda ło mi się dostrzec małą lodówkę ob le pioną
ma gne sa mi. Je den podtrzymywał ulotkę infor mują cą, że nie -
dzielne na bożeństwo odbywa się o godzinie dzie sią tej trzy-
dzie ści.

Posta nowiłam się tam wkrótce wybrać. Za mie rza łam usiąść



w tylnym rzę dzie, aby wszystko bacz nie ob ser wować. Powin-
nam zostać mia nowa na pełnomocnikiem rady miejskiej dzielni-
cy Manhattan do spraw oszustw re ligijnych. Przyda łoby się ta -
kie sta nowisko. Prze cież na pewno nie było dziwacz niejszym
tworem niż adwokat z urzę du.

Nad okolicą górował lśnią cy mar murowy budynek. Fir ma
prawnicza mie ściła się na wszystkich dzie wię ciu pię trach. To
się na zywa biz nes. Roz pozna łam jedno z na zwisk partne rów,
bo na le ża ło do byłe go członka rady mia sta.

Pustą windą wje cha łam na szóste pię tro, wysia dłam, ale na
re cepcji nie było nikogo. Na stoliku sta ła misa z owoca mi i sło-
dycza mi, które pewnie zosta ły po ze bra niu. Mia łam ochotę
schrupać jedno ciastko, ale oba wia łam się, że skoro nie zosta -
wiono ich tam dla mnie, to nie wątpliwie ktoś mi to wypomni.
Odcze ka łam minutę. Nikt się nie zja wił. Rytmicz nie ude rza łam
palca mi o blat re cepcji. Minę ła kolejna minuta. Się gnę łam po
ciastko.

– Dobry wie czór – przywita ła się kobie ta, prze chodząc
przez drzwi wejściowe.

Aż podskoczyłam.
– Prze pra szam – szyb ko doda ła.
Me ne dżer poinfor mował mnie, że jesz cze nie ma nic do zro-

bie nia i za prowa dził mnie do mikroskopijne go, pozba wione go
okien pokoju, gdzie sta ły dwa biur ka. Podłogę przykrywa ła ja -
sna wykła dzina.

Przyniosłam ze sobą w ple ca ku za le głą kore spondencję
i mnóstwo cza sopism. Usia dłam przy biur ku twa rzą do ścia ny,
odwróciłam się, rzuca jąc okiem na drugie sta nowisko pra cy,



na którym kłę biła się masa dokumentów. Je den wielki ga lima -
tias. Część pa pie rów spię to wielgachnymi, czar nymi spina cza -
mi, ide alnymi do uka trupie nia fretki, resz tę włożono do brą zo-
wych te czek o ząb kowa nych brze gach. Ba ła gan pa nował na -
wet w koszu na śmie ci.

Przejrza łam stos ulotek, który wycią gnę łam ze skrzynki na
listy, wśród nich zna la złam wydrukowa ne na czer wonej kartce
za prosze nie na spotka nie świe żo upie czonych ab solwentów
mojej uczelni w Ha rvard Club. Nie przyszło mi to do głowy,
a prze cież powinno. Klub zrze sza ją cy ab solwentów. Ich sie dzi-
ba mie ści się w sa mym ser cu Manhatta nu. Cze mu nie zosta -
łam członkiem tuż po otrzyma niu dyplomu? Nie tra ciła bym
cza su na szuka nie gdzie indziej inte ligentnych ludzi. Je śli ta ko-
wi istnie li, z pewnością musie li na le żeć do Ha rvard Club. Nie
mogłam się mylić. Zresz tą członkostwo w or ga niza cji było jed-
nym z punktów na mojej liście za dań. Ten klub wydał mi się
znacz nie bar dziej wła ściwy dla mnie niż kościół Jose pha Nat-
to.

Wycią gnę łam z toreb ki kartkę od Pe trova, aby jesz cze raz
się w nią wczytać.

1. Zrobić 10 rze czy spra wia ją cych ra dość.
2. Zostać członkiem ja kiejś or ga niza cji lub klubu.
3. Iść na randkę.
4. Wyznać komuś, ile dla cie bie zna czy.
5. Ba wić się w sylwe stra.

Mój anons miał się uka zać w najbliż szym wyda niu „We ekly
Be acon”. To już coś. Powinnam otrzymać choć jedną przyzwo-



itą odpowiedź. A w ma te rii nie przyzwoitych ogłoszeń, to wciąż
cze ka łam na sygnał od Matta Cudzołoż nika. Czułam jednak, że
to tylko kwe stia cza su.

Na gle na progu sta nę ła dziewczyna. Na oko moja rówie -
śnicz ka. Mia ła długie, gładkie włosy, ujmują cy uśmiech i bystre
spojrze nie. Momentalnie poczułam się bez piecz nie.

– Cześć – przywita ła się. – Je steś na zle conych?
– Tak mi się wyda je.
Opar ła się o fra mugę.
– Sie dzę na końcu koryta rza. Nudzi mi się.
– Też je steś na zle conych?
– Tak, pra cuję na umowę zle ce nie, ale je stem tu codziennie –

wyja śniła. – To trwa już czte ry mie sią ce. Nie chcą mnie za -
trudnić na umowę o pra cę, bo musie liby za pła cić agencji sześć
tysię cy dola rów prowizji.

– Wca le nie sześć tysię cy dola rów, tylko pra wie – uściśliłam.
– Prowizję liczy się, mnożąc stawkę godzinową przez trzysta
godzin pra cy, które agencja, we dle wła snych kalkula cji, stra ci-
ła by, re zygnując z cie bie. Wychodzi mniej wię cej pięć tysię cy
osiemset pięćdzie siąt dola rów.

– Mniej wię cej? – za pyta ła. – Prze cież dokładnie wyliczyłaś
całą kwotę.

– Chyba masz ra cję.
Dla cze go się tak de ner wowa łam?
– Mam na imię Kara – przedsta wiła się.
Wymie niłyśmy uścisk dłoni. Mia ła długie, gładkie palce, iden-

tycz ne jak włosy. Spojrza ła na moje biur ko.
– Co to jest?



– Lista – odpowie dzia łam, błyska wicz nie odwra ca jąc kartkę.
– Wyglą da dość inte re sują co.
– To osobiste.
– Może kie dyś mi powiesz.
– Może.
Za pa dło milcze nie.
– Za dzwonili dziś po trzech korektorów – powie dzia ła Kara –

choć praktycz nie nie ma nic do zrobie nia.
– Więc dla cze go nas we zwa li?
– Nie chcą nas ode słać wcze śniej do domu, bo gdyby się coś

tra fiło, a nikogo by nie było na miejscu, to zrobiłoby się nie -
przyjemnie.

Spojrza ła na puste ob rotowe krze sło stoją ce przy drugim
biur ku.

– Mogę się przysiąść?
– Ja sne.
Przysunę ła krze sło do moje go i usia dła.
– Dla cze go we zwa li dziś dodatkowe osoby? Nie mam poję -

cia. To jednak ozna cza wię cej pie nię dzy dla cie bie.
– Pie nię dzy nigdy za wie le.
Roze śmia ła się, a włosy opa dły jej, za krywa jąc ra mię. Zrozu-

mia łam, że mam do czynie nia z osobą, w której towa rzystwie
każ dy dobrze się bawi, bo uśmiech nie schodzi jej z twa rzy.
Jest wysoka i ładna, z pewnością nie na rze ka na brak powo-
dze nia u płci prze ciwnej.

– Jak się na zywasz? – za pyta ła.
– Car rie Pilby.
– Miesz kasz gdzieś w pobliżu?



– W Villa ge.
Moja odpowiedź ją podekscytowa ła.
– Mój były chłopak tam miesz ka. Na Jones Stre et. Już ma

nową dziewczynę, ale ona totalnie nie jest w jego typie.
Nie wie dzia łam, jak za re agować na jej wyzna nie, ale nie wąt-

pliwie było to znacz nie bar dziej zajmują ce niż prze glą da nie
za le głej pocz ty.

– Widuje cie się jesz cze?
– Nie ste ty nie, ale w najbliż szy weekend gra w klubie,

w CBGB – poinfor mowa ła.
Byłam pod wra że niem, że uzna ła mnie za war tą wysłucha nia

intymnych szcze gółów z jej życia.
– Szukam chętne go, który by się ze mną tam wybrał, ale moi

zna jomi mają już po dziur ki w nosie słucha nia o nim. Pójdę
sama, je śli nie bę dzie wyjścia. W związ ku z tym jutro i w pią -
tek za mie rzam spę dzić po dwie godziny w siłowni.

Bie dactwo. Na prawdę wie rzy, że to pomoże. Na wet gdyby
czte ry godziny tre ningu pozwoliły jej na utra tę dwudzie stu
gram masy cia ła, czy popra wiły w ja kiś inny sposób wygląd, co
było prze cież nie moż liwe, to nie wpłyną na de cyzję jej chłopa -
ka w spra wie łą czą cej ich re la cji, a dokładniej jej bra ku. Mimo
że moja wie dza na te mat płci prze ciwnej była mniej niż nikła,
uwa ża łam, że mę ska fa scyna cja kobie ta mi nie jest powią za na
z wagą. Dwa kilogra my w jedną czy drugą stronę nie mają
żadne go zna cze nia.

– Jak on ma na imię?
– Mark – odpowie dzia ła, a jej usta ułożyły się w ślicz ny gry-

mas. – Jest taki cuuudowny. – Pochyliła się w moją stronę. –



Wiesz, jak to jest, kie dy więź jest tak silna, że nie ma nic, cze -
go byś mu odmówiła w łóż ku?

Za łożyłam, że było to pyta nie re torycz ne.
– To zna czy, nie powinnam się przejmować tym, co zrobił,

choć wie dział doskona le, do cze go zmie rza. Ale mam to w no-
sie. Kobie ty znacz nie le piej od męż czyzn doce nia ją moje cia ło.

Nie tylko zdra dza ła mi łóż kowe upodoba nia byłe go chłopa -
ka, ale przyzna ła się do biseksualności. Cie ka we, co wyzna za
chwilę. Może się oka że, że cier pi na tyłozgię cie ma cicy.

– Masz chłopa ka?
– Nie – odpowie dzia łam.
Posła ła mi wycze kują ce spojrze nie. Jakbym musia ła się wy-

tłuma czyć.
– Wiem, że to dziwne, ale podoba ją mi się tylko…
Chcia łam powie dzieć „mą drzy fa ce ci”, ale słowo „fa ce ci”

ugrzę zło mi w gar dle. Nie chcia łam za brzmieć zbyt infantyl-
nie, jak na stolatka. Choć, technicz nie rzecz biorąc, wciąż nią
byłam. Z drugiej strony słowo „męż czyź ni” też było nie odpo-
wiednie. Pa sowa ło do czter dzie stoletniej kobie ty.

– Podoba ją mi się tylko mą drzy męż czyź ni – dokończyłam. –
To dość osobliwe.

– Pewnie dla te go, że sama je steś inte ligentna.
Wzruszyłam ra miona mi.
– Też lubię mą drych fa ce tów – przyzna ła. – Mark jest bystry.

Nie jest oczyta ny, ale jest życiowo mą dry. Nie przypadkiem
jego ze spół wystą pi w CBGB. Może jednak wca le tam nie pój-
dę. Jak każ dy ar tysta jest strasz liwie egocentrycz ny.

– Czy sie dząc tu ze mną, nie wpadniesz w kłopoty?



– Nie. Wie dzą, że je stem na miejscu. Zresz tą szkoda cza su
na bzdury, trze ba opra cować plan i szyb ko zna leźć ci mą dre go
chłopa ka. Albo dziewczynę. Nie chcia ła bym z góry za kła dać,
że je steś he te ro.

– Je stem – przyzna łam. – Nie uma wia łam się jednak… z ni-
kim od cza su… moje go profe sora lite ra tury.

Nigdy wcze śniej nikomu nie zwie rza łam się z mojej re la cji
z Da videm, a tu na gle powie dzia łam dwóm osobom, i to tego
sa me go dnia. Wie dzia łam jednak, że zrobi to na niej wra że nie.
Powinno to także, gdyby wszystko inne za wiodło, zwiększyć
moje szanse w jej oczach.

– W porządku – powie dzia ła, wycią ga jąc przed sie bie dłoń,
w którą nie pewnie ude rzyłam wła sną. – Wciąż studiujesz?

– Skończyłam studia rok temu.
– Wyglą dasz bar dzo młodo – za uwa żyła, przyglą da jąc mi się.
Za wstydzona odwróciłam wzrok.
– Skończyłam wcze śnie jak na swój wiek.
Uśmiechnę ła się.
– Je steś bystra. Z tego powodu lubisz nie głupich fa ce tów.

Gdzie studiowa łaś?
– Na Ha rvar dzie. Nie kła mię.
Wybuchnę ła śmie chem.
– Czy za zwyczaj ludzie ci nie wie rzą?
– Cza sem myślą, że żar tuję.
– Pewnie dla te go, że w ich głowach świe ci pustką. Masa lu-

dzi nie słysza ła o mojej uczelni, mimo że jest dość zna na.
– Gdzie studiowa łaś?
– Na Smith.



Kiwnę łam głową.
– Nie wiem, co mnie na szło, że wybra łam szkołę tylko dla

dziewczyn. Róż norodność le piej by mi zrobiła.
– Aha.
– Moja mama tam chodziła, dla te go się zde cydowa łam. Stu-

diowa łam tylko przez dwa lata. Potem to rzuciłam. Nie, że bym
była głupia, ale… umie ra łam tam z nudów. Inte re sowa ły mnie
inne rze czy, za które nie musia łam pła cić cze sne go. Co to za li-
sta?

Wzruszyłam ra miona mi.
– Nic ta kie go.
– Nie myślisz chyba, że odpusz czę. – Jej oczy były nie sa mo-

wicie ciemne. – Nie ła two mnie znie chę cić. Szyb ko, powiedz,
co tam na pisa łaś?

– Nic cie ka we go.
Na gle, draż niąc się ze mną, uda ła, że się ga ręką w kie runku

kartki. Podniosłam się, by temu za pobiec, i na se kundę jej ręka
ze tknę ła się z moim biustem. Usia dła z powrotem na swoim
miejscu.

– Zobacz tylko, miło sobie plotkuje my, a w tym cza sie za robi-
łyśmy każ da po pięć dola rów – za uwa żyła. – Czy to nie wspa -
nia łe?

Spodobał mi się jej tok myśle nia. Za sta na wia łam się, czy nie
podzie lić się z nią moimi spostrze że nia mi odnośnie pra cy.
A na wet pozosta łymi życiowymi re fleksja mi. Choć pewnie
wprowa dza jąc ją w te mat moich moralnych krucjat, mogła bym
z góry prze kre ślić szanse na na szą przyjaźń. Le piej wła sne
myśli za chować dla sie bie. Czy jednak nie jest to równoznacz -



ne z kłamstwem? Dla cze go mam cze kać z dzie le niem się tym,
co sta nowi istotną część mojej osobowości?

– We dług mnie bume lowa nie w pra cy jest ogólnoświa tową
nor mą – stwier dziłam. – Na wet wię cej, to posta wa, której się
ocze kuje od pra cowników, bo sta nowi część ca łe go syste mu.
Jesz cze nie byłam w pra cy, w której ludzie nie prze cią ga liby
do maksimum cza su na pa rze nie kawy czy prze glą da nie ga zet.

– To fakt – przytaknę ła Kara. – Nie wykonywa nie pra cy jest
choler nym obowiąz kiem każ de go pra cownika. A szcze gólnie
tutaj.

Wspar ła łokcie o blat na chylona w moją stronę. Na sze twa -
rze nie malże się styka ły.

– Dobra, te raz powiedz mi to, na co na prawdę cze kam. Jaki
był ten pan profe sor? Wszystko od a do zet. Ze szcze góła mi
i bez ście my.

Czy uwa ża ła by mnie za równie war tościowe go roz mówcę,
gdybym nie podzie liła się tym doświadcze niem?

Opowie dzia łam jej wszystko od początku do końca. Byłam
na wet gotowa się tłuma czyć z romansowa nia z profe sorem li-
te ra tury, bo był to strasz ny ba nał, nikt prze cież nie wią że się
z profe sora mi ma te ma tyki. Pewnie wynika to z tego, że wykła -
dowcy przedmiotów ścisłych na swoich za ję ciach nie opowia -
da ją nic atrakcyjne go seksualnie. Oczywiście poza historią
o linii prostej łą czą cej punkty A i B, która z wielką gra cją prze -
cina oś rzędnych.

Prze chodząc do przyczyn na sze go roz sta nia, nie co zwolni-
łam tempo zwie rzeń.

– Poczułam, że kie dy to powiem, nie będę sobą – wyja śniłam.



– Nie dobrze – oce niła Kara. – Pie przyć go. Jest taki film,
w którym boha ter na pyta nie, czy seks de pra wuje, odpowia da,
że tylko wte dy, je śli dobrze się przyłożysz. Osobiście uwa żam,
że w seksie nie ma nic amoralne go, chyba że poja wi się czyn-
nik przymusu. W cie le snej re la cji łą czą cej dwoje dorosłych nie
powinno być żadnych z góry usta lonych za sad poza jedną.
Masz się czuć komfor towo z tym, co robisz. W innym wypadku
nie na le ży się przejmować opinią innych. Nie lubisz gwiz dać,
to nikt nie powinien cię do tego zmuszać.

Przytaknę łam.
– Mimo wszystko podejrze wam, że wa sze roz sta nie musia ło

być dla cie bie bole sne – za uwa żyła. – Na studiach bez chłopa -
ka czy dziewczyny człowiek czuje się sa motny.

– To prawda.
– Ca łowa łaś się kie dyś z dziewczyną?
– Nie…
– Mam przyja ciółkę, która ca łowa ła się z dziewczyną, a po-

tem za każ dym ra zem podkre śla ła, że sta ło się tak tylko dla te -
go, że była pija na. Ale w dzie więćdzie się ciu dzie wię ciu przy-
padkach na sto alkohol jest tylko wymówką, by robić rze czy,
na które i tak ma się ochotę.

– To powszechny me cha nizm – przyzna łam. – Ludzie de cydu-
ją się na to, co za wsze nosili w sobie, a potem tylko wysila ją
się na mętne uspra wie dliwie nia. Nie kie dy są ob łudni aż do
bólu. Zda rzyło mi się spotkać ludzi robią cych rze czy, które
dwie se kundy wcze śniej nigdy nie przyszłyby im do głowy, ale
po fakcie za wsze mie li gotowe ra cjonalne wyja śnie nie. Strasz -
nie mnie to irytuje.



– Ludzie są choler nymi hipokryta mi – przyzna ła Kara.
– To prawda.
– I dzię ki temu świat jest taki wspa nia ły.
– Słucham?
Pochyliła się jesz cze bar dziej.
– Nigdy nie wiesz, co cię cze ka – wyja śniła. – Jedne go dnia

czujesz się tak, drugie go zupełnie ina czej. Masz pra wo do po-
myłek. Możesz sobie uświa domić, że nie mia łaś ra cji. Wszyst-
ko jest dla cie bie. Chcesz być zuchwa ła, nie przyzwoita? Pro-
szę bar dzo. Masz pra wo do zmia ny zda nia, do ekspe rymen-
tów, za nim w dogodnym dla cie bie momencie uspokoisz się
i usta bilizujesz. Nie zna my wpływu roz ma itych sytuacji na na -
szą osobowość, dopóki się w nich nie znajdzie my.

Jej twarz była bar dzo blisko mojej. Chcia łam się z nią po-
spie rać, ale wola łam jej słuchać.

Za milkła jednak.
– Je śli we dług cie bie coś jest nie wła ściwe lub nie bez piecz ne

i je steś o tym ab solutnie prze kona na, to nie powinnaś pod żad-
nym pozorem tego robić. Je śli jednak twoim postę powa niem
kie rował słusz ny powód, a nikomu nie sta ła się krzywda, to
zna czy, że to wca le nie było złe. To proste. Nie twier dzę, że
nie przyzwoite za chowa nie jest z de finicji nie dopusz czalne.
Nie przyzwoite prze cież nie zna czy złe. Nikt cię nie powstrzy-
ma, je śli bę dziesz chcia ła zjeść lody z bitą śmie ta ną. Je śli jed-
nak potę piasz kra dzież, to mimo wielkiej ochoty na lodowy de -
ser, nie odbie rzesz go dziecku sprzed nosa, bo twoje pra gnie -
nie nie jest w tym wypadku żadnym uspra wie dliwie niem. Tak
wła śnie uwa żam – powie dzia łam.



– Zgoda. Ale powiedz, czy wie rzysz w istnie nie prawdy ab so-
lutnej?

– Tak.
– Czy we dług cie bie abor cja jest dobra czy zła?
– W nie których okolicz nościach jest bar dziej słusz na niż nie -

słusz na – odpowie dzia łam. – Na przykład w przypadku gwałtu
ofia ra może nie chcieć urodzić dziecka swoje go oprawcy.

– Czy to jednak nie bę dzie wciąż za bójstwo nie winne go
dziecka?

– Może – przyzna łam. – Pewnie masz ra cję. Pozwolę sobie
za tem zmodyfikować wcze śniejszy pogląd. Wie rzę, że istnie ją
prawdy obiektywne, ale nie je stem pewna, jak je roz róż nić.
Nigdy nie zajmował mnie te mat nie na rodzonych dzie ci. Nie
wiem, kie dy dokładnie za czyna się życie. Ale może istnie je od-
powiedź, tylko nie je stem na tyle roz winię tą for mą życia, żeby
ją poznać. Musi być prze cież ja kiś począ tek.

Kara milcza ła, roz wa ża jąc moje słowa.
– Czę sto zwyczajnie nie wiem, co jest słusz ne, a co nie – do-

da łam. – Nie ustannie jednak dążę do tego, aby się dowie dzieć.
Ale nigdy motywa cją moich dzia łań nie bę dzie to, że po prostu
mam na coś ochotę. Gdyby mi się to jednak przyda rzyło, nie
mia ła bym proble mu, aby to przyznać. Ma jąc świa domość, że
dana rzecz szkodzi zdrowiu, jest bole sna albo zwyczajnie dur -
na, ze wszystkich sił sta ram się jej unikać. Je śli wiem, że coś
jest nie słusz ne, nie bez piecz ne, spra wia ból mnie lub innym, to
potra fię się przed tym powstrzymać. Dla większości ludzi wy-
bór za sad i trwa nie przy nich wyda je się nie wykonalne. Są
rze czy nie moralne i rze czy nie bez piecz ne, a także za równo



ta kie i ta kie, i choć pierwsze wyda ją się gor sze niż drugie, to
uwa żam, że sensownie byłoby ich nie robić. Kie dy jednak sytu-
acja nie co się komplikuje, ludzie od razu modyfikują tok rozu-
mowa nia. Słysza łam nie których, od za wsze na koszer nej die -
cie, jak utrzymywa li, że wie przowina w da niach kuchni chiń-
skiej jest akceptowalna. Na studiach spotka łam chłopa ka rzu-
ca ją ce go gromy na każ dą for mę piractwa kompute rowe go,
choć przy oka zji sam był wła ścicie lem nie ba ga telnej kolekcji
prze grywa nych płyt. To może drobia zgi, ale nie trze ba długo
szukać przykła dów większej ob łudy. Połowa ludzi przychodzi
do kościoła tylko w na dziei na roz grze sze nie zła, które go się
dopuścili. Je śli przyjmujesz ja kiś pogląd, miej na tyle odwa gi,
aby dzia łać we dle wła snych prze konań.

– Uwa żam, że jest róż nica mię dzy nie bez piecz nym a nie mo-
ralnym – za uwa żyła Kara. – Na prawdę uwa żasz, że dzia ła nie,
które rani tylko cie bie, na le ży z góry uznać za nie moralne?

– Nie jest aż tak złe jak to, które spra wia ból innym – odpo-
wie dzia łam – choć suma summa rum może się ta kim oka zać,
choć w inny sposób. Nie w tym rzecz. Uwa żam, że wybór ży-
ciowych war tości powinien dokonywać się na podsta wie chłod-
nej logiki, a nie zmienne go sa mopoczucia. Gdyby większość lu-
dzi w życiu dzia ła ła we dle ra cjonalnych prze sła nek, nie wyda -
rzyłoby się mnóstwo rze czy, na które zde cydowa li się pod
wpływem chwili.

– Super. Podoba mi się na sza dyskusja – przyzna ła. – Je stem
na prawdę pod wra że niem. Opar ła głowę na biur ku. – Bra kuje
mi podob nych dysput inte lektualnych – doda ła.

– Czym się zajmujesz? Za dnia. – Również położyłam głowę



na bla cie.
– Je stem aktor ką – powie dzia ła. – Ale tylko od cza su do cza -

su tra fia mi się angaż do re kla my. Ma rzy mi się jednak udział
w nie za leż nej produkcji.

Mia łam wra że nie, że chce mi za imponować. Zmie sza łam się.
– Kino nie za leż ne nie jest złe – podję łam te mat. – Ostatnio

jednak głównie zajmuje mnie kla syka.
– Widzia łaś Ich noce? To mój ulubiony film.
– Je śli nie umie ścili go na liście stu najlepszych filmów, to

pewnie nie zoba czę.
– Śle dzisz ta kie ze sta wie nia?
– To dobry punkt za cze pie nia. Jest w końcu dzie łem eksper -

tów.
– Ja kie filmy lubisz najbar dziej?
– Z roz budowa ną fa bułą – odpowie dzia łam. – Nie prze pa dam

za współcze snym kinem. W jednej sce nie się spotyka ją, w ko-
lejnej lą dują w łóż ku.

– To prze cież tak jak w życiu.
– Nie w moim.
Roze śmia ła się.
– Tym się zajmę. Bez obaw. Pójdzie my ra zem do CBGB i za -

sma kujesz w mrocz nym świe cie podziemnych klubów.
– Mało prawdopodob ne – stwier dziłam.
Choć przez krótką chwilę roz wa ża łam, czy jej cza sem na to

nie pozwolić. Dla ce lów na ukowych oczywiście. Ze wzglę du na
listę Pe trova.

– Wiesz, myślę o twoim związ ku z pa nem profe sorem… Wy-
da je mi się, że byłaś za młoda, to sta nowiło główny problem –



powie dzia ła, unosząc głowę. – Wszyscy popełnia my błę dy,
zwłasz cza w pierwszych re la cjach. Dopie ro potem uczymy się,
jak odma wiać przy jednocze snym utrzyma niu za inte re sowa nia
męż czyzny. To tylko kwe stia odpowiednich umie jętności. Trze -
ba zna leźć taki sposób, żeby nie uda ło mu się odwrócić kota
ogonem i zrzucić winy na cie bie.

– Rozumiem…
– Podam ci przykład. W jaki sposób zgrab nie odmówić fa ce -

towi doma ga ją ce mu się oralnej piesz czoty?
Wzruszyłam ra miona mi.
– Na jeść się ma sła orze chowe go?
Pokrę ciła głową.
– Zga duj da lej.
– Powie dzieć „nie”?
– Nie możesz. Je śli tak zrobisz, je steś stra cona. Musisz mieć

dobry powód.
Wska za ła na swój nos.
– Twój nos jest za długi?
– Nie, bynajmniej – za prze czyła. – Powiedz, że masz skrzy-

wioną prze grodę nosową. Taka de for ma cja unie moż liwia oddy-
cha nie ina czej niż przez usta. W konse kwencji nie możesz
mieć za ję tych ust, bobyś się udusiła. To dzia ła, wierz mi. Mam
przyja ciółkę, która na prawdę oddycha tylko przez usta. Wizy-
ta u dentysty, z tymi wszystkimi akce soria mi mię dzy szczę ka -
mi, to dla niej istny kosz mar. Może się udusić.

– Och.
– Skrzywie nie prze grody nosowej. Koniec lekcji pierwszej.
Od tamtej pory myśla łam o niej nie ina czej jak o Ka rze



Skrzywionej Prze grodzie.
Star sza kobie ta o krótko ścię tych włosach i mikroskopij-

nych, okrą głych okula rach zajrza ła do pokoju.
– Czy je steś za ję ta? – za pyta ła mnie.
– Nie.
– Poja wiło się zle ce nie.
Nie spodobał mi się jej oskar życielski ton. Prze cież nie uni-

ka łam pra cy, zwyczajnie nie było nic do zrobie nia.
Kara wróciła do swoje go biur ka.
Nie mogłam się na le życie skoncentrować na powie rzonym

za da niu. Mój poziom koncentra cji był niż szy niż za zwyczaj.
Docie ra ła do mnie cała masa pozytywnych doznań, których nie
byłam w sta nie skla syfikować.

Po około godzinie skończyłam pra cę i znów za czę łam się nu-
dzić. Czer wonym ołówkiem próbowa łam z pa mię ci odtworzyć
ta blicę okre sową pier wiastków che micz nych. Doszłam jednak
za le dwie do molib de nu. A niech to! Tra ciłam wpra wę.

Po pewnym cza sie zajrza ła do mnie Kara.
– Je śli zosta nę tylko chwilę, to nic nie powinno się stać.
– Mam na dzie ję.
– Ję dza wła śnie ma prze rwę. Nie prze szka dzam ci?
– Nie, skądże.
Usia dła.
– A więc co jest na tej liście?
– Nigdy się nie podda jesz.
– Odpusz czę sobie tylko pod wa runkiem, że zdra dzisz choć

je den szcze gólik.
Równie dobrze mogłam powie dzieć jej prawdę.



– Od cza su do cza su chodzę na te ra pię.
Nie była to do końca prawda, bo widywa łam Pe trova re gu-

lar nie pięćdzie siąt dwa razy w roku.
– Mój te ra peuta ułożył listę ma ją cą pomóc w mojej socja liza -

cji.
Opowie dzia łam jej wszystko o Pe trovie i jego dur nej liście.
– Członkostwo w klubie to pestka – przyzna łam. – Z randką

jednak mam kłopot, bo je śli mało wychodzisz z domu, to cięż ko
kogoś poznać.

– Znajdę ci chłopa ka – za de kla rowa ła Kara. – Daj mi swój
numer.

W porządku.
Tamtej nocy spa łam ka miennym snem, co mi się nie zda rzyło

od mie się cy. Rankiem obudziłam się szczę śliwa. Nie byłam
pewna dla cze go, ale wyda wa ło mi się, że dla odmia ny w moim
życiu wyda rzy się coś dobre go.



Rozdział 6

Kara nie ode zwa ła się ani w czwar tek, ani w pią tek. Za łoży-
łam, że za dzwoni, aby na mówić mnie na wyjście w sobotę, kie -
dy pla nowa ła wie czór z przyja ciółmi w CBGB. Czas mijał,
a ona nie dzwoniła. Powinnam prze jąć inicja tywę i prze rwać
pa sywne ocze kiwa nie.

Ale może wca le nie zrobiłam na niej aż tak dobre go wra że -
nia. Na pewno mia ła o wie le bar dziej fa scynują cych zna jo-
mych. Przypomina ła Norę, moją kole żankę z pierwsze go roku
studiów na Ha rvar dzie. Kara była za bawną, pełną ener gii
dziewczyną, z którą każ dy lubił prze bywać. Nie mą drze za ło-
żyłam, że się za przyjaź nimy.

Nie mogłam dłużej odsuwać pla nowa nia randki i cze kać na
cud.

Włożyłam buty i pobie głam kupić „We ekly Be acon” w kiosku
za rogiem. Moje ogłosze nie zosta ło wydrukowa ne jako czwar -
te z kolei w rubryce „Pani szuka pana”.

CU DOW NE DZIECKO SZU KA GE NIU SZA – nie zwykle by-
stra, nie za męż na, bia ła dzie więtna stolatka szu ka bar dzo mą -
dre go, nie żona te go partne ra w wie ku 18-25 lat, bez na łogów,
do roz mów o filozofii i życiu. Hipokryci, fa na tycy re ligijni i ko-
bie cia rze nie mile widzia ni.

Usia dłam przy oknie i wybra łam poda ny w instrukcji numer,



żeby na grać wia domość głosową dla potencjalnych za inte re so-
wa nych.

– Cześć – przywita łam się. – Mam na imię He ather. Za kła -
dam, że prze czyta łeś moje ogłosze nie, dla te go proszę przed-
staw się w kilku słowach. Nie za pomnij podać swoje go ilora zu
inte ligencji w ska li Stanford-Bine ta. Je śli go nie znasz, to może
być też wynik egza minów ma turalnych. Dzię kuję.

Obie ca łam sobie, że na wet je śli otrzymam odpowie dzi od sa -
mych ne ander talczyków, to i tak z którymś się umówię. Dzię ki
temu odha czę punkt na liście Pe trova.

Odkła da jąc słuchawkę, za uwa żyłam, że moi są sie dzi z na -
prze ciwka je dzą posiłek przy kuchennym stole. Sie dzie li na -
prze ciwko sie bie i roz ma wia li. Za uwa żyłam butelkę wina.
Szkło odbija ło świa tło. Chcia ła bym zna leźć się te raz na ich
miejscu. Ukroiła bym sobie pla ster pie cze ni i na la ła lampkę
czer wone go wina, dyskutowa ła bym, roz koszując się poczu-
ciem cie pła i szczę ścia. Muszą być nie wie le star si ode mnie.
Dla cze go się nie przyjaź nimy? Cze mu nigdy nie za pra sza ją do
sie bie są sia dów?

Posta nowiłam ich o to za pytać. Najpierw musia łam się do-
wie dzieć, jak się na zywa ją, żeby zna leźć ich numer te le fonu.

Sprawdze nie tego nie było trudne. Mia łam swoje sposoby.
Włożyłam palto, buty i pobie głam na drugą stronę ulicy, aby
prze czytać ich na zwisko na skrzynce na listy.

Przysta nę łam na ich czar nej, brudnej wycie racz ce, zosta -
wia jąc za sobą na koryta rzu grudki śnie gu. Na ta blicz ce wid-
nia ło na zwisko Guarino. Cie ka we, czy on jest podob ny do Mat-
ta z ogłosze nia i czy równie ła two zdra dza swoją partner kę?



Kie dyś jak większość dzie cia ków ule ga łam cza rowi romanty-
zmu, wie rząc, że małżeństwo jest kwe stią prze zna cze nia.
Ostatnio jednak zmie niłam zda nie. Było je dynie powszechnie
pożą da ną społecz ną konwencją. Ludzie są chyba na nie ska za -
ni, bo w tym pa skudnym świe cie bez bliskiej osoby, zwią za nej
z nami umową i przysię gą, która ochra nia ła by nas za każ dym
ra zem, gdy inni chcą nas roz je chać roz pę dzoną be toniar ką,
nie pozosta wa łoby nam nic poza chę cią ode bra nia sobie życia.
Dla te go dobrowolnie skła da my swój podpis, ślubując, że bę -
dzie my wspie rać współmałżonka i nie za leż nie od wszystkie go
nie wbije my mu noża w ple cy, nie waż ne, jak sta rzy, brzydcy
i pomarsz cze ni się sta nie my, a druga strona podejmuje iden-
tycz ne zobowią za nia. Gdyby większość nie zde cydowa ła się na
ten krok, świat stałby się jesz cze bar dziej pusty i za gma twa ny.

Wróciłam do domu, odwie siłam palto i poszuka łam ich na -
zwiska w książ ce te le fonicz nej. Pod tym adre sem zna la złam
Thoma sa i Joce lyn Guarino. Wyłą czyłam świa tło, położyłam się
na łóż ku, opie ra jąc głowę o pa ra pet, tak żeby mnie nie za uwa -
żyli. Się gnę łam po te le fon. Najpierw jednak wybra łam opcję
ukrycia nume ru, żeby nie mogli mnie wytropić.

Tom podniósł się, aby ode brać, a Joce lyn powiodła za nim
wzrokiem.

– Halo? – ode zwał się.
Mówił ba sem, ina czej niż się spodzie wa łam. Z góry za kła da -

my całe mnóstwo rze czy na te mat innych, za le dwie rzuciwszy
na nich okiem, na przykład brzmie nie głosu.

– Dla cze go nie urzą dzicie przyję cia dla są sia dów?
– Kto mówi?



– Czy to waż ne?
Za pa dło milcze nie.
Roz łą czyłam się. Nie prze myśla łam tego do końca. Potrzeb -

ny był mi szcze gółowy plan dzia ła nia.

Dzie sięć minut póź niej za dzwonił te le fon.
Czy to Kara? Może mimo wszystko za prosi mnie do CBGB.

Te le mar ke te rzy nie dzwonili już o tak póź niej porze. To musi
być ktoś zna jomy. Oby nie była to pomyłka. Ani mój ojciec.
W porządku, musia łam to przyznać. Dobry Boże, czułam się
bar dzo sa motna. Tak, to prawda. Od cza su do cza su potrze bo-
wa łam przyja ciół. Je steś za dowolony tam na górze?

Usłysza łam mę ski głos.
– Cześć… Czy za sta łem He ather?
Przez se kundę uzna łam, że to pomyłka. Ale przypomnia ło mi

się, że zosta wiłam swój domowy numer Mattowi z ogłosze nia.
Temu, który był otwar ty na „nowe wra że nia”.

– Przy te le fonie – powie dzia łam.
– Och, cześć. Tu Matt.
Odniosłam wra że nie, że lekko się de ner wował. Było to nie -

mal urocze. Musia łam za pa nować nad sobą. Je śli dam się zbyt
szyb ko oma mić, w ka te gorii podłości zrównam się z resz tą
świa ta. Jednak Matt poznał swoją obecną na rze czoną już
w szkole średniej albo najpóź niej na studiach, czy dla te go ma
re zygnować z szansy na spę dze nie cza su z kimś innym?

Co się ze mną dzie je? Czy wła śnie uspra wie dliwiam zdra dę?
– Zosta wiłaś mi wia domość – za czął. – W poczcie w… hm…
– Och, tak „We ekly Be acon” – potwier dziłam. – Tak. Chyba

byłam cie ka wa, jak to jest… sama nie wiem.



– Przyzna ję, że to dziwne – powie dział. – Ale czyta łaś moje
ogłosze nie. W ja kiej ty je steś sytuacji?

– Mam chłopa ka.
– Tak, tak. Mówiłaś.
– Sama nie wiem – za czę łam. – Twój anons mnie za intrygo-

wał, a ponie waż ostatnio zda rzyło mi się podob nie myśleć…
Czy to już koniec na szej wolności?

– Wła śnie – przytaknął. – Co zrobić, żeby wilk był syty
i owca cała? Je śli je steś z osobą, z którą chcesz spę dzić życie,
ale jednocze śnie od cza su do cza su masz ochotę na se kretne
spotka nia z kimś, kto ci się podoba, to co robić? Gdyby twój
partner dowie dział się o tym, sytuacja przyję ła by zły ob rót.
Ale przy za chowa niu obustronnej dyskre cji nikomu nie sta nie
się krzywda. Poza tym może się oka zać, że cały układ ma zba -
wienny wpływ na twoje małżeństwo. Przy la winowo rosną cej
licz bie roz wodów…

– Słusz na uwa ga – zgodziłam się. – Raz się żyje. Lepsze
zgodne małżeństwo przy, od cza su do cza su, kilku ma łych sko-
kach w bok niż roz wód albo uchyla nie się przed ślubem.

– Tak! – wykrzyknął Matt. – Większość ludzi unika te ma tu,
ale całe mnóstwo zdra dza swoich partne rów na pra wo i lewo.
Oficjalnie każ dy to potę pia, a w skrytości robi mały wyją tek.
Dla sie bie. W swojej szcze gólnie wyjątkowej sytuacji.

Za tem Matt nie jest hipokrytą, sam gar dzi ob łudą. Choć
z drugiej strony nie jest też do końca krysta licz nie uczciwy.
Mimo głoszonej wia ry w instytucję małżeństwa nie jest gotów
na dzie le nie się z na rze czoną prawdziwymi poglą da mi.

– A co bę dzie, je śli twoja przyszła żona za chowa się iden-



tycz nie? – za pyta łam.
– Tak… – zmie szał się.
Ha! Byłam pewna, że za chwilę usłyszę sensowne wyja śnie -

nie, dla cze go to jest dobre dla nie go, ale już nie dla niej. Uda ło
mi się go zła pać we wła snoręcz nie utka ną przez nie go sieć
kłamstw i nie uczciwości.

Wte dy uświa domiłam sobie, że na le ża ło ugryźć się w ję zyk.
Mia łam umówić się z nim na randkę – taki był mój cel, a dopie -
ro potem za mie rza łam go za de nuncjować jego dziewczynie.
Sama może przywołać go do porządku. Prze cież nie muszę
brać na sie bie wszystkie go.

– Wolałbym nic nie wie dzieć – odpowie dział Matt.
– Ale uwa żasz, że to byłoby nie w porządku – nie mogłam się

powstrzymać. – Mimo to chcesz ją zdra dzić, nim się pobie rze -
cie.

– Tak, ale za dbam o dyskre cję.
– Słusz nie – powie dzia łam.
Tak na prawdę mia łam ochotę za pytać, dla cze go w ogóle

chce się z nią że nić, skoro jej nie ufa i uwa ża, że w prze ciwień-
stwie do niej sam potra fi zdra dzać w sposób odpowie dzialny.
Je śli ona jest nie roz waż na, to może mają ze sobą mniej wspól-
ne go, niż za kła dał.

Ponadto na wet je że li de kla ruje odpowie dzialne podejście do
zdra dy, dla cze go odbie ra jej moż liwość wypowie dze nia się na
ten te mat? Może kie dyś błędnie oce ni sytuację, za ra zi się od
partner ki i prze ka że chorobę żonie. Jesz cze nie są małżeń-
stwem, a on już ją zdra dza. Za pięć lat pewnie nie za wa ha się
zła mać kolejne go tabu. Potem znów minie kolejne kilka lat,



a on prze kroczy dalsze za ka zy. Wystar czy raz prze sunąć wy-
zna czoną gra nicę, a każ da kolejna transgre sja bę dzie ła twiej-
sza. Nim się spostrze żesz, wszystko bę dzie dozwolone.

Przywoła łam się do porządku, podob na wymia na ar gumen-
tów tylko by go wystra szyła i tym sa mym unie moż liwiła na sze
spotka nie. Sednem proble mu był ide alny ob raz jego osoby, jaki
najprawdopodob niej wytworzyła sobie w głowie jego dziew-
czyna. Za sługuje chyba, żeby poznać jego prawdziwe poglą dy
na małżeństwo. Ma do tego pra wo. Nie prawdaż?

Roz ma wia liśmy z Mattem jesz cze przez chwilę o związ kach,
za anga żowa niu, miłości, roz wodach i rodzicach, kie dy za pytał,
czy umówię się z nim „na kawę”, aby kontynuować na szą wy-
mia nę zdań. Cie ka we, dla cze go ludzie za wsze spotyka ją się na
ka wie? Matt za pytał mnie także, jak wyglą dam, niby pod pre -
tekstem, żeby ła twiej mnie roz poznać. Jednak licz ba pytań
i szcze gółów, które chciał poznać, świadczyła ra czej o tym, że
skoro już pla nuje skok w bok, to chce mieć do czynie nia z kimś
seksownym.

Usłysza łam pika nie w słuchawce. Nie prawdopodob ne. Dwa
te le fony, je den po drugim. Uzgodniliśmy z Mattem, że się spo-
tka my na stępne go dnia wie czorem w meksykańskiej re staura -
cji nie da le ko Times Square. Po roz łą cze niu ode bra łam drugi
te le fon.

– Cześć! Car rie?
Na dźwięk jej głosu poczułam rosną cą ekscyta cję.
– Tak?
– Tu Kara. Z fir my Dickson, Monroe.
– Tak. Cześć!



– Czy masz już pla ny na pią tek?
– Najbliż szy? Ra czej nie.
– Uma wia my z kole żanką bab ski wie czór na mie ście. Nie

chcia ła byś może do nas dołą czyć? Ona czę sto w ostatniej
chwili zmie nia zda nie i zosta wia mnie na lodzie, ale i tak pla -
nuję gdzieś wyjść, choćby w poje dynkę.

– Z przyjemnością ci potowa rzyszę.
Nie sa mowite! Byłam umówiona na za jutrz z Mattem,

a w pią tek z Karą.
Za pisa łam sobie adres, gdzie mamy się spotkać, i wte dy po-

czułam, że ruszyłam do przodu. Na prawdę! Tak jak przypusz -
cza łam, nie było to aż tak trudne.

Kolejne go ranka obudziłam się tar ga na emocja mi, wśród
których dominował lęk. Wca le nie cie szyłam się na wie czor ne
spotka nie z Mattem. Cze ka łam jednak na wyjście z Karą. Pew-
nie dla te go, że nie bę dzie to kola cja z za rę czonym chłopa kiem,
które go prawdziwe intencje pla nowa łam ob na żyć przed jego
na rze czoną. Je śli jednak nie we zmę na bar ki tego cię ża ru, to
czy znajdzie się inny chętny?

Uklę kłam na łóż ku, roz sunę łam za słony i wyjrza łam na ulicę.
Ośle pił mnie słonecz ny blask. Okna odbija ły się jedne w dru-
gich.

Popa trzyłam w dół, na chodniku stał chłopak, na oko punk,
w ob cisłym ubra niu i wygolonych do skóry włosach. Cze kał na
nadchodzą cą z odda li dziewczynę, która mia ła ognisto czer wo-
ną, krótką fryzurę, a ubra na była w wą skie, skórza ne spodnie
w poma rańczowo-różowe pasy. Podob ne kobie ty czę sto sta wa -
ły się obiektem moich roz wa żań. Prze cież obecnie płeć pięk-



na, w większości, nie szczę dzi wysiłków, by upodob nić się do
super mode lek. Jednak moż na spotkać całe mnóstwo dziew-
czyn sta ją cych w szranki do konkur su na najbar dziej odje cha -
ny wygląd i każ da z nich pra wie za wsze ma chłopa ka, wię cej
na wet, to jest pewniejsze niż w przypadku pierwszej grupy.
Oczywiście ich fa ce ci wyglą da ją równie dziwacz nie, jak one
same, ale prze cież chłopa kowi z prze kłutą war gą nie za wsze
podoba się pier cing u dziewczyny, tego nie moż na z góry prze -
są dzać. Czy da się w ogóle prze widzieć, co lubi druga osoba?
To dopie ro pyta nie. Na le ży po prostu być sobą, choć nie za -
wsze to ta kie oczywiste.

Ob ser wowa łam ulicę. Para punków zniknę ła za rogiem, a na
horyzoncie poja wiło się dwóch chłopa ków w towa rzystwie
ślicz nej dziewczyny. Nosili grube okula ry, tak zwa ne kujonki,
które ostatnio robią furorę w hipster skich krę gach. Nie jest to
zbyt spra wie dliwie wobec kujonów z krwi i kości, którzy na -
cier pie li się nie ma ło, nosząc je w szkole, a te raz, gdy wresz cie
mogą się ich pozbyć, moda podstępnie zwę dziła ich atrybut,
zmie nia jąc źródło upokorzeń w lśnią cy przedmiot pożą da nia.
Cią gle słyszę o zwie rze niach ce le brytów zdra dza ją cych, jak to
w szkolnych cza sach wie dli żywot brzydkich ka czą tek. Gdyby
to była prawda i każ dy, ubole wa ją cy nad bra kiem popular ności
w podsta wówce, rze czywiście się z tym borykał, to problem
prze stałby istnieć.

Kilka me trów za okular nika mi kobie ta wyprowa dza ła
owczar ka ber neńskie go. Pies był za duży, żeby doce nić życie
w Nowym Jor ku, na pewno le piej by mu było… Sama nie
wiem… W Alpach Ber neńskich. Na stępnie trójka ludzi wyszła



z położone go kilka ka mie nic da lej budynku przez re we la cyjne
drzwi ob rotowe. Jedna z kobiet pcha ła wózek, druga, ubra na
w strój do joggingu, z włosa mi ze bra nymi w kucyk, szła ze
swoim chłopa kiem. Truchta ła i ob ra ca ła się. Była w nie ustan-
nym ruchu. Re pre zentowa ła dominują cy typ kobie ty z mojej
dzielnicy.

Na gle moje spojrze nie przykuła zna joma postać. Me lonik,
zna ny także jako Cy, szedł pod moim oknem. Ronald wspo-
mniał prze cież, że on miesz ka w pobliżu. Niósł kubek z kawą.
Szedł na prawdę powoli. Był chyba w dre sach. Nie spodzie wa -
nie za władnę ło mną dziwne uczucie. Mia łam ochotę zbiec na
dół, aby go uściskać. Wyglą dał, jakby przez całą noc powta rzał
teksty lub coś w tym stylu.

Wciąż jednak byłam w piża mie. Nim zdą żyła bym się jako
tako ogar nąć, już by go nie było.

Tak czy siak, posta nowiłam się ubrać. Potem w me trze już
go nie spotka łam.

Pe trov wyglą dał na za afe rowa ne go. Otworzył przede mną
drzwi ga bine tu, ale le dwie wymruczał słowa powita nia, od
razu podszedł do biur ka i za czął prze kła dać le żą ce tam pa pie -
ry.

Za ję łam ten sam fotel co za zwyczaj.
Wciąż szpe rał wśród ksią żek roz łożonych na biur ku.
– Czy jest pan na mnie zły? – za pyta łam.
– Nie, prze pra szam cię – odpowie dział. – Będę z tobą za

chwilę.
Popa trzyłam na ze gar, a potem sprawdziłam godzinę na wła -

snym ze gar ku. Jego spie szył się o trzy minuty. Ozna cza to, że



na sza se sja skończy się o trzy minuty za wcze śnie. Wychodziło
na to, że na cią gał moje go ojca na ja kieś sześć dola rów. Cygań-
stwo. Prze pra szam, nie powinnam tak mówić. Ale to ta kie faj-
ne słowo. Świetne na da je się na ha iku.

Cygan, cygaństwo.
Cygan, cygan, cygaństwo.
Cygan, cygaństwo.

– Prze pra szam cię, Car rie – powie dział Pe trov, odwra ca jąc
głowę w moją stronę. – Prze dłużymy se sję o dwie minuty.

Usiadł.
– Musi pan też cofnąć ze gar o trzy minuty – poinfor mowa łam

go. – Spie szy się.
– W stosunku do cze go?
– Do moje go ze gar ka.
– Czy twój ze ga rek został zsynchronizowa ny z ze ga rem

z główne go urzę du miar w Wa szyngtonie?
– Nie. Ma pan ra cję. – Wie dzia łam, że odpusz cza jąc, za sko-

czę go.
– Usta wiam ze gar we dług cza su poda wa ne go w ra diu, to

nie za wodna me toda. Ża den z moich pa cjentów nigdy nie zgła -
szał uwag w tej kwe stii.

Wzruszyłam ra miona mi ze wzrokiem wbitym w dywan. To
była mozaika złożona z miliona barw, wśród których domino-
wał bla dożółty odcień.

– Czy to ja sne? – za pytał.
– Te raz to bę dzie sześć minut.
– Sześć minut cze go?



– Zmar nował pan kolejną minutę na przedsta wie nie dur ne go
ar gumentu, choć nie spie ra łam się z pa nem. Poza tym spóź nił
się pan o dwie minuty, a pana ze gar spie szy się o trzy. I jesz -
cze te raz zmar nował pan kolejną. W sumie sześć.

– Gdybyś zgodziła się ze mną, chodziłoby tylko o trzy minuty.
– Te raz jest już sie dem.
– Sie dem?
– Skończymy na pięćdzie się ciu. Czas start.
Tylko na mnie pa trzył, ale jego mimika zdra dza ła, że toczy

we wnętrz ny bój o to, czy war to kontynuować ten spór.
– Osiem – powie dzia łam.
– Och, na miłość boską.
– Od sa me go rana je stem roz goryczona – oznajmiłam, by

prze rwać impas.
– Skąd to sa mopoczucie?
– Bo nie było pana przy mnie.
Osłupiał.
– Żar towa łam. Czułam się tak z powodu zobowią za nia, które

mnie cze ka dziś wie czorem. Przyję cie, nad którym nie będę
się roz wodzić. – Nie za mie rza łam wta jemniczać go w te mat
Matta. – Zna jomy ze studiów mnie za prosił.

– Dla cze go się na nie wybie rasz, skoro nie masz ochoty?
– Z powodu usta lone go przez pana pla nu mojej socja liza cji.

Ponie waż posta nowiłam poka zać, że potra fię. Nie ozna cza to
wca le, że będę się dobrze ba wić.

– Mam na dzie ję, że na miejscu poczujesz się znacz nie le piej,
niż te raz za kła dasz. Je śli jednak tak się nie sta nie, bę dziesz
wie dzia ła, że przynajmniej próbowa łaś.



– Wola ła bym się jednak obudzić w lepszym na stroju.
– Za zwyczaj na co dzień nie wie le rze czy cię zajmuje, a jesz -

cze mniej spra wia ci ra dość – za uwa żył. – Je śli jednak cze ka ją -
ce cię wyda rze nie budzi w tobie lęk…

– Wła śnie tak. To lęk. Nie wypowie dzia ny lęk. Je stem prze ra -
żona.

– Możesz go zwalczyć, or ga nizując sobie inne rze czy, na któ-
rych skupisz uwa gę – pora dził. – Ostatnio czyta łem książ kę –
spojrzał na biur ko – ale nie podejrze wam, że bym ją tu zna -
lazł… To był poradnik, w którym na pisa no, że w każ dym mo-
mencie życia powinniśmy mieć w głowie przynajmniej pięć rze -
czy, na których na dejście cze ka my. To może być posiłek, wy-
ciecz ka, uroczystość, randka… Lub na le ży za dbać, aby je so-
bie zor ga nizować, bo to nas podnie sie na duchu. Dla te go wła -
śnie poprosiłem cię o przygotowa nie listy dzie się ciu rze czy
spra wia ją cych ci ra dość. Że byś przypomnia ła sobie, że stać
cię na autentycz ne prze żywa nie szczę ścia. Wolne od inte lektu-
alnej ana lizy.

– Spra wa jest bar dziej skomplikowa na – za uwa żyłam. – Nie
mogę prze cież cią gle ob ja dać się loda mi. Zrobiła bym się gru-
ba jak klucha, co tylko pogor szyłoby mój podły na strój.

– W życiu są także przyjemności wolne od wad.
Na przykład miłość, pomyśla łam. Nie moż na jej jednak kupić

na rogu Sie demdzie sią tej Ósmej i Le xington.
– A je śli nie moż na przez cały czas odda wać się rze czom

spra wia ją cym ra dość? – za pyta łam.
– Wte dy trze ba skupić się na drob nych przyjemnościach,

których nie ma na twojej liście – pora dził mi Pe trov. – Na przy-



kład wczoraj rano po prysz nicu włożyłem nową parę skar pe -
tek, które dosta łem od… zna jomej.

– Dziewczyny – popra wiłam go.
– Tak, dziewczyny. Poczułem się wte dy dobrze. Były nie tyl-

ko w dobrym roz mia rze, ale pa sowa ły do moje go stroju. Pomy-
śla łem, że wkła da nie nowych skar pe tek jest bar dzo przyjem-
ne, a mimo to bar dzo rzadko je kupuję. Za zwyczaj ogra niczam
się do sta rych i znoszonych. Cze mu nie kupić sobie nowych?
Stać mnie na nie. Nie są prze cież drogie. Każ de go ranka jed-
nak prze trzą sam szufla dę w poszukiwa niu pary pa sują cych do
sie bie spra nych, wybla kłych skar pe tek. Tymcza sem wypra wa
do skle pu i za kup dwudzie stu nowiutkich par nie powinny sta -
nowić proble mu. Choć nikt w Sta nach nie kupuje dwudzie stu
par skar pe tek na raz, ogra nicza my się do trzypa ków, a potem
co rano nie może my się na dziwić, skąd taka mnogość nie pa su-
ją cych do sie bie poje dynczych skar pe tek. Za miast ma rudzić,
powinno się kupić ich tyle, żeby każ de go ranka mieć za pas.

Już nie chodziło na wet o to, że to ja ra czej powinnam opo-
wia dać o sobie, ale czy on na poważ nie daje mi rady, jak być
szczę śliwą?

– Problem pole ga na tym, że tłamsimy w sobie ra dość. Nie
pozwa la my sobie na nią – cią gnął. – Nie zwra ca my uwa gi na
drobia zgi, które spra wia ją, że je ste śmy szczę śliwi. Kie dy
ostatni raz kupiłaś sobie nowe ubra nie?

Wzruszyłam ra miona mi.
– Zdejmowa nie i wkła da nie ubrań w przymie rzalni przypra -

wia mnie o ból głowy.
– Nie lubisz ubie rać się w nowe rze czy?



– Lubię, ale przymie rzalnia to prawdziwa męka.
– A skar petki?
– Już dawno ich nie kupowa łam.
– Kup sobie za tem skar petki.
– W porządku.
– Stać cię na nie?
– Tak.
– Dobrze.
– Bie lizna – rzuciłam. – Wkła da nie nowej bie lizny jest jesz -

cze lepsze.
Przez se kundę Pe trov pa trzył nam mnie tak, jak jesz cze nig-

dy wcze śniej mu się nie zda rza ło. Jakby był wygłodzony. Czy
za sta na wiał się, jaką bie liznę mam na sobie?

– Dziś włożyłam czar ne, je dwab ne majtki, które uwielbiam.
Kupiłam je, bo były wyłożone na la dzie. Nie lubię zbyt długo
przyglą dać się bie liź nie, bo wte dy za wsze małe dzie ci towa -
rzyszą ce rodzicom w za kupach świdrują cię wzrokiem. Podno-
sisz zwiewną ha lecz kę z wyraź nie za zna czonymi, miękkimi,
krą głymi miejsca mi na biust, prze świtują cą, praktycz nie same
koronki, pa trzysz przez nie i co widzisz? Wpa trzone w cie bie
oczę ta ma łe go Timmy’ego.

Pe trov wyglą dał na zmie sza ne go. Wyda wa ło się, że od cza -
su, kie dy wspomnia łam mu o profe sorze Har risonie, za akcep-
tował moją dorosłość, a te raz opowie dzia łam mu o bie liź nie,
którą mam na sobie. Choć nie pre tendowa łam do ka rie ry su-
per modelki, wie lu męż czyznom, zwłasz cza star szym, mój wy-
gląd przypa dał do gustu. Czę sto słysza łam, że wyglą dam mło-
do jak na swój wiek, a prze cież i tak byłam bar dzo młoda.



Nosiłam okula ry, ale poza tym nie wyróż nia łam się niczym
szcze gólnym. Mój nos nie był za duży, a uszy nie były zbyt od-
sta ją ce. Mia łam ciemne, długie włosy, trochę ponad metr
sześćdzie siąt wzrostu. Moją je dyną anoma lią było pra gnie nie
prawdy i spra wie dliwości.

– Car rie, czy jest powód, dla które go podczas dzisiejszej se -
sji poja wił się wą tek erotycz ny? – za pytał.

– Nie – za prze czyłam. – Chyba jest póź no.
– W porządku – powie dział. – Wrócimy te raz do twojej listy

za dań. Ja kieś postę py?
– Wkrótce za piszę się do klubu i umówiłam się na randkę –

oświadczyłam. – Na stępnie przejdę do kolejnych punktów, czy-
li wyzna nia i sylwe stra.

– Przypominam, że wyzna nie musi być wolne od sar ka zmu –
podkre ślił Pe trov.

– Pa mię tam o tym.
W drodze do domu wstą piłam do ka wiar ni. Za kontuarem

Ronald Nie śmia ły Potar ga niec był czymś bar dzo za ab sor bo-
wa ny. Pode szłam bliżej i zoba czyłam, że usta wia wie żę z me ta -
lowych kubecz ków.

– Cześć – przywitał się, podnosząc wzrok. Potem się
uśmiechnął.

– Ba łeś się, że to ktoś inny? – za pyta łam.
– Tak. Mój szef – przyznał.
– Całkiem wysoka wie ża.
– W czwar tek uda ło mi się zrobić jesz cze wyż szą – pochwa lił

się Ronald. – Dziś jednak to wszystko, na co mnie stać.
– Może ma to zwią zek z tempe ra turą otocze nia albo sa mych



kubecz ków. Może pod wpływem płuka nia w zimnej wodzie po-
sze rzyły się.

– Nie, mam za śliskie dłonie. – Wytarł ręce. – Hej, a kogo tu
mamy!

Za mną stał Me lonik, zna ny także jako Cy.
Ode zwa liśmy się równocze śnie.
– Widzia łam… – za czę łam.
– …Cię – powie dział Cy.
– Car rie miesz ka tu nie da le ko – Ronald poinfor mował Cy.
– Wynajmuję miesz ka nie za rogiem – zwrócił się do mnie Cy.
– Słysza łam.
Za czę liśmy roz ma wiać. Dowie dzia łam się, że miesz ka trzy

ka mie nice od mojej. Za chwyciło mnie, jak bar dzo o sie bie
dbał. W każ dym szcze góle. Jego włosy były równo za cze sa ne
do tyłu. Miał błysz czą ce błę kitne oczy, a głę bia jego spojrze nia
musia ła kryć równie boga te wnę trze.

– Czy zda rza ci się wychodzić na schody prze ciwpoża rowe?
– za pytał.

– Nie zbyt czę sto. Nikt ich nigdy nie sprawdza. Boję się, że
runą pod moim cię ża rem i w ra zie poża ru nie będę mia ła któ-
rę dy uciec.

Ronald za śmiał się.
– A co, je śli ogień wybuchnie na schodach prze ciwpoża ro-

wych? Bę dziesz potrze bowa ła uciecz ki od uciecz ki.
Jego żar ty były mało śmiesz ne. Pewnie mogła bym roz wa żyć

jego kandyda turę pod ką tem randki, ale nie wydał mi się aż
tak inte re sują cy.

– A co byś zrobił z pusz ką złodzie jem? – za pyta łam Ronalda.



Odpowie dział, za nosząc się śmie chem.
– Za pusz kowałbym pusz kę.
– A jak byś za dzwonił do fir my te le komunika cyjnej w ra zie

awa rii te le fonu? – te raz Cy zwrócił się do Ronalda.
– Użyłbym te le fonu w ka wiar ni – odpowie dział mu z uśmie -

chem Ronald.
Wszedł prawdziwy klient, więc poże gna łam się z nimi i wy-

szłam. Po paru krokach poczułam się jak idiotka. Dla cze go nie
zosta łam, żeby kontynuować roz mowę? Ponie waż ba łam się
ośmie sze nia i wola łam wyjść za wcza su. Idiotka, idiotka, idiot-
ka. W ten wła śnie sposób dzia ła łam na wła sną szkodę.

Pe trov miał ra cję, bra kowa ło mi towa rzyskie go obycia. Zna -
la złam się w centrum uwa gi dwóch męż czyzn i oka za ło się to
ponad moje siły.

Spodoba ło mi się, że Cy zwra ca się do Ronalda bez cie nia
protekcjonizmu. Wydał mi się na prawdę uroczy i szcze ry.

Odwróciłam się, aby zer knąć na nich przez szybę wysta wo-
wą. Ronald wciąż mówił, a Cy słuchał go, kiwa jąc głową
z uśmie chem na twa rzy.

Potrze bowa łam pre tekstu, aby wrócić i z nimi poroz ma wiać.
Sta nę łam ple ca mi do okna ka wiar ni za topiona w myślach.

Tak. Mogę powie dzieć, że coś zgubiłam. Długopis. Powiem,
że zosta wiłam długopis.

Wróciłam do ka wiar ni. Kie dy wchodziłam, Cy pochylił się,
aby coś podnieść z podłogi.

– Czy to twoje? – za pytał, wska zując trzyma ny w dłoni długo-
pis.

Aaaaa. Prze szedł mnie dreszcz.



Za mar łam, wbija jąc w Cy spojrze nie, które odwza jemnił,
próbując odgadnąć powód moje go zdziwie nia. Nie było naj-
mniejszych szans, że bym się przyzna ła.

– Skąd go wzią łeś? – za pyta łam.
– Le żał na podłodze – pospie szył z wyja śnie niem Ronald.
– Dzię ki – powie dzia łam, chowa jąc długopis.
Te raz nie mia łam żadne go wytłuma cze nia. Niech to licho!

Skąd się tam wziął ten długopis? Ja kie było prawdopodobień-
stwo, że to się zda rzy?

– Cy zna moje go kuzyna – poinfor mował mnie Ronald.
– To prawda – przytaknął Cy. – Byłem wolonta riuszem w in-

stytucji or ga nizują cej warsz ta ty te atralne dla dzie ci i oka za ło
się, że jego kuzyn brał w nich udział.

– Czy był podob ny do Ronalda? – za pyta łam.
– Nie ste ty nie – odpowie dział Cy.
Ronald roze śmiał się.
– A na pewno o tym ma rzy.
Wszedł kolejny klient i znów się poże gna łam, bo musia łam

wra cać, żeby przygotować się na spotka nie z Mattem. Podzi-
wia łam Cy, że umiał roz śmie szyć Ronalda. Na prawdę we soły
człowiek.

Poje cha łam me trem na północ, wysia dłam na sta cji Port Au-
thority, a po wyjściu na powierzchnię wolnym krokiem ruszy-
łam Ósmą Ale ją. Dawno już nie byłam w tej okolicy. Prze cho-
dząc przez Czter dzie stą Drugą Ulicę za uwa żyłam, że skle py
erotycz ne za stą piono ogromnym kompleksem kinowym, skle -
pem Disneya i re staura cją meksykańską, w której umówiłam
się z Mattem. Mia łam jesz cze piętna ście minut do na sze go



spotka nia. Szłam przed sie bie, mija jąc stoją cych na pudłach
ka znodzie jów. Ich homilie o afroame rykańskim żydostwie miej-
scowi za zwyczaj pusz cza li mimo uszu. Za każ dym ra zem prze -
chodząc obok, widzia łam jednak dyskutują ce go z nimi turystę,
nie świa dome go, że tego dnia przed nim na ten krok zde cydo-
wa ło się jesz cze stu innych. Wyda wać by się mogło, że ulicz ni
ka znodzie je są większą atrakcją turystycz ną niż Empire Sta te
Building. Każ dy z odwie dza ją cych Nowy Jork uwa żał się za do-
sta tecz nie odważ ne go i bystre go, aby prowa dzić z nimi dia log,
a potem po powrocie do Sha ker He ights w sta nie Ohio (miesz -
ka ły tam trzy osoby z moje go aka de mika) pysz nić się przed
przyja ciółmi: W Nowym Jor ku dyskutowa łem na te ma ty re ligij-
ne z jednym z tych czar nych fa ce tów.

Może ulicz nym ka znodzie jom także spra wia ło to przyjem-
ność, wspomina łam już zresz tą, że fa na tycy re ligijny uwielbia -
ją wchodzić w dysputy.

Za uwa żyłam billboard, na którym czar nymi lite ra mi na pisa -
no: „De cyzja o powrocie do pra cy. To najlepsze wspar cie dla
twoje go dziecka”, a potem poniżej bia łymi: „De cyzja o pozo-
sta niu w domu. To najlepsze wspar cie dla twoje go dziecka”.
Na sa mym dole mikroskopijnym drukiem, zbyt ma łym, że bym
mogła go odczytać, za miesz czono numer bez płatnej infolinii.
To był te le fon do rodzicielskie go pa ra gra fu 22. Mógłby być
bar dziej pomocny, gdyby za pisa no go większymi cyfra mi.

Minę łam grupę wygrywa ją cą na odwróconych garnkach,
rondlach i pojemnikach na śmie ci piosenkę Soul Man. Nie któ-
rzy z ulicz nych muzyków mie li tak wielki ta lent, że ich brak
za trudnie nia w branży wpra wiał mnie w osłupie nie. Może fak-



tycz nie wię cej za ra bia li, gra jąc na ulicy. Cie ka we, czy kie dy-
kolwiek bez domny opodatkował kwotę ze bra ną na ulicy. Byłby
to wyjątkowo uczciwy człowiek. Świę ty. Czy w ogóle istnie ją
tacy ludzie? Świat, w którym nie prawdopodob ne jest samo wy-
obra że nie sobie, że ktoś zrobi rzecz tak nie bywa le pra wą, jest
doprawdy inte re sują cym miejscem. Choć cza sa mi mia łam wra -
że nie, że mój wybór i twar de trzyma nie się kodeksu moralne -
go utrudnia mi odna le zie nie się w rze czywistości, to istniał pe -
wien poziom uczciwości, do które go na wet ja nie mogłam aspi-
rować. Na przykład nie zgłosiła bym dochodu w urzę dzie po-
datkowym, podejmując pra cę nia ni. Trudno uczciwie podcho-
dzić do życia w każ dym aspekcie. Cie ka we, czy istnie ją na uko-
we dowody na to, że w pewnych przypadkach wła ściwsza
może się oka zać nie uczciwość? W teorii nie powinno to być
moż liwe, jaka jest jednak prawda? Moż na powie dzieć, że kom-
ple mentowa nie urody umie ra ją cej osoby jest nie szcze re, ale
koniecz ne. Podob nie z przyzna niem, że zbyt krótko przycię te
włosy bar dzo pa sują zna jome mu, albo z roz wodze niem się nad
wspa nia łym sma kiem barsz czu ugotowa ne go przez te ściową.

A co z kłamstwa mi, którymi rodzice kar mią dzie ci? Na przy-
kład świę ty Mikołaj. Czy to nie oszustwo? A na doda tek
grzech? Czy w ta kim ra zie nie na le ży dzie więćdzie się ciu dzie -
wię ciu procent chrze ścijan na zwać łga rza mi?

To prze cież było kłamstwo. Da wa nie fałszywe go świa dec-
twa.

Chrze ścijańscy rodzice byli z de finicji kłamca mi.
Powinnam prze stać. Chcia łam jednak wymyślić najbar dziej

uczciwą rzecz, do ja kiej byłby zdolny człowiek. Może byłoby



to uwzględnie nie w roz licze niu podatkowym drob nych zna le -
zionych na ulicy. Czy wyobra ża cie sobie kogoś ta kie go?

To powinna być prosta de finicja.
Ta osoba jest bar dzo uczciwa.
Jak bar dzo?
Jest tak uczciwa, że zgła sza fiskusowi drob ne zna le zione na

ulicy. [Bra wa.]
Cie ka we, czy tak samo przedsta wiłby to Johnny Car son.

Za wróciłam, kie rując kroki do meksykańskiej re staura cji,
w której umówiłam się z Mattem. Wciąż mia łam kilka minut do
umówionej godziny. Trudno za bijać czas, chyba że chce się
uniknąć pra cy, wte dy miliony pomysłów same wska kują do gło-
wy. Może on też zja wi się wcze śniej. Za uwa żyłam, że przed
wejściem dwie kobie ty i męż czyzna cze ka ją na swoich zna jo-
mych. Na jego ra mie niu wisia ła miękka, czar na aktówka. Był
dość niski, ale przystojny. Miał ciemne, proste włosy. Kie dy po-
pa trzył na mnie, uśmiechnę łam się, a on odpowie dział na mój
uśmiech. Podszedł do mnie.

– He ather?
Już chcia łam mu powie dzieć, że nie jest nikim wyjątkowym.

Ża den z cie bie ca sa nova. Le piej byś zrobił, trzyma jąc się swo-
jej dziewczyny. Wbrew sobie jednak pomyśla łam, że przystoj-
niak z nie go. Od razu spra wiał przyjemne wra że nie. To było
nie spra wie dliwe.

– Cześć, je stem Matt – przywitał się, uścisnąwszy moją dłoń.
Nie znacz nie zmarsz czył brwi. – Je steś głodna?

– Tak.
We szliśmy do środka.



– Gdzie pra cujesz? – za pytał, lustrując mnie wzrokiem.
Do stolika prowa dził nas potar ga ny kelner nie ma ją cy w so-

bie ani kropli meksykańskiej krwi. Usie dliśmy, przypa trując się
sobie na wza jem. Był przystojny. Ale bynajmniej nie w na chalny
sposób.

– Zajmuję się korektą dokumentów prawnych – odpowie dzia -
łam.

– Skończyłaś pra wo?
– Nie. – Uję ło mnie, że uznał mnie za star szą. – Do tej pra cy

wystar czy bie gła zna jomość angielskie go, roze zna nie w praw-
nych ter minach nie jest koniecz ne.

– Za łożę się, że je steś w tym nie zła. Wyglą dasz na osobę,
której spra wia przyjemność pra ca ze słowa mi.

Przyję łam komple ment w milcze niu. Kie dy podszedł kelner,
Matt za pytał, cze go się na piję. Poprosiłam o wodę.

– Mam na dzie ję, że nie popsuję nam za ba wy – powie dzia łam.
– Nie, bynajmniej – uspokoił mnie. – Nie piję alkoholu. Je -

stem w nie licz nej mniejszości.
– Na prawdę?
Wzruszył ra miona mi.
– Nigdy nie rozumia łem, po co miałbym to robić.
– Je stem pod wra że niem. Na studiach wszyscy wokoło wy-

wie ra li ogromną pre sję.
– Wiem – przyznał. – Na słucha łem się przez to trochę, ale

mia łem cie kawsze rze czy do zrobie nia niż upija nie się.
To za bawne, że istnie li ludzie, którzy nie przejmowa li się

zda niem innych. Pewnie od ukończe nia pię ciu lat byli wolni od
we wnętrz nych roz te rek. Nie ste ty nie za licza łam się do nich.



Kelner przyniósł nam wodę i ulotnił się.
– Za tem zajmujesz się korektą – powie dział. – Gdzie studio-

wa łaś?
– W okolicach Bostonu – odpowie dzia łam.
– W Boston Colle ge?
– Na Ha rvar dzie.
– Och. – Pokiwał głową. – Ja skończyłem Cor nell.
Uwa żał się za bystre go.
– Nie zła uczelnia – przyzna łam.
– Tak, zwłasz cza w porówna niu do Ha rvar du. – Roze śmiał

się. – Je stem za skoczony, że ab solwentka Ha rvar du czytuje
anonse w „We ekly Be acon”.

– Dla cze go? Powinnam ra czej dowodzić prawdziwości twier -
dze nia Fer ma ta?

– To już zosta ło zrobione w dzie więćdzie sią tym trze cim – od-
parł.

Roze śmia łam się.
– Za zwyczaj taki tekst za myka innym usta.
– Też się do nie go ucie kam – przyznał Matt. – Masz problem

ze spotka niem mą drych ludzi?
– Tak, a ty?
– Sta nowczo. Za zwyczaj.
– Co z… – prze rwa łam w pół słowa.
– Z moją na rze czoną? Shauna jest bar dzo bystra.
Nie mogłam uwie rzyć, że wspomniał jej imię na randce

z inną.
– Bar dzo bystra – powtórzył. – Skończyła Binghamton i tak

da lej. Na co dzień nie jest jednak dla mnie wyzwa niem. Je stem



mą drzejszy od niej. Większość osób, które znam, to nasi
wspólni zna jomi. Potrze ba mi wię cej… nowych bodź ców.

– Skoro tak twier dzisz.
Roze śmiał się, ale najwyraź niej był zmie sza ny. Nie typowa

re akcja w przypadku osoby, która za mie ściła anons w poszuki-
wa niu partner ki do skoków w bok.

Wyobra ziłam sobie, że w każ dą nie dzie lę budzi się u boku
Shauny, wkła da gładki podkoszulek i cza pecz kę bejsbolową,
a potem ra zem kie rują się do pobliskiej knajpy na póź ne śnia -
da nie. Zajmują miejsca na prze ciw sie bie przy oknie, a promie -
nie słońca pa da ją na stolik, kie dy żar tując, ba wią się cukier ni-
cą. Nad ja jecz nicą, grzanka mi i sokiem pla nują przyszłość,
a potem wska kują do sa mochodu Matta i jadą za mia sto, żeby
złożyć wizytę jej rodzicom.

– Jak się pozna liście, studiując na innych uczelniach?
– W szkole średniej – odpowie dział.
– Super. I na studiach nikt inny nie za wrócił wam w gło-

wach?
– W Cor nell doskwie ra ła mi sa motność. Shauna jednak czę -

sto mnie odwie dza ła. Dzię ki temu da łem radę, bo to było dość
ponure miejsce.

– Rozumiem.
– Nigdy tam nie byłaś? – za pytał.
– Nie, ale słysza łam, że mają piękny kampus.
– To prawda – przyznał Matt. – Może które goś dnia się tam

wybie rze my.
Kelner wystra szył mnie, bo poja wił się przy na szym stoliku

dość nie spodzie wa nie.



– Czy je ste ście państwo gotowi?
Matt chciał przytaknąć, ale za trzymał się w pół ge stu.
– Je steś? – za pytał mnie.
– Proszę o… dwa taco.
– Z wołowiną czy kur cza kiem?
– Z wołowiną.
– Dla mnie bę dzie qu esa dillas con chorizo – za mówił Matt,

wolno lite rując na zwę da nia.
– Dzię kuję.
Matt popa trzył na mnie.
– Shauna nie cier pi meksykańskiej kuchni. Trzyma się od

niej z da le ka.
– Dla cze go?
– Zwyczajnie nie lubi. Dla te go pra wie nigdy nie chodzę do

meksykańskich knajp, choć uwielbiam tutejsze je dze nie.
– A Shauna pije?
– Nie. To zna czy, cza sem nam obojgu zda rzy się wypić lamp-

kę wina. Przy świą tecz nym stole.
– Siła społecz nej pre sji jest za trwa ża ją ca – za uwa żyłam. –

Na wet wśród najbliż szych.
– Zga dzam się – Matt podjął te mat. – Ale ludzie wca le nie

uwa ża ją tego za for mę na cisku. Najdziwniejsze jest to, że za -
chowują się, jakbyś to ty był nie na miejscu, je śli nie robisz
tego, cze go się od cie bie ocze kuje, choć prze cież wca le nie na -
rzucasz swojej opinii innym.

– Tak! – wykrzyknę łam. – To prawda!
Podziwia łam go za jego słowa.
– Za bawne jest także to, że nie ma człowie ka wolne go od



uza leż nień – cią gnął Matt, zrzuca jąc opa kowa nie rur ki ze sto-
lika. – Na wet ludzie w szczę śliwych związ kach. Są uza leż nie ni
od swoich współmałżonków i dzie ci.

– Brzmi sensownie. A ty, od cze go je steś uza leż niony?
Uśmiechnął się.
– Lubię wyzwa nia.
– Całkiem nie źle.
– Przyzwoicie – zgodził się.
Nie odrywał ode mnie wzroku. Mia łam na dzie ję, że to dobry

znak.
Kie dy obok nas usia dła grupa ha ła śliwych na stolatków, Matt

posłał mi zna czą ce spojrze nie.
– Powinniśmy za jąć stolik w ką cie – za uwa żył.
– Chyba tak.
– W szkole średniej odnosiłem wra że nie, że wszystkim wo-

koło mózg wysiadł. Też tak mia łaś?
-Tak – przyzna łam. – Za chowywa li się jak banda ne ander tal-

czyków, ale kie dy im się zwróciło uwa gę, tylko odpyskiwa li,
żeby się nie wymą drzać.

Matt się za śmiał.
– Nie wymą drzaj się! Pa mię tam to. Na uczycie lom też się nic

nie chcia ło. Choć nie którzy byli w porządku. Na wet za prosi-
łem dwóch na nasz ślub.

Puściłam mimo uszu ten wstrzą sa ją co cudowny szcze gół.
– Za łożę się, że na uczycie le cię uwielbia li.
Wyglą dał na zmie sza ne go.
– Na pewno mnie nie nie na widzili – przyznał.
– Byłeś najlepszy w kla sie?



Kiwnął głową.
– A ty?
– Za wsze.
Je den z na stolatków przy stole obok na zwał drugie go kse ro-

boyem, cokolwiek mia ło to zna czyć. Posła łam Mattowi pyta ją -
ce spojrze nie.

– Dobre – przyznał. – My ogra nicza liśmy się do pa lanta.
– Do mojej szkoły chodził chłopak o na zwisku Pa lant. Był jed-

nak tak przystojny, że nikt się go nie cze piał. Prawdziwy
szczę ściarz.

– Ale imię na szczę ście miał nor malne? – za pytał Matt.
– Nie.
– Tak, na pewno.
– Nie zmyślam.
Uśmiechnął się.
– Będę chyba musiał cię odwie dzić, żeby sprawdzić w księ -

dze pa miątkowej twoje go rocz nika.
Dla cze go to za wsze jest tak proste, je śli ktoś jest za ję ty?

Czy tylko w ta kim świe tle sta ję się atrakcyjna? W roli „tej dru-
giej”?

– Czy musie liście wybie rać motto do księ gi pa miątkowej? –
za pytał Matt.

– Chodzi ci o ulubione cyta ty? Nie. Nie było ta kie go zwycza -
ju.

– My mie liśmy. Wszyscy cytowa li fragment ja kiejś piosenki,
tylko ja za proponowa łem filozoficz ną sentencję. Jedna dziew-
czyna wybra ła coś Meat Loafa, inna Bob by’ego McFer rina.

Za ję liśmy się je dze niem. Moje ta cos były na prze miennie sło-



ne i ostre, ale ich smak le dwie do mnie docie rał. Byłam zbyt
stre mowa na i jednocze śnie podekscytowa na.

Na gle Matt popa trzył na mnie i za pytał:
– Ja kie jest twoje ulubione słowo?
Fanta stycz ne pyta nie. Nigdy nikt mnie o to nie za pytał.
– Kruczek.
– Kruczek? – Zmrużył oczy, ale najwyraź niej się za cie ka wił.
– Wca le nie chodzi mi o ma łe go kruka, ale o klauzulę prawną

o nie oczywistych konse kwencjach. Pozor nie mogłoby się wy-
da wać, że ter min „kruczek” wią że się z wyra że niem „bia ły
kruk”, czyli z rze czą rzadką, wyróż nia ją cą się. Tak na prawdę
to słowo pochodzi z nie mieckie go i ozna cza hak. Krucz ki
prawne są więc wybie ga mi, ta kimi ha czyka mi, których moż na
się chwycić. We dług mnie to wspa nia ła me ta fora.

– Nie złe – przyznał Matt.
– A ty? Masz ulubione słowo?
– Morowy – powie dział. – Jest śmiesz ne.
– Znasz jego etymologię?
Odpowie dział po chwili wa ha nia.
– Nie. Powinie nem sprawdzić.
Ja się tym zajmę. Na mur be ton.
Za mówił nam de ser na spółkę – lody pola ne gorą cym toffi ze

sma żonymi pla ster ka mi ba na nów. Powie dział, że z Shauną,
która bar dzo dba o linię, nigdy nie jada nic słodkie go.

– Ma ob se sję na tym punkcie – stwier dził.
– Widać nie dość silną.
– Jak to: nie dość silną?
– Żeby z nią ze rwać.



Popa trzył na mnie.
– To tylko drobiazg – stwier dził. – Za wsze znajdą się rze czy,

które będą cię draż nić w drugiej osobie. Trze ba za de cydować,
które są na tyle nie istotne, by je ignorować.

– Aha.
– Poza tym to prawdopodob nie dobrze, że chce być szczu-

pła. To zna czy, nie mam powodów do na rze kań.
Nie wie dzia łam, czy żar tuje, czy mówi poważ nie.
– Nie mar twisz się, że mógłbyś kogoś bar dziej pokochać? –

za pyta łam. – Życie dopie ro przed tobą.
– Spotka łem już mnóstwo ludzi w roz ma itych miejscach i sy-

tuacjach – powie dział Matt. – Nikogo nie pokocha łem bar dziej.
To wca le nie jest ta kie proste. Może ma rudzę, ale nie zrozum
mnie źle, kocham Shaunę. Jest cudowna. Jej troska o innych
jest ujmują ca. Kie dy na ulicy podchodzi do nas bez domny, pro-
sząc o pie nią dze, to ona albo mu je daje, albo przez dzie sięć
minut tłuma czy, dla cze go nie może tego zrobić.

Na ta le rzyku zosta ła odrobina lodów wa niliowych ze smuga -
mi toffi na powierzchni, ale żadne z nas nie chcia ło zjeść ostat-
nie go kęsa.

– Wiem, że nie to chcia łaś usłyszeć – cią gnął Matt. – Nie
spodzie wa łaś się, że będę się o niej pozytywnie wyra żał.

– Wręcz prze ciwnie – za prze czyłam. – Zwyczajnie próbuję
cię zrozumieć. Żeby w przyszłości nie popełnić błę du, kie dy
sama spotkam moją połówkę. Cie ka wi mnie, skąd pewność, że
to wła śnie z nią chcesz się oże nić. Szcze gólnie biorąc pod
uwa gę twoją gotowość do wią za nia się z innymi.

– Kie dy myślę o sobie za dwa dzie ścia lat, to widzę nas – wy-



ja śnił Matt.
– A je śli za rok spotkasz kogoś, w kim się sza leńczo za ko-

chasz? – za pyta łam. – A bę dziesz już żona ty?
– A je śli nie spotkam? – odpowie dział pyta niem. – Nie bę dzie

prze cież na mnie cze kać w nie skończoność, mam też inne pla -
ny. Mógłbym wstrzymać się na przykład do czter dziestki, ale
wte dy jest ryzyko, że ją stra cę i nigdy nie za łożę rodziny. A to
moje ma rze nie. Poza tym za wsze chcia łem, żeby ona była mat-
ką moich dzie ci. Nie zna czy to jednak, że mam nie dbać o inne
potrze by.

Potrze by. Ja też je mam. Co się sta nie, je śli bę dzie my się od
cza su do cza su spotykać? Je że li go polubię, to chcia ła bym
zwie rzać mu się ze swoich proble mów i słuchać o jego kłopo-
tach. Ale on prze cież codziennie bę dzie już o nich opowia dał
Pannie Wraż liwej. W re zulta cie nie bę dzie miał ochoty na dal-
sze zwie rze nia. Je dynym jego ce lem bę dzie za spokoje nie, hm,
innych „potrzeb”.

Może mogłam prze konać go, że byłoby mu le piej ze mną.
Też potra fiłam roz ma wiać z bez domnymi, to ża den problem.
Byłam od razu gotowa wyjść i zna leźć jedne go.

– Czym Shauna się zajmuje? – za pyta łam, na bie ra jąc na ły-
żecz kę połowę pozosta łych lodów.

– Re kla mą, jest gra ficz ką – odpowie dział. – Przez pięć lat
pra cowa ła dla agencji, ale te raz jest wolnym strzelcem. Je -
stem z niej dumny. Choć nie ma ła two. Cięż ko jest zna leźć
pierwsze go klienta. Rodzice poma ga ją jej spła cać kre dyt.

– Ale z tobą nie bę dzie się musia ła o nic mar twić.
Uśmiechnął się.



– Ja sne.
Matt ure gulował ra chunek, a ja zosta wiłam na piwek.
– Jak myślisz, zoba czymy się jesz cze? – za pytał. – Wiem, że

sytuacja jest nie typowa, ale chciałbym cię le piej poznać, je śli
ten układ ci odpowia da. To zna czy, na prawdę chciałbym.

– Pewnie – zgodziłam się.
Wrę czył mi swoją wizytówkę. Te raz, kie dy pozna łam jego

na zwisko, bez proble mów na mie rzę jego dziewczynę.
Nie byłam jednak pewna, czy chcę tak od razu go wydać.

Jak to moż liwe, że chłopak zdra dza ją cy na rze czoną nie oka zał
się taki strasz ny? Może to i prawda, że je śli ona o niczym się
nie dowie, to nie bę dzie cier pieć. Może to wca le nie jest ta kie
złe, żeby nic jej nie mówić. Z pewnością nie będę ostatnią oso-
bą, z którą Matt wda się w romans. Może tylko pierwszą
z długie go sze re gu. Je śli te raz był na to otwar ty, to bez wąt-
pie nia za dzie sięć lat też bę dzie zmie niał partner ki jak rę ka -
wicz ki, podob nie jak inni fa ce ci. I choć to potwor ne, to chęt-
nych nie za braknie. Podob nie jak ja będą myśla ły, że cięż ko
jest zna leźć kogoś równie bystre go i wraż liwe go jak Matt.
Jego je dyną wadą było to, że wcze śniej spotkał tę je dyną, nie
da wał jednak złudnych na dziei, mia łyśmy szansę być dla nie go
tylko „tą drugą.”

Gdybym powie dzia ła Shaunie o jego poczyna niach, na pewno
wybuchła by mię dzy nim awantura, ale potem by się pogodzili.
Cie ka we, czy Matt musiałby obie cać, że to się wię cej nie po-
wtórzy. Nie wiem, czy byłby do tego zdolny. Może chciałby po-
stą pić uczciwie. Może by z nim ze rwa ła. Tak czy siak, wię cej
by się do mnie nie ode zwał.



Dla cze go tak się tym przejmuję? W porządku, musia łam
przyznać, że doskona le się z nim ba wiłam. Był bystry i sympa -
tycz ny, w jego towa rzystwie nie czułam się dziwnie ani nie -
zręcz nie. Poza tym wyda wa ło mi się, że mnie polubił. Kolejne
spotka nia nikomu nie za szkodzą. Nie byłam jesz cze gotowa,
by ze rwać z nim kontakt.

Czy jednak nie ba wiłam się aż za dobrze? Nie chcia łam dać
się ła two oma mić, bo prze cież to, co robiliśmy, było nie wła ści-
we. Był nie uczciwy. Był uroczy. Ale to go nie uspra wie dliwia,
powinien za to za pła cić.

Wra ca łam do domu za topiona w myślach, nie zwra ca jąc
uwa gi na to, co dzie je się wokół, dopie ro kie dy wysia dłam
z me tra, poczułam na policz kach podmuch chłodne go powie -
trza.

Po powrocie za uwa żyłam, że Matt zosta wił mi wia domość na
se kre tar ce. Powtórzył, że świetnie się ze mną ba wił. Obie cał
też, że ode zwie się wkrótce. Musiał dzwonić z komór ki tuż po
na szym roz sta niu. Da vid nigdy nie odzywał się tuż po randce,
by mi powie dzieć, że dobrze się ba wił. Cze mu nie spotka łam
na studiach kogoś ta kie go jak Matt? Nie mia łam też tego
szczę ścia w szkole średniej, ale z tym już zdą żyłam się pogo-
dzić. Los się uśmiechnął do Shauny.

Posta nowiłam, że pójdę na impre zę do Ha rvard Club. Muszą
prze cież zja wić się tam ja cyś inte re sują cy ludzie, dzię ki któ-
rym ode rwę się od roz wa żań o związ kach w nie typowych kon-
figura cjach.

Mia łam także spotkać się w pią tek z Karą, do tego cza su po-
winnam również dostać odpowie dzi na mój anons. Liczyłam, że



przynajmniej jedna osoba oka że się war ta za chodu.
Koniec z sie dze niem w miejscu. Posta nowiłam ruszyć do

przodu i zostać czyjąś Shauną, nim całkiem za prze pasz czę
swoje szanse i na za wsze utknę jako niczyja ja.



Rozdział 7

W piątkowe popołudnie na sześć godzin przed umówionym
spotka niem z Karą za dzwoniłam na swoją skrzynkę w „We ekly
Be acon”.

Usia dłam przy biur ku ze skoroszytem w dłoni gotowa do ro-
bie nia nota tek.

– Masz pięć wia domości – poinfor mował mnie automat.
Całkiem nie źle. O ile były na poważ nie.
Wsłucha łam się w pierwszą wia domość.
– Hejka! Co tam?
Och, nie. Chcia łam każ de mu dać szansę, ale wła śnie się

prze kona łam, że to nie moż liwe.
– Mam na imię Jimmy. Metr osiemdzie siąt pięć, oczy brą zo-

we, włosy brą zowe. Szukam miłej, ładnej, cie płej – na prawdę
wymówił to „cie plej” – dziewczyny, która lubi ta niec, muzykę
i dobrą za ba wę. Je śli je steś za inte re sowa na, za dzwoń pod nu-
mer sie demset osiemna ście…

Prze łą czyłam na na stępne go uwodzicie la.
– Cześć, mam na imię Micha el. Za zwyczaj nie odpowia dam

na anonse.
Punkt dla nie go.
– Twoje ogłosze nie jednak przykuło mój wzrok. Co tu powie -

dzieć? Miesz kam w Queens, je stem sprze dawcą…
Pewnie w cukier ni.



– Pochodzę z dużej rodziny, grywam w te nisa i piję mnóstwo
kawy.

Ja sne.
– Lubię chodzić do kina i ge ne ralnie dobrze się ba wić.

W każ dym ra zie masz fajny głos. Może moglibyśmy się spo-
tkać i poga dać. Za dzwoń. sie demset osiemna ście…

Za pisa łam jego numer. Mimo że nie wie le nas łą czyło, to wy-
dał mi się całkiem nor malny. To była nie ste ty dołują ca za sa da:
uma wiać się z każ dym, chyba że spra wia wra że nia psychicz nie
nie zrównowa żone go. Micha el został więc kandyda tem numer
je den.

Prze łą czyłam na na stępną wia domość.
– Cz-cześć, na zywam się A-Adam i, khm, wy-wyda je mi się,

że spełniam wszystkie wyma ga nia. Ukończyłem uniwer sytet T-
Tufts, w okolicach B-Bostonu, nie znam swoje go ilora zu inte li-
gencji, ale dosta łem tysiąc dwie ście osiemdzie siąt punktów na
ma turze, czyli c-całkiem n-nie źle, prawda? Mam dwa dzie ścia
dwa lata i wła śnie p-prze prowa dziłem się d-do Nowe go Jor ku.

Chcia łam się roz łą czyć. Wie dzia łam, że to okropne z mojej
strony. Chłopak był nie głupi, więc jaki mia łam problem? Oczy-
wiście byłam równie płytka, jak cała resz ta. Ją kał się, ocza mi
wyobraź ni ujrza łam kropelki śliny wydobywa ją ce się z jego
ust. Chcia łam go skre ślić, podob nie jak mnie skre śla no z po-
wodu nie uczestnicze nia w impre zach albo moich twar dych za -
sad. Czy to było spra wie dliwe?

Nie.
Czy jednak wybór kandyda ta na randkę musi być spra wie dli-

wy? Nużyło mnie bycie odmieńcem, ale je śli pierwsza osoba,



z którą bym się umówiła, była by równie społecz nie nie przysto-
sowa na, to zwiększyłoby tylko mój stopień towa rzyskie go wy-
ob cowa nia. Czy nie za sługuję, dla odmia ny, na coś lepsze go?

Tak czy siak, musia łam dać A-Ada mowi szansę, byłam mu to
winna. Posta nowiłam twar do trzymać się swoich za sa dach mo-
ralnych. Czyli po pierwsze, nie oce niać ludzi po pozorach.

– N-nie posta wiłaś w-wymogów co do wy-wyglą du, pewnie
dla te go s-spodoba ło mi się twoje ogłosze nie…

W porządku, Adam nie był powierz chowny i rze czywiście
prze czytał moje ogłosze nie. Dwa punkty dla nie go.

– Ale na wszelki wy-wypa dek powiem, że mam ciemne, lekko
fa lują ce włosy i mie rzę metr osiemdzie siąt. M-moja m-mama
twier dzi, że przystojniak ze mnie.

Kolejny punkt za poczucie humoru.
– W wolnym cza sie chodzę do kina, lubię jeść na m-mie ście,

ale nie n-na le żę do bywalców n-nocnych k-klubów. Uwielbiam
długie roz mowy. Mam na dzie ję, że się ode zwiesz. Och, chyba
za pomnia łem się przedsta wić, mam na imię A-Adam. W każ -
dym ra zie… to zna czy, tak. Znacz nie zyskuję przy osobistym
pozna niu. Mój numer to dwie ście dwa na ście…

W porządku. Randkę mia łam jak w banku. Obaj byli dosta -
tecz nie zde spe rowa ni. Nie mia łam powodów do na rze ka nia.
Wciąż cze ka ły na mnie dwie odpowie dzi.

Na cisnę łam odpowiedni przycisk, żeby wysłuchać kolejnej
wia domości.

– Cześć, H-He ather. M-mam na imię A-Adam. Wła śnie z-zo-
sta wiłem ci wia domość, ale mówiłem chyba zbyt d-długo i na -
gle coś mi prze rwa ło, nie byłem pe wien, czy się na gra łem. Za -



zwyczaj je stem mniej cia majdowa ty. Cha, cha, cha. Ch-chcia -
łem tylko powie dzieć, że je stem fajny, lubię kino i na prawdę
spodobał mi się twój anons, dla te go liczę na spotka nie…

Prze skoczyłam do ostatnie go na gra nia.
– Hej, może się wyróż nię, ale w swoim ogłosze niu nie okre -

śliłaś ram wie kowych, i cóż, szczę śliwym tra fem może my przy-
najmniej zostać przyja ciółmi. Mam na imię Don i mam czter -
dzie ści sześć lat. Prowa dzę mały biz ne sik kompute rowy. Kilka
skle pów na mie ście. Nie pa mię tam już wyniku swoich te stów
ma turalnych, ale całkiem nie źle mi idzie w „Kole for tuny”.
W za sa dzie to szukam ja kiejś pani, żeby ruszyć z nią w mia sto
w poszukiwa niu dobrej za ba wy. Lubię ope rę i piękne rze czy,
a najbar dziej to uwielbiam wyda wać kasę na taką pa nią z kla -
są jak ty. Dryndnij do mnie.

Roz łą czyłam się. „Pani” nie przypa dła mi do gustu. Wiem, że
obecnie słowa „dziewczyna” używa ją tylko dinozaury, ale gdy
słysza łam „kobie ta”, to od razu sta wa ły mi przed ocza mi
skomplikowa ne wykre sy z ulotek za tytułowa nych „Twoje cia ło
i ty”, które wrę cza no nam na lekcji przygotowa nia do życia
w rodzinie. Ale „pani” brzmia ła jesz cze gorzej. Każ de z tych
słów powinno w swojej de finicji mieć ramy wie kowe. „Dziew-
czyna” była odpowiednia od pierwsze go roku życia do trzy-
dzie stu lat, potem aż do setki – „kobie ta.” Na tomiast „pani”
powinna być za re zer wowa na dla kobiet w prze dzia le od czter -
dzie stu do stu lat pra cują cych w ka synie.

Poczułam, że zrobiłam dziś ogromny postęp. Mia łam ochotę
odłożyć kartkę z nume ra mi te le fonów na póź niej.

Ale przypomniał mi się Matt. Był lepszy od nich wszystkich.



Musia łam przyznać, że cze kam na na sze kolejne spotka nie.
Się gnę łam po słownik, aby sprawdzić pochodze nie jego ulu-

bione go słowa „morowy”. I tak. Obecnie na ce chowa ne pozy-
tywnie, synonim „porządny, godny za ufa nia”, mia ło dawnej ne -
ga tywne zna cze nie. Pochodziło od rze czownika „mór”, spo-
krewnione go z „mrzeć”, a tym sa mym ze śmier cią. Nie źle.
Chcia łam się tym podzie lić z Mattem. Wie dzia łam jednak, że
nie powinnam do nie go dzwonić.

Może Micha el lub A-Adam z anonsów oka żą się równie inte -
re sują cymi osoba mi. War to się prze konać. Wybrawszy opcję
ukrycia nume ru dzwonią ce go, próbowa łam dodzwonić się do
obu. Oczywiście ża den nie ode brał, pewnie byli w pra cy. Nie
zosta wiłam wia domości. Posta nowiłam spróbować póź niej.

Wie czorem nie byłam pewna, co włożyć na spotka nie
z Karą. Nie za mie rza łam ubie rać się jak bywalczynie klubów,
które w mikrych ciusz kach dygota ły z zimna i dla te go przez
cały czas spa ce rowa ły ob ję te ra miona mi. Zde cydowa łam się
na cie pły, lecz mało seksowny strój.

W wypełnionym ludź mi klubie pa nował mrok. Ogar nął mnie
nie pokój, ale na szczę ście szyb ko za uwa żyłam Karę Skrzywio-
ną Prze grodę.

– Tra cy mnie wysta wiła – poża liła się. – I to nie pierwszy
raz. Mam już dość ludzi, na których nie moż na liczyć. Chodź -
my na górę.

Musia łyśmy iść gę sie go, tak dużo było tam ludzi, ba łam się,
że Kara zniknie mi z oczu, ale nie prze sta wa ła się za mną
oglą dać. To było urocze. Wszyscy zda wa li się bar dzo wysocy
i większość nosiła się na czar no. Na górze było nie co spokoj-

http://sjp.pwn.pl/slowniki/m%C3%B3r.html
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niej, choć prze strzeń tonę ła w osobliwej błę kitnej poświa cie
prze tka nej smuga mi dymu pa pie rosowe go. Na stolikach sta ły
okrą głe czer wone świecz ki. Przy jednym męż czyzna i kobie ta
ze złą czonymi dłońmi pa trzyli sobie głę boko w oczy. Musie li
być sza leńczo za kocha ni albo spici do nie przytomności. Ale to
chyba bez róż nicy.

Kara za ję ła wolny stolik i wycią gnę ła za pałkę z pudełka.
Podszedł do nas wysoki czar noskóry kelner o gładko wygolo-
nej głowie. Pochylił się i za pytał:

– Co mogę pa niom podać?
Kara popa trzyła na mnie.
– Dla mnie cosmo – za mówiła, a wobec moje go milcze nia do-

da ła: – A dla kole żanki seks na pla ży.
– Co to jest? – za pyta łam.
– Coś pysz ne go. – Zga siła za pałkę i za cią gnę ła się pa pie ro-

sem. – Podejrze wam, że mają też wer sję bez alkoholu, ale czy
cokolwiek wte dy zosta je?

Wzruszyłam ra miona mi.
– Jak pra ca?
– Jedna wielka impre za – odpowie dzia ła, za nosząc się śmie -

chem.
– Głupie pyta nie.
– Hej, sza nuję twój optymizm. – Rozejrza ła się wokół. – Ani

śla du przystojnych fa ce tów. Ani la sek.
– Wczoraj mi się poszczę ściło.
– Z la ską czy z fa ce tem?
– Z fa ce tem. Umówiliśmy się na kola cję. Nie wiem, co z tego

bę dzie, bo ma… dziewczynę, i to od lat.



– Za pomnij za tem – pora dziła Kara. – Nigdy jej nie dorów-
nasz. I nie wierz mu, je śli bę dzie twier dził, że łą czy ich już tyl-
ko przyjaźń.

Kelner przyniósł na sze drinki.
– Ten fa cet, z którym się wczoraj spotka łam, w ogóle nie pije

– oznajmiłam.
– To dopie ro ewe ne ment – za uwa żyła Kara i nie chcą cy po-

trą ciła drinka, ale w porę go zła pa ła. – Jak widzisz, ja już coś
wypiłam.

Obejrza łam się, aby rzucić okiem na wpa trzoną w sie bie
parę. Na gle dostrze głam, że jedno z nich mia ło na palcu ob -
rącz kę. Męż czyzna za uwa żył, że na nich pa trzę, dla te go od-
wróciłam wzrok.

– Co są dzisz o ludziach, którzy zdra dza ją swoich partne rów?
– za pyta łam.

Kara pokrę ciła głową.
– Zdra da to podła spra wa.
– Nie pochwa lasz?
Zga siła pa pie rosa w pustej brą zowej popielnicz ce.
– Nie, nie pochwa lam. Mam dość libe ralne poglą dy, jak ci

wia domo, ale ci, którzy zdra dza ją, to najgor si z najgor szych.
Czy mają cokolwiek na swoje uspra wie dliwie nie?

Tylko wzruszyłam ra miona mi.
– Je śli masz za miar zdra dzać, nie żeń się, nie wiąż się. Nikt

ci lufy do głowy nie przysta wia. Mdli mnie na myśl o ludziach,
którzy na rze ka ją na swoich partne rów. Życie w związ ku to nie
obowią zek.

Za skoczyła mnie. Na wet ludzie jej pokroju, otwar ci nie mal



na każ de życiowe dozna nie, trzyma li się pewnych za sad, przez
których pryzmat pa trzyli na innych. Pewnie ta nie wzruszona
wia ra w ów wybiór czy kodeks moralny podnosiła ich sa mooce -
nę, a prze cież tak wie le innych re guł mie li w głę bokim powa -
ża niu.

– Wiesz, jak sprawdzić, czy ktoś ma romans? – za pyta ła
mnie Kara.

– Nie mam poję cia.
– Trze ba za pytać, czy zna drugie imię tej osoby.
– Aha.
– To za wsze dzia ła. Kie dy ludzie są w sobie za kocha ni, za -

wsze chcą poznać drugie imię swojej wybranki lub wybranka.
Zwłasz cza kobie ty. Męż czyź ni rza dziej. Kobie ty za wsze pyta ją
partne rów o drugie imię, żeby potem im docinać. Jak miał na
drugie twój profe sor lite ra tury?

– Lance.
– Widzisz?
Uśmiechnę łam się.
– Pewnie masz ra cję.
– Za pyta łaś go o to?
– Jak ma na drugie? Widocz nie tak.
Roze śmia ła się.
– Kie dyś chodziłam z jednym kole siem i dowie dzia łam się, że

ma na drugie Seymour. Od razu prze stał mnie pocią gać. Od
tamtej pory już nie pytam.

Opar ła o sie bie dwa pudełka za pa łek, tworząc trójkątny da -
szek. Nie sa mowite, co ludzie potra fią zrobić z pa pie ru, kie dy
nie mają innych za jęć.



– Z tym wczorajszym chłopa kiem poszłaś do łóż ka? – za pyta -
ła Kara.

– Nie – za prze czyłam.
– A mia łaś ochotę?
– Sama nie wiem.
– Nie za pomnij – powie dzia ła, wska zując swój nos. – Krzywa

prze groda nosowa.
– Pa mię tam.
– Ale tobie się nie spie szy, prawda? – drą żyła te mat. – Nie

spotyka łaś się z nikim od cza su profe sora… jak mu na imię?
– Da vid. Har rison.
– Jak da wa łaś radę? To było lata temu.
Wzruszyłam ra miona mi.
– Myślę, że je stem aseksualna. Nie mam ob se sji na tym

punkcie.
– Czyli w mię dzycza sie nie spotka łaś nikogo, na czyj widok

mia ła byś ochotę ze drzeć z sie bie ubra nie, aby skoczyć z nim
do łóż ka?

– Nie. Zbyt wie lu ludzi tak wła śnie się za chowuje. Przy tak
prymitywnych motywa cjach jaki to ma sens?

– Dla cze go mia łoby mieć ja kikolwiek?
– Bo… tak być powinno.
Kara cze ka ła na dalsze wyja śnie nia.
– Po pierwsze, moż na się czymś za ra zić. Po drugie, w ten

sposób odbie rasz temu wszelką war tość. I jesz cze moż na
zajść w cią żę. To nie moralne nie bez powodu. Nie chodzi mi
wca le o kościelne przyka za nia, bo nie na le żę do osób zbyt re -
ligijnych.



Za ta cza ją cy się i podpie ra ją cy o ścia nę fa cet wpadł w moje
krze sło, ale nie wzruszony ruszył da lej. Muzyka na dole nie co
ucichła.

Kara wzruszyła ra miona mi.
– Twier dzisz, że je steś aseksualna. Jak za tem, nie ma jąc

żadnych potrzeb w tej ma te rii, możesz uwa żać się za osobę
moralną?

– Gdybym je mia ła, sta ra ła bym się je kontrolować.
Kara pokrę ciła głową.
– Wszystko na tym świe cie opie ra się na uczuciach i potrze -

bach. Gdyby seks cię bar dziej krę cił, moż liwe, że wca le byś
nie oskar ża ła innych o ob se sję na jego punkcie.

– Może tak, a może nie.
– W porządku, ale choć opie ra nie się w życiu na logice jest

sensowne, to nikt tak nie postę puje. Nikt – powtórzyła. – Nie -
waż ne, co mówią. Gdyby ludzie najpierw myśle li, a potem
dzia ła li na podsta wie rozumowych prze sła nek, świat byłby
wolny od zbrodni. Cze mu dochodzi do gwałtów, za bójstw, kra -
dzie ży? Pra gnie nie czy skłonności zbrodnia rza oka zują się sil-
niejsze od woli. Prze cież wie, że źle robi. Oczywiście zda rza ją
się przypadki, gdy jest ina czej, ale za zwyczaj prze stępca jest
świa domy gra nicy mię dzy dobrem a złem. Ale na wet w ba nal-
nych życiowych sytuacjach na sze za chowa nie nie jest podpo-
rządkowa ne logice. Na stępnym ra zem, kie dy przyjdzie ci
ochota na ja kąś bła hostkę, na przykład słucha nie ra dia, po-
wstrzymaj się. Sprawdź, jak to jest. Może uda ci się poskromić
pra gnie nie na kilka se kund. Ale je śli na prawdę bę dziesz mia ła
ochotę na muzykę, nie dasz rady zbyt długo z tym walczyć. Na



szczę ście pewne fanta zje uda ło nam się obudować moralną
awer sją, zinte growa liśmy uczucia z roz wa gą. Uwa ża my, że za -
bójstwo dla sa mej przyjemności za bija nia jest nie tylko okrut-
ne i nie moralne, ale też odra ża ją ce. Gdybyś usłysza ła, że za -
mie rzam kopnąć nie mowla ka, za re agowa ła byś odruchowo.
Nie musia ła byś tego ana lizować, aby wie dzieć, że to jest złe.
Prawda?

– Zga dza się.
– Skąd o tym wie my? Uczymy się tego w proce sie socja liza -

cji? Może. Lecz równie prawdopodob ne jest to, że to inte gral-
na część nas. Je ste śmy prze cież skła dową najroz ma itszych
pra gnień. Nie którzy uwielbia ją gotować. Inni pływać. Dzię ki
róż nicom mię dzy ludź mi świat idzie do przodu. Są ludzie
o ogromnym ape tycie seksualnym. Inni żyją w ce liba cie. Jed-
nych krę cą za równo kobie ty, jak i męż czyź ni. Inni znów wzdy-
cha ją do młodych chłopców.

– Chcesz powie dzieć, że to wła ściwe?
– Nie za wsze – odpowie dzia ła. – Bo to nie w porządku wo-

bec dzie ci. Choć pomyśl przez se kundę o człowie ku, które go
podnie ca widok młodych chłopców. A je śli to je dyna rzecz, któ-
ra go krę ci w życiu? Wyobraź sobie, że cze ka go osiemdzie siąt
lat życia, w trakcie których jego najskrytsze pra gnie nia nie
znajdą ujścia. Bo wierz mi, je śli coś cię na prawdę krę ci, to kie -
dy rze czywiście masz szansę urze czywistnić wła sne fanta zje,
cze ka cię najwspa nialsza jaz da pod słońcem. Co zrobisz, kie dy
je dynym sposobem na wznie sie nie się na wyżyny przyjemności
jest za ka za ny akt? Co wte dy zrobisz?

Nie wie dzia łam, jak odpowie dzieć.



– Poprosisz o wspar cie? Może. Je śli bowiem twoje najskryt-
sze pra gnie nia skrzywdziłyby bliź nie go, to nie ma wyjścia, mu-
sisz dać sobie pomóc. Ale powszechnie uwa ża się pe dofilów za
najgor szy ludz ki sort. Nie mamy dla nich za grosz litości.

– Ty masz.
Pokrę ciła głową.
– Nie.
– To ja… już nic nie rozumiem.
– Chodzi mi o to, że w nie których przypadkach na sze pra -

gnie nia mogą skrzywdzić nie winnych ludzi, dla te go musimy
bar dzo uwa żać, ale trze ba być świa domym istnie nia swoistej
zie mi niczyjej, czyli miejsca, gdzie cza sa mi za sa dy moralne
tra cą zna cze nie. Na przykład sta roświecki zwyczaj cze ka nia
z seksem do ślubu. Czy moż na potę piać ludzi za to, że chcą się
dobrze czuć?

W ba rze wisia ły opra wione w ramy okładki nowojor skich ga -
zet upa miętnia ją cych wielkie momenty historii. Zwycię stwo
Janke sów. Lą dowa nie na Księ życu. Była też francuska okładka
ze zdję ciem Roma na Polańskie go i tytułem Extra dition?

– Nie mam poję cia – przyzna łam.
– Powiedz mi – poprosiła – co cię najbar dziej krę ci.
Mia łam dość ludzi, którzy próbowa li wycią gnąć ze mnie

szcze góły życia erotycz ne go. Jakbym była im to dłuż na.
– To nie musi mieć związ ku z seksem – doda ła Kara. – Cokol-

wiek. Co spra wia, że rano podnosisz się z łóż ka?
Za myśliłam się.
– Nie wiem – przyzna łam.
Uśmiech za witał na jej twa rzy.



– Pochyliła się w moją stronę. Mia ła za dar ty nos. Za dar ty.
Tak, to było wła ściwe słowo.

– Nie chcia ła byś tuż po otwar ciu oczu rano poczuć, że masz
powód, by unieść głowę z podusz ki? – wyszepta ła.

Na dole pogłośniono muzykę.
– Na przykład jaki?
– Nie poha mowa ne, sza lone pra gnie nie, które wymyka się

wszelkiej kontroli.
Posła ła mi długie spojrze nie, a potem ob liza ła ję zykiem usta.
– Odpowiedz na moje poprzednie pyta nie. Czy są rze czy, któ-

re cię krę cą? Nie zwią za ne z seksem. Ta kie, które lubisz.
Pomyśla łam o liście rze czy spra wia ją cych ra dość, które

przygotowa łam na se sję z Pe trovem.
– Roz gwiaz dy. Wiśniowa oranża da.
– W porządku. Co bę dzie, gdybym ci powie dzia ła, że już nig-

dy nie zoba czysz roz gwiaz dy, nigdy nie na pijesz się wiśniowej
oranża dy. Co by było, gdyby zupełnie nie spodzie wa nie tra fiły
na listę rze czy za ka za nych?

– Mówisz tak, jakbym twier dziła, że ludzie nie powinni upra -
wiać seksu – za uwa żyłam. – Je śli je steś ostroż ny i nikogo nie
krzywdzisz ani nie zdra dzasz, to ja tego nie potę piam. Je śli
jednak nie sza nujesz swoje go cia ła, za co za wsze trze ba póź -
niej pła cić, albo na ciskasz na innych, na rzuca jąc im swoją opi-
nię, i tym sa mym ob niżasz standar dy dla wszystkich, to mamy
problem.

– Powie dzia łaś prze cież, że ludz ka ob se sja na punkcie seksu
prze chodzi wszelkie poję cie – przypomnia ła. – Nie wyda je ci
się, że większość ma też fioła na punkcie je dze nia? I snu?



– Ob se sja na punkcie spa nia nikogo nie krzywdzi – za uwa ży-
łam.

– A na punkcie seksu już tak?
Czułam, że istnie je dobra odpowiedź na to pyta nie, tylko

akurat nie przychodziła mi do głowy.
– To też jest w porządku – cią gnę ła Kara. – Je śli dotyczy

dwojga świa domych dorosłych, wte dy nikomu nie dzie je się
krzywda.

– A je śli kogoś za ra zisz…
– To co inne go. Nie powinno się świa domie spra wiać cier pie -

nia innym, w tym w pełni się z tobą zga dzam się. Ale przez kil-
ka dzie siąt lat, które człowiek spę dza na tej zie mi, powinien
cie szyć się życiem, na wet je śli ob ra ża to ludzi kur czowo trzy-
ma ją cych się wiktoriańskich za sad usta nowionych przed stu
laty, kie dy błędnie uzna wa no ma stur ba cję jako przyczynę nad-
mier ne go owłosie nia na dłoniach, i twier dzono, że Bóg nie
prze pa da za stuka ją cymi ob ca sa mi. Nie je steś re ligijna. Gdy-
byś była, to na sza dyskusja przybra ła by inną for mę, bo za wsze
mogła byś się powołać na Biblię i mówić, że kusze nie to spraw-
ka sza ta na. Nie wie rzysz jednak w dia bła. Twar do trzymasz
się rze czywistości.

– Sza tan? – powtórzył sie dzą cy nie opodal męż czyzna.
Odwrócił się w na szą stronę, unosząc dłoń z wyprostowa -

nym ma łym i wska zują cym palcem, uśmiechnął się, a potem
wrócił do je dze nia.

Kara wywróciła ocza mi.
– Chcia ła byś zmie nić lokal? Rozumiem, je śli się na mnie ob -

ra ziłaś…



– Nie, cie szę się, że o tym roz ma wia my.
– Słucham cię i choć nie zga dzam się ze wszystkimi twoimi

poglą da mi, to cie szę się, że chcesz o tym ze mną roz ma wiać –
powie dzia ła. – Uwa żam tylko, że powinnaś odrobinę odpuścić,
nie trzymać się tak mocno wyzna czonych gra nic. Poczujesz się
wte dy o nie bo le piej.

Podniosła się, ure gulowa ła ra chunek, mimo że chcia łam
wziąć to na sie bie. Włożyłam palto i owinę łam szyję sza likiem.
Kara popa trzyła na mnie.

– Ładny sza lik.
– Dzię ki.
– Wyglą da na drogi.
– Dosta łam go od ojca.
Ze szłyśmy schoda mi, a potem wyszłyśmy na ze wnątrz.
– Doga duje cie się? – za pyta ła.
– Jest w porządku – odpowie dzia łam. – Nie widuje my się za

czę sto. Te raz jest w Europie. – Nie mia łam ochoty na stresz -
cza nie ca łej mojej rodzinnej historii. – A ty czę sto roz ma wiasz
z rodzica mi? – za pyta łam.

– Nie – za prze czyła. – Nie jest to… zna czy, nie musisz się
nade mną litować, ale nie roz ma wia łam z nimi od ukończe nia
studiów. Wykorzystywa li mnie do swoich we wnętrz nych roz -
grywek, aż wresz cie uzna łam, że za sługują na sie bie bar dziej
niż na mnie. W pewnym momencie, kie dy byłam na studiach,
cofnę li mi na wet finansowe wspar cie. Nie odzywa my się do
sie bie. Najtrudniej bywa podczas świąt, ale w za sa dzie tak
jest chyba le piej.

– Ja też podczas świąt bywam sama – przyzna łam.



Uśmiechnę ła się.
– Może przy na stępnej oka zji umówimy się i zor ga nizuje my

wspólne świę ta sie rotek.
Było zimno, ale bez wietrz nie. Na ulicy mnóstwo ludzi za ta -

cza ło się, a kilkoro na doda tek wrzesz cza ło.
– Cza sem, kła dąc się do łóż ka, słyszę ludzi zmie rza ją cych do

knajp i wiem, że są w moim wie ku – powie dzia łam. – Ich ra -
dość i za dowole nie spra wia ją, że w środku pali mnie wstyd.

– Skończ z tym.
Fa cet w sza rej bluzie z kapturem, mija jąc nas, nie mal się po-

tknął o wła sne nogi. Musiał być za la ny w trupa. Albo upa lony.
– Próbowa łaś kie dyś nar kotyków? – za pyta łam Karę.
Pokrę ciła głową.
– Pa liłam tylko trawkę – przyzna ła.
Z góry za łożyła moją zgodę na powszechnie przyję ty pogląd,

że ma rihuana się nie liczy.
– A ty? – za pyta ła.
Sta nowczo pokrę ciłam głową. Roze śmia ła się.
– Powinnam się domyślić. Na wet trawki?
Wzruszyłam ra miona mi.
– To nar kotyk.
– Pewnie tak – zgodziła się. – Ale nie uza leż nia. Je śli za pa lisz

raz na ja kiś czas. Moż na to porównać do wyjaz du w odle głe
miejsce.

– Nie wie rzę. Nie bez powodu jest za ka za na.
– Dla te go, że wie lu ludzi prze sa dza, a poza tym ze wzglę du

na cały biz nes – wyja śniła. – Nie ma w sobie ab solutnie nic
szkodliwe go, oczywiście za kła da jąc, że używasz jej w sposób



odpowie dzialny, co oczywiście nasz rząd z góry uzna je za nie -
moż liwe. Sta wia ją w jednym rzę dzie z ha zar dem i prostytu-
cją. A tak na prawdę to nie ma nic wspólne go z moralnością.
Typowe.

– Wszyscy jednak pła cimy za szkodliwy wpływ pa le nia i nar -
kotyków na zdrowie – za uwa żyłam.

– Być może – ucię ła roz mowę.
Przed jej pogrą żoną w ciszy ka mie nicą drze wa wyra sta ły

z ma łych otworów wycię tych w płytach chodnikowych. Za uwa -
żyłam kilka ręcz nie ma lowa nych ta bliczek za ka zują cych wy-
prowa dza nia czworonogów.

– Chcesz zoba czyć moje miesz ka nie? – za pyta ła. – Nic wiel-
kie go, ale bę dzie my mogły w spokoju poroz ma wiać. Ciszę za -
kłócić może tylko śpiew Pata i Ste phe na.

– Pata i Ste phe na?
– Tak. To moi są sie dzi. Para ge jów. Ste phen jest wybitnie

uta lentowa nym pia nistą, raz w tygodniu wpa da ją do nich zna -
jomi na wspólne śpie wa nie. Mają nie zły ubaw. Najlepsza część
za czyna się jednak po wyjściu gości, kie dy gospoda rze zosta ją
sami, za pa da cisza jak ma kiem za siał i doskona le wiesz, co się
tam dzie je. To ta kie romantycz ne. Uświa da miasz sobie, że
przez cały wie czór cze ka li na wyjście gości, żeby paść sobie
w ra miona.

Twarz wykrzywił mi grymas zgor sze nia.
– Och, prze stań. – Dłonią pogła dziła mój policzek. – Przy-

znaj, że to urocze.
– Niech ci bę dzie.
– To tutaj. Oto moje króle stwo. – Wycią gnę ła dwa klucze, po-



de szła do drzwi i otworzyła dolny i gór ny za mek. – Za pra szam.
Na ścia nach królowa ły bla de pa ste lowe bar wy, na jednej za -

uwa żyłam też na ma lowa ny księ życ i gwiaz dy. Sypialnia była
największym pomiesz cze niem. Na środku sta ło podwójne łóż -
ko, a we wnę ce okiennej okrą gły stolik. Był jesz cze te le wizor.
Okna wyglą da ły na ulicę. Kie dy Kara uchyliła jedno z nich, ja -
sne za słony wydę ły się jak ba lon.

– Cze go się na pijesz?
– Eee…
– Przyniosę nam po małpce wina.
– Małpce wina?
Kiwnę ła głową i wyszła. Rozejrza łam się. Świa tło było zga -

szone i wię cej widzia łam, co się dzie je na ze wnątrz niż w środ-
ku.

Kara wróciła z dwoma kie lisz ka mi i dwoma ma łymi butelka -
mi wina.

– Ach, życie w poje dynkę – powie dzia ła. – Tak źle i tak nie do-
brze.

Posta wiła butelki na stoliku we wnę ce okiennej.
– Sprze da ją je w czte ropa kach – wyja śniła. – Wino dla singli.
Otworzyłam swoje i na la łam do kie lisz ka. Kara poszła za

moim przykła dem. Wino za fa lowa ło, muska jąc ścianki kie lisz -
ka. Nie spodzie wa nie poczułam się bar dzo szczę śliwa. Od roz -
sta nia z Da videm rzadko się ga łam po alkohol. Za krę ciłam pu-
stą butelkę. Kara usta wiła na pa ra pe cie ma lutkie świecz ki
i za pa liła je.

– Uwielbiam świe ce – powie dzia ła. – Na prawdę podgrze wa -
ją atmosfe rę.



– To prawda.
Za ścia ną za skrzypia ły drzwi.
– Pewnie Pat i Ste ve są w domu – wyja śniła.
Za pa liła pa pie rosa, roz ża rzona końcówka na se kundę wydo-

była jej twarz z mroku. Mimo że cały wie czór nie stroniła od
tytoniu ani alkoholu, jej usta wciąż były per fekcyjnie uma lowa -
ne. Nie wiem, jak to się uda je nie którym kobie tom. To wie dza,
którą musia ły przyswoić w ósmej kla sie. Nie ste ty nie zosta łam
wta jemniczona, bo wte dy prze skoczyłam rok.

Upiłam łyk wina.
– Czy na prawdę uwa żasz, że ludzie mają ob se sję na punkcie

seksu? – za pyta ła.
– Nie wiem – przyzna łam. – Ale wyda je się, że seks to życio-

wy priorytet.
– Rze czywiście, ma nie bywa łą moc sprawczą – stwier dziła. –

Pewnie uznasz mnie za seksualną ma niacz kę, bo cią gle na ten
te mat ga dam. Ale przysię gam, że bywa ją chwile, kie dy uży-
wam łóż ka, aby poczytać w sa motności. Tak na prawdę, po
ostatnim ze rwa niu na myśl, że posie dzę w domu, pooglą dam
sta re filmy, za ja da jąc się chińsz czyzną i loda mi wa niliowymi,
czułam ekscyta cję. Kie dy jednak wróciłam z ze sta wem kome -
dii romantycz nych i roz poczę łam se ans kina dla sa motnych,
każ da gorętsza sce na pogłę bia ła mój smutek. – Prze rwa ła. –
Car rie?

– Prze pra szam, ale wpa dłam w me lancholijny na strój – przy-
zna łam się.

– Sama widzisz.
– Ale z powodu lodów. Choć wolę wiśniowe.



Za śmia ła się.
– Je steś je dyna w swoim rodza ju.
Pochyliła się w moją stronę. Jej nos był ide alny, nie mia łam

cie nia wątpliwości. Nigdy wcze śniej ta kie go nie widzia łam.
Cie ka we, czy był re zulta tem chirur gii pla stycz nej.

– Za łożę się, że chcia ła byś mnie poca łować – powie dzia ła.
– Jak myślisz, ile jesz cze powinnam wypić?
– Za łożę się, że wię cej nie potrze bujesz.
– Chcia ła bym poznać Pata i Ste phe na.
– Za łożę się, że Da vid był w porządku, ale na pewno są rze -

czy, o których nie miał poję cia.
– Był po czter dzie stce. Musiał mieć doświadcze nie.
– Być może tak myślał. Ewidentnie bra kowa ło mu umie jętno-

ści, skoro nie potra fił cię za spokoić. Nie którzy ludzie, szcze -
gólnie tacy, którym bra kuje doświadcze nia w długoletnim
związ ku, w spra wach seksu osią ga ją je dynie średni poziom za -
awansowa nia.

– Da vid miał się oże nić tuż po ukończe niu studiów – doda -
łam. – Nic jednak z tego nie wyszło.

– Nie miał o niczym poję cia – cią gnę ła Kara. – Spotyka liście
się całą zimę, a on przez cały ten czas nie na uczył się, jak cię
za dowolić.

– Na sze roz mowy były dla mnie źródłem wielkiej sa tysfakcji.
– A na sza? Też jest?
– Tak.
Nie odrywa ła ode mnie oczu.
– Lubię z tobą roz ma wiać – doda łam.
Wska zują cym palcem prze je cha ła wokół moich ust. Mia łam



ła skotki.
– Wino za czer wie niło ci usta.
– Da vid też tak mówił.
– A czy robił tak?
Palcem prze cią gnę ła wzdłuż mojej szyi, a na stępnie ob wio-

dła jedną z moich pier si. Potem pochyliła się i poca łowa ła
mnie.

Odsunę łam ją od sie bie i wytar łam usta.
– Nigdy nie uma zał mnie szminką.
– Nie powinna się roz ma zywać – za pewniła.
– Czas na mnie – oznajmiłam. – Najwyraź niej za dużo wypiły-

śmy.
– Prze pra szam.
Podniosłam się.
– Miło się z tobą roz ma wia ło – powie dzia łam.
– Już póź no. Nie boisz się wra cać o tej porze?
– We zmę taksówkę.
Cofnę łam się, wpa da jąc na plik ga zet i cza sopism.
– Cza sopisma lite rackie?
– Mój były chłopak je pre nume rował.
– Musiał być bystry – za uwa żyłam. – Masz może jego nu-

mer?
– Po raz kolejny próbujesz stłamsić swoją prawdziwą orien-

ta cję.
– Nie je stem lesbijką.
– Może nie stuprocentową. Ale w dzie się ciu procentach je -

steś biseksualna. A może na wet w dwudzie stu.
– Dzwonię po taksówkę. Dzię ki za wszystko.



Wyszłam i zbie głam po schodach, pra gnąc do rana wyma zać
to z pa mię ci.



Rozdział 8

Obudziłam się w znacz nie lepszym na stroju niż przed kilko-
ma dnia mi, ale nie opusz cza ło mnie osobliwe uczucie. Było
dość zajmują co osobliwe. Nie wie le się na szczę ście wyda rzyło
ostatnie go wie czoru. Nie spa liłam za sobą mostów.

Musia łam ode rwać myśli od roz pa mię tywa nia ostatniej nocy.
W związ ku z tym posta nowiłam na za jutrz wybrać się do ko-
ścioła pa stora Natto. Potrze bowa łam jednak pla nu na dziś.

Może powinnam kupić notatnik. Za piski pomogą mi podsu-
mować, co się sta ło. Od dawna ma rzyłam o za kupie nowe go
pa miętnika. Najprzyjemniejszą rze czą miesz ka nia w Villa ge
była bliskość nowojor skie go uniwer syte tu, na które go te re nie
znajdowa ły się najwspa nialsze skle py pa pier nicze, pewnie ze
wzglę du na pisa rzy i studentów filmoznawstwa. Moż na było
w nich dostać spina cze do pa pie ru w czter dzie stu dwu róż nych
kolorach, koper ty w dwudzie stu trzech roz mia rach, sie dem-
dzie siąt sześć rodza jów długopisów i mar ke ry: złote, srebr ne,
odbla skowe, sympa tycz ne, ultra fiole towe, mię towe, broka to-
we, różowe, za pa chowe i kle iste. Dawno już nie robiłam za ku-
pów pa pier niczych. Problem pole gał na tym, że za wsze nie spo-
dzie wa nie wszystko oka zywa ło się potrzeb ne. Przykła dowo
długie, różowe gumki do ście ra nia. Choć wszystkie moje ołów-
ki mia ły gumki i na prawdę nie musia łam kupować tych różo-
wych, ale wyglą da ły tak ślicz nie i zgrab nie, że nie mogłam się



oprzeć, by nie dotknąć ich palca mi. Za pomnijcie, co powie dział
Na bokow, prawdziwą przyjemność w życiu daje muska nie ar -
tykułów biurowych. Byłam gotowa wgryźć się w te różowe
gumki.

Pe trov bę dzie dumny, kie dy mu opowiem o moich za kupach
pa pier niczych. Ule głam pokusie, w którą wpisa na była obietni-
ca szczę ścia. Poza tym mogłam też przy oka zji kupić nowe
skar petki. To prawdziwa przyjemność włożyć rankiem cie płe
nowe skar petki. A niech to, byłam gotowa na za kupowy szał!

Posta nowiłam także za ha czyć o de lika te sy spożywcze Bal-
ducci’s, w których za opa trywa li się za moż ni miesz kańcy mia -
sta. Kupię parę ła koci, choć kilogram mię sa kosz tuje tam dwa -
na ście dola rów. Co z tego? Mam pie nią dze.

Tak, byłam świa doma, że na ra ża łam się na śmiesz ność, po-
strze ga jąc za kupy pa pier nicze jako zryw sza leństwa. Ale każ -
dy ma wła sne przyjemności. Ludzi podnie ca ją por nosy, za cią -
ga nie się tra wą albo wdra pywa nie się na dach z butelką go-
rza ły i wycie do księ życa, ja na tomiast uwielbiam MU SKAĆ
PALCAMI ZGRAB NE, RÓŻOWE GUM KI DO ŚCIE RANIA
I WZDYCHAĆ PRZY TYM Z ROZ KOSZY. Przynajmniej nie gro-
zi to ka cem ani szpetnymi ma linka mi na szyi na stępne go ran-
ka.

Ubra łam się i wyszłam na ze wnątrz. Czułam się szczę śliwa.
Było nie typowo cie pło jak na obecną porę roku. Uśmiechnę łam
się do idą cej z na prze ciwka Azjatki, której dłonie w mitenkach
wysta wa ły z rę ka wów płasz cza. Odwza jemniła uśmiech, a po-
tem za wstydzona spuściła wzrok. Nie sa mowite. Wymia na
uśmie chów mię dzy nie zna jomymi, cie ka we, ile ich jesz cze na



mnie cze ka tego dnia. Ruszyłam w kie runku Ave nue of the
Ame ricas, ra dośnie uśmie cha jąc się do innych prze chodniów,
którzy odwza jemnia li się tym sa mym. Moje zmia ny na strojów
były za dziwia ją ce. Cza sa mi za dobrym lub podłym humorem
krył się wyraź ny powód, ale czę sto nie było ja snej przyczyny.
Za sta na wia łam się, czy większość ludzi przez cały czas czuje
się tak wspa nia le jak ja dziś. Je śli tak, chcia ła bym się dowie -
dzieć, co robią, aby wziąć z nich przykład. Gdyby oka za ło się,
że to nar kotyki, czy powinnam po nie się gnąć? Czy cier pia łam
na nie dobór ja kie goś składnika che micz ne go, który był w nich
za war ty? Czy suple menta cja była moż liwa?

Za pach czosnku wydobywa ją cy się zza szkla nych drzwi de li-
ka te sów podraż nił moje noz drza. Nie był to Balducci’s, ale
mie li podob ny asor tyment: mętne mikstury w ce nie czter dzie -
stu dola rów za kilogram. Wśród półek krę ciło się mnóstwo do-
brze sytuowa nych klientek. Jednym z ogromnych plusów No-
we go Jor ku są jego wie kowe, ma jętne miesz kanki wciąż wie -
rzą ce w swój nie odpar ty urok osobisty. Ma lowa ły się identycz -
nie jak w wie ku dwudzie stu pię ciu lat, z grubą war stwą pod-
kła du, raz w tygodniu cze sa ły u fryzje ra, a wytwor ne toreb ki
za wsze trzyma ły w dłoni, nigdy na ra mie niu, nosiły palta z rę -
ka wa mi ob szytymi futrem i chodziły jak modelki na wybie gu.
Mia ły cienkie siwe włosy, licz ne zmarszcz ki nisz czyły sta ranny
ma kijaż, a prze ciwsłonecz ne okula ry nie były w sta nie ukryć
ciemnych, zmę czonych oczu, mimo to promie niowa ły swoistym
pięknem. Były istotą Nowe go Jor ku.

– Czy to kosz tuje dwa dzie ścia sześć dola rów za kilogram? –
jedna z klientek zwróciła się do drugiej stoją cej przy szkla nej



la dzie.
Wyłożono tam w me ta lowym pojemniku odrobinę czer wonej

pa sty do spróbowa nia. Sta ła przy pudełkach z her ba tą usta -
wionych w krzywą wie żę.

– W Griste de’s mają to samo, ale ciemniejsze – za uwa żyła
kobie ta.

Jej przyja ciółka zmarsz czyła nos.
– Je śli kolor jest inny, to nie może być to samo, Lucille.
Mia łam ochotę wyjść z pustymi rę ka mi. Przykro jednak opu-

ścić dwie star sze pa nie. Uwielbiam se niorów. Lubię wsłuchi-
wać się w ich chra pliwe głosy. Podejrze wa łam, że to dla te go,
że mia łam rzadki kontakt z moimi dziadka mi. Wyje cha liśmy
z ojcem z Londynu, kie dy skończyłam dwa i pół roku, i nie czę -
sto ich odwie dza liśmy, choć od cza su do cza su nam się zda rza -
ło. Prze prowa dziliśmy się do Sta nów nie długo po śmier ci mojej
matki. Wyda wa ło mi się, że ją kocha łam, choć nie byłam pew-
na, czy to moż liwe, bo prze cież zupełnie jej nie zna łam. Cza -
sem wypa da da wać wyraz uczuciom do pewnych osób tylko po
to, by sprostać społecz nym ocze kiwa niom, choć w głę bi duszy
czuje my zupełnie ina czej. Kie dy pa trzyłam na jej zdję cia, oczy-
wiście kocha łam ją. Mia łam fotogra fię ślub ną rodziców, na
której sta li obok doktora Pe trova i jego żony, i obie pa nie wy-
glą da ły prze ślicz nie. Uwielbia łam słuchać opowie ści o niej. Ży-
wiłam do niej sza cunek, wdzięcz ność i z pewnością była czę -
ścią mnie. Czy jednak mogłam z ręką na ser cu powie dzieć, że
ją kocha łam? Dawniej co roku wysyła łam kartkę z życze nia mi
świą tecz nymi moim dziadkom, którą podpisywa łam „kocha ją ca
wnucz ka”, ale prze cież le dwie ich zna łam. Widać sza fowa nie



tym uczuciem na pra wo i lewo jest w dobrym stylu.
Wresz cie uda ło mi się dość sprawnie przedsta wić ten smut-

ny fragment moje go życia. Ocie ra my łzy i rusza my da lej.
Resz tę dnia spę dziłam równie przyjemnie. Wypra wa po pa -

miętnik spra wiła, że zosta łam wła ścicielką gustowne go, opra -
wione go w skórę note su z mapą świa ta na drukowa ną na ja snej
okładce. Kupiłam także czte ry pary skar pe tek i trzy pary maj-
tek. Kie dy oglą da łam bie liznę, uda ło mi się uniknąć spojrzeń
chłopczyków w bejsbolowych czapkach.

W drodze do domu nie spodzie wa nie wpa dłam na doktora Pe -
trova.

– Dzień dobry! – przywita łam się.
– Dzień dobry! – odpowie dział.
Wyglą dał na prze ra żone go. Nie winiłam go. Nie powinno się

spotykać swoich le ka rzy poza ich ga bine tem. Tako rze cze Tal-
mud.

– Co pana sprowa dza w moje są siedz two? – za pyta łam. –
Czy może pan mnie szpie guje?

Roze śmiał się.
– Wła śnie tutaj miesz kasz?
– W tym budynku.
– Ach. Nie – za prze czył. – Nie da le ko miesz ka mój przyja ciel.

Już dawno się nie widzie liśmy. A co u cie bie? Je steś cała ob -
wie szona tor ba mi.

– To… świą tecz ne pre zenty – skła ma łam, próbując ukryć pa -
kunki za ple ca mi.

Nie ma szans, że bym się przyzna ła do kupna skar pe tek
i bie lizny.



– Świetnie – powie dział. – Do zoba cze nia w przyszłym tygo-
dniu.

– Do zoba cze nia – poże gna łam się.
Popę dziłam do miesz ka nia. Posta wiłam tor by z za kupa mi na

dywa nie.

Na stępne go dnia rano po prze budze niu musia łam oddać ho-
nor Pe trovowi. Z wielką roz koszą włożyłam cie plutkie, gra na -
towe skar petki i mlecz nobia łe majtki. Na stępnie zde cydowa -
łam się na skromny strój, gdyż kościół nie na le ży do miejsc
sprzyja ją cych frywolności.

O dzie sią tej wraz z garstką za inte re sowa nych we szłam do
audytorium, w którym roz brzmie wał stukot krze seł – jedni
wsta wa li, inni sia da li. Ludzie szeptem wymie nia li uwa gi. Pew-
nie każ de go tygodnia zja wia li się nowi wier ni. Za ję łam miejsce
w przedostatnim rzę dzie u boku szczupłe go czter dzie stolatka
o ogromnych oczach. Na sce nę wszedł nie wysoki męż czyzna
w wybla kłym gar niturze.

– Dzień dobry – przywitał się. – Chciałbym powitać wszyst-
kich w Koście le Pierwszych Proroków. Je ste śmy jak wam wia -
domo nie konwencjonalnym zgroma dze niem. Wie rzymy w Boga
je dyne go i w Je zusa Chrystusa, ale podtrzymuje my także, że
każ de pokole nie potrze buje wła snej inter pre ta cji Pisma. Zda -
je my sobie spra wę, że wie lu ludzi odczytuje słowo ob ja wione
we dle wła sne go widzimisię. Cytuje je pre zydent. Przywołują
baptyści. Jedna grupa korzysta, druga czer pie zyski. Joe Nat-
to, które go za chwilę wam przedsta wię, pewne go dnia doznał
ob ja wie nia. Może cie o tym prze czytać w ulotce na ta blicy in-
for ma cyjnej albo w jego książ ce. Dla cze go powinniśmy mu za -



ufać? Kie dy go wysłucha cie, sami zoba czycie, że nie wykorzy-
stuje ani Pisma, ani wie dzy, którą się z wami dzie li, do osią -
gnię cia lukra tywnych ce lów. Nie jednokrotnie po jego ka za -
niach podchodzili do mnie ludzie, mówiąc: „Eppie, on jest
prawdziwy. Joe Natto jest prawdziwy. To się czuje”.

Eppie za cisnął dłonie i cią gnął da lej:
– Prze ma wia jąc, zwra ca się do każ de go indywidualnie. Mo-

dląc się, robi to dla każ de go. I z każ dym. W na szym koście le
wie rzymy, że wszyscy członkowie wspólnoty są inte gralną czę -
ścią misji ewange liza cyjnej. Głosimy Słowo Boże i przyczynia -
my się do dzie ła boże go. Joseph Natto był na uczycie lem. Pra -
cował w centrum kra ju. Opie kował się setka mi dzie ci. Porzucił
swój za wód, aby sta nąć na cze le kościoła i wpływać na setki
dzie ci oraz ich rodziców, są sia dów i nas wszystkich, a dzię ki
ze bra nym funduszom pewne go dnia zbudować ośrodek dla na -
szej wspólnoty i wdrożyć progra my dla za inte re sowa nych.
A oto przed nami Joseph Natto.

Po podob nym wstę pie moż na by ocze kiwać wer bli. Jednak,
kie dy Joe powoli wchodził na sce nę, pa nowa ła cisza. Dopie ro
potem ze rwa ła się burza okla sków. To było nie zwykle budują -
ce. Ukłonił się. Był średnie go wzrostu, miał ciemne włosy za -
cze sa ne na bok. Wyglą dał na czter dzie stolatka. Większość lu-
dzi w audytorium musia ła być star sza od nie go. Ponad połowę
ze bra nych sta nowiły kobie ty, grube i za nie dba ne. Poczułam
się nie swojo, jakby wier ni tego kościoła nie posia da li nic poza
nim. Może podob nie dzia ło się w innych zgroma dze niach. Po-
sta nowiłam zostać jesz cze chwilę, aby upewnić się, że nikt ni-
kogo nie wykorzystuje.



– Witam ponownie tych, którzy wrócili – za czął Natto.
– Witaj – odpowie dzie li zgroma dze ni, kilku pokiwa ło głowa -

mi.
– Witam nowo przybyłych.
– Witaj.
– Na ze wnątrz jest cie plej niż za zwyczaj – powie dział. – Dla -

te go nie musimy się dziś mar twić o bez domnych, prawda?
Nikt się nie ode zwał.
– Jest zima. Sie dzimy w cie płym miejscu, pod da chem. A oni

nie. Je ste śmy wśród przyja ciół. A oni nie. Po wyjściu stąd, mi-
ja jąc które goś z nich na ulicy, ofia rujmy kilka drob nych, aby
oni także poczuli cie pło, które te raz z nas bije.

Roz le gły się okla ski. Za uwa żyłam, że kilka rzę dów przede
mną sie dzi męż czyzna, który najprawdopodob niej był bez dom-
ny. Nie wielka krzywa blizna bie gła od jego czoła aż do oka,
a przy jego boku le ża ła podar ta re kla mówka.

– Powinniśmy prze stać wynajdywać wymówki – kontynuował
Natto.

Sprę żystym krokiem ob szedł sce nę, za wrócił i sta nął przy
mikrofonie.

– Ten człowiek wyglą da nie źle. Ten jest tak gruby, że na
pewno nie głoduje. To pijak. Moje dola ry zosta ną w moim port-
fe lu, choćby mia ły w nim wypa lić dziurę. Kupię za nie kilka pla -
strów wę dliny w drogich de lika te sach.

Te raz poczułam się winna. Pierwszy mówca miał ra cję, wy-
da wa ło się, że Natto zwra ca się wprost do mnie.

Na gle za milkł. Za marł. Potem znów chwycił oburącz mikro-
fon.



– To wca le nie je steś ty! – wykrzyknął.
Wszyscy wyprostowa li się czujni i gotowi.
– Skąd o tym wiem?
Po prostu stał tam.
– Skąd wiem? Skąd o tym wiem?
Kobie ta trzyma ją ca pudełko na kola nach wolno pokrę ciła

głową w jedną, a potem w drugą stronę. Była jak spa ra liżowa -
na.

– Ponie waż je steś tutaj – powie dział. – Wie lu ludzi wynajduje
tysią ce wymówek, aby nie iść do kościoła. Dziś nie dzie la, cały
tydzień pra cowa łem, je stem zmę czony.

Natto przybrał smutny wyraz twa rzy.
– Dziś mój ulubiony program, nie chciałbym go prze ga pić.

Cier pię na egze mę, to za mnie powinni się modlić. Mój pam-
pers prze cie ka. Boli mnie noga. Syn ma urodziny. Czy pa mię -
ta cie, że kie dy byliśmy dziećmi, to w nie dzie lę wszystko było
za mknię te?

Kilku słucha czy pokiwa ło głowa mi.
– Ja pa mię tam. Wte dy nie było wymówek. Te raz w nie dzie lę

możesz wybudować willę z ba se nem i pla cem za baw. Twoje
dzie ci mają tre ning, a klub książ ki spotyka się o trze ciej. Nie
możesz iść do kościoła!

Rozejrzał się po sali. Wyda ło mi się, że na uła mek se kundy
na sze spojrze nia się spotka ły, ale jego wzrok nigdzie nie za -
trzymywał się na długo. Czułam, i to bez dyskusyjnie, że je stem
w mniejszości. Nie ze wzglę du na rasę, choć tu akurat mój ko-
lor skóry na le żał do mniejszości. Bar dziej jednak wyróż niał
mnie wiek, byłam jedną z najmłodszych. Dostrze głam jesz cze



szesna sto- może sie demna stoletnie go La tynosa, który sie dział
u boku potęż nej kobie ty.

– Przyszliście tutaj. Nie szuka cie wymówek. Za le ży wam.
Poświę ca cie godzinę lub dwie ze swoje go cza su. Bóg was sza -
nuje!

Natto prze rwał.
– Bóg! CIE BIE! Sza nuje!
Ktoś kichnął.
– Bóg cię błogosła wi. Cie bie i cie bie, i cie bie. – Natto wska -

zał na kilkoro z ze bra nych. – Kie dy zaś stąd wyjdzie cie i roz -
da cie ulotki, za chę cicie wię cej ludzi do przyjścia i bę dzie my
wszyscy roz ma wiać o słowie bożym. Ale nie tylko. Bo bę dzie -
my dzia łać, nie tylko mówić. Kie dy zaś poprosicie o datki na
kościół, na jego roz wój, aby Słowo Boże niosło się w świat,
a pomoc dotar ła do potrze bują cych, to kie dy roz winie my
skrzydła, nikt nie bę dzie wyma wiał się od spotkań. Ludzie
z dumą będą tu przychodzić. Z dumą będą da wać. Z dumą
będą służyć we dle wła snych moż liwości. A Pan bę dzie ich sza -
nował.

Ktoś za czął kla skać, kilku kolejnych dołą czyło i na gle salę
wypełniły bra wa. Za uwa żyłam przedmówcę Eppie go, który
stał na schodkach po le wej, i od razu wie dzia łam, że to on roz -
począł la winę okla sków.

– Kocham wam wszystkich – cią gnął Natto. – Obecność tutaj
to wa sza ofia ra dla Boga. W za mian za to On wam daje swoją
miłość. Poświę ca cie czas, anga żuje cie ser ca, aby tu przyjść.
Przy wyjściu bę dzie cie mieć oka zję do złoże nia datków i za -
bra nia ulotek, aby za chę cić innych wier nych. Na szym głów-



nym ce lem jest wia ra, ale nie brak też w na szej misji konkre -
tów. Nie je ste śmy kościołem, w którym przez godzinę modlimy
się za biednych, żeby potem w domu roz koszować się de se -
rem. W na szym koście le uczymy się dzia łać zgodnie z wolą
Boga. Sza nuję was, bo tu je ste ście!

Znów jako pierwszy za czął kla skać Eppie. Tym ra zem nie
spusz cza łam go z oka. A po nim ruszyła kolejna la wina braw.
Natto prze szedł do bar dziej konkretnych roz wa żań. Te ma tem
na dziś było ubóstwo. Na końcu jednak i tak poprosił o datki.
Smutne, że nie dało się za łożyć kościoła z altruistycz nych po-
budek. Na stołach w głę bi le ża ły blankie ty za mówień na ma ją -
cą się wkrótce uka zać książ kę Natto. Kosz towa ła 12,95. Ep-
pie i jesz cze kilku innych zbie ra li za mówie nia i pie nią dze.

Za uwa żyłam też stos for mula rzy członkowskich, które rów-
nież za chę ca ły do otwar cia portfe li. Okres prób ny kosz tował
dwa dzie ścia pięć dola rów. Moż na oczywiście było się przyłą -
czyć za dar mo, ale po uisz cze niu składki otwie ra ły się moż li-
wości uczestnictwa w spotka niach grup: biblijnej, dyskusyjnej,
dla młodzie ży i dla osób sa motnych.

Joe Natto zniknął. Na tyłach sali wpa dłam na Tonsurogłowe -
go, od które go dosta łam żółtą ulotkę. Bez dwóch zdań był sa -
motny. Nie przyprowa dził dziewczyny ani syna. Złożył na pół
jednodola rówkę i wsunął ją w szcze linę skrzynki, potem wy-
szedł. Chcia ła bym poznać historię jego życia. Dziwne. Dwa
mie sią ce temu żyłam w prze kona niu, że je stem je dyną sa mot-
ną osobą w ca łym Nowym Jor ku. Im wię cej wychodziłam, tym
wię cej za uwa ża łam ludzi w podob nej sytuacji życiowej. Każ dy
miał ja kiś problem. Nikt nie był do końca nor malny. To mnie od



nich róż niło. Je stem chyba je dyną nor malną sa motną osobą.
Dla cze go?

Uświa domiłam sobie, że nie mogę tak po prostu wyjść. Kie -
rował mną prze cież ukryty cel, czyż nie? Za mie rza łam zde ma -
skować Natto. Chcia łam sta nąć i krzyknąć:

– Je steś tu tylko po to, żeby wyłudzić kasę na wyda nie książ -
ki! Przyznaj się, gra foma nie!

Mia łam ochotę podejść do każ de go, żeby na mówić ich, by
bez pośrednio ofia rowa li pie nią dze potrze bują cym dzie cia kom.
A je śli wia ra w Jose pha Natto na prawdę popra wia tym ludziom
sa mopoczucie?

Po raz kolejny wymię kłam. Szuka łam powodu, aby nie za -
szkodzić Natto. Cią gle mi się to zda rza ło. Nie zrobiłam ani
jedne go kroku, by ujawnić na rze czonej Matta prawdę o nim,
a te raz wa ha łam się w spra wie kościoła. Rze czy, które mie siąc
temu uzna wa łam za złe, wyda ły mi się te raz nie tak strasz ne.
Czy sta ję się taka sama jak wszyscy? Idę na ła twiznę, a potem
uspra wie dliwiam się sama przed sobą? Może powinnam przy-
chodzić tu co nie dzie la, aby chronić nie winnych przed zdzier -
stwem.

Zresz tą nie pogar dziła bym też odrobiną eduka cji re ligijnej.
Za wsze twier dziłam, że powód, dla które go nie chodziłam do
kościoła, był ge ne ralnie taki, że uwa ża łam re ligię za bzdurę.
Re ligia była dobra dla półgłówków. To nie do końca prawda.
Mówiąc szcze rze, to wsta wa nie w nie dzie le na dzie wią tą sta -
nowiło dla mnie wielką uciąż liwość.

– Car rie!
Odwróciłam się. Kobie ta podbie ga ła do męż czyzny z la ską.



– Har ry! Pospiesz się, mamy mało cza su!
Mój słuch za czynał szwankować.

Z powrotem w domu. Promie nie słonecz ne utworzyły na dy-
wa nie świe tliste kwa dra ty. Odwie siłam palto i zwinę łam się
w kłę bek na ja snej, roz grza nej pla mie. To było moje ulubione
za ję cie, kie dy mia łam czte ry lata. Szuka łam na słonecz nionych
miejsc i kła dłam się na nich. Mia łam wte dy kota, który robił
dokładnie to samo. Lubił przychodzić i wygrze wać się w słoń-
cu przy moim boku. Był czar ny i na zywał się Północ. Przyja cie -
le zosta wili nam go pod opie ką na mie siąc, ale osta tecz nie nie
było ich przez trzy mie sią ce i w końcu za czę łam uwa żać zwie -
rza ka za swoje go. Potem które goś dnia, gdy wróciłam ze szko-
ły, już go nie było. Wła ścicie le go ode bra li. Kie dy póź niej kła -
dłam się w na słonecz nionych pla mach bez nie go, czułam się
potwor nie sa motna.

Po odpoczynku na dywa nie poszłam do wypożyczalni. Ostat-
nio opuściłam się w nadra bia niu zna jomości kla syki filmowej.
Prze cha dza łam się mię dzy półka mi, aż wresz cie zde cydowa -
łam się na Sieć. Pół godziny za ję ło mi zna le zie nie inte re sują ce -
go filmu. Zmar twiłam się na myśl, że prze mysł filmowy nie
dzia ła dosta tecz nie szyb ko, aby za pewnić roz rywkę podczas
moich sa motnych wie czorów.

Uda ło mi się zna leźć jesz cze Poże gna nie z Afryką. Wróciłam
do domu, położyłam się na brzuchu i obejrza łam filmy je den po
drugim.

Kie dy skończyło się Poże gna nie, poczułam się sła bo. Było
już ciemno. Wyjrza łam przez okno i coś zwróciło moją uwa gę.

Moi są sie dzi z na prze ciwka, Thomas i Joce lyn Guarino, ude -



korowa li okna świą tecz nymi lampka mi! Jesz cze na wet nie mi-
nę ło Świę to Dziękczynie nia, a oni już za czę li bożona rodze nio-
wy se zon. To jednak miły akcent, bo ich gest był z gruntu nie -
egoistycz ny. Lampki świe ciły ra czej dla nas, są sia dów, a nie dla
nich sa mych. Tym sa mym bez głośnie życzyli nam wszystkim
we sołych świąt.

Może bożona rodze niowy se zon popra wi dla odmia ny mój ni-
ja ki i mdły na strój. Może Tom i Joce lyn wypra wią przyję cie dla
są sia dów i dzię ki temu poznam ludzi miesz ka ją cych w okolicy.

Cie szyłam się na na dejście świąt. Nie mia łam żadnych pla -
nów na Boże Na rodze nie, poza spotka niem z ojcem, ale to za -
wsze był przyjemny czas. Świę ta pozwa la ją poczuć się znowu
tak, jakbyśmy byli dziećmi.

Na za jutrz moja wypra wa na wie czor ne spotka nie w Ha -
rvard Club znów prowa dziła przez Times Square. Ulicz ni ka -
znodzie je nie oszczę dza li się, wyła wia jąc z tłumu turystów go-
towych do słownych potyczek. Skrę ciłam na rogu Czter dzie -
stej Czwar tej i mój wzrok od razu przycią gnę ły banne ry z logo
Ivy Le ague, powie wa ją ce nad mar kizą nad wejściem do klubu.
Wisia ła tam też har wardz ka, kar ma zynowa fla ga z ogromnym
„H” w środku. Fa sa dę budynku zbudowa no z różowej ce gły,
nie tej pospolitej czer wonej, dziobowa tej i chropowa tej, po-
nadto ob ra mowa no be żowym ka mie niem. Była piękna. Być
może ten ulotny moment ra dosne go za chwytu był dobrą wróż -
bą. Ubóstwiam sta re budynki, ich fa sa dy i wnę trza. Uwielbiam
łusz czą ce się ta pe ty, wysokie okna, okrą głe krysz ta łowe klam-
ki i kolumny w sa lonach. Za powia da ło się, że to wszystko cze -
ka na mnie w środku.



Pode szłam do frontowych drzwi, które otworzył przede mną
por tier. Dopa dło mnie poczucie winy. Jesz cze nie za pisa łam się
do klubu, a już mnie ocze kiwa no.

We wnątrz przy złotym podium stał łysy męż czyzna w kar ma -
zynowym unifor mie.

– W czym mogę pani pomóc? – za pytał.
– Przyszłam na przyję cie.
W odpowie dzi uśmiechnął się i skie rował mnie na lewo. Co

sobie myślał? Że wejdę nie proszona?
Na ścia nach poma lowa nych na kolor ra czej zbliżony do rubi-

nowe go niż kar ma zynowe go wisia ły czar no-bia łe fotogra fie
męż czyzn w gar niturach. Minę łam nie wielką czytelnię, w któ-
rej moż na było dostać kampusową ga ze tę. Przypomnia ło mi to,
że na ostatnim roku studiów na pisa łam list do re dakcji. Opubli-
kowa li wywiad na te mat sytuacjonizmu etycz ne go z profe so-
rem filozofii, który przytoczył ła two podwa żalny ar gument.
Wyra ziłam się bar dzo ja sno, że na le ża łoby za mie ścić sprosto-
wa nie, ale nigdy mi nie odpowie dzie li. Wte dy za dzwoniłam do
re daktora, a on poinfor mował mnie, że zda rza im się za miesz -
czać er ra ty, ale tylko przy na prawdę ra żą cych omyłkach, czyli
moim zda niem ta kiej jak ta. We dług nie go jednak, kwe stia była
bar dziej złożona. Pewnie re dakcja uzna ła, że prościej bę dzie
zosta wić to ewidentne kłamstwo. Cza sem na wet ludzie, którzy
z za sa dy bronią prawdy, pra gną już tylko spokoju.

Wróciłam na korytarz i ruszyłam w kie runku sali, w której
odbywa ło się przyję cie. Słysza łam dudnie nie ba sów i ka kofo-
nię roz mów. W środku całą prze strzeń wypełnia li ludzie
w ciemnych strojach, z drinka mi w dłoni. Wszyscy roz ma wia li.



Nie byłam w sta nie wyłonić ani jedne go zrozumia łe go zda nia.
Rozejrzawszy się po przybyłych, poczułam, że nie je stem od-

powiednio ubra na. Z pewnością wszyscy sta wili się tu za raz
po pra cy. Aktówki zwisa ły nie którym z ra mie nia. Ile ci ludzie
mogli mieć lat? Dwa dzie ścia trzy?

Mimo, że uzna łam, a ra czej mia łam na dzie ję, że nie którzy
zja wią się bez zna jomych, wszyscy najwyraź niej dyskutowa li
w krę gu przyja ciół. Jedni sta li w kole, inni tłoczyli się przy ba -
rze, były także grupy zgroma dzone wokół czer wonych ka nap.

Gdyby uda ło mi się sta nąć w ką cie, tra dycyjnym miejscu dla
nie śmia łych, mogła bym wła ściwie oce nić sytuację. Wzdłuż
ścia ny doszłam do rogu pokoju, w którym grupka ludzi przysu-
wa ła dwie sofy do stolika.

– Opowiedz o swojej nowej pra cy – poprosiła chłopa ka długo-
włosa dziewczyna.

Obok ob ściskiwa ła się ja kaś para. Uświa domiłam sobie, że
osiem osób sie dzą cych na ka na pach jest z moje go rocz nika,
a nie zna łam ani jednej. Pewnie na Ha rvar dzie studiowa ły ty-
sią ce ludzi, których na wet nie spotka łam. Ojciec za pytał mnie
pewne go razu, czy nie była bym szczę śliwsza na mniejszej
uczelni. Nie byłam pewna, co lepsze. Studiowa nie z tysią ca mi
ob cych ludzi czy ka me ralna uczelnia dla maksymalnie czte ry-
stu osób, spośród których z żadną nic mnie nie łą czy. Prze cież
akurat ci, z którymi mogła bym się za przyjaź nić, mogli krą żyć
wśród tysię cy studentów innych uniwer syte tów.

Za mie niłam się w ob ser wa tora. W sali pa nował półmrok,
a za pach pa pie rosowe go dymu mie szał się z roz ma itymi per fu-
ma mi. W Nowym Jor ku było sta nowczo zbyt wie le pachnideł.



Ich prób ki za łą cza no na wet w ga ze tach.
Najbliżej stoją ca grupka ludzi, w większości męż czyzn, słu-

cha ła opowie ści dziewczyny, która potra fiła wszystkich roz ba -
wić do łez. Byłam pod wra że niem jej umie jętności. Potra fiła
skupić uwa gę czte rech męż czyzn jednocze śnie. Na jej miejscu
puściłyby mi ner wy. Roz la ła bym drinka albo potknę ła się
o wła sne buty. Pode szłam bliżej, żeby ją słyszeć.

– Wte dy powie dzia łam im, że nie będę bier nym świadkiem
nisz cze nia najlepszej rze czy, jaka im się w życiu tra fiła. Dla te -
go krzyknę łam: oddajcie mi tego pie przone go glinia ne go Gar -
fielda!

Salwy śmie chu. Nie mia łam poję cia, o co dokładnie chodziło,
ale roz ba wiła mnie i pode szłam jesz cze bliżej. Moja kole żanka
Nora była na studiach mistrzynią wta pia nia się w ludz kie krę -
gi. Je den chłopak z na prze ciwka za czął rzucać mi dziwne spoj-
rze nia. Pozosta li traktowa li mnie jak powie trze. Posta nowiłam
policzyć do dzie się ciu. Je śli nikt w tym cza sie się do mnie nie
ode zwie, odejdę. Dłuż sze ocze kiwa nie byłoby zbyt upoka rza -
ją ce.

Nikt się nie ode zwał.
Wróciłam do kąta. Rozejrza łam się. Nikt do mnie nie pod-

chodził. Pogrze ba łam w toreb ce, zna la złam wydruk z banko-
ma tu, zmię łam go, aby póź niej wyrzucić. Jesz cze raz rozejrza -
łam się. Wciąż nikt nie zmie rzał w moim kie runku.

Ze ska nowa łam ciemny, wypełniony ludz kim gwa rem pokój.
Nie bra kowa ło na wet kujonów w grubych szkłach, z pokrzy-
wionymi ple ca mi, którzy brylowa li w gronie zna jomych. Byłam
wyrzutkiem na wet wśród prze gra nych. Za uwa żyłam na podło-



dze brudny, pode pta ny for mularz członkowski. Podniosłam go.
Kie dy prze czyta łam ca łość, zer knę łam nad kartkę. Podob no

tylu męż czyzn na rze ka na brak partne rek, a nikt z obecnych
nie za mie rzał wykorzystać tej sytuacji: podejść do dziewczyny
sa motnie ster czą cej w ką cie. Nikt na wet nie spróbował.

Muzyka zrobiła się jesz cze głośniejsza. Od dymu łza wiły mi
oczy. Bę benki w uszach pę ka ły. Jak oni wszyscy potra fią dys-
kutować w tym ha ła sie? Na pewno jednak nie za mie rza li za -
wie rać nowych zna jomości. Niby po co? Byli podob ni do sie -
bie, więc nie musie li za wra cać sobie głowy mną czy kimkol-
wiek innym? Jak kogoś wyróż nić? Skąd mieć pewność, że łą -
czyłyby nas wspólne za inte re sowa nia? To mia ła być impre za
inte gra cyjna, a wyszło jak zwykle, kolejne spotka nie sta rych
zna jomych.

Utorowa łam sobie drogę do baru. Przy kontuarze sta ło już
kilka osób pona gla ją cych bar ma na dłońmi. Potrą ca na ginę łam
w tłumie. Musia łam za przeć się łokcia mi, żeby mnie nie wyru-
gowa li z miejsca przy kontuarze. Wresz cie bar man za pytał, co
mi podać. Za zwyczaj za ma wia łam wodę na znak prote stu
prze ciwko skanda licz nie wysokim ce nom drinków. Byłam jed-
nak poirytowa na, dla te go pozwoliłam sobie na czer wone wino,
choć kosz towa ło aż osiem dola rów. Z kie lisz kiem w dłoni po-
czułam się nie co le piej. Nie roz ma wiam z nikim, bo piję, oto
wytłuma cze nie. Koniec kropka.

Musnę łam usta mi brzeg kie lisz ka i rozejrza łam się wokół.
Za uwa żyłam, że od cza su do cza su ktoś schodzi na dół po
schodach i znika. Po czwar tym ta kim przypadku posta nowiłam
sprawdzić, co się tam dzie je.



Z trudem torowa łam sobie drogę wśród roju gar niturów, ale
wresz cie ze szłam na dół. Zna la złam się w przytulnej, wyłożo-
nej wykła dziną pocze ka li przed toa le ta mi. Pięć kobiet cze ka ło
do damskiej, a tylko je den męż czyzna stał przed drzwia mi mę -
skiej ła zienki. Typowe. Za ję łam swoje miejsce w kolejce. Przy-
pomnia ło mi się, jak w szkole podsta wowej ra towa łam się
uciecz ką do toa le ty, by uniknąć nie poręcz nych sytuacji towa -
rzyskich. Nie na widziłam, kie dy na uczycie le prosili, żeby
usiąść w pa rach, wybrać drużynę i tak da lej. Dzie cia ki grupo-
wa ły się automa tycz nie niczym czą stecz ki w re akcji che micz -
nej, a ja za wsze zosta wa łam sama jak pa lec. Wte dy szłam do
ła zienki i na chwilę sia da łam na se de sie.

Te raz w Ha rvard Club mój wysiłek socja liza cyjny po raz ko-
lejny oka zał się fia skiem.

Za uwa żyłam, że męż czyzna stoją cy przed drzwia mi mę skiej
toa le ty nie wszedł do środka.

Stał opar ty o ścia nę z za łożonymi rę ka mi i wzrokiem wbitym
w podłogę. Wyglą dał na przygnę bione go. Nie wysoki, miał ja -
sne, lekko fa lują ce włosy i spłasz czony nos. Widzia łam, że inne
dziewczyny pa trzyły na nie go z góry, bo był niski. Może zna -
lazł się na dole z tego sa me go powodu co ja – chciał umknąć
przed tłumem.

Dziewczyna na początku kolejki we szła do środka. Wkrótce
moja kolej. Musia łam wymyślić, jak go za ga dać, i to szyb ko.
Uśmiechnę łam się do nie go.

Odwza jemnił uśmiech, ale szyb ko odwrócił wzrok. Na pew-
no nie za dzie rał nosa, był zwyczajnie nie śmia ły. Mnie też pew-
nie czę sto bra no za snob kę, choć też za zwyczaj byłam onie -



śmie lona.
– Tu wresz cie moż na ode tchnąć – za ga da łam go.
– To prawda.
– Ukrywasz się? – za pyta łam.
– Na chwilę.
Za milkliśmy oboje.
– Bra łeś już udział w impre zach w Ha rvard Club? – za pyta -

łam.
Pokrę cił głową.
– Je stem tu pierwszy raz.
– Wyda je się w porządku – powie dzia łam i uśmiechnę łam się.
– Tak, to prawda – potwier dził.
Odwza jemnił uśmiech.
– Pewnie le piej w domu – stwier dziłam.
Wte dy z toa le ty wyszła dziewczyna i zwróciła się do chłopa -

ka:
– Gotowy?
W odpowie dzi kiwnął głową.
– Do zoba cze nia – poże gnał się ze mną i oboje zniknę li na

schodach.
Poczułam się jak kre tynka. We szłam do ła zienki w ide alnym

momencie i szyb ko prze krę ciłam kluczyk. Usia dłam na se de -
sie, utkwiłam wzrok w ba zgrołach i rysach, które szczelnie
wypełnia ły be żowe drzwi. Wpa trywa łam się w nie tak długo,
aż wszystko roz myło się w jedną ja snożółtą pla mę.

Cze mu byłam aż tak głupia, żeby pomyśleć, że ktoś na tym
świe cie jest równie sa motny, jak ja?

Już wcze śniej za uwa żyłam, że ostatnio zda rza ło mi się spo-



tykać mnóstwo odludków podob nych do mnie, ale każ dy z nich
był na swój sposób fra pują cy: wła ściciel moje go miesz ka nia –
sta ry lubież nik; ła godny i łysy sta ruszek; Ronald Nie śmia ły Po-
tar ga niec. Ani je den nie wyda wał się nor malny. Może mnie też
bra kowa ło pią tej klepki. Może coś we mnie szwankowa ło, tyl-
ko nie byłam tego świa doma. Gdybym popa dła w obłęd, to
prze cież nie wie dzia ła bym o tym, prawda? Z de finicji, nie po-
winnam. Wa ria ci są nie świa domi wła sne go sta nu, bo ina czej
zmie niliby swoje za chowa nie. Uwa ża ją, że wszystko jest
z nimi w najlepszym porządku, a proble my dotyczą innych. Po-
dob nie jak ja. Twier dziłam, że je stem zdrowa psychicz nie,
a cze pia łam się ca łe go świa ta.

Tak na mar gine sie, Una bomber również ukończył Ha rvard,
był wybitnie uzdolniony i myślał, że ma odpowiedź na wszyst-
ko. Na prawdę są dził, że słusz nie robi, wysyła jąc ła dunki wybu-
chowe pocz tą. Żył w prze kona niu, że nikt nie rozumie wagi
jego dzia łań, które we dług nie go są koniecz ne.

Czy zwa riowa łam? Je śli tak, to co powinnam zrobić?
Wystra szyłam sama sie bie. Może sie dze nie na se de sie i snu-

cie podob nych roz wa żań to kolejny dowód potwier dza ją cy
moje za burze nia.

Kwe stionowa nie wła snej kondycji psychicz nej mogło je dynie
ozna czać, że jednak nie zwa riowa łam. Tylko zdrowy człowiek
ma wątpliwości.

Prawdopodob nie Una bomber nigdy nie podejrze wał się
o chorobę psychicz ną. Gdyby jednak poddał swoje postę powa -
nie logicz nej ana lizie, to oka za łoby się, że wie le ele mentów
nie pa suje. Ja nie ra niłam ludzi swoim dzia ła niem. Skąd jednak



pewność, że kie rowa łam się logiką? Moje za sa dy nie wzię ły
się z podręcz nika. Po prostu posta nowiłam tak wła śnie żyć.
Pe trov pewnie powie działby, że je stem za burzona. Nie zle cił
mi jednak żadnych le ków. Tak, wszystko dobrze. Muszę się tyl-
ko uspokoić.

Posta nowiłam wyjść z toa le ty z podnie sioną głową. Co
z tego, że tutejsze roboty nie chcą mieć ze mną nic wspólne -
go? Dowodzi to tylko, że mia łam całkowitą ra cję, spę dza jąc
tyle cza su za mknię ta w swoim miesz ka niu.

We szłam na górę i, la wirując mię dzy ata kują cymi mnie łok-
cia mi, dotar łam do drzwi.

Ka lejdoskop barw roz świe tlał Times Square: pur pura, poma -
rańcz, błę kit. Cie ka we, jak się tam pra cuje, kie dy fale różu czy
zie le ni nie ustannie roz le wa ją się po twoim biur ku. Ze szłam do
me tra, wróciłam do domu. Z dala od tłumów, ha ła su i dymu po-
czułam się dobrze.

Wyszłam przez okno na ze wnątrz i usia dłam na schodach
prze ciwpoża rowych z pa miętnikiem w ręce. Wiatr niósł za -
pach pa lonych liści. Głę boko wdycha łam powie trze.

Sie dzia łam na zimnej me ta lowej kratce. Świe cił księ życ. Za -
wsze lubiłam widok z okna na podwórze. Nie znajdowa ło się
tam nic poza tyłem prze ciwle głe go budynku, nie mia ło to jed-
nak zna cze nia. Nie był to bynajmniej wymuska ny kra jobraz
odświe żonych fa sad, a ra czej misz masz ka mie nia i ce gły, be to-
nowo-me ta lowa dżungla w sta nie nie zmie nionym od stule cia.
Na większości schodów prze ciwpoża rowych za wie szono ta -
blicz ki infor mują ce, że za sta wia nie przejścia grozi grzywną.
Cie ka we, czy kie dykolwiek to egze kwowa no.



Moje noz drza ude rzył sma kowity za pach sosu pomidorowe -
go. Ktoś na dole przygotowywał kola cję. Wcią gnę łam za pach
nosem. Za sta na wia łam się, czy była bym w sta nie odna leźć tę
osobę i za pukać do jej drzwi. Czy zosta ła bym za proszona na
posiłek? To by było miłe. Mogłoby się oka zać, że to moja daw-
no nie widzia na da le ka ciotka. Spę dziłybyśmy długie godziny na
roz mowie, nadra bia jąc za le głości.

Mogła bym na pisać o tym w moim dzienniku. Albo na wet
stworzyć na tej podsta wie opowia da nie. Nigdy nie uda ło mi się
na pisać na wet najkrótszej nowe li od początku do końca. Na
studiach też nie. Te raz moje palce ścier pły z zimna, nie dało
się pisać. Trzyma jąc notes mię dzy kola na mi, posta nowiłam tyl-
ko posie dzieć. Za topiłam się we wła snych myślach.

Przyję cie w Ha rvard Club mia ło być moją prze pustką do
świa ta bystrych ludzi. Oka za ło się poraż ką. Ale wystar czyłby
je den człowiek, żeby wszystko zmie nić. Gdybym na studiach
spotka ła jedną osobę, w której towa rzystwie dobrze bym się
ba wiła przez czte ry lata, moje życie potoczyłoby się ina czej.
We dwoje, jako szczę śliwi, za dowole ni z sie bie ludzie, mogliby-
śmy przycią gać innych jak ma gnes. Gdybym na dzisiejsze przy-
ję cie przyszła z osobą, która spę dziła by ze mną cały wie czór,
przyłą cza nie się do innych nie sta nowiłoby proble mu.

Nie ste ty nie zna łam ta kiej osoby.
Epizod toa le towy z chłopa kiem w roli głównej przypomniał

mi równie fa talne za że nowa nie, które było moim udzia łem na
pierwszym roku studiów. W jednym z ba rów na kampusie zor -
ga nizowa no impre zę, posta nowiłam się na nią wybrać. Wnę -
trze wystylizowa no na ele gancki, aka de micki lokal z ciemny-



mi, drewnia nymi belka mi w ścia nach i wysokimi okna mi o za -
słonach do sa mej zie mi. Nie którzy sie dzie li przy stolikach, inni
krę cili się lub okupowa li szwedz ki stół. Wyglą da ło na to, że
nikt nie był sam. Nie widzia łam też nikogo zna jome go. Posta -
nowiłam za jąć mały, wolny stolik obok stołu z prze ką ska mi. Li-
czyłam, że dzię ki temu ktoś się do mnie dosią dzie.

Sie dzia łam, pa trząc na ludzi, z podbródkiem wspar tym na
złą czonych dłoniach, gotowa do inte rakcji. Z boku przy stoliku
sie dzia ło trzech chłopa ków i jedna dziewczyna. Ką tem oka za -
uwa żyłam, że sie dzą cy najbliżej, za miast słuchać zna jomych,
spoglą da na mnie. Uda łam, że nic nie za uwa żam, i da lej sie -
dzia łam ze wzrokiem wbitym w prze strzeń, ale byłam świa do-
ma jego obecności.

Znów na mnie popa trzył. Nie odrywa łam spojrze nia od
szwedz kie go stołu.

Kolejny rzut oka w moją stronę.
Za sta na wia łam się, co powinnam zrobić. Wyję łam kosmyk

włosów zza ucha, gdyż w ten sposób pre zentowa łam się
znacz nie le piej. Upewniłam się, że stolik za krywa moje stopy,
bo włożyłam pa skudne sta re buty (przykro mi, ale spa ce ry
w szpilkach nie były dla mnie).

Nie spusz cza łam wzroku z prze ką sek.
Wresz cie ten chłopak de likatnie klepnął mnie w ra mię.
– Cześć – przywitał się.
Uśmiechnę łam się.
– Czy mogę wziąć to krze sło?
I za brał wolne krze sło od moje go stolika. Potrze bowa li go

dla nowo przybyłej kole żanki.



Byłam ża łosna.
Cie ka we, czy kie dyś ktoś dla mnie przynie sie krze sło?

A może całe życie będę użyczać miejsc innym?
Wciąż się nad tym za sta na wiam.
Czy to moż liwe, że nikt w ca łym Nowym Jor ku nie jest w po-

dob nym położe niu jak ja?
Każ dy potrze buje punktu za cze pie nia. Muszą prze cież ist-

nieć ludzie, którzy nie dawno się tu wprowa dzili i nikogo jesz -
cze nie zna ją. Jak za wie ra ją nowe zna jomości? Może zna ją se -
kret na wią zywa nia przyjaź ni. Musie li tego uczyć w jednej
z tych trzech klas, które prze skoczyłam.

Może za mało wychodziłam. Może Pe trov ma ra cję. Może,
żeby na brać obycia, powinnam się zmuszać do udzia łu w wy-
da rze niach towa rzyskich, których na studiach unika łam jak
ognia. Zgoda, dzisiejsze przyję cie najwyraź niej skusiło sa mych
yuppie, ale na na stępne mogą przyjść nie śmia li sa motnicy
w moim typie. Nie mogę podda wać się tak ła two. Cze ka ją
mnie kolejne wyjścia i impre zy. Potrze buję tylko jednej przyja -
znej osoby, z którą mogła bym za cząć roz ma wiać, wte dy inni
poja wią się już z automa tu.

Ale na samą myśl, że mia ła bym przejść przez to raz jesz cze,
cier pła mi skóra.

Cze mu tak bar dzo boję się imprez? Nie wią za ło się to prze -
cież z moim kodeksem moralnym. Sporo ludzi ma fa talne mo-
ra le, ale nie tu leży przyczyna moich trudności w na wią zywa -
niu kontaktów.

Może przyję cia budzą we mnie popłoch, bo niosą ryzyko.
To chyba wła ściwe wytłuma cze nie. Bra kowa ło mi doświad-



cze nia towa rzyskie go. W szkole na uczycie le mnie lubili i uwa -
ża li za mą drą. Mie li oka zję poznać mnie le piej dzię ki mojej
pra cy. Wystar czyło posie dzieć w domu nad za da nia mi domo-
wymi i zyskiwa łam ich przychylność. Mia łam wszystko pod
kontrolą. Dla te go koncentrowa łam się na zdobywa niu dobrych
stopni z te stów, bo było to istotne. Kie dyś.

Te raz nikt nie dba o ta kie rze czy. W ba rze czy na impre zie
mogę dać się poznać dopie ro w roz mowie. Nie wiem jednak,
jak ją za cząć.

Może powinnam za cząć słuchać Pe trova. Miał kilka pomy-
słów.

Nie musia łam głośno przyzna wać mu ra cji. Wystar czyło się
nimi za inspirować.

Cięż ko jednak było mi się zmusić do dzia ła nia. A je śli moje
najgor sze oba wy oka żą się słusz ne i nigdy nie na uczę się
wchodzić w re la cje z ludź mi?

W tym momencie na zimnej kratce schodów prze ciwpoża ro-
wych za la ła mnie fala optymizmu. Uświa domiłam sobie je den
szcze gół.

Za ga da łam do chłopa ka w ła zience.
No dobrze, miał dziewczynę i re zultat był upoka rza ją cy, ale

umiem roz ma wiać z nie zna jomymi.
Muszę robić to czę ściej. Roz ma wiać z ludź mi. Prę dzej czy

póź niej to za dzia ła.
Podniosłam się. Było mroź no. Mogłam rozejrzeć się za Cy.

Robił dobre wra że nie, wyda wał się ra czej uroczy niż ob łudny.
Nie sie dział jednak na swoich schodach prze ciwpoża rowych.
Byłam jednak pewna, że się wkrótce spotka my.



Moje prze czucie nie mia ło ra cjonalnych podstaw, mimo to
ucze piłam się go kur czowo. Podejrze wa łam, że dla osoby stro-
nią cej od nar kotyków, da le kiej od upoje nia alkoholowe go czy
za urocze nia miłosne go pozosta je tylko jedna rzecz. Na dzie ja.
Świat prze cież nie może być taki, jaki się wyda je. Tym, którzy
stra cili wszelką na dzie ję, pozosta wa ły jesz cze antyde pre santy.

Wie czorem za dzwonił Matt i umówiliśmy się na kola cję na -
stępne go dnia. Byłam strasz nie podekscytowa na. Mia łam
ochotę tańczyć po pokoju. Tylko dla cze go? Prze cież nie mo-
głam się z nim zwią zać. Była by to potwor na podłość. Odrywa -
łam jego myśli od Shauny, to jej powinien poświę cać całą swoją
uwa gę.

Powinnam zrobić to, co pla nowa łam na sa mym początku,
czyli odszukać ją i wyznać całą prawdę. Albo przynajmniej
umówić się raz jesz cze z Mattem, żeby się poże gnać. Ale polu-
biłam go. Dobrze się z nim ba wiłam. Dla cze go za tem mia ła -
bym zre zygnować z miłe go wie czoru w jego towa rzystwie?
Inni nie mają podob nych skrupułów. Dla cze go mia ła bym brać
na swe bar ki odpowie dzialność zwią za ną z prostowa niem ży-
cia ludzi jego pokroju?

Może powinnam pójść na ca łość. Shauna jest szczę ścia rą.
Nigdy na przyję ciu nie sta ła w ką cie ze wzrokiem wbitym
w wydruk z bankoma tu. Ża den psycholog nie przygotował dla
niej listy wpie ra ją cej jej proces socja liza cji. W Świę to Dzięk-
czynie nia nie sie dzia ła sa motnie w domu dla te go, że jej jedno-
osobowa rodzina spę dza ła ten czas w Luksembur gu. Wybra ła
odpowiednie szkoły, dzię ki temu jej życie ukła da ło się nor mal-
nie. Wszystkie ele menty ukła danki zna la zły się na swoich miej-



scach. Wygra ła wa ka cje ma rzeń, nowy sa mochód i licz ne na -
grody. Podczas gdy ja nie mia łam nic. W za mian za dzie więtna -
ście lat dobre go spra wowa nia dosta łam wielkie nic. Prze pra -
szam.

Ta kie myśle nie było jednak głupie. Na podob ne zmar twie nia
jesz cze przyjdzie czas, mogłam pocze kać przynajmniej dzie -
sięć lat. Dla cze go tak szyb ko się podda ję? Bo najfajniejszy fa -
cet z anonsów „We ekly Be acon” jest za rę czony.

Na pewno w odpowiednim momencie podejmę wła ściwą de -
cyzję. Pozosta ło mi jednak nie wie le cza su.

Aby sprawdzić, czy mam tylko Matta, wycią gnę łam nume ry
te le fonów do Micha ela i Ada ma, którzy odpowie dzie li na moje
ogłosze nie. Za dzwoniłam do obydwóch, ale nikt nie odbie rał.
Tym ra zem na gra łam się na ich pocz tę głosową.

Około je de na stej wie czorem za dzwonili z agencji z propozy-
cją nocnej pra cy w nie zna nej mi fir mie prawniczej. Było póź no,
dla te go przysła li po mnie taksówkę. Na miejscu usa dzili mnie
z jedną star szą pa nią przy stoliku stoją cym w centralnym miej-
scu bibliote ki. Półki wypełnia ły prawnicze pozycje, a ka loryfe -
ry grza ły na potę gę. Przez dwie godziny tylko wpa trywa łyśmy
się w sie bie, wsłucha ne w szum odle głej lodówki albo kse roko-
piar ki. Powie rzone za da nie wykona łam w dwa dzie ścia minut,
potem ode sła no nas do domu.

O drugiej w nocy z tylne go sie dze nia taksówki wpa trywa łam
się w okna, w których pa liły się świa tła. Po raz kolejny poczu-
łam się czę ścią nie wielkiej, se kretnej wspólnoty ludzi nie śpią -
cych o tej porze. Choć nie widzia łam żywe go ducha. Je dynym
śla dem obecności innych były świa tła w oknach. Na nie których



pa ra pe tach sta ły donicz ki, na innych środki czysz czą ce, do kil-
ku szyb przykle jono najroz ma itsze de kora cje, zda rzyło się też
kilka za kra towa nych okien. Wszystkie jednak łą czyła cicha
i senna poświa ta.

Świat jest piękny. Na le ży tylko skupić uwa gę na pełnych uro-
ku drobia zgach.

Matt wyglą dał na zde ner wowa ne go. Umówiliśmy się w Pel-
le rico’s o siódmej. Nie za uwa żył, że już cze kam przy stoliku.
Za trzymał się tuż przy wejściu i przyglą dał się swoje mu odbi-
ciu w przytwier dzonej do ścia ny me ta lowej płycie. Za cze sywał
dłońmi włosy do tyłu. Na gle mnie za uwa żył. Musiał się poczuć
nie zręcz nie.

Kie dy poda no nam menu, powie dział:
– Wiesz, że nie piję, ale je śli sama masz ochotę na drinka,

nie krę puj się.
– Myślę, że kie liszek wina dobrze mi zrobi – stwier dziłam.
– Proszę lampkę bia łe go wina – zwrócił się do kelne ra i wte -

dy uświa domiłam sobie, że jego wie dza na te mat trunków musi
być znacz nie uboż sza od mojej. To było dość osobliwe spo-
strze że nie.

– Jak w pra cy? – za pytał.
– Nudy.
Nie był pe wien, czy mówię szcze rze.
– Żadnych błę dów? – uśmiechnął się. – Czy to źle z twoje go

punktu widze nia? Stre suje cię to?
-Tak – przyzna łam. – Znacz nie bar dziej wolę wyła pać choć

kilka błę dów. To strasz ne z mojej strony, wiem. Kie dy jednak
nic nie za uwa żę, to boję się, że nie dosta tecz nie dobrze się



przyłożyłam.
– Ja sne – powie dział.
Nie cier pia łam tego słowa. W ten sposób za zwyczaj odpo-

wia da ją ludzie, kie dy nie zrozumie ją żar tu albo nie mają nic do
doda nia. Na dokładkę Matt powta rzał pod nosem na zwy dań.
Zirytowa łam się. Chyba to dobrze, że nie mia łam chłopa ka.
Jak moż na spę dzać tyle cza su z osobą, w której masa drobia -
zgów doprowa dza cię do sza leństwa? Może mam mniejszy po-
ziom tole rancji niż cała resz ta.

– Co bie rzesz? – za pytał.
Nie cier pia łam, kie dy inni suge rowa li się za mówie niem dru-

giej osoby.
– A ty?
– Ty pierwsza.
– Nie, ty.
– Ty.
– Ty.
– Ty.
– Ty.
Matt za krył uszy dłońmi i powtórzył głośno:
– Ty, ty, ty, ty, ty!
Roz śmie szył mnie i znów go lubiłam. Poja wił się kelner.
– Potrze bują państwo wię cej cza su?
– Nie, nie trze ba – odpowie dzia łam. – Ty pierwszy, kocha nie.
Posła łam mu słodki uśmiech.
– Nie, ty, na le gam – droczył się ze mną.
– Za mówię po tobie – upar łam się.
Pokona ny Matt tylko westchnął.



– Proszę… penni na wódce. Czy w sma ku bar dzo czuć alko-
hol?

O matko! Jedną z najlepszych rze czy w dora sta niu z ojcem
w wiecz nej podróży służ bowej było czę ste stołowa nie się na
mie ście. Podob ne doświadcze nie najwyraź niej było mu obce.

– Praktycz nie nie czuć – poinfor mował go kelner. – Wódka
jest jednym ze składników sosu.

– Doskona le.
– Poproszę ka napkę z moz za rellą i pie czar ka mi por tobello –

za mówiłam.
– Z moccca rellą – prze drzeź niał mnie Matt.
– Nic nie pora dzę, że wyma wiam to poprawnie – odcię łam

się, kie dy kelner się odda lił. – A tak na mar gine sie, nie mówi
się „penni” tylko „penne”.

– Mam mę tlik w głowie – powie dział.
– Może to u cie bie nor malne – odgryzłam się.
– Tylko w twojej obecności.
Zmroziło mnie. W oczach błyska ły mu iskier ki. Kelner przy-

niósł koszyk z pie czywem i oboje się gnę liśmy po chleb. Musie -
liśmy być ze stre sowa ni, bo nim przynie siono na sze da nia, zje -
dliśmy półtora bochenka. Wyczyściliśmy też dwie bia łe por ce -
la nowe misecz ki ze sma rowidłem, które nie było ani ma słem,
ani kre mowym ser kiem, tylko czymś pomię dzy.

– Czy ma pani ochotę na jesz cze je den kie liszek? – za pytał
mnie kelner, sta wia jąc na stole ta le rze.

– Tak, proszę – odpowie dzia łam.
– A ja już się naja dłem – przyznał Matt, pa trząc na swoje da -

nie.



– Pomogę ci.
– Zjesz za mnie mój ma ka ron?
– Powinie neś się na pić – pora dziłam mu. – Wte dy bę dziesz

miał uspra wie dliwie nie na mówie nie podob nych głupstw.
– Nie ma ta kiej potrze by – powie dział, kła dąc pod stołem

rękę na moim kola nie.
Rozejrza łam się, żeby sprawdzić re akcję innych, ale wszy-

scy goście byli za topie ni w roz mowach, pożą dliwych myślach
czy innych tego typu rze czach.

Uświa domiłam sobie na gle, że na ma wiam go do picia. Co się
ze mną dzie je? Z osoby twar do trzyma ją cej się wła snych prze -
konań zmie niłam się w kogoś na rzuca ją ce go zda nie innym.
W wie ku dzie więtna stu lat robię dokładnie to samo, co wszy-
scy moi dzie więtna stoletni zna jomi ze studiów. Może wte dy
moim problem było to, że jesz cze nie osią gnę łam wie ku, w któ-
rym człowiek sta je się ma tołem. Gdy masz dwa na ście lat, za -
czyna ją ci rosnąć pier si, rok póź niej dosta jesz pierwsze go
okre su, a w wie ku dzie więtna stu lat robi ci się woda z mózgu –
ten stan utrzymuje się do trzydzie ste go pierwsze go roku ży-
cia. To nie może być prawda. Nie mylę się. To zna czy, wte dy
się nie myliłam. Przed dzisiejszym spotka niem za tę skniłam za
dawną Car rie. Musia łam pozostać jej wier na. Nikt o nią nie
dbał. Walczyła z wszechobecną de pra wa cją, stojąc na stra ży
prawdy i spra wie dliwości. Dla cze go jednak jako je dyna na tym
świe cie mia ła cier pieć? Dawna Car rie nic nie osią gnę ła. Je dy-
nymi ekscytują cymi momenta mi moje go sta re go życia były
chwile, gdy ba lansowa łam na gra nicy: z profe sorem, Karą czy
z Mattem. Wciąż uwielbia łam bez piecz ne i spokojne za ję cia



jak czyta nie, wer towa nie słowników, filozofowa nie i spa nie.
Zwłasz cza to ostatnie. Matt jest jednak bar dzo inte re sują cy.
Czy powinnam go wyma zać ze swoje go życia? Nie wstą pił
jesz cze w zwią zek małżeński. Nie ła mię więc żadnych za sad.

Wypiłam kolejne wino i zosta łam z Mattem, z jedne go tylko
powodu; za sługiwa łam na towa rzystwo osoby, która mnie
uszczę śliwia. Nie jest żona ty, toteż nikomu nie dzie je się
krzywda. Shauna najwidocz niej nie doce nia go, wie rząc, że
zła pa nie chłopa ka to pestka, a sa motne dziewczyny są same
sobie winne. Poza tym, je śli za chowa nie Matta za sługiwa łoby
na powia domie nie jego przyszłej żony, to powinnam pomóc mu
w re aliza cji jego pla nów. Potem mogła bym anonimowo wyja -
wić jej prawdę o na rze czonym.

Kelner wymie nił pusty kie liszek na pełny. Wino za kołysa ło
się, tworząc wklę sły me nisk, a potem znie ruchomia ło. Ga sną cy
zmierzch odbijał się w szkle. Matt na brał kilka klusek na wi-
de lec, ale większość spa dła mu z powrotem na ta lerz.

– Na pewno nie je stem mistrzem w je dze niu ma ka ronu – po-
wie dział.

– Nie szkodzi. Za łożę się, że ce lujesz w innych rze czach.
Tylko uniósł brwi.

Je dliśmy w milcze niu. Uwielbia łam pie czar ki por tobello
i moz za rellę, ale oka za ły się nie zbyt for tunnym połą cze niem,
dla te go ze pchnę łam składniki z wilgotne go chle ba i zja dłam je
osob no. Matt wyglą dał na za skoczone go, ale nie komentował.
Przed chwilą twier dził, że nie jest głodny, ale szyb ko pochła -
niał ma ka ron. Wręcz z wilczym ape tytem.

Jakby czytał w moich myślach, spojrzał na mnie, uśmiechnął



się, a potem wrócił do je dze nia.
Może je śli spę dzimy ra zem dosta tecz nie dużo cza su, ze rwie

z Shauną. Czy nie je stem jednak równie na iwna, jak większość
kobiet w podob nej sytuacji? Czy to nie pułapka, w którą wpa -
da my? Gdyby chciał ją zosta wić, już dawno by się na to zde cy-
dował. Z pewnością znał wie le kobiet. Ale żadna z nich nie za -
mie rza ła zostać jego za bawką. To je dyny powód, dla które go
spotkał się ze mną. Wa runkiem jest zgoda, że nigdy nie będę
tą pierwszą.

Powinnam prze stać. Za sługuję na trochę za ba wy. W imię
większe go dobra.

– Może de ser? – za proponował Matt z za wa diackim uśmie -
chem.

– Prze cież już nie możesz – za uwa żyłam.
Zosta wił połowę da nia.
– Może my zjeść na pół.
Zer knę łam na menu.
– Lubisz tira misu?
Wzruszył ra miona mi.
– Na zwa obiła mi się o uszy, ale nigdy nie mia łem oka zji

skosz tować. Co to jest?
– Wilgotny bisz kopt z kre mem i likie rem.
– Wilgotny. Za powia da się pysz nie.
Pewnie wyda wa ło mu się, że jest uroczy. Za mówiliśmy. Po

chwili poda no nam tira misu za nurzone w bia łym kre mowym
sosie, posypa ne wiór ka mi cze kola dy. Obok położono dwie wy-
smukłe łyżecz ki. Najwyż sza oce na za wygląd.

Matt wziął swoją łyżecz kę i za nurzył ją w miękkim bisz kop-



towym sze ścia nie, odrywa jąc puszysty róg.
– Hej, dobre – za uwa żył.
– Widzisz?
Nie sa mowite. Na gle to ja, dla odmia ny, oka zuję się osobą

z większym ba ga żem doświadczeń.
– Najpierw wódka, te raz likier – wyliczył Matt. – De pra wu-

jesz mnie.
– Za zwyczaj bywa na odwrót – powie dzia łam. – Je stem wzo-

rem nie winności.
– Te raz też?
– Oczywiście.
Aż za drża łam, ale jednocze śnie byłam nie zwykle pobudzona.
Kie dy Matt zjadł swoją część, stuknął łyżecz ką o stół.
– Dobra robota – oce nił. – To była świetna pra ca ze społowa.
Poda no ra chunek, Matt wycią gnął kar tę kre dytową.
– Chcia ła byś zoba czyć księ gę pa miątkową z mojej szkoły,

z tymi wszystkim dur nymi wpisa mi?
Mimo że na sza zna jomość za czę ła się od wia dome go anon-

su, wciąż potrze bował pre tekstu, by za prosić mnie do sie bie.
– Masz ją ze sobą?
– Nie, jest u mnie w domu.
– Nie miesz kasz cza sem z…
– Shauną – dokończył za mnie. – Dziś nie wra ca na noc. Poje -

cha ła do Jer sey do siostry.
Wszystko ja sne. Je dynym powodem, dla które go Matt się ze

mną umówił, była nie obecność jego na rze czonej. Za mówiliśmy
de ser, bo w jej towa rzystwie nie mógł tego zrobić. Ostatnim
ra zem zaś spotka liśmy się w meksykańskiej knajpie, za którą



Shauna nie prze pa da ła. Byłam jej dubler ką, niczym wię cej.

Miesz ka nie Matta mie ściło się w sta rej ka mie nicy z ce gły.
W holu wyczułam stę chliznę, ale zie lony chodnik był czysty,
a przed drzwia mi jego są sia dów z par te ru le ża ły puszyste wy-
cie racz ki z motywem liści ostrokrze wu. Matt poprowa dził
mnie na pierwsze pię tro.

Wnę trze było urzą dzone bar dzo gustownie. W sa lonie,
w którym biel kontra stowa ła z czer nią, stał stolik ka wowy
oraz ze staw kina domowe go (pre zent od jego lub jej rodziców
albo znak, że w wie ku dwudzie stu kilku lat nie którzy mają
zbyt wysoką pensję) i wszę dzie wisia ły wspólne zdję cia Matta
i Shauny. Młodzi i piękni na studniówce. W oficjalnych strojach
podczas za kończe nia szkoły. Zimą na pla ży w bluzach z kaptu-
rem.

Popa trzyłam na nią i pomyśla łam: doskona le wiesz, z kim
spę dzisz wa ka cje. Komu bę dziesz towa rzyszyć podczas uro-
dzin, u czyje go boku bę dziesz się budzić każ de go ranka i za sy-
piać każ dej nocy, z kim za tańczysz na złotych godach. Kie dy
zaś jego fir ma konsultingowa odnie sie rynkowy sukces, bę -
dziesz promie nieć. Znasz wszystkie jego se kre ty. Pa mię tasz,
ja kim był na stolatkiem. Ra zem bę dzie cie iść przez życie, do-
póki śmierć was nie roz łą czy. Przez całe życie. To ogromny
szmat cza su. Czy powinnam im za zdrościć?

– Chodź tutaj! – za wołał Matt i we szłam za nim do sypialni.
Podwójne łóż ko było przykryte dzier ga ną na rzutą, na ścia nie

wisiał ogromny te le wizor, a na podłodze pię trzyły się stosy
ksią żek. Matt usiadł, na kola nach trzymał otwar tą księ gę pa -
miątkową. Ma te rac za padł się pod jego cię ża rem. Usia dłam



obok.
– Ostrze gam, je stem z Jer sey – powie dział, wska zując na fi-

kuśne fryzury nie których dziewcząt.
– Ta chyba musia ła mieć pe rukę – za uwa żyłam.
– Wyda je ci się, że wyglą da fa talnie, to popatrz te raz – po-

wie dział, odwra ca jąc stronę.
Roze śmia łam się.
– Prze czytaj, ja kie wybra ła motto – dodał Matt.
Cytat z Bob by’ego McFer rina.
Podobał mi się sposób, w jaki jego palce muska ły strony,

szyb ko, a jednocze śnie zde cydowa nie.
– Dobrze, że z roz wa gą wybra ła ha sło ob da rzone głę bokim

prze sła niem – za uwa żyłam.
Na stępna była dziewczyna, której jedna połowa włosów była

ciemna, a druga ja sna.
– To dopie ro cie ka wa fryzura – stwier dziłam.
– Była kla sową prymuską – oznajmił Matt.
– Nie żar tuj.
– Na prawdę.
– Ściemniasz.
– Masz ra cję, skła ma łem – przyznał. – To jest na sza prawdzi-

wa prymuska.
Odwrócił stronę.
– Kolejny alf.
– Uprze dza łem, że pochodzę z New Jer sey – przypomniał

i popa trzył na mnie. – Podoba ją mi się twoje włosy. Szcze rze.
– To tylko włosy – powie dzia łam.
– Są ta kie na turalne.



Ujął kosmyk moich włosów mię dzy kciuk a pa lec wska zują cy
i za czął się nim ba wić.

– Uwielbiam gładkie włosy.
Chwycił kole iny kosmyk. Przysunę łam się bliżej. Za czę liśmy

się ca łować. Na gle przez przypa dek spojrza łam na jedno
z wie lu zdjęć Matta i jego dziewczyny z są siedz twa, bo le ża ło
na stoją cej nie opodal la se rowej drukar ce, i od razu ze sztyw-
nia łam.

– Czas na mnie – oznajmiłam.
– Prze stań, noc jesz cze młoda – powie dział, kła dąc się na

ple cach.
– Tak, ale jutro cze ka pra ca.
– Mnie też. Co z tego? Nie mamy zbyt wie lu sposob ności.
– Tylko w twoim gra fiku bra kuje miejsca, mój jest całkiem

wolny.
Usiadł.
– Wiem, że to nie w porządku – przyznał. – Ale wiesz, ja kie

są za sa dy. Zresz tą podob no je steś w ana logicz nej sytuacji.
– Nie ste ty, roz sta liśmy się z moim chłopa kiem. Uzna łam, że

skoro pocią ga mnie inny, to zna czy, że nie je stem z wła ściwą
osobą.

Matt przez chwilę milczał.
– Je steś młoda – powie dział. – Z cza sem na uczysz się, że

w życiu nie wszystko jest czar no-bia łe.
– Może jednak powinno.
-To byłoby miłe – za uwa żył.
– Smutne, że tak szyb ko odpusz czasz.
– Wca le nie, wła śnie o to chodzi, że z nicze go nie re zygnuję.



Problem pole gał na tym, że wca le nie mia łam ochoty wycho-
dzić. Chcia łam, żeby prze konał mnie, bym zosta ła. Podobał mi
się, poza tym chcia łam sprawdzić, czy to na prawdę nikogo nie
zra ni. Czy to ab solutnie bez piecz ne dla wszystkich?

– Je steś na mnie zła? – za pytał.
Ujął koniusz ki moich palców.
– Nie mam pra wa – odpowie dzia łam.
To była prawda. Nie mia łam żadnych praw.
– Chodź do mnie – powie dział i wróciliśmy do poprzedniej

pozycji.
Jego kilkudniowy za rost ła skotał mnie. Dłońmi sunął wzdłuż

moich rąk. Dotarł do ra mion, a na stępnie musnął mnie po szyi
i wresz cie oburącz ujął moją twarz. Musia łam to prze rwać.
Wyrwa łam się, nim do cze gokolwiek doszło. Obie cał, że za -
dzwoni za kilka dni.

Nie ste ty, wychodząc, ma rzyłam o kolejnym spotka niu. I to
jak najszyb ciej.

Wra ca jąc do domu, minę łam na ulicy parę z na prze ciwka.
Roz pozna łam ich. Pod wpływem impulsu przywita łam się:

– Cześć!
Wyglą da li na za skoczonych, Tom jednak wymruczał w odpo-

wie dzi:
– Cześć.
Kie dy doszłam do rogu ulicy, obejrza łam się, bo są dziłam, że

będą za mną pa trzeć, próbując odgadnąć, kim je stem. Bingo.
Roze śmia łam się. Byli kompletnie zdez orientowa ni, a potem
zirytowa ni, że ich przyuwa żyłam. Ruszyłam przed sie bie z po-
czuciem triumfu. Przywita łam się z są sia da mi, to ozna cza po-



stęp. Zrozumia łam, że w mojej obecnej sytuacji inicja tywa
musi wychodzić ode mnie, ina czej będę ska za na na sa motność.
Nie ste ty każ dy krok w kie runku socja liza cji wią zał się dla
mnie z wielkim wysiłkiem. Mia łam na dzie ję, że pewne go dnia
będę mieć tylu przyja ciół, że nie będę się musia ła zmuszać do
za wie ra nia nowych zna jomości. Może większość ludzi jest
wła śnie na tym eta pie i dla te go nie za wra ca ją sobie mną gło-
wy. Ich kole żeńskie grono jest dobra ne i czują się całkowicie
spełnie ni pod wzglę dem towa rzyskim.

Tak wła śnie musia ło być. Dla te go nikogo nie pozna łam na
przyję ciu inte gra cyjnym w Ha rvard Club. Inni już wcze śniej
utka li gę stą sieć kontaktów i nie byli za inte re sowa ni jej posze -
rza niem. Czy nie z tego powodu Matt oświadczył się Shaunie?
Może zwyczajnie nie chciał już tra cić cza su na szuka nie kan-
dydatki na żonę. Czy nie dla te go ża den z moich są sia dów nie
or ga nizował osie dlowej impre zy?

Może każ de mu przyda ła by się se sja z Pe trovem. Le nistwo
towa rzyskie dotyczy wszystkich, nie tylko mnie. W moim przy-
padku zresz tą jest ku temu dobry powód. Nie mia łam ochoty
na cią gły kontakt z hipokryzją, kłamstwem i nie uczciwością.
Przy oka zji nadszedł czas na małe podsumowa nie, do cze go
doprowa dziła mnie lista Pe trova. Z jej powodu ca łowa łam się:
po pierwsze, z za rę czonym męż czyzną, po drugie, z kobie tą.
Co powinnam zrobić? Trzymać się swojej sa motności, tym sa -
mym za prze sta jąc dalszych wysiłków, czy zmusić się do wycho-
dze nia innym na prze ciw przy jednocze snej re zygna cji z wła -
snych za sad?

Po powrocie do miesz ka nia rzuciłam się na łóż ko z moim no-



wym notatnikiem w ręku. Może roz pisa nie moralnych dyle ma -
tów na pa pie rze pomoże mi w ich roz wią za niu. Z jednej strony
kartki umie ściłam: „dopusz czalne za chowa nia”, a z drugiej
„nie dopusz czalne”.

Czy to ma sens? A je śli w przyszłym roku albo za pięć lat za -
pra gnę rze czy z drugiej kolumny? Co chcę osią gnąć? Ucznio-
wie drugiej kla sy szkoły podsta wowej, którym przedsta wia ło
się szkodliwy wpływ pa le nia i picia alkoholu na zdrowie, auto-
ma tycz nie uzna wa li używki za zło i na doda tek na rzuca li in-
nym swoje zda nie. Z cza sem jednak ich nie chęć sła bła.
W szkole średniej bez myślnie się ga li po jedno i drugie. Jako
dzie ci nie za kła da liśmy, że pewne go dnia, gdy dorośnie my, bę -
dzie my zdra dzać swoje go partne ra. Wie my, że to podłość. Dla -
cze go za tem, skoro w wie ku siedmiu lat potra fimy roz gra ni-
czyć dobro od zła, dwa dzie ścia lat póź niej mamy z tym pro-
blem? Teore tycz nie z wie kiem powinniśmy sta wać się mą -
drzejsi, a nie głupsi. Może jednak sta je my się zwyczajnie słab -
si.

Nie, wca le nie, prawda? To zna czy, pod wzglę dem fizycz nym
wręcz prze ciwnie, bo na bie ra my sił. Gdzie indziej jest pies po-
grze ba ny. Może to rze czywiście sprawka sza ta na. Czy to nie
za bawne, że ostatnie wyja śnie nie oka zuje się najbar dziej sen-
sowne?

Dobry Boże. Fa na tycy re ligijni mają ra cję. Całe zło tego
świa ta pochodzi od sza ta na.

To dur ne, oczywiście. Je ste śmy w sta nie powstrzymać się
przed robie niem złych rze czy. Przed za bija niem, przed kra -
dzie żą. To jednak ekstre malne przypadki.



Za wsze może my powie dzieć, że je ste śmy tylko ludź mi. Poza
tym…

To zda rza się z wie kiem.
Sza tan mnie podkusił.
On mnie do tego zmusił.
Chwilowe za mrocze nie.
Codzienne osła bie nie.
Za dużo wypiłem.
Z winy rodziców w sie bie zwątpiłem.
Zosta łem stworzony, aby się roz mna żać.
Coś mi ka za ło się powta rzać.
Winię moje włoskie pochodze nie,
ka tolickie urodze nie,
żydowskie korze nie.
To było moje pięć minut sła wy.
Zrobiłem to dla za ba wy.
W Europie nie mają z tym proble mu.
To zda rza się każ de mu.

To trze ba za śpie wać…

Je stem tylko człowie kiem.
To zda rza się z wie kiem.
Sza tan mnie podkusił.
On mnie do tego zmusił.
Chwilowe za mrocze nie.
Codzienne osła bie nie.
Za dużo wypiłem.



Z winy rodziców w sie bie zwątpiłem.
Zosta łem stworzony, aby się roz mna żać.
Coś mi ka za ło się powta rzać.
Winię moje włoskie pochodze nie,
ka tolickie urodze nie,
żydowskie korze nie.
To było moje pięć minut sła wy.
Zrobiłem to dla za ba wy.
W Europie nie mają z tym proble mu.
To zda rza się każ de mu.
Krok w pra wo i masz wytłuma cze nie.
Wyja śnie nie.
Twoje osobiste uspra wie dliwie nie.
Uspra wie dliwie eeeenie!

A mówią, że to bejsbol jest ame rykańskim spor tem na rodo-
wym.



Rozdział 9

Wie czorem po spotka niu z Mattem spróbowa łam po raz ko-
lejny dodzwonić się do Micha ela, który odpowie dział na mój
anons. Mimo że już zosta wiłam mu wia domość na poczcie gło-
sowej, nie skontaktował się ze mną. Położyłam się na łóż ku
z te le fonem w dłoni i wybra łam jego numer. Tym ra zem ode -
brał po trze cim dzwonku. Ewidentnie był obe zna ny z te le fo-
nicz nymi re guła mi, które sama stosowa łam. Coś nas łą czy. Na
dobry począ tek.

– Czy mam przyjemność z Micha elem? – za pyta łam.
– Za wsze – odpowie dział.
Kiepski dowcip. Pierwsza żółta kartka.
– Mówi He ather – przedsta wiłam się. – Kontaktowa łeś się ze

mną… przez „We ekly Be acon”.
– Ra cja – potwier dził. – Anonse.
Kolejna żółta kartka. Przyznał to wprost, za miast się nie co

krygować, co byłoby wła ściwszym za chowa niem.
– Więc, co tam? – za pytał.
Dość ogólne pyta nie.
– Biorąc pod uwa gę, że pra wie się nie zna my, oszczę dzę ci

szcze gółów re konwa le scencji Pusi po jej nie dawnej ope ra cji.
– Super, masz kota.
– To był żart.
– Ach, prze pra szam.



– Tak czy siak, za kła dam, że to za wsze bywa dość krę pują -
ce. Mówiłeś, że nigdy wcze śniej nie odpowia da łeś na anonse.

– Nie za czę sto – uściślił. – Twoje ogłosze nie bar dzo się wy-
róż nia ło.

– Tak, podsta wowym kryte rium, które poda łam, był wysoki
iloraz inte ligencji. To dość nie typowo.

Usłysza łam skrzypnię cie, wyda wa ło mi się, że się podniósł,
czyli musiał wcze śniej le żeć.

– Dużo czytam, więc pomyśla łem, że to dla mnie – wyja śnił.
– Co te raz czytasz?
– To zna czy, nie czytam przez cały czas – popra wił się. – Tyl-

ko od cza su do cza su.
– Masz ulubionych autorów?
– Tak, ge ne ralnie lubię science fiction.
– A kogo konkretnie?
– Asimova – przyznał z wa ha niem.
– Czyta łam Fun da cję.
– Na prawdę? Świetna książ ka.
– Całkiem nie zła.
– Super. Dziewczyny za zwyczaj nie prze pa da ją za science

fiction.
Przynajmniej nie na zwał mnie „pa nią”.
Raz punktowa łam go na plus, a raz na minus. Wyda wał się

całkiem nor malny, ale nie zbyt lotny. Za sta na wia łam się, czy to
nie ja powinnam wyjść z propozycją spotka nia. Pewnie tak, bo
odpowie dział na moje ogłosze nie. Nie mia łam jednak ta kie go
zwycza ju.

– Moglibyśmy jesz cze kie dyś poroz ma wiać – rzuciłam.



– Pewnie.
– War to byłoby się spotkać.
– Może skoczymy na kawę? – za pytał.
A nie mówiłam? Dla cze go to za wsze musi być kawa? Cze mu

nikt nigdy nie proponuje roz mowy przy soku mar chewkowym
albo spotka nia w miejscu, gdzie ser wuje się wybor ny na pój
brzoskwiniowy? Prze cież soki owocowe są o nie bo zdrowsze
niż kawa, a przede wszystkim smacz niejsze. Je śli kie dykolwiek
męż czyzna za prosi mnie na sok poma rańczowy, wyjdę za nie go
za mąż.

– To może… – za wa ha łam się. – Nie da le ko mnie jest księ gar -
nia Bar nes & Noble, skoro lubisz książ ki.

– Świetnie – zgodził się. – W na stępny weekend nie ma mnie
w mie ście, to może tydzień póź niej?

– W porządku. Sobotnie popołudnie. Może zje my ra zem
lunch – rzuciłam. – Mają tam dobre ka napki.

– Super.
Księ gar nia, którą za proponowa łam, mie ściła się przy poste -

runku policji, dla te go o niej wspomnia łam. Przypomnia łam so-
bie historię dziewczyny, która umówiła się z chłopa kiem przez
inter net. To wyda rzyło się kilka lat temu w Nowym Jor ku. Po-
szła za nim do jego miesz ka nia, gdzie rze komo zosta ła zwią za -
na, za kne blowa na i przez kilka godzin prze trzymywa na
wbrew wła snej woli. Chłopak był nie głupi, nie dawno skończył
studia, spokojny z usposobie nia, a proszę, jaki spra wa przy-
bra ła finał. Nigdy nic nie wia domo.

Kie dy się roz łą czyłam, w moim pokoju na nowo za pa nowa ła
cisza. Jak ma kiem za siał. Na wet szum prze wodów elektrycz -



nych w ścia nach był le dwie słyszalny.
Moje życie wra ca ło do nor my.
Cie ka we, cze mu A-Adam do mnie nie oddzwonił? Może spa -

nikował? Podniosłam te le fon i wybra łam numer dzia łu ogło-
szeń, aby sprawdzić, czy nie poja wiły się nowe odpowie dzi na
mój anons. Automat poinfor mował, że jest jedna. Na gra nie
ogra nicza ło się jednak do kilku se kund milcze nia.

Pomyśla łam, że gdybym umar ła w swoim miesz ka niu tuż po
se sji u Pe trova, to nikt przez cały tydzień by się nie spostrzegł.
Ojciec mógłby dzwonić, ale gdybym nie odbie ra ła, to spróbo-
wałby jesz cze raz po kilku dniach. Wte dy dopie ro za cząłby się
mar twić. Byłam pewna, że nie którzy ludzie nie mogli zniknąć
na wet na kilka godzin, bo od razu ich nie obecność rzuca ła się
w oczy. Byli też tacy, którzy mogli umrzeć w piątkowy wie czór
po pra cy, a nikt by tego nie za uwa żył aż do ponie działku rano.
W moim przypadku chodziło o cały tydzień. Czas, kie dy za uwa -
żą, że cię nie ma, może być mia rą tego, jak bar dzo je steś ko-
cha ny. W obecnej sytuacji zajmowa łam dość niską pozycję.

Szyb ko na de szła wigilia Świę ta Dziękczynie nia. Na ulicach
już po południu utworzyły się kor ki. Pewnie ludzie pozwalnia li
się wcze śniej z pra cy. Poszłam do mar ke tu odda lone go kilka
prze cznic ode mnie. Liczyłam na upolowa nie pie czone go kur -
cza ka i dzię ki temu przygotowa nie na za jutrz atra py uroczy-
ste go obia du. Za łożyłam, że stoisko z rusz tem bę dzie świe cić
pustka mi, ale nie ocze kiwa nie musia łam sta nąć w długiej, kilka -
krotnie za krę conej kolejce, się ga ją cej aż do mrożonek. Cze mu
ci wszyscy ludzie chcą podać na świą tecz ny stół gotowe go kur -
cza ka ze skle pu za miast tra dycyjne go, pie czone go w domu in-



dyka? Zwyczajna profa na cja. Ja przynajmniej je stem uspra -
wie dliwiona. Czy to moż liwe, że ci ludzie spę dza ją świę ta
w sa motności?

Po bacz nym zlustrowa niu kliente li mia łam co to tego spore
wątpliwości. To byli dobrze ubra ni, dość poirytowa ni cze ka -
niem ludzie, czę sto w towa rzystwie bliskiej osoby. Może po
prostu nie prze pa da li za indykiem albo zde cydowa li się na go-
towe da nie na dzisiejszy wie czór, żeby uniknąć ster cze nia
w kuchni. Kto jednak chce jeść kur cza ka przed indyczą ucztą,
która mia ła na stą pić na stępne go dnia?

Wszyscy byli bar dzo nie spokojni. Pra gnie nie zrzuce nia służ -
bowych ma ryna rek i uciska ją cych stopy szpilek wręcz biło
z ich twa rzy. Przypomnia ło mi się, że kie dy byłam mała, rodzi-
ce za bie ra li dzie ci do dziadków miesz ka ją cych w centrum
miast, obecni zaś dwudzie sto-, trzydzie stolatkowie, zmę cze ni
miejskim życiem, podczas świąt wra ca li z potomstwem na
przedmie ścia, gdzie dora sta li, aby z kolei dzisiejsze wnuki mo-
gły poba wić się ze swoimi dziadka mi. Podejrze wa łam, że ów
cyklicz ny trend bę dzie się utrzymywał do cza su, gdy mia sta
całkowicie wchłoną przedmie ścia, albo na odwrót, tym sa mym
niwe lując wszelkie róż nice.

Ruszyłam alejka mi w poszukiwa niu sosu żura winowe go,
piwa imbirowe go, wina (mogłam równie dobrze pójść na ca -
łość), kukurydzy, słodkich pia nek, ba ta tów i mrożone go zie lo-
ne go grosz ku z mar chewką. Moje menu nie mia ło być wier -
nym odwzorowa niem pierwsze go dziękczynne go posiłku spo-
żyte go przez pielgrzymów (którzy wbrew powszechnej opinii
nie byli puryta na mi, tylko se pa ra tysta mi – fakt ten nie miał



obecnie większe go zna cze nia poza tym, że ser ce się kra ja ło
na myśl, że w szkołach wprowa dza no dzie ci w błąd), ale
pierwsze go obia du na Świę to Dziękczynie nia, który ja dłam
z moim ojcem. Skończyłam wte dy pięć lat, wcze śniej nie ob -
chodziliśmy tego dnia, bo ojciec pochodził z Wielkiej Bryta nii
i nie miał ta kie go zwycza ju, dopie ro gdy w przedszkolu za czę -
to wprowa dzać ele menty ame rykańskiej tra dycji, sytuacja ule -
gła zmia nie. Tamte go roku z odrysowa nych na kartkach dłoni
tworzyliśmy indyki, a na wielkiej zie lonej kartce w linie wypi-
sywa liśmy, za co je ste śmy wdzięcz ni. Uczyliśmy się też o piel-
grzymach (choć nie mówiono, że byli se pa ra tysta mi), India -
nach (których za czę to na zywać Rdzennymi Ame ryka na mi do-
pie ro wte dy, gdy byłam w drugiej kla sie) i o tym, co je dli – na
pewno nie był to pie czony w pie kar niku drób, z wbitym
w pierś ter mome trem. Po powrocie z przedszkola powie dzia -
łam ojcu, że chcia ła bym uczcić ten dzień zgodnie z tra dycją,
wte dy za dzwonił tu i tam. Dzię ki ser decz nym ra dom przyja ciół
przygotował nam królewską ucztę i z wyjątkiem cza su, kie dy
byłam na studiach, powta rza liśmy ten zwyczaj co roku.

W drodze do domu kupiłam jesz cze kilka ka wałków piz zy,
żeby za bić głód rosną cy na myśl o cze ka ją cym mnie na za jutrz
kulinar nym sza leństwie.

Na stępne go dnia, kie dy się obudziłam, wokół było bar dzo ci-
cho.

Dobiegł mnie tylko dźwięk otwie ra nych i za myka nych drzwi
do sa mochodu oraz odgłosy powita nia. Nie war cza ły autobusy,
nie trą biły taksówki. Wyjrza łam na ulicę, która była tak pusta,
że na lśnią cej sza dzi pokrywa ją cej szosę i chodniki, bo pora -



nek był dość chłodny, odbiło się za le dwie kilka śla dów.
Spojrza łam na ze ga rek. W pół do dzie wią tej. Za wcze śnie na

obiad. Za wcze śnie na cokolwiek.
Nie zrobiłam żadnych pla nów na dzisiejszy pora nek. Nie

mia łam ochoty na te le wizję. Dziś w progra mie moż na się było
spodzie wać tylko dwóch rze czy: roz grywek spor towych albo
transmisji świą tecz nej pa ra dy, która sta nowiła część tra dycji.
Nie prze pa da łam za nią jednak. Trudno było czer pać przyjem-
ność z oglą da nia ba lonu w kształcie Snoopy’ego się ga ją ce go
pią te go pię tra, które go ob wód pyszcz ka wynosił pra wie dwa
me try, tempe ra tura wnę trza dochodziła do siedmiu stopni Cel-
sjusza, a pompować musia ło go aż pię ciu ludzi. Sponsoring pa -
rad na le ża łoby powie rzyć skle pom z ta nią odzie żą na wagę,
a ba lony powinny dostać twarz Polly Esther i Huzi Pończo-
szanki. Tra sę trze ba by prze prowa dzić przez najbar dziej sno-
bistycz ne osie dla kra ju.

Powyż sze fanta zje nie były jednak w sta nie odwrócić mojej
uwa gi od ogar nia ją cej mnie nudy i poczucia sa motności. Poza
tym byłam głodna. Bur cza ło mi w brzuchu.

Było zbyt wcze śnie na uroczysty posiłek, ale mia łam strasz -
ną ochotę na moje go soczyste go, mię siste go, dobrze przypra -
wione go i chrupią ce go pie czone go pta ka.

Posta nowiłam prze prowa dzić gruntowne porządki w kuchni,
bo moje szafki już dawno nie mia ły kontaktu ze ścier ką. Sta nę -
łam na stołku, aby zmyć lepkie pla my po ke czupie i kółka po
butelkach z syropem. To tylko pobudziło mój ape tyt.

Wte dy pomyśla łam, cze mu nie?, je stem w końcu sama. Nie
muszę na nikogo cze kać z obia dem. Myśl o zje dze niu ob fite go



posiłku o dzie wią tej rano może nie których przypra wić o mdło-
ści, ale nie ma w tym nic szkodliwe go. Ob na ża to tylko psycho-
logicz ny me cha nizm uwa runkowań kulturowych. Obrzydze nie
budzi czynność zupełnie nor malna i bez piecz na dla zdrowia.
Choć wca le nie pla nowa łam wprowa dzić tego zwycza ju na sta -
łe.

Szyb ko wycią gnę łam kur cza ka z lodówki – przez noc ze bra -
ła się pod nim nie okre ślona, ale nie do końca odpycha ją ca ga -
la re ta – i ułożyłam go w brytfance. We solutka jak szczygie łek
za bra łam się do otwie ra nia puszek z kukurydzą i ba ta ta mi.
Usta wiłam na stole pla stikowe misecz ki i ta le rze. Przyniosłam
do kuchni prze nośne ra dio i włą czyłam ulubioną sta cję z muzy-
ką kla sycz ną. Wsłucha na w ła godny głos pre zente ra, opowia -
da ją ce go o tra dycjach Świę ta Dziękczynie nia, poczułam się
szczę śliwa. On też był sam. Te raz jest nas dwoje.

Przez uła mek se kundy pomyśla łam o propozycji Kary, żeby
wspólnie urzą dzić świę ta dla pseudosie rot. Cie ka we, czy mia ła
pla ny na dziś. Ale zbytnio cie szył mnie pomysł sa motne go po-
siłku. Je śli wpra wię się w dobry na strój, nie tak ła two go odpę -
dzić. Drob ne ukłucie poczucia winy podraż niło moje sumie nie,
ale zdusiłam je falą za dowole nia wynika ją ce go z faktu, że jed-
nak do niej nie za dzwoniłam, bo wola łam być sama. Może za
rok uda się pseudosie rotom spotkać przy wspólnym stole.

Podgrza łam ba ta ty i słodkie pianki, wsta wiłam wodę, aby
przygotować na dzie nie. Przy ta le rzu położyłam złożoną ser -
wetkę. Przypra wy do na dzie nia wydzie la ły wybor ny za pach.

Oto, moi drodzy, piękno, ra dość, błogostan, czyli na groda za
sa motność! Nie muszę spę dzać czte rech godzin na ka na pie



i w opa rach pie ką ce go się indyka cze kać na gości, aby po ich
przyjściu umorusa ną rę ka wicą wycią gnąć pta ka z pie kar nika.
Nie muszę uda wać, ze wzrokiem wbitym w te le wizor, mię dzy
transmisją pa ra dy a me czem, że nie mam ochoty na pysz ne,
mię ciutkie, bia łe mię so. Cały ptak jest dla mnie! Tylko dla
mnie!

Mogę roz bie rać kur cza ka na czę ści przez cały dzień. I jeść
na śnia da nie, obiad i kola cję. To jest mój ptak. Tylko mój.

Brzęk sztućców i dzwonie nie kie lisz ka o ta le rze kompono-
wał się z for te pia nową muzyką płyną cą z ra dia. Sie dzia łam
przy ciemnym drewnia nym stole, który za bra łam z rodzinne go
domu, jak zresz tą większość moich obecnych me bli. (Resz tę
sprze da liśmy albo roz da liśmy zna jomym). Stół na kryłam różo-
wym ob rusem, który jednak zwinę łam, aby popa trzeć na na -
cię cia i rysy, śla dy minionych Świąt Dziękczynie nia i innych
uroczystości urzą dza nych w cza sach moje go dzie ciństwa, bo
tylko wte dy, od wielkie go dzwonu, na krywa liśmy do stołu w sa -
lonie. Na co dzień używa liśmy ma łe go okrą głe go stolika
w kuchni, który póź niej wyrzuciliśmy. Ten duży drewnia ny me -
bel był zbyt ele gancki. Na cię cia na bla cie powsta wa ły w kolej-
nych la tach, w róż nych eta pach moje go życia, nie zmienne zaś
było otocze nie i osoba, z którą miesz ka łam. Prze sunę łam po
nich palcem wska zują cym.

Kur czak pachniał wybor nie, był miękki i pysz ny, znacz nie
lepszy, niż gdybym go sama przyrzą dziła. Moja matka podob no
świetnie gotowa ła, toteż istnia ło prawdopodobieństwo, że
odzie dziczyłam po niej ten ta lent, ale nigdy nie mia łam szansy
tego sprawdzić. Na wet wrodzone umie jętności wyma ga ją



odrobiny na tchnie nia. Nie czułam potrze by przyrzą dza nia kre -
we tek caccia tore z fenkułem dla jednej osoby. Nie wie dzia łam
na wet, jak wyglą da fenkuł.

Zja dłam kukurydzę, żura winę, na dzie nie i ziemnia ki. Potem
pozmywa łam i za le głam na ka na pie w sa lonie jak ura dowa ny
psiak. Cza sem połą cze nie pełne go brzucha i pustej głowy jest
najlepsze pod słońcem.

W południe za dzwonił ojciec.
Życzył mi we sołe go Świę ta Dziękczynie nia. Ponownie za py-

tał, czy ma się skontaktować z jego zna jomymi w Nowe go Jor -
ku, abym mogła ich odwie dzić. Nie. Chciał wie dzieć, co pla nu-
ję na obiad.

– Chyba zjem kur cza ka z roż na, które go kupiłam – powie -
dzia łam. – Także kukurydzę, sos żura winowy, ziemnia ki i na -
dzie nie.

– Widzę, że kontynuujesz na szą tra dycję – za uwa żył. –
Chciałbym te raz być tam z tobą.

Czułam, że to nie jest tylko pusty fra zes. Ale za sta na wia łam
się nie jednokrotnie, czy jego podróże służ bowe nie były mimo
wszystko z jego punktu widze nia ła twiejszym roz wią za niem.

– Może też mógłbyś kupić to wszystko i urzą dzić sobie świą -
tecz ną ucztę w Luksembur gu – za proponowa łam.

– Ta kie przedsię wzię cie aktualnie mnie prze ra sta – przy-
znał. – Je stem jednak ogromnie wdzięcz ny. Za to, że mam cie -
bie.

Po na szej roz mowie w miesz ka niu znów zrobiło się cicho.
Bar dziej niż zwykle, bo nie mia łam żadne go powodu, żeby cze -



kać na dzwonek te le fonu. Te le mar ke te rzy mie li wolne. Matt
na pewno nie za dzwoni. Spę dza świę ta przy stole, w rodzinnej
atmosfe rze, a ja je stem ostatnią osobą, o której by pomyślał.

Mia łam tylko książ ki, filmy i resztki.
Chwilę poczyta łam, potem umyłam wannę i zrobiłam porzą -

dek na najwyż szych półkach w sza fie, gdzie kie dyś zna la złam
płyty z polka mi.

Uświa domiłam sobie, że potrze buję dźwię ków. Poziom ciszy
w moim miesz ka niu był zbyt wysoki, na wet jak na moje stan-
dar dy. Poczułam, że nie dam rady, je śli cze goś nie usłyszę.

Sta nę łam na krze śle i cichutko za nuciłam:
– Aaaaa.
Potem powtórzyłam to samo, tylko głośniej:
– Aaaaa.
Wresz cie wrza snę łam na całe gar dło:
– Aaaaa!!!
Zero odpowie dzi.
Pa mię tam, że robiłam podob nie jako dziecko. Kie dy mia łam

dzie więć lat, przyszło mi do głowy, że każ da najdrob niejsza
rzecz w życiu, choćby sia da nie czy nuce nie, jest z góry prze wi-
dzia na. Gdy tylko o tym pomyśla łam, byłam gotowa znisz czyć
wła sne pra ce, ma chać ręką, zrobić cokolwiek, byle tylko wy-
paść z na rzucone go kur su. Potem jednak wyda wa ło mi się, że
na wet mój na gły ruch wca le nie musi być przypadkowy. Więc
za wyłam. Ale uświa domiłam sobie, że to też może być z góry
usta lone. Obejrza łam się za tem za sie bie. To też mogło być
z góry usta lone. Ude rzyłam pię ścią w stół. I to też mogło być
z góry usta lone. Wte dy się podda łam.



Posta nowiłam mimo wszystko za dzwonić do Kary. Pewnie
sie dzia ła w domu.

Usia dłam przy kuchennym stole i po chwili wa ha nia wybra -
łam jej numer. Nikt nie odbie rał. Prze cież mogła mieć pla ny na
dziś. Wszyscy je mie li.

Ja też mogłam mieć. Mia łam moż liwość złoże nia wizyty zna -
jomym ojca. Wybra łam jednak sa motność. Bo wca le nie chcia -
łam za wszelką cenę być z innymi ludź mi, moim pra gnie niem
było spę dza nie cza su z tymi, którym na mnie za le ży.

Z bra ku pomysłów usia dłam na ka na pie. Posta nowiłam wy-
korzystać wolny czas na roz myśla nia. Jak za pisać licz bę mno-
gą od słowa pendrive? Dla cze go ludzie mają opory przed po-
prosze niem kogoś o złotówkę, a o pa pie rosa już nie? Pomyśla -
łam także o wielkiej za gadce Świę ta Dziękczynie nia. Czy jest
róż nica mię dzy pochrzynem, czyli jamsem, a ba ta tem? To mo-
głam sprawdzić od razu. Poszłam po słownik. De finicje oka za ły
się zbyt za wiłe. W każ dym ra zie to dwie róż ne rośliny.

Wie czorem przed za śnię ciem myśla łam o świę tach, rodzinie,
Matcie, Ka rze, komiksach, ba ta tach, za ję ciach z przedszkola,
se pa ra tystach, kur cza ku, indyku i związ ku che micz nym w mię -
sie indyczym, który wywołuje senność. Próbowa łam przypo-
mnieć sobie jego wzór, ale do końca mi się nie uda ło.

W sobotę za dzwonili w spra wie zle ce nia z fir my Dickson,
Monroe. Od razu przypomnia łam sobie, że tam wła śnie pra cu-
je Kara.

– Już raz u nich byłam – powie dzia łam, chcąc potwier dzić go-
towość do dzia ła nia, żeby dzwonią cy cza sem nie zmie nił zda -



nia na te mat mojej przydatności.
Nie wie dzia łam, czy spotkam Karę, ale moje ser ce biło jak

osza la łe. Przed wyjściem upewniłam się, że schludnie wyglą -
dam. Nie wie dzia łam dla cze go. Może chcia łam jej za impono-
wać. A może podoba ło mi się, że nie za szufladkowa ła mnie na
pierwszy rzut oka jako odludka. To było w pewnym sensie
osią gnię cie. Dla mnie.

Dotarłszy na miejsce, z za chwytem skonsta towa łam, że ona
też tam jest. W towa rzystwie dwóch innych korektorów: bar -
czyste go dwudzie stokilkulatka i niskiej (maksymalnie metr
pięćdzie siąt) krótko ostrzyżonej dziewczyny. Kara uśmiechnę -
ła się na mój widok.

– Cześć, Car rie! – przywita ła się.
Najwyraź niej już ura czyła oboje opowie ścia mi o powsze -

dniej ha rówie w Dickson, Monroe, bo przedsta wiła mnie jako
wymia tacz kę.

Chłopak za pytał, czy je stem aktor ką, a kie dy za prze czyłam,
oboje z dziewczyną ode tchnę li z ulgą. Oka za ło się, że Billy, bo
tak miał na imię, sta rał się o angaż ka ba re cia rza. Tina na to-
miast była aktor ką i modelką dłoni.

Przyszedł nasz koor dyna tor.
– Pra ca, którą chcie liśmy wam zle cić, nie jest jesz cze goto-

wa – poinfor mował. – Mamy jednak mniej ambitne za da nie, je -
śli bylibyście za inte re sowa ni. Za mówiliśmy druk kilkustronico-
wych broszur i chcie liśmy się upewnić, że nie bra kuje w nich
żadne go aka pitu. Wystar czy za tem je przejrzeć strona po
stronie. Zrozumiem, je śli uzna cie, że taki rodzaj pra cy jest po-
niżej wa szych ocze kiwań. Ale za pewniam, że otrzyma cie nor -



malną stawkę.
– Wchodzę w to – powie dział Billy.
– Ja też – dorzuciła Tina.
– I ja – doda łam.
– Świetne – ucie szył się, posta wił na stole kilka pude łek i wy-

szedł.
Kara sta ła przy stole na prze ciwko mnie. Wyglą da ła osza ła -

mia ją co i bar dzo szykownie w super modnych kocich opraw-
kach. Billy stał obok mnie.

– Jak on ma na imię? – za pyta ła Tina po wyjściu koor dyna to-
ra.

– Eryk – odpowie dzia ła Kara.
– Eryk psz czoła? – za pytał Billy.
– Eryk półpsz czoła – podję ła grę Kara. – Miał wypa dek.
Och nie! Byłam pewna, że chodzi o ja kiś ka ba re towy skecz,

o którym nigdy nie słysza łam, ale żadne z nich nie mia ło za -
mia ru tego wyja śnić. Ludzie nigdy nie chcą przyznać się do
źródeł cyta tów, kie dy się ich o to pyta. Trze ba powtórzyć pyta -
nie ze trzy razy, ale wte dy wychodzi się na idiotę. Taki zresz tą
jest ich za miar. Ale rozumiem, że poda nie źródła może z miej-
sca spa lić dowcip.

– Skąd to? – za pyta ła Tina.
Rzecz ja sna, wier ni sche ma towi, Kara i Billy zignorowa li ją.
– Za śpie wasz piosenkę? – poprosiła Kara Billy’ego.
– Pewnie – zgodził się.
– Cze kaj – powie dzia ła Tina. – Prze stań. Stop. Nie możesz

za śpie wać, dopóki nie powiesz, skąd jest.
– Z Monty Pythona – zdra dził Billy znużonym tonem.



Do licha! Cze mu to za wsze musi być Monty Python. Chyba
powinnam wypożyczyć sobie kilka ich filmów. Wszyscy je cyto-
wa li, a ja tylko sta łam z boku jak skończona kre tynka.

Ra zem za śpie wa li piosenkę. Byłam za zdrosna o łą czą cą ich
więź.

Wrócił nasz koor dyna tor Eryk, zosta wia jąc nam resz tę nie -
zbędnych rze czy.

Po jego wyjściu za bra liśmy się do pra cy.
– Car rie, ile już za robiliśmy? – za pyta ła mnie Kara.
– Sie dem pięćdzie siąt.
Billy i Tina momentalnie par sknę li śmie chem.
– Na wet nie popa trzyła na ze ga rek – za uwa żyła ze śmie -

chem Tina.
– Sprawdza łam godzinę tuż przed jego pyta niem – wyja śni-

łam.
– Car rie jest fe nome nalna – skomple mentowa ła mnie Kara. –

A ile za robiliśmy na tej jednej wymia nie zdań?
– Około dwudzie stu pię ciu centów.
– Super. A te raz?
– Jesz cze dwa centy.
– Są gor sze sposoby na za ra bia nie pie nię dzy – za uwa żyła

Kara.
– Wiem – przyzna ła Tina. – Wła śnie wróciłam z De troit,

gdzie wysta wia liśmy Szekspira.
– Brr… Okropieństwo – wzdrygnął się Billy.
– Uwielbiam Szekspira w ple ne rze – przyzna ła Kara.
– To dopie ro okropieństwo.
– Z Szekspirem wią że się też rzecz nie moż liwa – oznajmił



Billy. – Monolog Mer kucja.
– To prawda – przyzna ła mu ra cję Kara. – Nigdy nie mogłam

go przyswoić.
– Mój zna jomy wygła sza go na prze słucha niach.
– To tak jakby chciał prze biec swój pierwszy ma ra ton z cię -

żar ka mi wokół kostek.
– Czysta per wer sja.
– Ha!
– Hej, zna cie dobre go por tre cistę?
– To w te ma cie per wer sów?
– Nie, na poważ nie pytam.
Cią gnę li aktor ską gadkę jesz cze przez chwilę. Ob ser wowa -

łam Karę, która z równym entuzja zmem podchodziła do każ de -
go te ma tu dyskusji.

Na gle posła ła mi uśmiech.
– Słucham? – za pyta łam.
– Ile za robiliśmy do tej pory?
– Piętna ście dola rów.
– Super!
Przybiła ze mną piątkę.
– Moi wykła dowcy z gry aktor skiej na studiach byli do bani –

oznajmił Billy.
– Och, moi na le że li do elity – powie dzia ła Kara – bo kie dy

opła casz ich z wła snej kie sze ni, musisz mieć pewność, na co
idą twoje pie nią dze.

– Sama sobie pła ciłaś za studia?
– Sta ra łam się o stypendia – uściśliła. – Moi rodzice na pew-

nym eta pie wycofa li się z finansowa nia mojej eduka cji i nie



mia łam wyjścia.
– Musia łaś być w ta kim ra zie całkowicie ubez wła snowolnio-

na, tak? – za pyta ła Tina.
Billy i Kara momentalnie podskoczyli.
– Całkowite ubez wła snowolnie nie! – Billy aż opadł na stół. –

Taaa, sam Abra ham Lincoln wydał oficjalny akt jej ubez wła -
snowolnie nia – za żar tował.

– Chodziło mi o usa modzielnie nie – popra wiła się Tina.
Z za skocze niem pa trzyłam na chichoczą cych Karę i Bil-

ly’ego, bo sama la ta mi ćwiczyłam się w za chowywa niu ka mien-
ne go wyra zu twa rzy wobec tak ra żą cych pomyłek.

– Nie było potrzeb ne żadne oficjalne orze cze nie – wyja śniła
Kara poważ nym głosem. – Wystar czyło, że wyja śniłam swoją
sytuację w dzie ka na cie i dosta łam finansowe wspar cie. Moi
rodzice walczyli ze sobą i żadne nie było za inte re sowa ne pła -
ce niem za mnie. Oboje byli sie bie war ci.

– Wielka szkoda – podsumowa ła Tina uroczystym tonem.
Na gle Kara zmie niła te mat.
– O matko! Za pomnia łam na kar mić ta rantulę!
– Co?
– Mój eks dał mi ją w ze szłym tygodniu. Roz ma wia liśmy

przez te le fon, kie dy wspomniał, że musi się jej pozbyć. Byłam
na nie go wkurzona, za ca łokształt, ale potem pomyśla łam: ta -
rantula za dar mo.

W jej przypadku taka zmia na te ma tu była całkowicie na
miejscu. Uśmiechnę łam się.

– Schodzimy się z moim byłym – wyzna ła Tina.
– Kilka mie się cy temu próbowa ła bym cię od tego odwieść,



ale te raz, kie dy pozna łam już uroki sa motności… – urwa ła
i szyb ko doda ła: – Nie mieć dla kogo golić nóg to jest zbyt bo-
le sne.

Billy prze wrócił ocza mi.
– Co? – za pyta ła go Kara.
– To było wię cej, niż musia łem usłyszeć.
– Nie wie dzia łeś, że kobie ty golą nogi? Kie dy zwią żesz się

z którąś na dłużej, to pewne go dnia sam zoba czysz, jak to wy-
glą da.

– Nie mogę się docze kać – uciął z prze ką sem.
Cią gnę liśmy roz mowę o życiu, a Kara otwie ra ła się coraz

bar dziej.
– Mój te ra peuta uwa ża, że za dużo mówię – zdra dziła.
– Tak? Może po prostu za dużo mu pła cisz – skomentował

Billy.
– To była pierwsza rzecz, która mnie za skoczyła po prze pro-

wadz ce do Nowe go Jor ku, że każ dy szcze rze przyzna je się, że
chodzi na te ra pię – wyzna ła Tina.

– Bo je śli nie chodzisz, to sygnał, że to ty masz problem – za -
uwa żyła Kara.

– Ja nie chodzę – powie dział Billy.
– Ja też nie – doda ła Tina. – Choć pewnie powinnam.
– Dla cze go? Jaki masz problem? – za pyta ła ją Kara.
– Za każ dym ra zem, gdy wychodzę z domu, wbie gam z po-

wrotem po schodach, żeby się upewnić, czy za mknę łam drzwi.
– Gdzie miesz kasz? – docie ka ła Kara.
– Ave nue C.
– Za tem… Hm. Prze prowadź się! – pora dziła jej Kara. – To



bę dzie pięćdzie siąt dola rów. Na stępny! – Popa trzyła na Bil-
ly’ego. – A jaki pan ma problem?

– Za wsze, gdy widzę policjanta, mam ogromną ochotę za -
brać mu pistolet.

– Ręce do amputa cji. To bę dzie sto dola rów – powie dzia ła
i spojrza ła na mnie. – A pani problem?

– Jest ich zbyt wie le – przyzna łam.
– Wygra łaś! – wykrzyknę ła. – Nie ma dla cie bie na dziei. Wi-

taj w klubie!
Pode szła do mnie, mocno mnie uścisnę ła i wróciła na swoje

miejsce. Poczułam się na prawdę szczę śliwa. Mimo że nie by-
łam ani tak głośna, ani tak za bawna jak Billy, to i tak wygra -
łam.

Cały czas roz ma wia jąc, prze glą da liśmy broszur ki.
– Te raz to już le dwie rzucam na nie okiem – przyzna ła Tina.
– Sam przez ostatnie pół godziny nie prze czyta łem ani jedne -

go słowa – dodał Billy.
– Dobry Boże – westchnę ła Tina. – Na której kupce kła dzie -

cie sprawdzone?
Prze rwa liśmy pra cę.
– Na tej – wska za łam.
– A ja tutaj – powie dział Billy.
– Ale to jest moja pula nie sprawdzonych, tak przynajmniej

myśla łam – stwier dziłam.
– Sprawdza łaś już sprawdzone.
– Ja sprawdza łam te tutaj – powie dzia ła Tina.
– To samo, sprawdzasz sprawdzone.
– No nie – zmar twiła się Kara.



Popa trzyliśmy po sobie. Przez uła mek se kundy każ de z nas
wie rzyło, że uda nam się wydzie lić choć część sprawdzonych
już broszur. Ale mie liśmy na tyle przyzwoitości, żeby za cząć
całą pra cę od nowa. W końcu nam za to pła cili.

Billy westchnął i po równo podzie liliśmy się broszura mi.
W sumie za ję ło nam to sześć godzin. Kara z Billym improwi-

zowa li. Potem ma glowa li Szekspira. Przez chwilę są dziłam, że
w końcu umówią się na randkę, ale Billy miał na rze czoną. Tina
trochę nie na dą ża ła za nimi, ale za to cały czas się śmia ła.

Kie dy zbie ra liśmy się do wyjścia, Eryk poprosił Karę, żeby
zosta ła jesz cze na dwie godziny. Byłam roz cza rowa na. Liczy-
łam, że pójdzie my ra zem coś zjeść, nie mia łam bowiem innych
pla nów. Była taka za bawna. Mówiła, co jej ślina na ję zyk przy-
nie sie. Nigdy nie potra fiła bym za chowywać się tak jak ona, na -
wet gdybym bar dzo się posta ra ła. Nie na le ża łam do prze bojo-
wych osób. Ale chyba dzię ki niej mogłam się tak poczuć, choć
czę ściowo.

Na poże gna nie obie ca ła za dzwonić.
W drodze do domu mia łam mę tlik w głowie. Wspomina łam

nasz poca łunek i myśla łam głównie o niej. Mogła bym opowie -
dzieć o tym Pe trovowi, choć z pewnością nie zdra dziła bym mu
szcze gółów wie czoru u niej w domu. Tak na prawdę wola łam
wyrzucić to z pa mię ci. Nie zrobiłam nic złe go ani nie moralne -
go, nikomu nie sta ła się krzywda, ale było to zupełnie do mnie
nie podob ne. I w re zulta cie po raz kolejny poczułam, że odsta ję
od resz ty świa ta.

Na na stępnej se sji u Pe trova opowie dzia łam ogólnie o Ka -
rze, że fa scynuje mnie ze wzglę du na cie ka wą osobowość, ale



nie pisnę łam słowa na te mat poca łunku. Zre la cjonowa łam mu
także ostatni wie czór w pra cy.

– Z twoich słów wnioskuję, że świetnie się ba wiłaś – podsu-
mował Pe trov.

– Słucham?
– Słowem nie wspomnia łaś o drę czą cym cię poczuciu wyob -

cowa nia – powie dział. – Nie oce nia łaś też ludzi, z którymi pra -
cowa łaś, ani jako lepszych, ani gor szych. Po prostu miło spę -
dziliście ra zem czas.

– Pewnie tak – przyzna łam. – To tylko dowodzi mojej tezy.
Zna leź liśmy się w sytuacji, w której byliśmy ska za ni na roz mo-
wę. Wszyscy, jako korektorzy, je ste śmy bystrzejsi niż prze cięt-
ni pra cownicy. Re asumując, wyglą da na to, że czuję się na
miejscu tylko w nie typowych wa runkach.

– Nie prze czę, ale może my to potraktować jako punkt wyj-
ścia – za proponował. – Była tam prze cież dziewczyna nie roz -
róż nia ją ca „ubez wła snowolnie nia” od „usa modzielnie nia” i jej
obecność ci nie prze szka dza ła.

– Nie, zupełnie nie.
– Im wię cej poznasz ludzi, tym chętniej pogodzisz się z tym,

że się od sie bie róż nimy – powie dział Pe trov. – Za uwa żysz, że
inni, zupełnie do nas nie podob ni, też są war ci uzna nia.

Dzię ki Ka rze czułam się świetnie i w drodze do domu roz wa -
ża łam, czy nie to było przyczyną moje go nią za urocze nia.

Każ dy, z kim się kie dykolwiek ca łowa łam, doce niał, a na wet
komple mentował moją inte ligencję. To uzna nie było istotne
z ich punktu widze nia, ozna cza ło to za tem, że mie liśmy wspól-
ne prioryte ty.



Nie dzielne ka za nie w Koście le Pierwszych Proroków doty-
czyło te ma tu Boże go Na rodze nia i pre zentów. Było całkiem
przyzwoite. Natto, w prze ciwieństwie do wie lu ludzi, nie kry-
tykował konsumpcyjne go cha rakte ru świąt. Za uwa żył, że ma -
te ria listycz ne podejście moż na prze łożyć na dobre uczynki, na
przykład kupując dodatkowe pre zenty, aby prze ka zać je schro-
niskom dla bez domnych lub je den z otrzyma nych podar ków
wrę czyć osobie bar dziej potrze bują cej. Ani słowem nie wspo-
mniał o swojej książ ce.

Wciąż jednak mia łam wątpliwości, czy to zgroma dze nie nie
jest sektą. Potrze bowa łam dalszych ob ser wa cji uczestniczą -
cych, dla te go posta nowiłam re gular nie przychodzić na na bo-
żeństwa. Ponadto pozwa la ło mi to na wykre śle nie punktu z li-
sty. Jedno za da nie mia łam za sobą. Nie byłam jednak pewna,
czy moje spotka nia z Mattem liczą się jako randka, bo był za -
rę czony, dla te go ta kwe stia wciąż pozosta wa ła otwar ta.
W przypadku Micha ela nie mia łam podob nych roz te rek. Już
wkrótce mie liśmy się spotkać w Bar nes & Noble. Te raz zaś
nadszedł czas na oficjalne wstą pie nie w sze re gi or ga niza cji.

Wolnym krokiem ruszyłam do długie go stołu, wypełniłam for -
mularz członkowski. Jedno z pytań dotyczyło chę ci udzia łu
w róż nych grupach: biblijnej, dla młodzie ży, dla osób sa mot-
nych. Za kre śliłam pierwszy i ostatni punkt.

Wrę czyłam wypełniony for mularz wraz z cze kiem na dwa -
dzie ścia pięć dola rów. Kilkoma pocią gnię cia mi długopisu
w śliwkowej oprawce, z moje go ulubione go skle pu pa pier ni-
cze go, uroczyście przypie czę towa łam członkostwo w or ga ni-
za cji.



– Dzień dobry. Tu Eppie Bronson z Kościoła Pierwszych Pro-
roków. W for mula rzu członkowskim za kre śliła pani punkt
o uczestnictwie w grupach biblijnej i dla osób sa motnych, zga -
dza się?

– Tak.
– Za uwa żyłem, że jest pani młodą osobą, a wła śnie pla nuje -

my otworzyć rodzaj pośredniej grupy łą czą cej spotka nia mło-
dzie ży i osób sa motnych, bo w na szej wspólnocie większość
ka wa le rów i pa nien ma czter dzie ści, pięćdzie siąt lat. Na szym
ce lem jest aktywiza cja dwudzie sto- i trzydzie stolatków, nie ko-
niecz nie sa motnych, ale oczywiście spotka nia byłyby otwar te
dla wszystkich. Czy jest pani za inte re sowa na?

– Być może.
– Czym się pani zajmuje?
– Je stem korektor ką. Okre śliła bym sie bie także jako filozo-

fa.
– Jak większość z nas – za uwa żył Eppie i głośno się roze -

śmiał. – Wra ca jąc do te ma tu, szuka my także lide ra dla nowo
powsta ją cej grupy dwudzie sto-, trzydzie stolatków. W na szym
koście le poja wia się za le dwie garstka młodych, choć Joe
chciałby ich przycią gnąć jak najwię cej. Czy nie była by pani za -
inte re sowa na taką funkcją?

– Być może – powie dzia łam. – Najpierw jednak chcia ła bym
le piej poznać filozofię, którą kie ruje się kościół. To zna czy…

– Rozumiem – prze rwał mi Eppie. – To młoda wspólnota i na
pewno nie chcia ła by pani za anga żować się w dzia łalność
sprzecz ną z pani świa topoglą dem. Joe uwielbia cyników. Nie
jest bynajmniej na szym za mia rem ocze kiwa nie, żeby bra ła



pani wszystko, co głosimy, za prawdę ob ja wioną. Cze ka my na
szcze rą krytykę. Dla nas liczą się wyzwa nia. To wła śnie istota
na sze go kościoła. Nie robimy wier nym wody z mózgu. Je ste -
śmy otwar ci na powiew świe żości. Na osoby ta kie jak pani.

– Roz wa żę pana propozycję – obie ca łam.
– Może chcia ła by pani osobiście spotkać się z Joem Natto?
Dzia ła li za ska kują co szyb ko. Może są przypar ci do muru.

Albo na prawdę dopie ro się roz krę ca ją. Czy na spotka niu Nat-
to byłby w sta nie przejrzeć moje prawdziwe za mia ry?

– Nie kryję, że je stem za inte re sowa na – powie dzia łam.
– Na szym głównym ce lem jest przycią gnię cie do kościoła jak

najwię cej młodych ludzi – podkre ślił Eppie. – W Nowym Jor ku
miesz ka ją setki tysię cy nowo przybyłych, których gryzie su-
mie nie, bo nie chodzą do kościoła. Dzię ki na szej wspólnocie
mogliby doświadczyć nowych, ekscytują cych rze czy.

Czyż by mnie na bie rał? Choć jego słowa mia ły sens. Umówi-
łam się na spotka nie.

Roz łą czyłam się i na nowo za pa dła cisza. Z odda li dobie gał
nie wyraź ny war kot silnika.

Rzuciłam okiem na program te le wizyjny, który dołą cza li do
ga ze ty. Same te le nowe le i talk-show.

Za dzwonił te le fon.
Mia łam na dzie ję, że to Matt. Skar ciłam się za to. Może to A-

Adam. Albo Kara. Te raz przynajmniej mogłam spodzie wać się
te le fonu od zna jomych. Pocze ka łam do trze cie go dzwonka.

– Czy za sta łam… Car rie Pilby?
Kobie ta nie pomyliła się, wyma wia jąc moje na zwisko. Może

dla odmia ny tym ra zem nie dzwonili z ja kie goś dzia łu sprze da -



ży. Może to te le fon, który miał odmie nić moje życie.
– Słucham.
– Chcia łam poinfor mować, że wygra ła pani mie siąc dar mo-

wej pre nume ra ty tygodnika „Women’s We ekly”.
Kolejne roz cza rowa nie. Jak zwykle.
– Po gra tisowym mie sią cu, je śli była by pani za inte re sowa na

dalszą sub skrypcją, ofe ruje my kolejne czter dzie ści sześć ma -
ga zynów, czyli rocz ną pre nume ra tę za je dyne czter na ście do-
la rów dzie więćdzie siąt pięć centów.

– Dar mowy mie siąc to czte ry ga ze ty – podliczyłam. – Je śli
za akceptuję pani ofer tę za kupu czter dzie stu sze ściu wydań, to
w sumie na rok wyjdzie pięćdzie siąt. Je ste ście chyba tygodni-
kiem, a rok liczy prze cież pięćdzie siąt dwa tygodnie.

– Mamy podwójne nume ry na okres Świę ta Dziękczynie nia
i Boże go Na rodze nia – wyja śniła.

– A je śli w tym cza sie, kie dy nie publikuje cie, wyda rzy się
nadzwyczajna rzecz z punktu widze nia kobiet? – za pyta łam. –
Sama nie wiem. Kobie ta wylą duje na Księ życu? Albo banda
dzikich Pigme jek za ata kuje Bia ły Dom?

– Czy jest pani za inte re sowa na na szą ofer tą?
Na gle zrobiło mi się jej szkoda. Pra cę te le mar ke te rów po-

dejmowa li tylko ludzie w fa talnej kondycji finansowej. W innym
ra zie poszuka liby le piej płatne go za ję cia albo choć ta kie go,
w którym przez pół dnia ża den klient nie odłoży słuchawki.
Cze mu za wsze tak ich drę czyłam?

– Tak, je stem za inte re sowa na – odpowie dzia łam.
Kie dy przyślą mi ra chunek pocz tą, od razu wycofam się

z umowy. Wie dzia łam, że moja roz mówczyni i tak dosta nie



prowizję, wystar czy, że te le fonicz nie przyjmę ofer tę. Bę dzie
mnie to kosz towa ło tylko kilka se kund życia.

– Na prawdę? – zdziwiła się. – To zna czy, dzię kuję. Czy mogę
w ta kim ra zie prosić o pani adres?

– Oczywiście.
Dla odmia ny poczułam, że zrobiłam dobry uczynek. Po odło-

że niu słuchawki pa trzyłam na sie bie znacz nie przychylniej-
szym okiem niż za zwyczaj.

Wróciłam do łóż ka. Wciąż czułam się sa motna. Może w so-
botę Micha el oka że się strza łem w dzie siątkę i już nigdy wię -
cej nie będę sama.

Cie ka we, co te raz robi Matt. Le piej chyba było, kie dy nie
wie dzia łam, co tra cę. Gdybym była jego dziewczyną, za dzwo-
niła bym do nie go do pra cy, by za pytać, jak leci.

Pomyśla łam o Shaunie. Czy jest fajna? Pewnie tak. Czy moje
pra gnie nie Matta czyni ze mnie okropną osobę? Je śli Shauna
nie wystar cza mu do pełni szczę ścia, to le piej, żeby sobie to
uświa domił prę dzej niż póź niej. Może zrozumie, że istnie je
jedna osoba, która uszczę śliwi go całkowicie. Uszczę śliwi tak
bar dzo, że nie bę dzie potrze bował skoków w bok. Tylko to
wca le nie musi być Shauna.

Jesz cze przez chwilę nie wsta wa łam z łóż ka. Cisza budziła
lęki.

Posta nowiłam posłuchać sta rych winyli, które zna la złam
w miesz ka niu. Już dawno tego nie robiłam. Włą czyłam pierw-
szy lepszy z brze gu i za brzmia ła polka. Płyta trzesz cza ła i to
było boskie.

Skocz na me lodia wypełniła prze strzeń, pobudziła mnie do



życia. Wirowa łam po sypialni, sa lonie, kuchni i ła zience. Klep-
nę łam aptecz kę, minę łam za ma lowa ne okno i w podskokach
ruszyłam do sypialni. Muzyka rytmicz nie fa lowa ła. Unosiłam
wysoko nogi, jakbym mia ła na sobie sze roką spódnicę. Wsko-
czyłam na łóż ko, a potem wróciłam na podłogę. Muzycy trzy
razy kla snę li w dłonie. Poszłam za ich przykła dem. To były Pil-
by Plą sy, czyli impre za tylko dla mnie. Uwielbia łam Pilby Plą sy.
Byłam je dynym gościem i za wsze czułam się świetnie.

Za dzwonił te le fon. Ściszyłam muzykę i ode bra łam.
– Co robisz? – za pytał Matt. – Wypra wiasz Oktober fest

w środku grudnia?
Roze śmia łam się, jego głos w słuchawce mnie uszczę śliwił.
– To sta ry winyl, który zna la złam w tym miesz ka niu.
– Masz gra mofon?
– Tak.
– Po co?
– Lubię sta rocie.
– A odtwa rzacz CD masz?
– Nie.
Za pa dło nie zręcz ne milcze nie
– Mia łem cichą na dzie ję, że za dzwonisz i choć na grasz się

na poczcie głosowej. Masz dziś wolne?
Szyb ko wymyśliłam, co odpowie dzieć.
– Dziś pra cuję na nocną zmia nę.
– Aha. – Za milkł na moment. – W porządku, nie będę nic

przed tobą ukrywał. Dzwonię, bo nie mogę prze stać o tobie
myśleć. Na prawdę chciałbym cię zoba czyć.

Cokolwiek zrobiłam, było wła ściwe. Myślał o mnie, kie dy nie



było mnie przy nim! Tak jak kie dyś Har rison.
– Je steś może wolna w porze lunchu w tym tygodniu? – za py-

tał. – Może jutro?
– Jutro to nie jest dobry dzień – skła ma łam, bo podejrze wa -

łam, że je dynym powodem, dla które go chce się ze mną spo-
tkać, jest wyjazd Shauny.

– Czwar tek i pią tek też wchodzą w grę, je śli tobie to odpo-
wia da – za proponował.

W porządku, był ela stycz ny.
– Wiesz co, jednak może być jutro – odpowie dzia łam.
– Świetnie.
– Nie bę dziesz miał prze ze mnie kłopotów w pra cy? – upew-

niłam się.
– W mojej fir mie nie sie dzą z ze gar kiem w ręku, kie dy wy-

chodzimy na lunch – powie dział. – Zresz tą jako konsultant czę -
sto mam spotka nia w cią gu dnia, nie tkwię cały czas przy biur -
ku. Cza sem zda rza mi się też wychodzić po osiemna stej,
a przychodzić przed ósmą rano. Wie dzą, że dobrze pra cuję.

Biuro Matta mie ściło się nie opodal Har rigan’s przy Union
Square. Har rigan’s to była rodzinna knajpa, wię cej niż bar,
mniej niż re staura cja, której menu kryło cały wa chlarz ame ry-
kańskich dań, od prostych prze ką sek do pięćdzie się ciu odmian
mar ga rity. Spotka liśmy się przed wejściem odgrodzonym lina -
mi z aksa mitu. Kelner ka za pyta ła, czy inte re suje nas sala dla
pa lą cych. Oboje pokrę ciliśmy głowa mi. W środku był tłum.

– Służ bowe lunche – skomentował Matt. – Nie martw się, ja
pła cę. Ceny tutaj są znacz nie wyż sze niż gdzie indziej w okoli-
cy.



Za ję liśmy miejsca. Matt się uśmie chał. Był autentycz nie ura -
dowa ny. Bez troski. Cie ka we, czy za czyna zmie niać zda nie od-
nośnie Shauny, skoro poczuł, że gdzie indziej dosta je wię cej.
Byłam jednocze śnie pełna na dziei i poczucia winy. Nie za ko-
cha łam się w nim, nic z tych rze czy, ale na prawdę go lubiłam
i moje sa mopoczucie popra wiła by wia domość, że pla ny co do
ślub nej przysię gi i urlopu na Ha wa jach w towa rzystwie innej
osoby zosta ły anulowa ne.

Na ścia nach knajpy wisia ły me ta lowe szyldy i wywiesz ki
zna nych ma rek. Za uwa żyłam czer wony symbol kolei Re ading
Ra ilroad, ogromny ter mometr-re kla mę Pepsi, cha rakte ry-
stycz ny nie bie ski okrąg soli Mor ton i logo Ma xwell House.

– Stołował się tam Teddy Roose velt – poinfor mował mnie
Matt, kie dy sia da liśmy.

Z boku wisia ło lustro, w którym widzia łam na sze odbicia,
jego w bia łej koszuli pod kra wa tem i moje w czer wonym swe -
trze. Ra zem pre zentowa liśmy się całkiem nie źle.

– Gdzie się stołował? – za pyta łam.
– W Ma xwell House. Na zwa kawy wzię ła się od hote lu Ma -

xwell House w Tennessee, gdzie na prze łomie wie ków bywa li
sławni i boga ci. Podob no sam Teddy Roose velt tam ja dał
i w kilku miłych słowach skomple mentował kawę, potem zresz -
tą za cytowa li je w jednym ze spotów re kla mowych.

– Cze mu to wła śnie musia ły być słowa Teddy’ego Roose vel-
ta? – za pyta łam. – Dla cze go nie mógł tego powie dzieć, sama
nie wiem, Ker mit żaba?

Matt roze śmiał się.
– Masz ra cję.



Pode szła kelner ka.
– Witam w Har rigan’s. Pole cam dziś spe cjalności sze fa kuch-

ni oraz nową mar ga ritę tutti frutti.
– Tutti frutti? Nie bę dzie my się za tem długo za sta na wiać –

powie dział Matt.
– Dwa razy? – upewniła się kelner ka.
– Tak – potwier dził, nim zdą żyłam to skomentować.
Kie dy kelner ka ode szła, ode zwa łam się:
– Myśla łam, że nie pijesz.
– To prawda, ale je ste śmy w Har rigan’s, gdzie moż na za mó-

wić mar ga ritę o sma ku dzie ciństwa, zresz tą muszę uczcić
nasz pierwszy lunch w dzień powsze dni. Stąd robię wyją tek.

– Liczę na smak gumy ba lonowej.
– A ja lodów śmie tankowych – powie dział i dodał: – Co sły-

chać? Jak pra ca?
To urocze, że za pytał.
– W porządku – odpowie dzia łam. – A u cie bie? Jak pra ca?
Wzruszył ra miona mi.
– Nie na rze kam, choć za trudnili jedne go gościa, który jest

strasz nie uciąż liwy, prawdziwy wrzód na tyłku. Ma na imię
Tad. Czy słysza łaś, żeby ktokolwiek tak miał na imię?

– Syn Lincolna – odpowie dzia łam.
– Czyli słysza łaś.
– Wysta wia liśmy o nim przedsta wie nie w podsta wówce.
– O Ta dzie Lincolnie? Musia ło być nudne jak fla ki z ole jem.
– Nie, o Abra ha mie Lincolnie.
– Imię Abra ham też mi nie leży – przyznał Matt.
– Wiesz, co jest dziwne? – za czę łam. – Na uczycie le za wsze



twier dzili, że Abra ham Lincoln za życia był uzna wa ny za oso-
bę nie zbyt urodziwą. Jednak nikt w mojej kla sie nie myślał, że
był brzydki. Na uczycie le tłuma czyli, że nam się opa trzył i dla -
te go tak uwa ża my. Czy kie dykolwiek wydał ci się brzydki?

– Nie wiem. Musiałbym spojrzeć na jego zdję cie, żeby to
oce nić.

– Z przyjemnością bym ci je poka za ła, ale nie mam zwycza ju
chodzić z fotogra fią Lincolna w kie sze ni.

– A ja tak. – Wycią gnął z portfe la pię ciodola rówkę. – To
prawda, był całkiem przystojny.

Musia łam przyznać, że Matt jest całkiem inte ligentny. Mia -
łam pewność, że by mnie nie ustannie za ska kiwał.

Kilka stolików da lej poda no tort urodzinowy i musie liśmy po-
cze kać, aż znów bę dzie moż na roz ma wiać.

– Mam na dzie ję, że nikt mi nigdy tego nie zrobi – powie dział
Matt.

– Mam tak samo. Nie cier pię nie spodzia nek.
– Rozumiem to doskona le. Wszyscy moi zna jomi o tym wie -

dzą. Rodzice raz urzą dzili mi przyję cie nie spodziankę. Kie dy
goście na gle wyskoczyli z ukrycia, roz pła ka łem się.

Mówiąc to, wyglą dał na prawdę słodko.
– Ile mia łeś lat?
– Nie pa mię tam. Chyba pięć.
Oboje za mówiliśmy nasz lunch i wte dy za uwa żyłam logo

Esso.
– Czy wiesz, skąd się wzię ła na zwa Esso? – za pyta łam.
– Nie. Wiem tylko, że te raz w Sta nach wystę pują pod na zwą

Exxon.



– Ra cja, ale wcze śniej, w je de na stym roku, kie dy doszło do
roz pa du kompa nii Standard Oil, powsta ła cała masa drob nych
firm pa liwowych, na przykład Standard Oil of New Jer sey. Ko-
niec końców zde cydowa no się na krótszą, fikuśniejszą na zwę
Esso, czyli skrót – S.O., rozumiesz?

– To cie ka we – powie dział Matt.
– Było jesz cze Socony, jako skrót od Standard Oil Compa ny

of New York. Ale prze branżowili się i te raz mamy Mobil.
– Za pa liwo najwyż szej próby. – Wzniósł toast kie lisz kiem

mar ga rity.
Stuknę liśmy się.
– Pa liwo najwyż szej próby – powtórzyłam.
Przypomnia łam sobie, że ostatni raz ten slogan widzia łam na

sta cji benzynowej, kie dy byłam dzieckiem, Matt musiał mieć
podob ne wspomnie nia. Łą czył nas czas, w którym dora sta li-
śmy, i do które go mogliśmy wra cać bez dodatkowych komenta -
rzy. To było wspa nia łe uczucie. Nigdy nie doświadczyłam tego
w związ ku Har risonem.

– Bar dzo mnie inte re suje historia uchwa ły antymonopolowej
– przyznał Matt – bo stoi w kompletnej sprzecz ności z ide ami
ka pita lizmu, a jednocze śnie one za wsze idą w pa rze. Podwa li-
na mi na sze go państwa było mię dzy innymi prze kona nie, że
cięż ka pra ca to prosta droga do osią gnię cia sukce su. Nie waż -
ne, z ja kiej kla sy społecz nej pochodzisz czy w ja kich wa run-
kach dora sta łeś. Pot, de ter mina cja i ide ały są gwa rancją po-
wodze nia. Ale istnie je pe wien nie okre ślony pułap, po które go
prze krocze niu twoja for tuna ścią ga na cie bie karę. I to jest
koniecz ne, bo monopolista unie moż liwia swobodne dzia ła nia



w ra mach konkurencyjne go rynku, dla te go powsta ły usta wy
antymonopolowe. Choć sama idea, czyli rząd dyscyplinują cy
tych, którym powiodło się zbyt dobrze, szcze gólnie w Ame ry-
ce, wyda je się kuriozalna, nie uwa żasz?

– Tak – przyzna łam, upija jąc drinka. – Muszę jednak przy-
znać, że ekonomia jest dzie dziną, w której mam największe
luki, choć za wsze pla nowa łam nadrobić za le głości.

– Ekonomia mnie nudzi – powie dział Matt. – Ale i tak cią gle
gram na giełdzie. Ogromne zna cze nie ma też czynnik psycho-
logicz ny, toteż nie żyję sa mymi ta belka mi. Za zwyczaj dzia łam
na polu drob nych firm, w których dostrze gam potencjał. Nie
inte re sują mnie kolosy.

– Je steś w tym dobry?
Nie spodzie wa nie za wstydził się i tylko wzruszył ra miona mi.

Odniosłam wra że nie, że jest świetny. Musi mieć do tego smy-
kałkę.

Kelner ka przyniosła na sze da nia. Wypiłam ca łe go drinka,
Mattowi został łyk na dnie kie lisz ka.

– Jesz cze jedna kolejka? – za pyta ła kelner ka.
Matt mrugnął okiem.
– Tylko dla pani – za mówił dla mnie.
Kie dy ode szła, podniósł swój kie liszek, aby wznieść toast.
– Wypijmy za… za…
– Za przyjaźń? – za suge rowa łam.
– To słowa Millar da Fillmore’a.
– Wyda je mi się, że Johna Quincy Adamsa, który jako pierw-

szy za pytał: co z tego bę dzie?
– Pra wie nie tknę łaś je dze nia – za uwa żył Matt.



– Je stem zbyt podekscytowa na, by jeść – przyzna łam. – Koja -
rzysz kawę Sanka?

– Tak, a co? Czy jej na zwa to wymysł Ja me sa Bucha na na?
– Nie. Nie żar tuję. Czy wiesz, od cze go pochodzi ten skrót?

Od słów sans ca féine.
– Bez jaj.
– Na prawdę – powie dzia łam. – A na zwa Ha ribo wzię ła się od

pierwszych liter imie nia, na zwiska i rodzinne go mia sta cukier -
nika, który je wymyślił: Hans Rie gel Bonn.

– Nie mia łem poję cia.
Nie mogłam się powstrzymać.
– A lampy Brillo? To z hisz pańskie go i zna czy „świe cę”.
– Je steś prawdziwą kopalnią wie dzy.
– Zaś skrót trzy M to… Sam zgadnij.
– To proste. Mmm… mmm… dobre.
– To była zupa, głupta sie. Chodzi o skrót od Minne sota Mi-

ning and Ma nufacturing.
– Aha.
– Na zwa ne sca fe jest akronimem od na zwy fir my Ne stlé

i słowa café.
Poda no mi drugi kie liszek mar ga rity, upiłam spory łyk i od-

sta wiłam drinka na stół.
– Inte re suje mnie całe mnóstwo za krę conych spraw. Dużo

czytam, ale aktualnie je stem na eta pie oglą da nia stu najlep-
szych filmów…

– Och… Z listy Ame rykańskie go Stowa rzysze nia Krytyków
Filmowych? Tak, sam pla nowa łem obejrzeć kilka z nich. Przez
większość cza su w wypożyczalni krę cę się bez radnie mię dzy



półka mi, nie wie dząc, na co się zde cydować.
– Mam tak samo, ale wra ca jąc do listy, to dzię ki niej się gnę -

łam po książ kę o początkach Hollywood. I dowie dzia łam się,
że Sa muel Goldwyn, za łożyciel wytwór ni Me tro Goldwyn May-
er, w rze czywistości na zywał się Goldfish. Ra zem z partne rem
o na zwisku Selwyn za łożyli fir mę i na zwa li ją Goldwyn, łą cząc
pierwsze syla by swoich na zwisk. Za sta nowiło mnie, dla cze go
za de cydowa li, że na zwa za cznie się od na zwiska Goldfish.
Cze mu pierwszy nie miałby być Selwyn? Wte dy uświa domiłam
sobie, że powsta ła by bar dzo sa molub na na zwa[3].

Matt roze śmiał się.
– Rozumiem, że na ta kich roz myśla niach schodzą ci całe

dnie.
– Nie – żachnę łam się. – Tym zajmuję się na pierwszej lekcji.
– Nie mów, że ukła dasz sobie dzień, jakbyś chodziła do szko-

ły.
– Oczywiście. Mam w pokoju sie dem budzików, każ dy usta -

wiony na inną prze rwę.
– Kła miesz.
– Najpierw bła hostki, potem wuef, lunch, drzemka, czyli mój

ulubiony przedmiot, i jesz cze pla styka, a na koniec dnia muzy-
ka. Kie dy wczoraj dzwoniłeś, wła śnie byłam na ostatniej lekcji.

– Ście ma.
– Masz ra cję. Wymyśliłam to.
Skończyłam drugą mar ga ritę. Była pysz na. Zliza łam sól

z kra wę dzi kie lisz ka.
– Nie spóź nisz się do pra cy?
– To ża den problem.



Wgryzłam się w moją fa jitę. Mia łam się na bacz ności, żeby
utrzymać w ryzach śmie ta nę, salsę i guaca mole. Alkohol spra -
wił, że ostre je dze nie zła godnia ło.

– Jacy są twoi rodzice? – za pytał Matt.
Musiał mnie na prawdę lubić, skoro poruszył tak poważ ny te -

mat.
– Moja mama zmar ła, kie dy mia łam dwa lata – powie dzia -

łam.
– Och, bar dzo mi przykro.
– W porządku. Mia ła raka. Tak na prawdę to wca le jej nie

pa mię tam. Ojciec cza sa mi mi o niej opowia da. Choć przycho-
dzi mu to z trudem.

– Je śli kie dykolwiek chcia ła byś ze mną o tym poroz ma wiać…
– Dzię kuję. To miłe.
– Po prostu cię lubię.
Spojrza łam na nie go. Uśmie chał się.
– Dzię ki.
– Jak się pozna li? Twoi rodzice.
Za sta nowiłam się przez chwilę.
– W pra cy.
– Czym się zajmuje twój ojciec?
– Bankowość inwe stycyjna. Dużo podróżuje.
– Musisz być bar dzo sa modzielna.
Wzruszyłam ra miona mi.
– Robię, co w mojej mocy.
Z jego oczu biło współczucie.
– Je stem pod wra że niem.
– Musia łam szyb ko dorosnąć. – Aby jednak temu za prze czyć,



na łożyłam guaca mole na łyż kę i uda wa łam, że za raz nim wy-
strze lę jak z procy. – Urodziłam się w Londynie, a do Nowe go
Jor ku prze prowa dziliśmy się, kie dy mia łam dwa lata.

– Nie prawdopodob ne – zdumiał się Matt. – Ja urodziłem się
w Pa ryżu.

– Na prawdę?
– Mama pisa ła doktorat z lite ra tury francuskiej. Oboje ro-

dzice są na uczycie la mi aka de mickimi.
Za wsze oka zuje się, że inte re sują cy ludzie mie li inte re sują -

cych rodziców. Choć cza sem bywa ina czej. Kosz mar na ma muś-
ka i potwor ny ta tulek. W każ dym ra zie Matt najwyraź niej miał
ogromne wspar cie w swojej rodzinie.

– Chodziłeś do publicz nych szkół?
– Tak, rodzice są wielkimi fa na mi państwowej eduka cji – po-

wie dział. – Ale większość wie dzy zdobyłem dzię ki nim po lek-
cjach. Co wie czór przy kola cji oma wia li ze mną i z moją sio-
strą bie żą ce wyda rze nia z kra ju i ze świa ta. Nim skończyliśmy
dzie sięć lat, mama za czę ła nas uczyć francuskie go. Uwa ża, że
ludzie najle piej przyswa ja ją ję zyki obce w dzie ciństwie.

– Na prawdę? – zdziwiłam się. – Wstydzę się tego, o co za raz
cię poproszę, ale powiedz coś po francusku.

– Sans ca féine.
– Très bien – pochwa liłam go. – Nie ste ty, to je dyne wyra że -

nie, ja kie za pa mię ta łam z lekcji francuskie go w szkole.
– To dla te go, że nie za czę łaś się uczyć francuskie go przed

ukończe niem dzie się ciu lat.
– Ależ tak.
– O! – zdziwił się.



– Francuskie go i hisz pańskie go.
– Powiedz coś po hisz pańsku – poprosił Matt.
– Oto bur rito, grin go.
Roze śmiał się.
– Przyszła mi do głowy kolejna za bawna anegdotka. – Nie

mogłam się oprzeć. – Słowo grin go pochodzi od hisz pańskie go
grie go, które ozna cza „grecki”. Mówimy prze nośnie na nie -
zna ną rzecz, że to gre ka. Z cza sem słowo grie go zmutowa ło
się w grin go.

– To na prawdę cie ka we – przyznał Matt.
– Podob nie do Mar ga rity. – Prze chyliłam kie liszek do dna.
– Mam na dzie ję, że dziś nie prowa dzisz.
– Musia ła bym najpierw skoczyć na sta cję po benzynę.
– Sta cja to nie tylko pa liwo.
– Autorem tego tekstu jest… John F. Kenne dy.
Pode szła kelner ka.
– Czy życzą sobie państwo coś jesz cze?
– Nie – burknę liśmy.
Posła ła nam ta kie spojrze nie, jakbyśmy co najmniej dali jej

w twarz.
– Proszę bar dzo – powie dzia ła z prze ką sem i ode szła.
– Już chce się nas pozbyć – za uwa żył Matt.
Wzruszyłam ra miona mi.
– Na ja kie te ma ty dyskutowa liście podczas kola cji? W któ-

rym roku w ogóle się urodziłeś?
– Pod koniec lat sie demdzie sią tych. Kie dy byliśmy dosta tecz -

nie dorośli do roz mów, było już dawno po Nixonie i jego afe -
rach. Głównie zajmował nas Re agan. Mój ojciec jest profe so-



rem historii, wykła da też na uki politycz ne. Jego konikiem jest
teoria, nie lubi roz drab niać się na konkretne ka dencje. Cią gle
na rze ka, że za inte re sowa nia dzisiejszych studentów ogra ni-
cza ją się do kampa nii pre zydenckich. Ich wyma rzona lektura
to Jak zostać pre zyden tem Teda White’a, on na tomiast na rzu-
ca im pozycję Micha ela Har ringtona Dru ga Ame ryka.

– Aha – przytaknę łam, choć nie czyta łam żadnej z nich.
Matt jednak za łożył, że tak, dla te go nie roz wodził się nad

tre ścią, żeby mnie wprowa dzić w te mat, i z tego powodu po-
czułam się mile połechta na. Za mie niłam się w słuch, a w duchu
posta nowiłam nadrobić za le głości. Z Har risonem łą czyła mnie
ana logicz na re la cja, w roz mowie ze mną poruszał zupełnie
obce mi te ma ty, za kła da jąc, że je stem na bie żą co. Traktował
mnie po partner sku. Uwielbia łam to. Dzię ki temu każ de na sze
spotka nie wzboga ca ło mnie o przynajmniej trzy nowe rze czy.
To dzia ła ło w obie strony, bo ja także imponowa łam mu swoją
wie dzą, odkrywa jąc przed nim trzy nie zna ne mu za gadnie nia.
Był to rodzaj budują cej wymia ny, którą ubóstwia łam.

– Nie zga dzam się we z ojcem wszystkim – kontynuował
Matt. – On jest bar dziej na lewo, podczas gdy mnie najbar dziej
odpowia da centrum sce ny politycz nej. Za wsze jednak pozwa -
lał nam na wyra ża nie wła snych poglą dów. Nie na rzucał goto-
wych roz wią zań ani odpowie dzi, wciąż tylko sta wiał pyta nia.
Na przykład mówił: „Rozumiem twój punkt widze nia, ale co
bę dzie, je śli wyda rzy się to lub tamto?”. To było dobre.

Wyobra ziłam sobie, że spotykam jego rodziców. W ma rze -
niach widzia łam, jak ra zem sie dzimy przy świą tecz nym stole,
poda je my sobie półmiski z da nia mi, podrzuca jąc doktryny



marksistowskie, podle wa my mię so sosem, wymie nia jąc się ar -
gumenta mi.

– Masz ochotę na de ser? – za pytał Matt. – Ja ra czej zre zy-
gnuję.

– Ja też – podzię kowa łam.
– Jesz cze jedną mar ga ritę? – Posłał mi łobuzer ski uśmiech,

bo ewidentnie mia łam dość.
– Kolejna, a nie dojdę na wet do Czter na stej Ulicy – odpowie -

dzia łam.
– Odprowa dzę cię do domu – za ofe rował się.
Za mówił mi jesz cze jedne go drinka i pocze kał, aż wypiję.

Mimo że za proponowa łam podział ra chunku na pół, uparł się,
że on pła ci. Chwiejnym krokiem ruszyłam do wyjścia. Tuż
przed drzwia mi nie spodzie wa nie ob jął mnie w pa sie i poca ło-
wał.

– Prze pra szam. Nie mogłem się oprzeć. Nigdy jesz cze w go-
dzinach pra cy tak dobrze się nie ba wiłem – wyznał.

Uśmiechnę łam się.
– Dzię ki.
– Muszę wra cać do pra cy, choć wierz mi, nie mam na to

ochoty.
– Mogła bym spróbować wcisnąć się w twoją aktówkę.
– Te raz poczułem się sta ro – powie dział.
– W porządku, to może le piej w ple cak.
– Te raz o nie bo le piej.
Na ze wnątrz słońce prze bija ło się przez chmury, ale wiał

zimny wiatr.
– Je steś urocza – powie dział Matt. – Szcze rze. Wyglą dasz



tak młodo i nie winnie jak dziewczynka. To zna czy, nie mam nic
zdroż ne go na myśli.

– To wca le nie było ob raź liwe.
– A przy tym masz nie wyobra żalnie cię ty ję zyk.
– Dzię ki.
– Nie chcesz na chwilę wpaść do mnie?
Nie wa ha łam się ani przez se kundę.
– Cze mu nie.
Wziął mnie za rękę. Najwyraź niej żadne z nas nie mia ło za -

mia ru za chowywać się odpowie dzialnie. Prze cież mogła nas
zoba czyć jego na rze czona.

Matt jakby czytał w moich myślach.
– Shauna jest dziś poza mia stem. Umówiła się na spotka nie

w White Pla ins ze współpra cownikiem swoje go ojca. W inte re -
sach. Z kimś waż nym w Krafcie. Może mógłby jej zle cić parę
projektów.

Po prostu super.
– Jak jej idzie?
– Wkrótce powinna dograć pierwsze zle ce nie. Nie mar twię

się o to. – Popa trzył w nie bo. – Na szczę ście mamy sta bilną sy-
tuację finansową, ale pra ca popra wia jej sa mopoczucie. My-
ślę, że nie chce tylko sie dzieć w domu, cze ka jąc na mnie.

Moja ręka w jego dłoni na gle ścier pła. Wciąż używał licz by
mnogiej. Ale może to tylko kwe stia przyzwycza je nia.

Matt za czął ma chać moją ręką, jakbyśmy byli parą dzie cia -
ków zmie rza ją cych na plac za baw. Nie oponowa łam, to było
za bawne. Znów wrócił mi dobry na stój.

Droga do nie go cią gnę ła się w nie skończoność.



– Na pewno nie wpadniesz w kłopoty? – upewnia łam się.
– Nie, nie martw się.
Za prowa dził mnie na górę. Gdy tylko za mknę ły się za nami

drzwi, ścią gnął ze mnie bluz kę, ukląkł i poca łował mój pę pek.
– Prze pra szam. Nie mogłem się opa nować – powie dział.
Przez moment poczułam się, jakbym pa trzyła na całą sce nę

z boku niczym na film. To wra że nie szyb ko się ulotniło.
– Chodź. Tutaj.
We szłam za nim do sypialni, a on za mknął drzwi. Wziął mnie

na ręce i położył na łóż ku. Potem długo mnie ca łował. Z ję -
zycz kiem.

– Na uczyłem się tego we Francji – wyszeptał.
– Kie dy byłeś nie mowla kiem?
– Mia łem bar dzo ambitną nia nię.
Zsunął dłonie w dół, aby roz piąć guziki u moich spodni.
Już dawno nie byłam naga w obecności drugiej osoby. Te raz

jednak nie czułam się aż tak skrę powa na. Zrzuciłam spodnie
i szyb ko wróciłam w jego ob ję cia.

Ką tem oka popa trzyłam na zdję cia Shauny.
Wyłącz myśle nie, na ka za łam sobie. Cze mu to za wsze inni

mają się dobrze ba wić?
Matt mocno na parł dłońmi na moje ra miona, wgnia ta jąc

mnie w ma te rac, a potem usiadł na mnie okra kiem. Poczułam,
jaki jest silny. Spodoba ło mi się to.

Ca łowa liśmy się jesz cze przez chwilę. Aż wresz cie wstał
i ścią gnął z sie bie ubra nie. Widać zrozumiał, że nie może w tej
kwe stii na mnie liczyć. Nigdy jesz cze nikogo nie roz bie ra łam.
Nie byłam aż tak śmia ła.



Za czę łam się za sta na wiać, co zrobić, żeby za pomniał
o Shaunie, a skupił się wyłącz nie na mnie. Nie powinnam iść
na ca łość. Było cięż ko, ale wyszepta łam:

– Le piej prze stańmy.
Spojrzał na mnie.
– Dla cze go?
– Uwa żam, że powinniśmy pocze kać do na stępne go spotka -

nia.
Nie byłam do końca prze kona na. Z trudem zde cydowa łam

się na ten krok, żeby nie mę czyło mnie potem sumie nie, jak po
wszystkim, co ostatnio robiłam.

– Musimy za tem umówić się jak najszyb ciej – powie dział
Matt. – Wykorzystać każ dą sytuację. Nie żar tuję.

– Zgoda.

Zbie ra łam ubra nia z podłogi, a Matt sie dział na łóż ku, nie
odrywa jąc ode mnie wzroku. Kie dy się gnę łam po buty, za uwa -
żyłam przykurzoną kar tecz kę wplą ta ną w ka ble pod kompute -
rem. Musia ła tam spaść. Nie mogłam się powstrzymać i prze -
bie głam ją wzrokiem. Wia domość na pisa no piórem. Najdrorz -
szy, pa mię taj o ka blówce. Za dzwoń. Kocham. S.

Poczułam się podle. To ten or tograf w słowie „najdroż szy”
spra wił, że Shauna sta ła się bar dziej re alna, bar dziej słodka,
bar dziej… Sama nie wiem jaka.

Wkła da łam buty, czując smutek. Ona go kocha, ufa mu.
Ale z drugiej strony byłam pewna, że nie mia ła by dla mnie

cie nia litości. Na pewno jej myśli były wolne od za mar twia nia
się ludź mi, którzy nie mają nikogo, z kim mogliby dzie lić co-
dzienne troski i proble my; ludź mi, którzy sami muszą dzwonić



w spra wie swojej ka blówki.

Kie dy dotar łam do domu, Matt zdą żył zosta wić mi wia do-
mość w poczcie głosowej. Powie dział, że świetnie się ba wił.
Nie mógł się docze kać kolejne go spotka nia.

Ja kaś część mnie pra gnę ła od razu się z nim umówić. Jednak
inna część odczuwa ła wyrzuty sumie nia. Wie dzia łam, że źle
robię. Na wet je śli nie na mnie spa da cała odpowie dzialność, to
nie mam żadne go uspra wie dliwie nia. Poza tym to inni uwiel-
bia li mydlić sobie oczy, ja byłam osobą, która twar do pa trzy na
sie bie i rze czywistość. Bez owija nia w ba wełnę. Czy nie byłam
za wsze z tego dumna? Nie mogę dłużej prze cią gać struny, spy-
cha jąc proble my w głę biny nie świa domości. Wręcz prze ciw-
nie, na le ży wresz cie sta wić im czoło.

Czy na prawdę kogoś krzywdzę, widując się z Mattem? To
podsta wowa kwe stia. Ra nie nie sie bie to głupota, ale przynaj-
mniej wte dy je stem je dyną pokrzywdzoną osobą. Igra nie
z wła snym zdrowiem na skutek pa le nia czy picia za zwyczaj nie
szkodzi innym, dla te go moż na uznać, że z moralne go punktu
widze nia nie są to czynności do szczę tu złe. Pod wa runkiem
nie na rzuca nia innym nie zdrowych na wyków, co nie ste ty na le ży
do rzadkości, a także upewnie nia się, że pod wpływem używek
nie krzywdzimy innych. Moja re la cja z Mattem na tomiast pod-
chodzi pod de finicję wia rołomstwa i potencjalnie może spra wić
innym ból.

Matt i Shauna pla nowa li ślub. Spotyka jąc się z nim w cza sie,
który uznał za stosowny, pozwa lam mu wie rzyć w nie zisz czal-
ną, nie re alną fanta zję. To bez pośrednio ude rza w ich zwią zek.
Nie pozwa la mu na oka zywa nie jej na le żyte go sza cunku oraz



za kłóca wywią zywa nie się z wza jemnych zobowią zań. Ostat-
nie lata prze cież spę dzili ra zem.

Stra ciłam zdolność wybie ra nia tylko słusz nych rze czy.
Nie zna łam nikogo, komu mogła bym się zwie rzyć z drę czą -

cych mnie roz te rek. Kara gar dziła wia rołomca mi, a nie mia -
łam innych kole ża nek. Wkrótce cze ka mnie randka z Micha -
elem, ale porusza nie z nim tego te ma tu nie jest dobrym pomy-
słem. W końcu nie byliśmy kumpla mi. Nie mogłam zwie rzyć
się ojcu ani Ronaldowi Nie śmia łe mu Potar gańcowi, które go
za chowa nie suge rowa ło, że nie miałby nic prze ciwko, by mnie
bliżej poznać; nie ste ty, nie na le żał do najlotniejszych ludzi.

Był jesz cze Pe trov.
Musiał za chować ta jemnicę le kar ską, tak? Był po to, żeby

mnie słuchać.
Nie muszę mu re la cjonować konkretnej sytuacji z Mattem,

ale mogę podjąć ogólne roz wa ża nia odnośnie moralnych wąt-
pliwości, które krą żyły w mojej głowie. Choć tak na prawdę
jego rola powinna ogra niczać się do wysłuchiwa nia moich pro-
ble mów, a nie wspie ra nia ontologicz nych dywa ga cji, ale co
z tego? Za to, co mu pła ciłam, powinien robić to, na co mia łam
ochotę. Powinien na wet za pisać się na kurs re fleksologii, żeby
ma sować moje obola łe stopy, je śli zajdzie taka potrze ba.

Kara za dzwoniła na stępne go dnia po południu.
Za prosiła mnie na świą tecz ną impre zę, którą jej kole żanka

or ga nizuje w najbliż szą sobotę. Chcia łam się z nią spotkać, ale
musia łam okre ślić, jaki kształt ma przybrać na sza re la cja.
Oba wia łam się strze le nia gafy, która uświa domi jej, że nie pa -
suję do jej przyja ciół, bo nie je stem dość fajna. Dla te go, nie -



wie le myśląc, powie dzia łam, że mam randkę. Nie wiem, cze mu
skła ma łam. Uła mek se kundy i sta ło się, od razu jednak tego
poża łowa łam.

– Z kim? – za pyta ła. – Z tym co ostatnio? Sypia cie ze sobą?
– Nie – skła ma łam znowu. – Z kimś innym.
– No proszę, na bie rasz wia tru w ża gle! Jak się pozna liście?
– Ghm… przez przyja ciół.
Usłysza łam pika nie.
– Och! Muszę ode brać drugi te le fon! – za woła ła. – Oddzwo-

nię i umówimy się kie dy indziej.
– W porządku. Cześć.
Roz łą czyłam się. Cze mu je stem tak okropnie głupia. Chcia -

łam się z nią prze cież spotkać.
A je śli nie oddzwoni? Co jest ze mną nie tak?

Wdra pa łam się na okienny pa ra pet. Posta nowiłam nie od-
dzwa niać do niej od razu. Skontaktuję się z nią, je śli nie bę -
dzie się odzywać zbyt długo.

Sie dzia łam, ob ser wując prze jeż dża ją ce sa mochody. W desz -
czowy dzień z aut ema nował większy urok niż za zwyczaj. Za -
chwyca ły mnie zwłasz cza czar ne mode le z kwa dra towymi re -
flektora mi z przodu, na których skła da nych da chach zbie ra ły
się drob ne krople. Klimat jak z gangster skie go filmu. Może
powinnam za cząć zbie rać na sa mochód. Ale z autem w przy-
padku miesz kańca Nowe go Jor ku jest jak z ma łym dzieckiem.
Nie tylko wyje w środku nocy, ale wyma ga cią głej pie lę gna cji,
nie wspomina jąc o tym, że nie ustannie trze ba się za mar twiać,
gdzie się znajduje.

To popołudnie aż się prosiło o se ans sta re go filmu. Ale to



ozna cza spa cer do wypożyczalni. Typowy problem w desz czo-
wy dzień. Cudowny plan zosta nia w domu przed te le wizorem
za kła da koniecz ność wyjścia, żeby było co oglą dać.

Włożyłam płaszcz prze ciwdesz czowy, za cią gnę łam kaptur na
głowę, chwyciłam pa ra solkę i wybie głam na ulicę.

Chodnik wypełnia ły ka łuże. Roz pryskiwa łam wodę, wcho-
dząc w nie które z nich. Skoro ka łuż nie da się uniknąć, le piej
się tym ba wić, dla te go robiłam to całą drogę aż do rogu.

Kie dy skrę ciłam, rzucił mi się w oczy zna jomy męż czyzna.
Ukryłam się za za par kowa nym sa mochodem, żeby mnie nie
za uwa żył. Miał na sobie płaszcz i był szczelnie owinię ty sza li-
kiem, ale byłam pewna, że to on. Pa ra sol za sła nia ła mu twarz.

Prze sunę łam się w bocz ną ulicz kę, aby go śle dzić. Doktor
Pe trov wspiął się na podest przed wejściem do stoją ce go na
rogu budynku. Za trzymał się, aby za mknąć pa ra sol i strzą snąć
krople desz czu.

Drzwi otworzyły się i wyszła z nich wysoka, młoda kobie ta
z włosa mi za cze sa nymi w koński ogon. Poca łowa li się. Bar dzo
na miętnie. Pe trov przycią gnął ją mocno do sie bie. Potem oboje
we szli do środka.

Sta łam kompletnie onie mia ła. Ostatnim ra zem, kie dy na nie -
go wpa dłam w mojej okolicy, powie dział, że wybie ra się z wizy-
tą do przyja cie la. Chyba jednak chodziło o przyja ciółkę.

Spojrza łam w górę. Na pierwszym pię trze za pa liły się świa -
tła. Przez moment mignę li mi w oknie, a potem zniknę li w głę -
bi miesz ka nia.

Dziewczyna wyglą da ła na dość młodą.
Pocze ka łam, aż ulicą prze je dzie sa mochód, i prze szłam na



drugą stronę. Sta nę łam w przedsionku, żeby za stosować moją
ulubioną me todę sprawdza nia na zwisk na skrzynkach pocz to-
wych.

Na pierwszym pię trze było tylko jedno miesz ka nie. S. Rubin,
D. Le shko. Wyda wa ło mi się, że już ją kie dyś widzia łam w oko-
licy. I chyba w towa rzystwie męż czyzny. Nie mia łam pewności.
Wie le kobiet w mojej dzielnicy wyglą da tak jak ona.

Wra ca jąc do sie bie, prze szłam ponownie na drugą stronę
ulicy, spojrza łam raz jesz cze w okna na pierwszym pię trze.
Znów ich sylwetki mignę ły mi przez se kundę.

Pozosta ło mi jesz cze jedno do zrobie nia.
Pobie głam do domu. W książ ce te le fonicz nej dla dzielnicy

Manhattan za czę łam szukać ich nume ru. Zna la złam kilku Ru-
binów, ale miesz ka li przy innych ulicach. Ale był je den Le shko,
dokładnie pod tym adre sem. Da niel Le shko.

Wybra łam opcję ukrywa nia nume ru, żeby nie mogli mnie wy-
śle dzić, i za dzwoniłam.

Te le fon długo dzwonił. Och, mia łam na dzie ję, że im w niczym
nie prze szkodziłam.

Ode bra ła kobie ta.
– Słucham?
– Czy za sta łam pana Da nie la Le shko? – za pyta łam.
– Wyje chał w inte re sach – odpowie dzia ła. – Mówi She ryl.

Może chce pani zosta wić wia domość?
– Tak na prawdę prze prowa dzam krótką ankie tę dla ma ga zy-

nu „Women’s We ekly” – skła ma łam. – Mam na dzie ję, że nie
prze szka dzam. Czy zgodzi się pani odpowie dzieć na dwa krót-
kie pyta nia? Była bym ogromnie zobowią za na.



Westchnę ła.
– W porządku, ale anonimowo.
– Nie ma spra wy.
– Zgoda.
– W ra mach przygotowań do nowe go wyda nia dzwonimy do

pię ciuset osób – powie dzia łam. – A moje pyta nie brzmi: Czy
miesz ka pani sama, ze współloka torem, z konkubentem,
współmałżonkiem, czy żadne z powyż szych?

– Z mę żem – odpowie dzia ła. – Ze współmałżonkiem.
– Świetnie. Dzię kuję bar dzo.
– A drugie pyta nie?
Nie wymyśliłam go.
– Och… aby wygrać dzie się cioletnią dar mową sub skrypcję

na sze go tygodnika, proszę odpowie dzieć na na stę pują ce pyta -
nie: Ja kie zda nie w ję zyku angielskim na le ży do najczę ściej
używa nych?

– Nie mam poję cia.
– Przykro mi, ale pani odpowiedź pla suje się na drugim miej-

scu. Życzę miłe go dnia. – Roz łą czyłam się.
Kobie ta zdra dza swoje go nie obecne go męża z Pe trovem! Na

pewno nie omiesz kam za dać mu kilku wielce kłopotliwych py-
tań na na stępnej se sji. Jest roz wodnikiem, więc sam nikogo nie
zdra dza, ale ona to inna para ka loszy.

Może to wła śnie z nią spę dzał czas, kie dy w mie ście sza la ła
burza śnież na. Może to wła śnie ona kupowa ła mu nowe skar -
petki. Może to o niej Pe trov myślał, budząc się każ de go ranka.

To z jej powodu ostatnim ra zem wpa dłam na nie go na mojej
ulicy.



Te raz to ja mogłam ułożyć listę za dań dla Pe trova. Nie ro-
mansować z dwudzie stokilkuletnimi mę żatka mi. Nie romanso-
wać w okolicy za miesz ka nej przez wła snych pa cjentów.

W moim życiu ostatnio poja wili się cudzołoż nicy. Matt. She -
ryl. Może je stem zbyt prze wraż liwiona na tym punkcie. To
wca le nie ozna cza, że każ dy człowiek zdra dza. Kara na przy-
kład za rze ka ła się, że nigdy prze nigdy by tego nie zrobiła. Le -
piej byłoby, gdybym nie tra ciła wia ry w ludzi. Kilka osób nie
sta nowi re guły. Cze mu cią gle o tym za pominam? Pa mię ta łam
prze cież o tym podczas studiów, kie dy piwne popija wy i przy-
gody łóż kowe na jedną noc były dla nie których na porządku
dziennym. Nie chcia łam za wieść dawnej Car rie. Wte dy prze -
cież twar do ob sta wa łam przy swoich za sa dach.

Nowa ja na tomiast pa trzy, jak roz mywa ją się gra nice. Nie
podoba mi się to. Jak bez żadnych wytycz nych podejmować
de cyzje? Skąd je brać, skoro nie ustannie się zmie nia ją?

Mia łam jednak je den sta ły punkt opar cia: listę Pe trova. Po-
sta nowiłam wypełnić wszystkie za da nia co do joty nie za leż nie
od okolicz ności, bo zdobyte dzię ki temu doświadcze nie pozwo-
li mi zde cydować, jaką drogą iść. Muszę trzymać się moich
punktów.

Na liście zna la zły się rze czy, którym inni nie poświę ca li ani
chwili głęb sze go na mysłu. Randki. Kluby. Ale w moim życiu
tego bra kowa ło. Może powodem, dla które go ich unika łam,
było wła śnie to, że od innych nie wyma ga ły re fleksji. Może mój
problem pole ga na tym, że za dużo myślę. Większość ludzi,
mniej inte ligentnych, wykonuje rze czy z mojej listy bez myśl-
nie, ja na tomiast muszę się z nimi zmie rzyć, by we wnętrz nie je



zinte grować. Je dynym sposobem, że bym się prze kona ła do ich
zrobie nia, jest wdroże nie ich w sposób prze myśla ny, punkt po
punkcie.

Z tego, co uda ło mi się dostrzec, dziewczyna była ładna, wy-
soka, mia ła długie włosy. Biedny Pe trov. Sza ry, odda ny pra cy
okular nik po roz wodzie, z dwójką dorosłych dzie ci, musi za bie -
gać o uwa gę ciemnowłosej i czar nookiej Bar bie. Jest niczym
główny boha ter Sie ci, który onie miał, kie dy uświa domił sobie,
że młoda se kutnica na prawdę go pożą da.

Cze mu w ogóle słucham rad Pe trova? Czy on rze czywiście
jest szczę śliwy? Może je dyne szczę śliwe chwile w jego życiu
są wynikiem podróży służ bowych męża jego dziewczyny, bo
tylko wte dy ona znajduje dla nie go czas.

Rankiem świe ciło słońce, ale na chodniku wciąż za chowa ły
się wczorajsze ka łuże, na ma calny dowód okropieństw minio-
ne go dnia. Cie ka we, co dzie je się w miesz ka niu trójką ta Ru-
bin, Le shko, Pe trov. Pewnie wszyscy już dawno sie dzą w pra cy.

Mia łam na dzie ję, że She ryl nie jest jego pa cjentką. To było-
by potwor ne.

Może na le ży do kobiet, którym w życiu nic nie bra kuje. Za
dnia cie szy się troskliwym kochankiem, przypomina ją cym ojca,
a nocą odda nym, młodym mę żem. Czy jej sytuację moż na po-
dziwiać?

Około dzie wią tej za dzwonili ze zle ce niem z nowej fir my
prawniczej. Dla odmia ny to pra ca w dzień. Spa kowa łam do
ple ca ka kilka cza sopism, kar ty do gry, notatnik i Krótką histo-
rię cza su. To powinno wystar czyć na pół dniówki.

Czułam się dziwnie, sie dząc w biurze, kie dy za oknem świe -



ciło słońce. Wszyscy byli w gar niturach. Zrobiłam kilka rze czy,
ale przez większość cza su się nudziłam. Przez cały dzień uda -
ło się: prze czytać czte ry kolejne wyda nia mie sięcz nika „Atlan-
tic Monthly”; posta wić pa sjans; ułożyć w ska li od je den do
dzie się ciu ranking filmów, które ostatnio oglą da łam; w my-
ślach skopać tyłek kobie cie, która na grywa ła piętna ście wer sji
powita nia na skrzynce głosowej, nim zde cydowa ła się na za -
chowa nie jedne go, najbar dziej ją sa tysfakcjonują ce go (a to
było tylko: „Cześć, tu Trudy”); stworzyć ruchomy komiks
w na roż nikach stron fir mowej książ ki te le fonicz nej; stworzyć
ruchomy komiks w na roż nikach stron leksykonu ter minów
prawnych; stworzyć ruchomy komiks w na roż nikach stron
słownika or togra ficz ne go; sze ściokrotnie sprawdzić pocz tę
głosową.

Dla za bicia cza su posta nowiłam za dzwonić na bostoński nu-
mer Da vida Har risona. Od dawna to pla nowa łam.

Upewniwszy się, że nikt na mnie nie pa trzy, prze sunę łam te -
le fon nie co w bok i ostroż nie wybra łam numer. Wciąż go pa -
mię ta łam, ale nigdy nie mia łam kłopotów z przyswa ja niem cią -
gów cyfr. Każ dy numer te le fonu koja rzył się z innym, i tak
w nie skończoność. Nigdy nie zde cydowa łam się na za gra nie
w lote rii, bo ilość kombina cji, które byłam zdolna ob myślić, by
mnie przytłoczyła.

Te le fon dzwonił, a potem usłysza łam kobie cy głos na gra ny
na se kre tar ce.

– Cześć, nie ma nas w domu. Proszę, zostaw wia domość.
Potem roz legł się sygnał. My? Licz ba mnoga? Nie mia łam

pewności, że ten numer wciąż na le ży do Da vida. Ale było to



prawdopodob ne, z czym musia łam się pogodzić. Wie dzia łam,
że moja na dzie ja, a ra czej za łoże nie, że nie znajdzie nikogo,
na kim za le ża łoby mu bar dziej niż na mnie, jest nie re alistycz -
ne. Ale urywa jąc z kimś kontakt, w pewnym sensie za mra ża
się daną osobę w swojej głowie. Zresz tą on nie był mi pisa ny.
Mia łam ta kie złudze nie tylko przez kilka pierwszych tygodni.
Na początku każ dy wyda je się ide ałem.

Myśl o automa tycz nych se kre tar kach pozwoliła mi na kolej-
ny prze błysk ge niuszu. Wybra łam numer dziewczyny Pe trova.
Byłam cie ka wa, czyj głos usłyszę.

Po dzwonku wysłucha łam na gra nia:
– Cześć, tu Dan i She ryl. Nie ma nas w domu, zostaw wia do-

mość. Wkrótce do cie bie oddzwonimy.
Ze bra łam kolejne infor ma cje na te mat domowe go gniazdka

roga cza.

Przez chwilę roz myśla łam o ludziach w nor malnych związ -
kach, którzy nie prowa dzą te le fonicz nych gie rek ani nie muszą
się mar twić głosa mi na gra nymi na automa tycz nych se kre tar -
kach. Ja kie to uczucie być ufnym i spełnionym? Może wte dy
poja wia ją się inne proble my? Pewnie chodzą po tym świe cie
ludzie wma wia ją cy nam, że re la cja wolna od kryzysów nie ist-
nie je, bo człowiek nie potra fi wykrze sać z sie bie uczucia
wiecz ne go, cudowne go, ra cjonalne go i prawdziwe go, które
jest podsta wą związ ku opar te go na wza jemności i zgodzie. Po-
nury punkt widze nia. Mia łam na dzie ję, że czar nowidze mylą
się, choć ich teorie są prawdopodob ne, tak jak za łoże nie o po-
chodze niu męż czyzn z innej pla ne ty.



Wciąż jednak mia łam szansę prze konać się o tym na wła snej
skórze.

Nadszedł dzień umówione go spotka nia z Micha elem. Wybra -
łam się do księ gar ni wcze śniej, żeby za jąć stolik w tamtejszej
ka wiar ni. Na bla cie le żał stos cza sopism, otworzyłam pierw-
szy z brze gu za tytułowa ny „Lina” i za czę łam go prze glą dać.
To był rze czywiście mie sięcz nik poświę conym sznurom. Za dzi-
wia ją ce. Dwa stoliki da lej star szy męż czyzna prze glą dał ga ze -
tę, która mia ła tytuł „Szcze niacz ki”. Na wet nie za mie rza łam
do niej za glą dać.

Za każ dym ra zem, gdy próg księ gar ni prze kra czał nowy
klient, mia łam na dzie ję, że to nie Micha el, bo kolejna osoba
wyglą da ła dziwacz niej od poprzedniej. Pierwszy wszedł męż -
czyzna z brodą do pasa. Na stępny był fa cet w okula rach prze -
ciwsłonecz nych, z cyga rem w zę bach. Potem ogolony na re -
kruta dzie się ciola tek. Wte dy dopie ro uświa domiłam sobie, że
w swoim ogłosze niu nie okre śliłam wyma gań odnośnie wyglą -
du i na prawdę mogę ocze kiwać broda cza, kole sia ufar bowa ne -
go na zie lono czy we fluore scencyjnych legginsach. Na randce
z ogłosze nia może cię za skoczyć milion rze czy, zwłasz cza gdy
nie chcąc wyjść na osobę powierz chowną, nie wspomina się
słowa o apa rycji. W porządku, każ dy zwra ca uwa gę na wy-
gląd, tyle że róż nią nas gusty. Nic się na to nie da pora dzić.
Nie których inte re sują tylko nie bie skookie blondynki. Mogłam
uściślić, że nie życzę sobie nikogo z iroke zem na głowie.

Wresz cie w drzwiach sta nął męż czyzna pod trzydziestkę.
Miał wysokie czoło i ciemne włosy z długimi bokobroda mi.
Miał na sobie czar ną skórza ną kurtkę, ale nie był punkiem ani



nic w tym stylu. Popa trzył na mnie, za trzyma łam jego spojrze -
nie. Uśmiechnął się i ruszył w moją stronę. Przez te le fon cheł-
pił się swoim wzrostem, ale w rze czywistości oka zał się nie wy-
soki.

Cie ka we, cze mu tak trudno być uczciwym.
– He ather? – za pytał.
– Tak, miło cię poznać – przywita łam się.
– Cie bie też.
Uśmiechnął się i lustrował mnie od stóp do głów. Aż na zbyt

oczywiste. Brr. Usie dliśmy.
– Pocze kaj, niech sobie przypomnę – za czął – twoje ogłosze -

nie było o ilora zie inte ligencji i tak da lej.
– A ty twier dziłeś, że za zwyczaj nie odpowia dasz na anonse

– powie dzia łam.
Roze śmiał się.
– Nigdy wcze śniej, ale jak już wyda łem pie nią dze, żeby się

za logować, to posta nowiłem odpowie dzieć na kilka. Ale
wszystko za czę ło się od twoje go.

Wzię łam do ręki ga ze tę ze stolika.
– Wła śnie prze glą da łam ten ma ga zyn – poinfor mowa łam go.

– W ca łości poświę cony jest linom. Kto to czyta?
– Nie mam poję cia – odpowie dział poważ nym tonem, jakbym

co najmniej zle ciła mu prze prowa dze nie kwe rendy.
Za powia da ło się za bawnie. No cóż.
– Masz… – za czął.
– Czy… – ode zwa łam się w tym sa mym cza sie, tak że za głu-

szyliśmy się na wza jem.
– Co? – za pyta liśmy równocze śnie.



– Chcia łam… – za czę łam.
– Masz… – powie dział i wte dy podda łam się.
– Masz ochotę na ka napkę? – za pytał. – Za zwyczaj nie ja dam

śnia dań.
– A to najważ niejszy posiłek w cią gu dnia – za uwa żyłam.
– Tyle że złożony z sa me go cukru – stwier dził. – Płatki do

mle ka. Grzanki po francusku. Muffiny. Budzisz się i na dzień
dobry masz w ustach landrynki.

Najwyraź niej był poruszony tym te ma tem.
– Możesz zjeść jajka.
– Za tłuste – uciął i pokrę cił głową, kie rując się do lady.
Poszłam za nim.
– Proszę ka napkę z indykiem i se rem – za mówił, a potem

spojrzał na mnie. – Na co masz ochotę?
– Skoro ja dłam już dziś śnia da nie – za czę łam szyder czo –

może powinnam poprze stać na die te tycz nej coli.
– I jedna die te tycz na cola – za mówił Micha el, a potem zwró-

cił się do mnie: – Na pewno nie masz ochoty na bajgla?
Nie potra fiłam roz ma wiać z ludź mi głuchymi na sar kazm.
– Chyba też we zmę ka napkę – powie dzia łam.
– Nie musisz cze kać na moją zgodę, to twoje pie nią dze –

oznajmił.
Gdybym mia ła przyja ciół, mogła bym im o tym opowie dzieć.

Pochyliwszy się nad kontuarem, powie dzia łam, że re zygnuję
z coli i we zmę ka napkę z indykiem oraz sok jabłkowy. Wrócili-
śmy do stolika.

– Nie na pisa łaś nic o swoim wyglą dzie, choć nie masz żadne -
go powodu do wstydu – skomple mentował mnie.



– Dzię ki.
– A czy ja wyglą dam… w porządku? Podobam ci się?
Czy on do szczę tu stra cił rozum?
– Moglibyśmy zna leźć bar dziej zajmują cy te mat – za uwa ży-

łam.
Dalsza roz mowa totalnie się nie kle iła. Wchodziliśmy sobie

w słowo, nie śmia liśmy się ze swoich żar tów (szcze rze mó-
wiąc, nie mia łam najmniejsze go powodu do śmie chu, bo Mi-
cha el był śmier telnie poważ ny) i za żar cie dyskutowa liśmy po
jego opinii, że cała kla syka lite ra tury powinna tra fić do kosza
z bra ku odnie sień do współcze sności. Powie dzia łam mu, że
ogromna licz ba cyta tów lite rackich wciąż funkcjonuje w co-
dziennych roz mowach, a na wet ma sta łe miejsce w kulturze
ma sowej.

– Przykła dowo ludzie czę sto dla żar tu pa ra fra zują słowa:
„przyja cie le, Rzymia nie, roda cy” – spuentowa łam.

Oka za ło się, że Micha el nigdy tego nie słyszał.
Wte dy doda łam tylko:
– Za kła dam, że to dla cie bie nowość. Tak przy oka zji, to

z Szekspira.
– Co ta kie go?
Podda łam się. Kie dy skończyliśmy jeść ka napki, wsta łam.
– Miło było cię poznać – poże gna łam się.
– Nigdy wcze śniej nie widzia łem, żeby ktoś pił sok jabłkowy

prosto z butelki – powie dział.
Nie wie dzia łam, co mu odpowie dzieć. Złożyłam ser wetkę

i próbowa łam ze brać nią okruchy. Też się podniósł.
– Czy… mogę do cie bie za dzwonić?



– Pewnie – zgodziłam się, myśląc, że ma za ska kują co niskie
wyma ga nia odnośnie podobieństwa cha rakte rów.

Wyszłam przygnę biona i ponura. Nie mogłam uwie rzyć, że
tak ma wyglą dać moje życie.

Ale se kundę póź niej poczułam się tak nie sa mowicie wolna,
że aż chcia łam ska kać z ra dości. Nie muszę już nigdy wię cej
uma wiać się na żadną randkę! Koniec! Randki są prawdziwą
męką, a ja zdobyłam na to dowód! Te raz mogłam wykre ślić ko-
lejny punkt z listy. Powiem Pe trovowi, że próbowa łam.

Matt nie liczył się tak na prawdę, bo był za ję ty. Prawdziwa
randka wła śnie dobie gła końca! Te raz mogłam wrócić do
domu i robić to, na co mam ochotę. Mogłam wypra wić Pilby
Plą sy. Nie musia łam z nikim chodzić na kompromisy.

Kie dy wróciłam do domu, za uwa żyłam, że mam na gra ną wia -
domość. Modliłam się w duchu, żeby to nie był A-Adam. Je śli
jednak to on, poroz ma wiam z nim, żeby sprawdzić, czy mamy
wspólne za inte re sowa nia. Tylko pod tym wa runkiem zgodzę
się z nim spotkać. W prze ciwnym ra zie nie za mie rzam po raz
kolejny na ra żać się na podob ny hor ror. To jednak nie był on.
Jak śmiał mnie odrzucić! Za kogo on się uwa ża? Zresz tą, nie -
waż ne. Dzwonił Eppie, żeby potwier dzić spotka nie z Natto na -
za jutrz po na bożeństwie. Gdybym zmie niła pla ny, chyba nie
muszę oddzwa niać. Nic się jednak ta kie go nie szykuje. Je stem
wolna i nie za leż na.

Umówiłam się na prawdziwą randkę i zosta łam członkiem
or ga niza cji. Mogę skre ślić dwa punkty z listy Pe trova. Zosta ły
mi jesz cze dwa. Mam wyznać waż nej dla mnie osobie, ile dla
mnie zna czy, oraz zor ga nizować sobie sylwe stra. Wte dy do-



pie ro przyjdzie czas na podsumowa nie doświadczeń.
Może punkt czwar ty za ła twię podczas Boże go Na rodze nia.

Powiem ojcu, jaki jest dla mnie waż ny. To jednak bę dzie dzi-
wacz ne. Odkąd skończyłam dzie sięć lat, nie powie dzia łam mu,
że go kocham, ani on mnie. Byłam pewna, że mnie kocha, tylko
sobie tego nie mówimy. Może powinnam wybrać inną osobę.
Tylko kogo?

Przypomnia ła mi się moja randka. Szkoda, że nie spotka łam
się z Mattem. On by się śmiał z moich dowcipów. Sam też by
żar tował. A przynajmniej roz poznałby ten ba nalny cytat
z Szekspira. Ale nie mogłam do nie go dzwonić. Musia łam cze -
kać na jego te le fon.

Posta nowiłam za dzwonić pod numer dzia łu anonsów. Oka za -
ło się, że mam jedną nową wia domość.

Od czter dzie stosze ściolatka, który już wcze śniej mi się na -
grał.

– Heja, dzwonię powie dzieć tylko, że je śli nie dryndnę łaś do
mnie z powodu moje go wie ku – na siłę próbował brzmieć mło-
do – to wszyscy moi zna jomi twier dzą, że wyglą dam na dużo
młodsze go. Mam na dzie ję, że to nie jest problem. Tak czy
siak, je śli je steś za inte re sowa na, dryndnij.

Ani słowa o tym, ja kim jest człowie kiem. Nie, dzię kuję.
Wie le czter dzie stoletnich kobiet szuka partne rów za po-

średnictwem ogłoszeń, a tymcza sem ten pra wie pięćdzie się -
ciola tek ude rza do dzie więtna stolatki. To nie fair.

Rano za dzwonił ojciec. Omówiliśmy świą tecz ne pla ny. Po-
wie dział, że ostatnio wyda ję mu się szczę śliwsza. Zmar twiło
mnie to. Może to moje nie wła ściwe za chowa nie wywie ra taki



skutek. A je śli dobrze być złym? Może zło jest koniecz ne do
szczę ścia? Czy dla te go ludzie wymyślili re ligie, żeby stra szyć
się pie kłem? Bo w ob liczu poraż ki rozumu i moralności, tylko
lęk potra fi utrzymać nas w ryzach?

– To chyba z powodu zbliża ją cych się świąt – powie dzia łam.
– Cudownie – ucie szył się.
Opowie dział mi o swojej pra cy. Poznał człowie ka, które go

biz nes pole ga na prze prowa dza niu prawnych korekt, dla te go
poja wiła się szansa na zle ce nia dla mnie. Poże gna liśmy się. Po-
sta nowiłam, że czas wydać trochę pie nię dzy. Chcia łam kupić
ojcu pre zent na świę ta.

Wzię łam pa ra solkę i wyszłam z domu. Akurat prze sta ło pa -
dać, ale wilgotne, cięż kie powie trze muska ło mi policz ki.
Otworzyłam pa ra solkę, a prze chodzą cy obok męż czyzna
krzyknął do mnie:

– Nie pada!
Miesz kańcy Nowe go Jor ku nie potra fią cza sem ugryźć się

w ję zyk. Je śli powstrzymują się od na pa ści na tle seksualnym,
nie każą ci się uśmie chać, to pozwa la ją sobie podwa żać twój
sposób korzysta nia z pa ra solki. Było jesz cze bie ga nie. Spróbuj
kie dyś prze biec się na prawdę szyb ko ulica mi Nowe go Jor ku,
a prze konasz się, że w pięć se kund usłyszysz:

– Da lej! Bie giem!
Ludzie, którzy pozwa la ją sobie na komentowa nie za chowa -

nia innych, oprócz tego, że budzą twoje wyrzuty sumie nia od-
nośnie spraw nie sta nowią cych wcze śniej proble mu, to przede
wszystkim są czę ścią ogólnoświa towej konspira cji, na rzuca ją -
cej unifor miza cję sposobów bycia. A je śli ktoś ma kompletnie



inne podejście? Je śli nie jest w na stroju do uśmie chów albo nie
chce za mykać pa ra solki? Dla cze go obcy ludzie pozwa la ją so-
bie na wytyka nie mnie palca mi? Skoro mam się na uczyć ak-
ceptować innych, czy oni także nie powinni usza nować mojej
odręb ności? A może za sa da wyrozumia łości nie dotyczy tych,
którzy są w mniejszości?

Przyszły mi do głowy jesz cze dwa pyta nia: Czy ła two się
uśmiechnąć na za woła nie? A może też każą nam kichać? Czy
nie uśmiechnię ci męż czyź ni z roz łożonymi pa ra sola mi także są
ce lem powyż szych komenta rzy, a może kie ruje się je tylko do
kobiet, od których wyma ga się rumieńca za wstydze nia?

Minę łam miesz ka nie dziewczyny Pe trova miesz czą ce się
w są siedz twie mojej ka mie nicy. Zer knę łam na jej okna, ale nie
za uwa żyłam nikogo, ani jej, ani jej męża. Nie było też Pe trova.

Świą tecz ne de kora cje w skle pach podniosły mnie na duchu.
W Macy’s za insta lowa no figur ki tańczą cych Mikoła jów, za rów-
no czar noskórych, jak i bia łych – gdybym była Azjatką, nie
omiesz ka ła bym na pisać skar gi – widzia łam też śnie żynki, misie
krę cą ce łeb ka mi i pozytywki ła ska wie wybrzę kują ce wszystkie
kolę dy, które w dzie ciństwie śpie wa łam w koście le, kie dy tam
jesz cze chodziliśmy. Przy dźwię kach Słu chaj, brzmi aniołów
pieśń klienci w czapkach i sza likach snuli się w opa rach per -
fum przez alejki dzia łu kosme tycz ne go. Wybra łam dla ojca
drobia zgi biurowe, które za wsze doce niał, ele gancki stoją cy
ze gar i ze staw do pisa nia. Na par te rze usta wiono pira midy
z pude łek słodyczy opa kowa nych w złoty pa pier i prze wią za -
nych grubą czer woną wstąż ką, które wyglą da ły tak uroczo, że
nie mogłam się oprzeć, aby nie kupić choć jedne go. Do wyboru



były kar melki, które ubóstwiał ojciec, i cze koladki. Kupiłam po
je dynym z każ de go rodza ju. Nie byłam pewna, kto dosta nie
cze koladki, ale do świąt zde cydowa nie ktoś za służy sobie na
pre zent.

Nowojor ski Macy’s z ze wnątrz wyglą da, jakby żywcem
prze nie siono go z ze szłej epoki. Fa sa dę zdobią licz ne kolu-
mienki, gzymsy i szyld R.H. MACY & CO, jednak najlepsze kry-
je się we wnątrz: drewnia ne ruchome schody. Muszą liczyć
przynajmniej pół wie ku. Każ dy schodek jest zrobiony z drew-
na, je den na chodzi na drugi na za kładkę. Schody ruchome fa -
scynowa ły mnie ogromnie, kie dy byłam dzieckiem. Inna ich na -
zwa – eska la tor – zosta ła wymyślona w fir mie Otis spe cja lizu-
ją cej się w produkcji wind. Początkowo był to znak fir mowy.
Istnie je też cza sownik „eska lować”. W szkole na pisa łam na
ten te mat wypra cowa nie. Mie liśmy opisać wybra ny przez sie -
bie wyna la zek. Najpopular niejszym wyborem oka za ły się ża -
rówka i gra mofon. Byłam gotowa się za łożyć, że nie było
dziecka, które nie na pisa łoby o Thoma sie Edisonie. Był drugim
w kolejności ulubionym boha te rem szkolnych wypra cować
obok Poca hontas.

Poszłam do księ gar ni, w której kupiłam dwa pełne, nowe wy-
da nia słowników dla sie bie i ojca. Je śli kie dykolwiek za choruję
i będę musia ła spę dzić tydzień w łóż ku, się gnę po słownik i za -
aplikuję sobie kura cję duchową. Czy tak moż na powie dzieć?
Kura cja duchowa? Posta nowiłam to sprawdzić po powrocie do
domu w moim nowym słowniku.

Idąc prosto przed sie bie, uświa domiłam sobie, że doszłam aż
pod Times Square. Byłam głodna. W okolicy znajdowa ła się



piz ze ria, stoisko z kur cza ka mi z roż na, wielgachny mały bro-
war (na wet je śli to oksymoron) i meksykańska re staura cja,
w której po raz pierwszy umówiłam się z Mattem. Tam wła -
śnie posta nowiłam się wybrać, ze wzglę du na pozytywne kono-
ta cje zwią za ne z tym miejscem. Może je śli będę ja dła sama, to
kogoś poznam. To z pewnością wpisywa ło się w de finicję drob -
nych życiowych przyjemności Pe trova.

Skrę ciłam w lewo w Czter dzie stą Drugą. Byłam nie co skrę -
powa na, wchodząc sama do tak duże go loka lu, ale kilkoro
klientów przy ba rze też wyglą da ło na sa motnych. Sie dzie li ze
wzrokiem utkwionym w ta le rzu albo za ga dywa li bar ma na. Wy-
bra łam wolny stołek i za mówiłam quesa dillę oraz mar ga ritę.
Bar man poprosił mnie o dowód. Tak przywykłam do picia alko-
holu w loka lach mimo nie ukończe nia dwudzie stu je den lat, że
aż onie mia łam. Uświa domiłam sobie, że wcze śniej za wsze
prze bywa łam w towa rzystwie star szej ode mnie osoby, dla te -
go nikt nie zwra cał uwa gi na mój wiek. Powie dzia łam, że zo-
sta wiłam dokumenty w domu, wte dy popa trzył na mnie wzro-
kiem, w którym wyczyta łam, że wie, że ja wiem, że on wie. Po-
wie dzia łam, że zmie niłam zda nie, i poprosiłam o le monia dę.

Zja wia ło się coraz wię cej i wię cej gości. Sala re staura cyjna
odbija ła się w lustrze za wie szonym na ścia nie za ple ca mi bar -
ma na. Ta fla była pokryta brunatnymi plamka mi. Pa trzyłam na
wchodzą cych ludzi. Większość była w czar nych i gra na towych
gar niturach. Ob łudna dwudzie stokilkuletnia proge nitura krę -
tackich sześćdzie się ciolatków, tworzą ca tak zwa ne pokole nie
Y.

W końcu mój wzrok za trzymał się na zna jomej posta ci. To



był Matt.
Wszedł z dziewczyną. Pewnie z Shauną. Kelner za prowa dził

ich do stolika na końcu sali.
Shauna jednak nie prze pa da ła za meksykańską kuchnią.

Dziewczyna zaś nie przypomina ła tej ze zdjęć. Musia ła mieć
trzydzie ści kilka lat. Była ubra na w ele gancki kostium, mia ła
krótkie, proste, lśnią ce włosy. Oboje się uśmie cha li. Matt mnie
nie za uwa żył.

To mogła być jego kole żanka z pra cy. Im dłużej im się przy-
glą da łam, tym bar dziej wyglą da li na osoby świetnie czują ce
się w swoim towa rzystwie.

Ja dłam, nie spusz cza jąc wzroku z ich odbicia w lustrze.
Śmia li się. Matt kiwał głową. Je dli. Matt wska zał na okno.
Jego przyja ciółka pokrę ciła głową.

Skończyłam jeść, za pła ciłam i ruszyłam w ich kie runku.
Ich złą czone dłonie spoczywa ły na stole.
– Cześć, Matt – przywita łam się.
Chyba go wystra szyłam.
– O, cześć – odpowie dział, a kobie ta cofnę ła swoją dłoń. – To

jest Beth.
Beth skinę ła głową. Mnie jednak jej nie przedsta wił.
– Pra cuje cie ra zem? – za pyta łam.
Beth popa trzyła na nie go, szuka jąc wska zówek, co odpowie -

dzieć, Matt za prze czył ruchem głowy.
– Pozna liśmy się… całkiem nie dawno.
– Na przyję ciu? – za pyta łam słodkim głosem.
Beth posła ła mu kolejne spojrze nie. Matt milczał.
– Przez przyja ciół – odpowie dzia ła.



– Ze studiów? – cią gnę łam prze słucha nie.
– Przyja ciół, hm, przyja ciół – ode zwał się Matt.
– Życzę w ta kim ra zie miłej za ba wy – poże gna łam się.
Kie dy wyszłam, nie ruszył za mną. Poznał ją, rzecz ja sna, za

pośrednictwem anonsu. Jak mogłam być na tyle głupia, żeby
wie rzyć, że tylko ja jedna mu odpowie dzia łam? I że mnie,
w odróż nie niu od Shauny, bę dzie wier ny? Cudzołoż nicy cudzo-
łożą. Kie dy romansujesz z nie wier nym partne rem, nie masz
pra wa do na rze kań, kie dy cię zdra dzi. Podob nie kupując na
ulicy kokę, która w domu oka zuje się cukrem pudrem, nie bie -
gniesz za de nuncjować dile ra na policję.

Byłam wście kła. Mia łam ochotę na wrzesz czeć na Matta. Ale
nie mogłam tego zrobić. Oficjalnie się nie zna liśmy, nie musiał
też się mar twić moim oburze niem ani do mnie dzwonić. Nie ze
mną był za rę czony. Je dyne, co mi pozosta ło, to zgodzić się, lub
nie, na propozycję spotka nia, która za wsze wychodziła od nie -
go. Koniec kropka. Resz tę swoje go cza su dzie lił mię dzy Shau-
nę a inne osoby, z którymi chciał prze bywać. To bez sensu tak
się pie klić. Byłam tą drugą. Albo trze cią, czwar tą czy pią tą.

Nie potra fiłam pojąć jego potrze by spotyka nia się z taką
licz bą osób. Ale może to pra gnie nie licz nych kontaktów jest
równie silne, jak moja potrze ba sa motności? Może Kara mia ła
ra cję. Czy wolno mi potę piać człowie ka, które go libido tak to-
talnie róż ni się od moje go? Nie wie dzia łam. Cza sem wyda wa ło
mi się to słusz ne. Za ja kieś czte ry czy pięć mie się cy Matt
z wła snej woli sta nie przed ołta rzem, przysię ga jąc wier ność
Shaunie. Sama skła da łam ślubowa nie je dynie ame rykańskiej
fla dze w szkole każ de go ranka, ale na wet w tym przypadku



nie robiłam tego na poważ nie, bo sama idea była dla mnie
z gruntu fa szystowska i czę sto tylko nie mo porusza łam usta mi.
Cza sa mi zda rza ło mi się też re cytować psalm dwudzie sty trze -
ci, osiemna sty sonet albo prze mówie nie Nixona.

Wróciwszy do domu, przygnę biona rzuciłam się na łóż ko.
Mia łam wra że nie, że mój żołą dek za padł się głę boko, prze cho-
dząc przez ma te rac aż do drewnia nej ramy. Nic nie było
w sta nie popra wić moje go sa mopoczucia.

Nic, z wyjątkiem jednej rze czy.
Z tor by wycią gnę łam pudełko cze kola dek i od razu zja dłam

połowę.

Na stępne go dnia na prawdę nie chcia ło mi się iść do kościo-
ła. Jaki to ma sens? Po co cokolwiek robić? Im le piej kogoś po-
zna jesz, im bar dziej się zbliża cie, tym bole śniej upa dasz, kie dy
ten ktoś wbije ci nóż w ple cy. Ale z drugiej strony, sama je stem
sobie winna.

Z poczuciem we wnętrz nej pustki zmusiłam się do wyjścia.
Ruszyłam do sta cji me tra.

Nie wie dzia łam, jak mogła bym to ina czej okre ślić, ale ka za -
nie Natto było nie zwykle wzrusza ją ce.

Opowia dał o powodziach i osuwiskach, które przed tygo-
dniem wyda rzyły się w We ne zueli. Wcze śniej docie ra ły do
mnie je dynie strzę py infor ma cji. Skar ciłam się za nie wie dzę,
bo zginę ły tam tysią ce ludzi.

– Cze mu na to pozwoliłeś, mój Boże? – pytał Natto. – Nie -
mowlę ta, ich matki, siostry, zwie rzę ta. Bez róż nicy. Nie którzy
mie li złote ser ca. Inni byli zbyt młodzi, aby cokolwiek dobre go



w życiu uczynić z wła snej woli. Cze mu ich za bra łeś? Czy kto-
kolwiek może to wytłuma czyć?

Nie bar dzo, choć z pewnością Natto wie dział.
– W Piśmie Świę tym, w księ dze Iza ja sza, znajdzie cie na stę -

pują ce słowa: „Bo myśli moje nie są myśla mi wa szymi ani wa -
sze drogi moimi droga mi – wyrocz nia Pana. Bo jak nie biosa
górują nad zie mią, tak drogi moje – nad wa szymi droga mi i my-
śli moje – nad myśla mi wa szymi”[4]. Ozna cza to, że był ku
temu powód, ale jest nam nie zna ny. Tylko Bóg wie dla cze go.
Widzi bowiem rze czy, których my nie dostrze ga my. Wie
o spra wach, które są poza na szym pojmowa niem. Nie jest nam
dane zrozumie nie Boga.

Na chwilę za wie sił głos.
– Czy w to wie rzę? – za pytał. – Czy wie rzę, że Bóg miał po-

wód, by tak uczynić? Czy to tłuma czy, dla cze go tysią ce ponio-
sły śmierć? Nie je stem pe wien. Na wet znawcom Pisma Świę -
te go i ludziom łakną cych wia ry cięż ko dostrzec dobro w tym
ogromie znisz cze nia i de strukcji. Pośród rze zi i pa dliny.

Erudyta!
– Jak oni zosta ną osą dze ni? Jak my bę dzie my osą dze ni? Bu-

dzimy się każ de go ranka, wie rząc, że dobre uczynki za prowa -
dzą nas do nie ba, a złe – do pie kła. Potem jednak widzimy sze -
ściolatkę umie ra ją cą na raka. Pa trzymy, jak w Ame ryce Połu-
dniowej nisz czycielska fala i góry błota zmia ta ją z powierzchni
zie mi nie winnych. A nasz zdra dza ją cy żonę i okra da ją cy sze fa
są siad tylko pomna ża swój ma ją tek. Nasz kuzyn, wie rutny
kłamca, wygrywa na lote rii. Czy to ma ja kikolwiek sens?

Kilkoro ludzi pokiwa ło głowa mi. Też chcia ła bym wie dzieć.



– Sam nie wiem – powie dział Natto. – Sam nie wiem. Ale po-
wiem wam jedno. Pra gnę się tego dowie dzieć. Łaknę tej wie -
dzy. Powiem wam jesz cze dwie rze czy. Pierwsza, to zna ny fra -
zes, który nie raz słysze liśmy. Ła two przyszło, ła two poszło.
Czy tak nie jest?

Kilka osób przytaknę ło.
– Przypa dek We ne zueli nie ma dobre go wytłuma cze nia. Ale

pewne go dnia grzesz nicy zosta ną poka ra ni, a spra wie dliwi na -
grodze ni. We wczorajszych wia domościach poka za no we ne zu-
elskich boha te rów, ludzi ra tują cych innych. Byliśmy świadka mi
ludz kiej współpra cy. Widzie liśmy ra towników, pra cowników
pomocy huma nitar nej. Oto dzie ło Boże.

Przysta nął.
– Oto dzie ło Boże – powtórzył.
Na nowo ruszył ener gicz nym krokiem.
– Oni czynili dobro. Ale gdyby ich sa molot w drodze do domu

roz bił się? Czy mia łoby to ja kiś sens? Nie wiem. Nie twier dzę,
że znam wszystkie odpowie dzi. Z pewnością są przypadki, któ-
rych nigdy do końca nie zrozumiem. W większości kościołów
mają problem z przyzna niem się do tego, ale prawdopodob nie
nigdy nie dowie my się dla cze go. I cza sem ta świa domość budzi
mój gniew.

Podoba ło mi się to.
– Ale obie ca łem wam powie dzieć o dwóch rze czach. Po

pierwsze, pa mię tajmy, ła two przyszło, ła two poszło. Jest też
druga rzecz. Sądź my sami sie bie. Ci, którzy stra cili życie
w We ne zueli, je śli byli dobrymi ludź mi, wie dzie li o tym. Umie -
ra li w pokoju. Wie dzie li, że nie za służyli na to, że to była ka ta -



strofa. Ale złoczyńca, gdy na gle usłyszy grzmot, a nie bo za -
padnie się nad nim, to kona jąc, oprócz fizycz ne go bólu poczuje
w ser cu, że to kara dla nie go. Nie może z czystym sumie niem
wołać do Boga, że nie za sługuje na śmierć. Wie, że źle czynił,
dla te go powinien bła gać o wyba cze nie i za dośćuczynić po-
krzywdzonym. W ten wła śnie sposób Bóg go poka rał. Wszyscy
wie my w na szych ser cach, że po śmier ci cze ka nas Sąd Osta -
tecz ny, nie zna my jednak jego wyroków, ale tu i te raz na zie mi
sami bądź my dla sie bie sę dzia mi.

Faktycz nie mówił do rze czy.
– Ża den człowiek, który dopuścił się złych uczynków, nie

może z czystym sumie niem prosić Boga o ra towa nie życia jego
umie ra ją cej siostry, dopóki najpierw nie prze prosi i nie obie ca
popra wy. – Prze rwał, omia ta jąc ze bra nych wzrokiem. – Ża den
człowiek, które go coś tra pi, nie może prosić Boga o pomoc,
dopóki nie za dośćuczyni za wyrzą dzone krzywdy. Prę dzej czy
póź niej każ dy z nas bę dzie musiał za pła cić za cier pie nie, które
spowodował. Dla te go wła śnie wszyscy, nie za leż nie od tego,
czy wie rzymy w prze zna cze nie, czy ra czej w przypa dek, musi-
my trzymać się wła sne go roze zna nia, co dobre, a co złe. Wte -
dy najprawdopodob niej bę dzie my najbliż si boskie go roz dzie le -
nia mię dzy spra wie dliwym a nie spra wie dliwym. Pa nie i pa no-
wie, czyta łem Pismo Świę te i oczywiście zna la złem tam rze -
czy, które wciąż umyka ją moje mu zrozumie niu, ale każ de sło-
wo tam za pisa ne ma sens. Bądź my dobrymi ludź mi, ale nie dla -
te go, że tak każe Biblia, ani nie dla te go, że tak powie dział, czy
na pisał w swojej książ ce Joe Natto. Niech na wet nie skła nia
nas do tego lęk przed tym, iż za mkną przed nami wrota z masy



per łowej. – Pochylił się, złą czył w za bawny sposób dłonie i do-
dał: – Po prostu bądź cie dobrymi ludź mi, a podczas lektury Pi-
sma Świę te go albo słucha jąc ka za nia, utwier dzajcie się w tym,
że wa sza wia ra jest słusz na. Niech nie powoduje wami strach
ani rutyna. Wa szymi prze wodnika mi powinny być wia ra i we -
wnętrz ne prze kona nie. Je śli zaś bra kuje wam wia ry, powiedź -
cie mi o tym. Chętnie przyjmę wyzwa nie. Mogę prze cież się
mylić. Chciałbym, abyśmy wszyscy zrozumie li. Abyśmy myśle -
li. Abyśmy wie rzyli.

Roz le gły się okla ski, za początkowa ne pewnie przez Eppie -
go, do które go dołą czyli inni.

– Widzę tu dziś wię cej ludzi niż tydzień temu. Przyprowa dzi-
liście ze sobą innych, tym sa mym spełnia jąc dobry uczynek.
Wszelkie ka ta strofy powinny nas omijać, je śli prawda jest
prawdą, ale gdyby które muś z nas zda rzyło się nie szczę ście,
może my być pewni, że nie sta ło się to z na szej winy. Byliśmy
bowiem spra wie dliwi. Czyniliśmy dobro, choć nikt nas do tego
nie zmuszał. Nie odejdzie my z tego świa ta z nie czystym su-
mie niem. Ze wszystkich sił powinniśmy pozostać wier ni sobie,
na wet w ob liczu okrucieństwa świa ta. Je ste śmy silni. Chciał-
bym usłyszeć, jak każ dy z was to powta rza. Czy je ste śmy sil-
ni?

– Je ste śmy silni.
Natto sta nowczo pokiwał głową.
– A te raz pomódlmy się w ciszy za ludzi w We ne zueli.
Tak zrobiliśmy, potem Natto jesz cze przez chwilę prze ma -

wiał i msza się skończyła. Kilkoro wier nych zgroma dziło się
przy drzwiach, by kupić jego książ kę, ja na tomiast ruszyłam



w prze ciwnym kie runku. Pode szłam do Eppie go.
– Tędy proszę. – Eppie wska zał mi drogę.
We szłam do nie wielkie go pomiesz cze nia. Sta ła tam nie po-

zor na, brą zowa lodówka oraz trzy biur ka, na których pię trzyły
się stosy ksią żek, ga zet i cza sopism, na ścia nie zaś wisia ła ta -
blica z kor ka.

Cze ka łam kilka minut, aż wresz cie przyszedł Natto, ocie ra -
jąc czoło ręcz nikiem.

– A nie mówiłem? – zwrócił się do Eppie go znużonym gło-
sem, tak odmiennym od podniosłe go tonu, którym wygła szał
ka za nia.

– Ach – zre flektował się na mój widok. – Ty pewnie je steś
Car rie?

Rzadko mi się to zda rza ło, ale odniosłam wra że nie, że wpa -
dłam mu w oko. A nie na le ża łam do osób, które zwra ca ją na to
uwa gę. Nie które kobie ty uwa ża ją, że każ dy prze chodzą cy
męż czyzna ma na nie ochotę. We dług mnie, bra kuje im wia ry
w sie bie, dla te go w ten sposób próbują się podbudować. Jed-
nak na twa rzy Natto na mój widok odma lowa ło się tak wielkie
zdumie nie, jakby nie spodzie wa nie ude rzył go podmuch wia tru,
podob ny do wiru powie trza, który tworzy się w me trze tuż
przez wyjaz dem pocią gu z tune lu.

– Dzię kuję ci, Ep – ode zwał się i Eppie wyszedł.
– Pan Bronson skontaktował się ze mną w spra wie grupy dla

dwudzie stolatków – za czę łam.
Sta ra łam się odgadnąć, ile ma lat. Na pewno był dużo star -

szy ode mnie, ale znacz nie młodszy do Pe trova. Na oko, czter -
dzie stola tek. Miał rzymski nos i ciemne włosy sta rannie za cze -



sa ne na bok.
– Tak. To grupa wie kowa, z którą całkowicie się roz mija my –

przyznał Natto, sia da jąc. – Prze pra szam za ba ła gan.
– Nic nie szkodzi. Moje biur ko wyglą da podob nie.
– Dużo czytasz?
– Tak – potwier dziłam i szyb ko doda łam, żeby wzbudzić jego

sympa tię: – To moje ulubione za ję cie.
– Moje także. Gdzie studiowa łaś?
– Na Ha rvar dzie.
– Nie źle – uśmiechnął się, opie ra jąc się wygodnie. – Kie dy

się obroniłaś?
– W ze szłym roku.
– Co cię skłoniło, by przyjść do kościoła?
– Dosta łam ulotkę na ulicy i chcia łam sprawdzić, czy cza sem

nie jest to sekta.
– I? – Odchylił się do tyłu. Jego oczy błysz cza ły.
– Podoba ło mi się dzisiejsze ka za nie. Szcze gólnie, że pan się

przyznał do nie wie dzy. Na pierwszym roku studiów mia łam
profe sora lite ra tury, który roz począł za ję cia stwier dze niem,
że nie cier pi Jose pha Conra da. Spodoba ło mi się to. Nie zga -
dza łam się z nim, co prawda, ale podziwia łam jego odwa gę.
Najza bawniejsze zaś było to, że oka zał się najlepszym spe cja -
listą od Conra da, ja kie go w życiu spotka łam.

– Czy Conrad był jednym z jego studentów? – za pytał Natto.
– Och, nie. On… – za wa ha łam się.
– Żar towa łem – uśmiechnął się Natto. – Wiem, kim jest Con-

rad. Na wet zda rzyło mi się prze czytać Lor da Jima.
– Akurat tej książ ki nie znam – przyzna łam się.



Te raz sama wyszłam na ignorantkę.
– I dobrze, nie czytaj, to jego najsłab sza powieść – pora dził

mi. – Jaką epokę lite racką najbar dziej lubisz?
– Epokę wiktoriańską i moder nizm.
– To dopie ro ab sur dalny ter min, nie są dzisz? Każ dy chce być

nowocze sny. Słysza łaś może anegdotę o sze fie ame rykańskie -
go urzę du pa tentowe go, który pod koniec dzie więtna ste go
wie ku oznajmił, że już wszystko zosta ło wyna le zione? Choć,
jak się orientuję, prawdziwość tej anegdoty zosta ła podwa żo-
na, ale prze kaz jest ja sny: ludzie za wsze uwa ża ją się za najno-
wocze śniejszych. Minę ło kolejne sto lat z okła dem i znów
twier dzimy, że żyje my w erze nowocze sności, jakby dalszy po-
stęp był już nie moż liwy. Prze pra szam, na sza epoka to wię cej
niż moder nizm, to postmoder nizm. Czy nie tak na zywa się
czas, w którym przyszło nam żyć?

– Zga dza się.
– Jak moż na żyć w ponowocze sności? To prze cież nie ma

sensu. Co ma na stą pić potem?
– Podejrze wam, że tak już bę dzie do końca świa ta.
Pochylił się w moją stronę.
– Przyszłaś więc tutaj, żeby sprawdzić, czy nie je ste śmy sek-

tą. Kto ci dał ulotkę?
– Fa cet z… łysie ją cy, niski. Głównie kie rował się do Hisz pa -

nów, ale prze chodziłam nie opodal.
– Skąd wiesz, że to byli głównie Hisz pa nie?
Roze śmia łam się.
– Chodziło mi o to, że zwra cał się do ludzi o la tynoskiej uro-

dzie. Prze pra szam. Hisz pańskoję zycz nych. Nie ogra niczał się



wyłącz nie do obywa te li Hisz pa nii.
– Aha. Może odpowia da li mu uprzejmiej niż młodzi, boga ci

yuppie. Kie dy za kła dasz nową wspólnotę re ligijną albo cokol-
wiek inne go, i robisz to od postaw, to nie masz co liczyć na
zmiłowa nie. Najgorzej mie li mor moni. Nie będę cię jednak te -
raz za nudzał wykła dem z historii re ligii.

– Mor moni to cie ka wy te mat.
– Bar dzo. Pisa łem pra cę z re ligioznawstwa. Re ligia, teolo-

gia, filozofia to moje dzie dziny. Lite ra tura ciut mniej.
– Gdzie pan studiował?
– W City Colle ge – odpowie dział. – Świetnie mi się tam stu-

diowa ło. Choć tak na prawdę nie jest waż ne, jaką kończysz
uczelnię, ale jak w przyszłości wykorzystasz zdobytą wie dzę. –
Wie dzia łam, że ma ra cję. – Przed ukończe niem osiemna ste go
roku życia wychowywa łem się w trzech róż nych rodzinach za -
stępczych, książ ki były je dynym sta łym punktem w moim życiu.

Rozejrza łam się. Licz ne tomy pię trzyły się na biur kach, re -
ga łach, podłodze.

– Jak są dzisz, czy je ste śmy w sta nie przycią gnąć do na sze go
kościoła wię cej młodych? – za pytał mnie Natto.

Wie dzia łam, że chce je dynie dobrze sprze dać swoją książ kę.
Wie dzia łam, że utrzymuje, ja koby doznał ob ja wie nia. Ale nie
czułam się na siłach, aby sta wić mu czoło.

Znów dzia ło się to samo. Wymię ka łam pod wypływem emo-
cji. Wybie ra łam ła twiejsze wyjście, podob nie jak resz ta świa -
ta. Nie wyda łam Matta przed na rze czoną (jesz cze). Ca łowa -
łam się z Karą. Z Mattem też. Te raz zaś da wa łam się wcią -
gnąć w sektę. Pomocy!



Czy nie ożywia łam się w tym miejscu? Czy nie tak wła śnie
dzia ła ły sekty? Ale może powinnam da lej w to brnąć, żeby
mieć głęb szy wgląd w sytuację.

– Uwa żam, że może cie przycią gnąć wię cej młodych ludzi –
odpowie dzia łam.

– Jak?
– Trze ba ka zać ludziom z ulotka mi zwra cać się do młodych,

a nie tylko do mniejszości etnicz nych – pora dziłam. – Powinni
stać w okolicy Wall Stre et, Union Square czy Times Square,
czyli tam, gdzie pra cują młodzi ludzie.

– Ale co zrobić, żeby nie wyrzuca li ulotek?
On na prawdę liczył się z moim zda niem.
– Musicie okre ślić, czym jest wasz kościół, a szcze gólnie,

czym się róż ni od pozosta łych. Weź my przykład z Żydów dla
Je zusa. Mają fanta stycz ne broszury. Czyta jąc je, nie mal mam
ochotę przejść na juda izm, żeby tylko do nich dołą czyć.

Nie kła ma łam, ich ulotki były pełne komiksów, żar tów i od-
nie sień do popkultury. Jednak przejście na juda izm, żeby dołą -
czyć do Żydów dla Je zusa, moż na porównać w moim przypad-
ku do ope ra cji zmia ny płci, żeby zostać ge jem. Co wca le nie
byłoby aż ta kim ab sur dem, zwłasz cza dla nie których. Gdybym
zmie niła płeć i zosta ła męż czyzną, mogła bym się uma wiać ze
znacz nie bar dziej zajmują cymi fa ce ta mi. Cie ka we, czy pozna li-
by, że wcze śniej byłam kobie tą. A gdybym tak prze bra ła się za
męż czyznę i umówiła z ge jem, a potem roz kocha ła go w sobie.
Co wte dy? Czy na gle stałby się he te roseksualny? Jak by za re -
agował, gdybym przyzna ła się do swojej prawdziwej płci? Czy
od razu stra ciłby za inte re sowa ne moją osobą? Czy wciąż bym



go krę ciła i zostałby he te ro? Mogła bym na krę cić film na ten
te mat.

– Co we dług cie bie powinno się zna leźć w ulotkach? – Natto
drą żył te mat. – Co za chę ciłoby kogoś w twoim wie ku?

Rozejrza łam się po ścia nach jego pokoju. Były tam kościelne
ulotki, afisz sztuki wysta wia nej w City Colle ge of New Jork,
kupon na piz zę Domino, pla kat z wier szem za tytułowa nym Śla -
dy na pia sku.

– Nie wiem – przyzna łam. – Może podob ny prze kaz jak
w dzisiejszym ka za niu. „Nie mamy gotowych odpowie dzi”.
Albo jesz cze mocniej. Na okładce: „Re ligia to opium”.
A w środku: „Z wyjątkiem Kościoła Pierwszych Proroków. To
nowa, cza dowa wspólnota otwar ta na młodych”. Coś w tym
stylu. Nie chodzi tylko o słowa. Waż ny jest ob raz. Potrze buje -
cie osoby z doświadcze niem w re kla mie, dobre go gra fika.

– Hm – za sta na wiał się chwilę Natto. – Komu mógłbym to
zle cić?

Wpa dłam na pomysł. Shauna. Roz krę ca ła wła sną agencję re -
kla mową. Szuka ła klientów.

– Znam kogoś – powie dzia łam. – Tak jakby. Przez zna jomych.
– Świetnie! – ucie szył się. – Byłby za inte re sowa ny?
– Za inte re sowa na – popra wiłam go. – Dopie ro o niej usłysza -

łam. Nie dawno za łożyła wła sną fir mę, może mogła by to zrobić
za dar mo, je śli pomogłoby to jej zdobyć klientów.

Zbesz ta łam się w duchu, bo za czę łam ska nować jego biur ko
i sza fy w poszukiwa niu zdjęć żony i dzie ci. Wyda ło mi się bo-
wiem osobliwe, że ka wa ler za łożył kościół. Były ta kie rze czy,
które moż na zrobić tylko i wyłącz nie przy ogromnym wspar ciu



ze strony bliskich. Może Eppie Bronson był jego kochankiem.
– Główka pra cuje – skomple mentował mnie Natto. – Od razu

widać, że studiowa łaś na Ha rvar dzie.
Promie niował ze szczę ścia, jego oczy przypomina ły świe tli-

ste szpar ki, które poja wia ły się za wsze na se kundę przed zga -
sze niem ekra nu te le wizora.

– Po prostu myślę – powie dzia łam.
Jego uwa ga przypomnia ła mi Da vida, który za wsze pytał

mnie o zda nie. Da vid Lance Har rison, profe sor lite ra tury an-
gielskiej. Cie ka we, czy skoja rze nie go z Natto było złym czy
dobrym zna kiem.

– Świetnie. – Natto wstał i kla snął w dłonie. – Muszę wra cać
do moich owie czek. Za dzwonię do cie bie, może uda ci się
skontaktować z tą spe cja listką od re kla my.

– Posta ram się z nią umówić – obie ca łam.
Wychodząc, za uwa żyłam, że podszedł do star szej, otyłej ko-

bie ty i uścisnął jej dłoń. Była w towa rzystwie swojej matki,
sta rusz ki. Natto prze chylił głowę, słucha jąc uważ nie. Kobie ta
za ma szyście ge stykulowa ła. Nie sa mowite, że potra fił tak słu-
chać bez cie nia znudze nia czy protekcjona lizmu. Widać taki
wła śnie był. Autentycz nie za inte re sowa ny. Inni automa tycz nie
otwie ra li się przed nim, i to było nie zwykłe. Był typem osoby,
której towa rzystwa łaknę łam. Ale najwidocz niej nie ja jedna.

Ze wzglę du na swój wiek mia łam prze wa gę w przycią ga niu
jego uwa gi. Cie ka we, czy to był mój je dyny atut. Każ dy potrze -
buje asa w rę ka wie, wszyscy sta ra ją się podkre ślić swoje za le -
ty. Męż czyź ni bie ga ją po boisku, brzdą ka ją na gita rze albo
star tują w wyborach pre zydenckich, wszystko to dla tysią ca



pożą dliwych spojrzeń. Kobie ty wkła da ją mini i szepta ją aksa -
mitnym głosem, rzuca jąc adora torów na kola na. To seksistow-
skie, zgoda. Ale cza sem tak wła śnie jest. Re asumując, chodzi
mi o to, że w większości przypadków się róż nimy, mamy inne
mocne strony i inne sła bości, które czę sto wyolbrzymia się
w ste reotypach. Czy jednak odzwier cie dla ją one rze czywi-
stość? Nie. Nie które rze czy po prostu się dzie ją. Przykład We -
ne zueli. Nie za wsze musimy się z tym godzić. Ale tak wła śnie
jest.



Rozdział 10

Kilka dni póź niej z sa me go rana poszłam na se sję do Pe tro-
va.

– Dziś potrze buję ca łej godziny – oznajmiłam, sia da jąc. – To
zna czy, wiem, że wizyta trwa czter dzie ści pięć minut, ale chcę
wszystkich czter dzie stu pię ciu minut co do se kundy. Nie za -
mie rzam się spie rać. Za czyna my.

– W porządku – uśmiechnął się. – Czy lista dzia ła?
– Nie ma dra ma tu.
Prawdą było, że Matta pozna łam jakby przy oka zji pra cy

nad listą, co nie koniecz nie wyszło mi na dobre, ale przynaj-
mniej było cie ka we. Prawdą było, że poszłam do kościoła ze
wzglę du na listę. Choć w tym te ma cie nie ma sza łu, to nie nu-
dziłam się. Gdybym zosta ła w domu, nic by się nie wyda rzyło.
Wychodząc do ludzi, na przyję cie czy randkę, choć na ra ża łam
się na roz cza rowa nie, to mogłam też liczyć na kolejne za pro-
sze nia na bar dziej uda ne spotka nia czy impre zy. Na zwa ła bym
to towa rzyskim efektem motyla.

– Co uda ło ci się zrobić? Randka? Członkostwo w klubie?
– Obie rze czy – przyzna łam. – Umówiłam się z fa ce tem

o imie niu Micha el.
– Wspa nia le! Jak się pozna liście?
Musia łam skła mać.
– W pra cy – powie dzia łam. – Nie była to uda na randka, ale



podchodzę do spra wy optymistycz nie, licząc, że na stępna bę -
dzie lepsza.

Bo gorzej już być nie może.
– Świetnie – ucie szył się Pe trov. – Chcia ła byś mi o tym sze -

rzej opowie dzieć?
– Cze ka liśmy na zle ce nie w bibliote ce fir my prawniczej –

wymyśliłam.
Choć przez myśl prze szło mi mnóstwo nie zbyt odpowiednich

pomysłów, jak za cząć, musia łam zdusić ten impuls. Moja opo-
wieść musia ła mieć ręce i nogi.

Podekscytowa ny Pe trov na chylił się w moją stronę.
– Pra cę skończyliśmy około czwar tej nad ra nem. Oka za ło

się, że on miesz ka nie da le ko mnie, dla te go wróciliśmy jedną
taksówką.

A potem, puściłam wodze fanta zji, za trzyma liśmy się przed
wjaz dem do oka za łej wilii, a on powie dział: „Tutaj miesz kam.
Nie mia ła byś ochoty na ką piel w ba se nie? Nago?” Ze rwa liśmy
z sie bie ubra nia i popę dziliśmy do wody. Tylko nie bo było
świadkiem piesz czot na szych mokrych ciał. W chwili spełnie -
nia jego za czer wie nione od chloru oczy iskrzyły miłością.

– W drodze do domu roz ma wia liśmy i oka za ło się, że wła śnie
obronił dyplom. Wyda wa ło mi się, że mamy dużo wspólne go.
Umówiliśmy się w weekend w Bar nes & Noble.

– Bar dzo dobrze – pochwa lił mnie Pe trov. – Jak było?
– W porządku. Choć roz mowa się nie kle iła i oka zał się dzi-

wa kiem. Ma mnóstwo roz ma itych tabu je dze niowych.
– Na przykład?
Boże, ale byliśmy cie kawscy.



– Nie je śnia dań. Poczułam się winna na samą myśl o za mó-
wie niu cze goś ka lorycz ne go. A na koniec powie dział, że nigdy
nie widział, żeby ktoś pił sok prosto z butelki.

Pe trov roze śmiał się. Pewnie chciał mnie podbudować, abym
poczuła, że za chowa łam się zupełnie nor malnie.

– Może w jego ustach to był komple ment – za uwa żył. – Może
chciał… nie waż ne.

Ach, czyż bym tylko ja mia ła kosma te myśli? Posta nowiłam
grać nie winiątko.

– Co ta kie go?
– Nic. Za mier za cie się jesz cze umówić?
– Nie. Był dziwny.
– Ale…
– Mia ła być jedna randka. Za każ dą kolejną ka suję półtorej

stawki.
Pe trov roz siadł się wygodnie.
– Czy to było aż tak przykre doświadcze nie? Z ręką na ser -

cu, czy cie szysz się, że to zrobiłaś?
Chwila na mysłu.
– Nie zmie niło to moje go życia – powie dzia łam. – Ale pewnie

sie dząc w domu, nie dokona ła bym nicze go waż niejsze go.
– I to lubię – przykla snął mi Pe trov. – Co jesz cze uda ło ci się

zrobić?
– Poszłam do tego kościoła – oznajmiłam. – Wca le nie jest

taki tra gicz ny. Mam im pomóc w przygotowa niu re kla my dla
dwudzie stokilkuletnie go odbior cy. Chcą za chę cić młodych,
pra cują cych ludzi, by przyłą cza li się do wspólnoty.

– Fanta stycz nie!



– Początkowo podejrze wa łam, że to sekta. Nie chcia ła bym
dać się wcią gnąć w coś ta kie go, ale wyda ją się w porządku.

– Powinnaś za ufać swojej intuicji – za chę cił mnie. – Może
zmie rzasz we wła ściwym kie runku.

– Może – przyzna łam.
Roz promie nił się.
– Jednak chcę dziś poruszyć te mat cięż sze go ka libru – za -

czę łam. – Ostatnio bar dzo nur tuje mnie jedna spra wa.
– Dobrze – zgodził się.
– Znam chłopa ka, który zdra dza na rze czoną. Wiem, że mnó-

stwo ludzi krę ci na boku. Cały ten te mat nie wier ności bar dzo
mnie mę czy. Od za wsze uwa ża łam, że ludzie są ob łudni
i zmienni jak chorą giewki na wie trze. Byłam jednak pewna, że
wstę pując w zwią zek małżeński, nie pla nują zdra dzać. W koń-
cu skła da ją przysię gę. Ale tak wie le osób pozwa la sobie póź -
niej na skoki w bok. Rozumiem, że życie małżeńskie może oka -
zać się za nudne i za długie, ale czy to uspra wie dliwia cudzo-
łoż ników?

Pe trov głę boko na brał powie trza.
– Wyda je mi się, że to za le ży od sytuacji. Każ dy powinien

podjąć wła ściwą dla sie bie de cyzję.
– Czy chce pan powie dzieć, że bywa ją przypadki, kie dy zdra -

da jest dobra? Na wet je śli druga osoba nic nie wie, bo dowie -
dziawszy się, na pewno poczuła by się zra niona? Mimo że taka
sytuacja nie sie ze sobą ogromne ryzyko?

– Zga dzam się, że zdra da jest zła – powie dział Pe trov. –
W ten sposób moż na kogoś skrzywdzić.

– Czyli ma jąc ochotę na skok w bok, kie dy za uroczy nas ktoś



inny, powinniśmy się roz wieść i za cząć budować życie od
nowa?

– Cza sem trze ba roz wa żyć róż ne okolicz ności – odpowie -
dział.

Popa trzyłam na jego zdję cie, na którym pozował z dwójką
swoich dzie ci.

– Pana cór ka ma mniej wię cej dwa dzie ścia osiem lat, praw-
da?

– Sa mantha? Tak.
– Jak by się pan poczuł, gdyby za czę ła się spotykać z pięć-

dzie się ciolatkiem?
– Myślę, że… dość dziwnie – przyznał Pe trov. – Chciałbym

się upewnić, że jej nie wykorzysta.
– Czyli pan sam by się nigdy nie umówił z kobie tą w jej wie -

ku.
Milczał przez chwilę. Za sta na wiał się.
– To za le ży – stwier dził. – Mentalny wiek wie lu ludzi róż ni

się od tego z me tryki. Na przykład ty, mimo dzie więtna stu lat,
je steś osobą bar dzo dojrza łą.

– Podob nie twier dził profe sor Har rison.
– Nie wątpię.
– Wra ca jąc jednak do na sze go te ma tu: Czy cudzołóstwo jest

złe? – za pyta łam. – Je śli nie moż na go niczym uspra wie dliwić.
Gdy osoba w związ ku małżeńskim dopusz cza się zdra dy tylko
dla te go, że pocią ga ją ktoś inny. Wykluczam przypadki ofiar
prze mocy ze strony partne ra czy ge ne ralnie fa talnej sytuacji
w związ ku.

– Na te pyta nia… Car rie… nie mogę…



– Dwa dzie ścia lat temu… – cią gnę łam – je stem się w sta nie
za łożyć, że dwa dzie ścia lat temu nie za wa hałby się pan przed
udzie le niem odpowie dzi. Powie działby pan, że zdra da to samo
zło.

– To prawda – przyznał Pe trov. – Mia łem wte dy przyja cie la,
który zdra dzał żonę, i uwa ża łem go za ka wał dra nia.

– A te raz? – Nie da wa łam mu spokoju. – Jest pan bar dziej to-
le rancyjny? Czy może bar dziej znie czulony?

– Więc…
– Ujmując rzecz najprościej, zmie nia my za sa dy w za leż ności

od sytuacji, w ja kiej się zna leź liśmy. Kie ruje my się twar dym
kodeksem moralnym tylko do momentu, w którym pod wpły-
wem chwili wyda my się sobie inni. Wie rzymy w słusz ność na -
szych prze konań, ale na gle za czyna ją nas uwie rać. Moralność
jest uciąż liwa. Czuje pan mię tę do dziewczyny miesz ka ją cej
w mojej okolicy, aż tu na gle oka zuje się, że dopusz cza się pan
czynów, które wcze śniej budziły w panu obrzydze nie.

Pe trov za nie pokoił się.
– Proszę się nie oba wiać, potra fię za chować ta jemnicę –

uspokoiłam go. – Pan nie powie dział moje mu ojcu o profe sorze
Har risonie, ja też nie za mie rzam kontaktować się z rodzica mi
She ryl Rubin.

Aż się wyprostował.
– She ryl Rubin – powtórzył.
– Miesz ka nie da le ko mnie.
– I…?
– Widzia łam, jak się ca łowa liście.
Pe trov głośno wypuścił powie trze. Spuścił wzrok.



– Może mi pan powie dzieć – za chę ciłam go. – Nikomu tego
nie zdra dzę. Słowo honoru.

– Nie ty je steś zwią za na ta jemnicą le kar ską tylko ja. Zresz tą
to ja mam poma gać tobie.

– Nie dawno powie dział pan, że cze ka na dzień, w którym
przyjdę we solutka jak szczygie łek, żeby tylko poga dać – przy-
pomnia łam mu. – Zrozumia łam, że mogę potraktować pana jak
przyja cie la. Nie jest to jednak moż liwe, bo na sza re la cja nie
jest partner ska. Pan wie o mnie wszystko, a ja o panu nic.
A chcia ła bym tylko wie dzieć, jak pan to sobie tłuma czy. Bar -
dzo by mi to pomogło. Choć może na wet nie za wra cał pan so-
bie głowy szuka niem uspra wie dliwie nia? Nie jest moim za mia -
rem oce nia nie pana. Ale dyle ma ty moralne, etyka sytuacyjna
to te ma ty, które bar dzo mnie inte re sują. Czy zmia na prze ko-
nań automa tycz nie czyni z nas hipokrytów? Czy war to się od
cza su do cza su za ba wić czy może le piej dożyć osiemdzie siątki,
nie spróbowawszy pewnych rze czy, bo to nie wła ściwe? Dla -
cze go kandydat na pre zydenta nie powinien nigdy pa lić trawki,
bo na wet jedna próba skre śla go w oczach wybor ców? Dla cze -
go mię dzy ze rem a je dynką jest taka ogromna róż nica? Dla -
cze go osoba, która nigdy nie upra wia ła seksu, jest dzie wicą
albo pra wicz kiem, a je den stosunek od razu to odmie nia? Dla -
cze go jedna czynność wykona na tylko raz od razu prze rzuca
nas w inną ka te gorię? Skoro nar kotyki są szkodliwe i nie bez -
piecz ne, to przez całe życie powinniśmy trzymać się z dala od
trawki. Ale je śli ktoś spróbowałby raz za pa lić, tylko żeby zo-
ba czyć, jak to jest, czy od razu sta nie się zły do szpiku kości?
Czy są gra nice, których ab solutnie nigdy nie powinniśmy prze -



kra czać, i czy jednokrotne ich na rusze nie jest równe tysiącu
wykroczeń? Czy je śli raz zła mawszy tabu, posta nowimy już ni-
gdy wię cej tego nie robić, to wciąż może my uwa żać się za mo-
ralnych? Czy jednak le piej nigdy prze nigdy nie sprze nie wie -
rzać się za sa dom?

– Całe mnóstwo pytań – za uwa żył Pe trov.
– To wszystko przez ten kościół, pobudza mnie do myśle nia –

wytłuma czyłam się.
– Za zwyczaj bywa na odwrót.
– Twier dzi pan tak tylko dla te go, że jest pan żydem – odgry-

złam się.
– Nie praktykują cym.
– Widzi pan, może się pan za tem śmia ło otworzyć.
Roze śmiał się i byłam pewna, że za cznie mówić. Przez chwi-

lę milczał za topiony w myślach. Popa trzył na swoje brą zowe
moka syny ozdobione ma łymi chwosta mi. Potem prze niósł
wzrok na dywan, a wresz cie na mnie.

– Udzie la łem konsulta cji w agencji She ryl – za czął. – Ona
pra cuje z pokrzywdzonymi dziećmi. Dużo cza su spę dza liśmy
ra zem.

Kiwnę łam głową.
– Za prosiłem ją na kawę. – Wzruszył ra miona mi. – Roz ma -

wia liśmy. Dużo roz ma wia liśmy. Chcie liśmy się coraz czę ściej
spotykać.

– I?
– Na prawdę nie powinniśmy o tym roz ma wiać.
– Teore tycz nie to prawda – przyzna łam. – Ale jest pan przy-

ja cie lem rodziny. Poza tym nie ma zbyt wie lu osób, którym



mógłby się pan zwie rzyć. Ja na tomiast tego potrze buję. Przy-
się gam, że za pomnę o wszystkim, co dziś usłyszę, prze kra cza -
jąc próg ga bine tu. Na wet wię cej, udam, że zrobił to pan dla
moje go dobra. Proszę mi tylko powie dzieć. Czy nie gryzie
pana sumie nie? Wiem, że She ryl ma męża. Da nie la Le shko.

Nie za prze czył. Znów spuścił wzrok na swoje buty.
– Czy pogodził się pan we wnętrz nie z tym, co pan robi? – za -

pyta łam. – Tylko tego chcę się dowie dzieć. Czy we dług pana
jest to w porządku?

Przez se kundę milczał. A potem miękkim głosem odpowie -
dział:

– Nie, nie pogodziłem się z tym. Ale gdybyśmy tego nie zro-
bili, sie działbym tu, myśląc o niej przez cały czas, i nie mógł-
bym pra cować. Zna la złem się w potrza sku. Muszę się z nią
spotykać.

– Czy pan ją kocha?
– Przejdź my…
– Cięż ko się przyznać w tak nie typowej sytuacji. Gdyby miał

ją pan cały czas dla sie bie, a nie tylko przez jedną czwar tą jej
cza su, czy wciąż byłoby to równie ekscytują ce? A je śli dopa -
dła by was rutyna, zniknąłby czynnik ryzyka i nie byłoby prze -
szkód do pokonywa nia?

Pe trov nie podnosił wzroku z dywa nu.
– Nie wiem – odpowie dział. – Ona jutro może ze mną ze -

rwać.
– I jak się pan z tym czuje? – za pyta łam poważ nym tonem,

pochyla jąc się do przodu i łą cząc dłonie.
Zrobił gest, jakby opę dzał się od na trętnej muchy.



– Musimy prze stać.
– Prze pra szam, ale tak wie le rze czy nie daje mi spokoju –

powie dzia łam.
Westchnął.
– Wiem. Powiedz w ta kim ra zie, co myślisz.
– Ludzie mówią, że świat nie jest czar no-bia ły, a może powi-

nien być – powie dzia łam. – Ale na wet je śli nie da się uniknąć
odcie ni sza rości, to przynajmniej war to, aby każ dy miał ja sno
okre ślone gra nice.

– To prawda.
– Są rze czy, które wyda ją się nie wła ściwe, a mimo to ludzie

się na nie de cydują, co gor sza, na ma wia ją innych. I to jest bar -
dzo złe.

Kiwnął głową.
– Chcia ła bym jednak wie dzieć jedno. Kie dyś uwa żał pan, że

zdra da jest zła. Te raz sam pan bie rze w niej udział. Jak sobie
pan to tłuma czy?

Milczał przez chwilę.
– Je śli nie mam wyjścia… – za czął. – To zna czy, byłem kie dyś

bar dzo re ligijny, i choć żydzi nie wie rzą w pie kło ani nie mają
sa kra mentu pokuty, mimo wszystko sta ra łem się być wier ny
za sa dom. Kie dy za czę liśmy się spotykać… pomyśla łem sobie…
że może Bóg nie pozwoliłby mi na to uczucie, gdyby nie było
dobre. Pozna łem ją podczas pra cy z dziećmi. To nie mogło być
złe.

– Wie rzy pan w to?
– Nie. – Popa trzył na dłonie. – Je stem, jak wie lokrotnie po-

wta rza łaś, hipokrytą. Nie prze czę. Może nie je stem w porząd-



ku. Ale nie jest to najgor sza z moż liwych rze czy. Ludzie do-
pusz cza ją się większych zbrodni. W chwili obecnej nikogo
swoim za chowa niem nie ra nimy.

– Ale może cie. Na przykład męża She ryl.
– Czę sto wyjeż dża na kilka dni…
– Kiepska wymówka.
– Sam może mieć romans…
– Kiepska wymówka.
– Ale może…
– Kiepska wymówka.
– Na wet nic nie powie dzia łem…
– Kiepska wymówka.
– Ja…
– Kiepska wymówka.
Sie dzie liśmy w fote lach na prze ciwko sie bie le dwo żywi, ale

w pełni gotowi do dalszej gry, jak te nisiści.
– Może odejdzie od nie go – powie dzia łam.
Milczał pogrą żony w myślach. Może wca le nie chciał, żeby

się roz wiodła. Albo o tym ma rzył, i dla te go gryzło go sumie nie.
Nie wie dzia łam, cze go chce. On sam nie wie dział. Nie miał po-
ję cia, do cze go dąży. Tak jak Natto, dla które go za mia ry Boga
pozosta ją wielką nie wia domą. Tak jak ja. Prze cież sama nie
wiem, cze go chcę. Ale nie do końca. Mniej wię cej wiem.

Chcę być uczciwa.
I szczę śliwa.
Czy moje pra gnie nia są nie kompa tybilne?
Czy powinnam na wzór Pe trova odrobinę ob niżyć poprzecz -

kę? Czy nie doprowa dzi to jednak do stopniowe go jej za niża -



nia w kolejnych sytuacjach, w których się znajdę? Czy nie tak
wła śnie za chowują się inni? Kradnąc, kła miąc, zdra dza jąc, na -
gina jąc pra wo – czy z powodu wie lokrotne go prze kra cza nia
gra nic nie za głusza ją poczucia winy i we wnętrz nej nie chę ci,
wma wia jąc sobie, że prze cież wszystko jest w porządku?

Czy to prawda, że za chowa nie Pe trova nikogo nie ra niło?
Czy teoria mija ła się w tym przypadku z rze czywistością? Czy
Matt, utrzymując swoje romanse w ta jemnicy przed Shauną,
chroni ją tym sa mym przez bólem? Czy She ryl Rubin nie
krzywdzi Da nie la Le shko? Czy Kara, pa ląc, nie szkodzi innym?
Czy mnie ma nie, że oni wszyscy spra wia ją innym cier pie nie,
wynika je dynie ze społecz nych tabu czy ra czej z twar dej rze -
czywistości?

Pe trov wsparł brodę na złą czonych dłoniach.
– Mój te ra peuta jest psychoana litykiem – powie dział. –

W tym przypadku to nie co uciąż liwe, ale to mą dry człowiek.
Cią gle mi powta rza, że She ryl mnie pra gnie, bo uosa biam dla
niej figurę ojca. Jakby dwudzie stolatka nie mogła zwyczajnie
pożą dać męż czyzny po pięćdzie siątce. Ty sama spotyka łaś się
ze star szym męż czyzną. Pocią gał cię, prawda? Le ka rze mają
tendencję do szufladkowa nia.

Sta ra łam się przyswoić infor ma cję, że Pe trov chodzi na te ra -
pię.

– Czy pański te ra peuta też chodzi na te ra pię? – za pyta łam. –
A czy jego te ra peuta też ma te ra peutę? Bo wyglą da na to, że
może pan być te ra peutą te ra peuty te ra peuty te ra peuty te ra -
peuty te ra peuty te ra peuty te ra peuty te ra peuty te ra peuty te -
ra peuty te ra peuty te ra peuty te ra peuty. Inte re suje mnie jednak



nie to, co ten łańcuszek le ka rzy ozna cza dla pana, czy dla któ-
re gokolwiek z nich, ale przede wszystkim dla Nowe go Jor ku.

Popa trzyliśmy na sie bie. Wte dy na gle Pe trov oznajmił:
– Nasz czas dobiegł końca.
Zer knę łam na ze gar za moimi ple ca mi. To prawda. Byliśmy

pięć minut po cza sie.
– Nie będę pana dodatkowo ob cią żać, po prostu skrócimy

kolejną se sję o te dodatkowe pięć minut – oświadczyłam.
Pe trov z trudem podniósł się, jakby opusz czał wrak pocią gu.
– To była bar dzo zajmują ca se sja – przyznał.
– Zga dzam się.
– Widzimy się za tydzień.
– Mam na dzie ję – powie dzia łam. – Wiem, że musi się pan

czuć dziwacz nie, ale z ręką na ser cu, bar dzo dużo mi to dało.
– Czyż bym usłyszał nutę sar ka zmu?
– Nie, mówię poważ nie – za pewniłam. – Je stem prze kona na,

że dla pana to była równie cie ka wa lekcja.
– Tak – przyznał. – Uświa domiłem sobie, że powinie nem za -

cią gać role ty.

Pe trov nie mógł nikomu opowie dzieć o na szej roz mowie. Ale
na pewno wyjdzie mu ona na dobre. Miał te raz o czym myśleć,
a She ryl także powinna na tym skorzystać. Kie dy na na stępną
randkę sta wi się zmię toszony i roz trzę siony, ona z lubością
wcie li się w rolę pocie szycielki, która go ukoi. Kobie ty to
uwielbia ją.

Z drugiej strony poczuł się winny. To dobrze czy źle? Czy to
coś zmie ni? Czy każ dy z nas w końcu ule ga swoim pra gnie -
niom?



W drodze do domu odtwa rza łam całą se sję w głowie, a do
rze czywistości wróciłam dopie ro na widok nowe go neonu nad
drzwia mi ka wiar ni. Fluore scencyjny na pis infor mował, że są
otwar ci przez całą dobę.

We szłam do środka. Nie śmia ły Potar ga niec spał z głową
wspar tą o kontuar.

– Ronald! – wykrzyknę łam.
Obudził się.
– Cappuccino?
– Nie pijam kawy. To trucizna. O co chodzi z tym nowym

szyldem?
Miał spierzchnię te i spuchnię te war gi w kolorze psiej kar my.

Prze tarł usta rę ka wem.
– To pomysł na sze go nowe go me ne dże ra. Na nocnej zmia nie

pła cą o dola ra wię cej za godzinę. Myślę, że się zde cyduję.
Zrobiło mi się go żal. A także wszystkich innych, którzy zmu-

sza li się do nie przyjemnych rze czy ze wzglę du na dodatkowe -
go dola ra za godzinę. Za wsze, kie dy pa trzyłam na ludzi myją -
cych okna wie żowców, mia łam na dzie ję, że nie są to bie da cy
szuka ją cy dodatkowe go za rob ku, tylko ryzykanci spra gnie ni
mocnych wra żeń. Sama na ta kiej wysokości po prostu skoczy-
ła bym, by skrócić swoje cier pie nia.

Chcia łam pomóc Ronaldowi. Poczułam się winna, bo nie mu-
sia łam mar twić się o czynsz, a przez połowę cza su wyle giwa -
łam się w łóż ku. Potem z politowa niem pa trzyłam na innych,
boryka ją cych się z życiem. Jaki mia łam problem?

Na gle po raz kolejny nadszedł ten moment i poczułam
w dole brzucha pustkę oraz mgliste, przytła cza ją ce wra że nie,



że to nie w porządku. Musia łam chwilę odcze kać, aby to minę -
ło. Choć może nie powinnam. Może na le ża ło wresz cie sta wić
temu czoło.

Czy wiem, kim je stem? Czy je stem w sta nie za akceptować
w sobie to, cze go nie lubię? Czy oce niam ludzie we dle czar no-
bia łej podziałki tylko po to, by ukryć wła sną nie zdolność do
roz mowy z nimi? Ronald nie na le ży do najbystrzejszych. I co
z tego? Prze cież mogę z nim poroz ma wiać.

– Czy widzia łeś ostatnio Cy? – za pyta łam.
– Raz czy dwa – odpowie dział. – Roz glą da łaś się na schodach

prze ciwpoża rowych?
– Tak – przyzna łam. – Ale nie mia łam szczę ścia.
– To fajny człowiek – powie dział Ronald. – Cy jest na prawdę

prze miły. Za wsze, gdy tu wpa da, ze wszystkimi się wita, na wet
z nie zna jomymi. Ale w długie roz mowy wda je się tylko ze mną.

Uśmiechnę łam się.
– To miłe.
– Pra cuje w nie typowych godzinach. Pewnie bę dzie my się

czę ściej widywać, je śli we zmę poranną szychtę.
– Szychtę? – powtórzyłam. – Tak chyba ma wia ją gór nicy.
– Może.
– Cie ka we, skąd się wzię ło to słowo.
– Szychta, zmia na czy nocka. Bez róż nicy.
– Zmia na. Szyb ka zmia na – przypomnia ło mi się. – Nie było

cza sem ta kie go te le tur nie ju? Do wygra nia dwa dzie ścia pięć
tysię cy albo pół miliona dola rów. Dosta jesz listę ze słowa mi
„szyb ka, nocna lub popołudniowa”, a pra widłowa odpowiedź
brzmi: „słowa wystę pują ce przed wyra zem zmia na”.



Ronald wzruszył ra miona mi.
– Nie mam ka blówki.
– To nie z ka blówki – sprostowa łam. – Film sprzed trzydzie -

stu lat.
– Nie było mnie wte dy na świe cie – za uwa żył.
– Mnie też, ale cią gle go powta rza li na wszystkich ka na łach,

gdy byliśmy dziećmi.
– Nie pa mię tam – powie dział Ronald.
Za pa dła kilkuse kundowa cisza. Nie za mie rza łam się jednak

podda wać. Byłam mu to winna, sobie zresz tą też. Muszę do-
kła dać sta rań w kontaktach z ludź mi.

– A ogólnie jak ci leci? – za pyta łam.
Uśmiechnął się.
– Dobrze – odpowie dział. – Na prawdę super. Rodzice chyba

mi pomogą w prze prowadz ce do sute re ny. Wresz cie będę nie -
za leż ny.

– Świetnie.
– Słuchaj, wiem, że je steś za ję ta, ale czy nie chcia ła byś się

wybrać kie dyś… na kawę?
– Ronald, to jest ka wiar nia i je stem tu czę stym klientem, ale

nigdy nie za ma wiam kawy – wyja śniłam.
– Myśla łem tylko… – zmie szał się.
To było podłe z mojej strony.
– Co jesz cze lubisz robić poza piciem kawy? – za pyta łam.
– Och, nie pijam kawy – wyja śnił. – Pomyśla łem, że ty mogła -

byś mieć ochotę. Nie lubię kawy. Dla te go Mur ray, nasz me ne -
dżer, tak mnie ceni. Wie, że nie piję fir mowej kawy ukradkiem,
za jego ple ca mi.



– Przypominasz eunucha w ha re mie.
– Słucham?
– Nie waż ne. Lubisz kino?
– Pewnie, ale nie mam ka blówki.
– Nie o to mi chodziło – sprostowa łam. – Moglibyśmy które -

goś dnia wybrać się ra zem do kina. Albo na lunch czy kola cję.
– Super – roz promie nił się. – Moglibyśmy umówić się wie -

czorem przed moją pra cą.
Czę sto przez kilka dni z kolei z nikim się nie kontaktowa łam,

miło byłoby wyskoczyć na kola cję z kimś z są siedz twa. Chcia -
ła bym też poznać le piej Ronalda, wyjść poza zdawkowe roz -
mowy, które prowa dziliśmy, wpa da jąc przypadkiem na sie bie.
Może na wet moglibyśmy się za przyjaź nić.

– Odwie dzę cię na twojej kolejnej nocce i dogra my szcze góły
– za proponowa łam.

– Świetnie! – ucie szył się.
– Moglibyśmy skoczyć na homa ry – rzuciłam.
Roze śmiał się.
– Byle by nie były żywe.
– Widzia łeś An nie Hall?
– Nie mam ka blówki.
– No… nie waż ne. Do zoba cze nia.
– Hej, Car rie!
– Tak?
– Ty też je steś miła.
Aż przysta nę łam. To nie była prawda.
– Chcia ła bym, żeby tak było.
– Ale taka wła śnie je steś – upie rał się. – Bez dwóch zdań. Je -



steś taka jak Cy. Pa mię tasz, gdy za pyta łaś, cze mu ukła dam
wie żę z kubecz ków? Za wsze, kie dy wpadnie my na sie bie na
ulicy, pytasz, co słychać. Za każ dym ra zem poświę casz mi
chwilę. To miłe.

– Dzię ki – odpowie dzia łam nie śmia ło.
To prawda, że nigdy nie za uwa żyłam, aby ktoś inny poza

mną i Cy roz ma wiał z Ronaldem. Ale to było na prawdę mini-
mum, są sie dzi za sługują na znacz nie wię cej.

– Z cie bie też miły człowiek.
Uśmiechnął się.
– Do zoba cze nia wkrótce – poże gna łam się.

Tamte go wie czoru położyłam się wcze śnie i dla te go o czwar -
tej nad ra nem byłam już na nogach. Wyspa łam się. Prze czołga -
łam się do okna i wyjrza łam na ulicę, zer knę łam na budynek,
w którym miesz ka li She ryl i Dan. Cie ka we, czy Pe trov jest
u niej. Może ogra niczył wizyty w moim są siedz twie, od kie dy
został przyła pa ny in fla granti. Ale nie prze szka dza ło mi to
w snuciu domysłów.

Za sta na wia łam się też, czy da le ko za góra mi i la sa mi prze -
wodów wysokie go na pię cia, gzymsów upstrzonych gołę bimi
odchoda mi, la tar ni ulicz nych i anten te le wizyjnych Matt śpi
u boku Shauny z głową wspar tą o jej ra mię, podczas gdy ona,
prze cze sując dłonią jego włosy, nie wzrusze nie wie rzy, że jej
życie bie gnie dokładnie ta kim torem, jaki sobie za pla nowa ła.
Cie ka we, czy Kara leży te raz zwinię ta w kłę bek przy ja kimś
bar ma nie lub kelner ce, a Ste phen i Pat wtula ją się w sie bie na -
wza jem? Czy Natto też śpi u czyje goś boku? Mia łam pewność
co do jedne go. Ja je stem sama. W chwili obecnej mi to jednak



nie prze szka dza ło. Obecność drugiej osoby potra fi kompliko-
wać życie.

Znów ogar nę ła mnie senność. Ponownie obudziłam się
o dzie sią tej.

Na tydzień przed Bożym Na rodze niem posta nowiłam za -
dzwonić do Shauny. Matt nigdy nie podał mi ich domowe go nu-
me ru, ale zna łam jego na zwisko, więc na mie rzyłam ich
w książ ce te le fonicz nej. Za dzwoniłam około drugiej po połu-
dniu. Te le fon ode bra ła Shauna.

– Halo?
Mia ła uroczy głos. Poczułam się przez to jesz cze podlej.
Skła ma łam, że współpra cowa łam z jej dawnym pra codawcą,

który za re komendował jej osobę do projektu z moje go kościo-
ła. W kilku słowach stre ściłam sytuację i poda łam jej numer
Natto. Na stępnie sama do nie go za dzwoniłam. Chyba prze -
rwa łam mu posiłek.

– Cie szę się, że dzwonisz – roz promie nił się. – Będę w ta kim
ra zie cze kał na jej te le fon. Zda ję sobie spra wę, że na le żysz do
za pra cowa nych młodych dam…

Brrr.
– Je śli kie dykolwiek będę ci za wra cał głowę w wolnym cza -

sie, nie omiesz kaj mi tego wypomnieć. Uwa żam, że je steś
w sta nie wnieść wie le dobre go do na szej wspólnoty. Oczywi-
ście nie za dar mo. Chciałbym za proponować ci pra cę. Na sta -
nowisku konsultanta PR. I pensję, rzecz ja sna.

Pra ca? Prawdziwa pra ca?
– Na prawdę nie trze ba… – za czę łam.
– Zdobyłaś dobre wykształce nie. Masz głowę pełną pomy-



słów. Je steś bystra, dużo czytasz, uwa żam, że świetnie re pre -
zentowa ła byś nasz kościół na ze wnątrz. Twoja pra ca zaś za -
sługiwa ła by na wyna grodze nie. Umiesz pisać? Re da gować
teksty? Wspomnia łaś, że zajmujesz się korektą dokumentów
prawnych.

– Myślę, że nie spra wiłoby mi to proble mu.
– Nie za mie rzam ci pła cić za lojalność. Wiem, że jak przy-

sta ło na prawdziwe go inte ligenta, je steś z na tury cynicz na.
Myśla łem ra czej o kilku zle ce niach od cza su do cza su. Bywa,
że mam trudności z wyborem te ma tu ka za nia. To zna czy, oczy-
wiście ich źródłem za wsze jest boska inspira cja, ale…

Roze śmia łam się.
– Ale pięćdzie siąt dwa razy do roku to dla Boga zbyt wie le…
– To prawda i na pewno twoja pomoc w tej kwe stii była by

nie oce niona – przyznał.
Nie tylko mnie doce nił, ale też ośmie lił do dzia ła nia. Już

dawno się tak nie czułam.
Usłysza łam kliknię cie.
– Och, mam drugi te le fon – powie dział Natto.
– Może to Shauna.
– Prawdopodob nie. Wkrótce się ode zwę, żeby omówić kilka

spraw.
– Świetnie.
– Szczęść Boże – poże gnał się.
Pobłogosła wił mnie, je śli nie za uwa żyliście.
Na wszelki wypa dek się gnę łam po słownik, aby upewnić się,

że przez lata nie żyłam w błędnym prze kona niu. Zga dza ło się.
Potem sprawdziłam jesz cze słowo „słownik”. Teore tycz nie mo-



głam zna leźć tam ha sło w rodza ju: „wła śnie z nie go korzy-
stasz, ty dur niu”. Ale oczywiście za sa dy for mułowa nia de finicji
nie pozwa la ją autorom na tak da le ko idą cą bez pośredniość.
De finicja brzmia ła na stę pują co, i to nie żart: „zbiór wyra zów
ułożonych alfa be tycz nie i ob ja śnia nych pod wzglę dem zna cze -
nia, pisowni, etymologii, a czę sto także wła ściwe go użycia”.
Poniżej zna la złam jesz cze trzy inne ha sła, które sprowa dza ły
się do tego sa me go. Podejrze wa łam, że zbyt krótkie ob ja śnie -
nie spra wiłoby za wód docie kliwym. Za wód to roz cza rowa nie,
ale też pra ca. Sta ła, zle cona, na zmia ny.

To mi przypomnia ło, żeby poszukać słowa „szychta”. Ale nie
zna la złam de finicji w moim słowniku.

A to cygaństwo.

Kupiłam ma lutką choinkę, żeby zmie ściła się w moim nie -
wielkim miesz ka niu, ale i tak za ta ra sowa ła wejście do kuchni.
Ozdoby ogra niczyłam do lampek, ja snych, bia łych kulek przy-
pomina ją cych popcorn, a pod spodem położyłam za pa kowa ne
pre zenty dla ojca. Na dwóch gwoź dziach w ścia nie za wie siłam
ozdob ne skar pe ty, które wypełniłam po brze gi słodycza mi.
Sama je przygotowa łam i ich za war tość nie kryła dla mnie nie -
spodzia nek, ale i tak nie mogłam się docze kać, aż się gnę po ła -
kocie w bożona rodze niowy pora nek.

Roz łożyłam sofę w sa lonie, żeby przygotować miejsce do
spa nia dla ojca. Powinnam usta wić ją z dala od frontowych
drzwi, żeby przypadkiem nie obudził się w środku nocy i, luna -
tykując, nie wyszedł na ze wnątrz, by spojrzeć w okna She ryl,
przez które dostrzegłby, jak oboje z Pe trovem gra ją w roz bie -
ra ne go poke ra.



Roz pyliłam nad drzewkiem sztucz ny śnieg, który nie sa mowi-
cie cuchnął – wie dzia łam o tym, ale i tak to zrobiłam. Nie cze -
ka ją nas nie ste ty bia łe świę ta.

Kie dy nuciłam pod nosem, prze cha dza jąc się po miesz ka niu
w grubym, cie płym, zie lonym swe trze, który nie dawno kupi-
łam, za dzwonił ojciec.

– Ubra łam choinkę, na wet za dba łam o skar pe ty z ła kocia mi.
Muszę jesz cze tylko posta rać się o koc na sofę.

– O! – Za skoczyłam go. – Nie wie dzia łem, czy za prosisz mnie
do sie bie, czy le piej za re zer wować hotel.

– Musisz spać u mnie. Chcia ła bym, że byśmy spę dzili nor mal-
ne świę ta jak wszyscy wokół. Włą cza jąc w to żydów.

– Zgoda. O której powinie nem przyje chać?
– Wolałbyś, że bym coś upichciła, czy za mówimy je dze nie? –

za pyta łam.
– Może my za mówić, nie chciałbym ci spra wić za dużo kłopo-

tu – powie dział.
– W ta kim ra zie przyjedź o pią tej, za mówimy kola cję, a po-

tem obejrzymy film. Chcia ła bym, że byśmy obudzili się na stęp-
ne go dnia rano i wspólnie roz pa kowa li pre zenty, tak jak wte dy,
kie dy byłam mała. I skar pe ty oczywiście.

– Skar pe ty?
– W twojej cze ka ją kar melki, które tak lubisz i… nie, to bę -

dzie nie spodzianka.
Roze śmiał się.
– W porządku. Cie szę się, słysząc, że je steś szczę śliwa. Do

zoba cze nia w pią tek.

Na przedświą tecz nej se sji u Pe trova opowie dzia łam mu



o roz mowie z ojcem.
– Powie dział, że je stem szczę śliwa.
– Czy to źle?
– Nie, ale nie lubię, kie dy inni oce nia ją moje sa mopoczucie.

Je śli nie będę szczę śliwa, a usłyszę, że je stem, to zrobi się nie -
zręcz nie.

– Je steś za tem nie szczę śliwa?
– Nie, nie wyda je mi się.
– Zga dzam się z tobą – powie dział. – Uwa żam, że cze ka cię

życiowa zmia na.
– Moje prze kona nia wciąż pozosta ją nie zmienne.
– To prawda, ale są dzę, że uświa domiłaś sobie ich dyskusyj-

ność i płyną cą z tego war tość, a także otworzyłaś się na nowe
roz wią za nia. Za łożę się, że je śli za dam ci pyta nie, które już
kie dyś ci posta wiłem, dasz mi inną odpowiedź.

– To zna czy?
– Kie dy zda rza ci się pła kać?
Za sta nowiłam się przez chwilę.
– Ra czej nie pła czę. Ale w nie których sytuacjach robi mi się

smutno.
– W porządku. Co w ta kim ra zie cię za smuca?
Nim zdą żyłam cokolwiek odpowie dzieć, Pe trov dodał:
– Nie mów tego, co za mie rza łaś.
– Dla cze go?
– Bo chcia łaś być sar ka stycz na.
Wzruszyłam ra miona mi.
– Ja…
– Tego też nie kończ – za bronił mi.



– Skąd pan wie?
– Nie myliłem się, prawda?
Te raz nie mia łam wyjścia, na de szła chwila prawdy.
– Słowo „ma musia”.
– Za smuca cię słowo „ma musia”?
– Tak. Od za wsze – odpowie dzia łam.
– Dla cze go?
– Nie wiem. To słowo wią że się z osobą, którą ła two zra nić.

Używa go osoba, która zna la zła się w bie dzie. Ale nie ma te -
rialnej.

– Hm – za myślił się Pe trov. – A co ze słowem „ta tuś”?
– To za zwyczaj pada z ust księż nicz ki proszą cej o nowy sa -

mochód. Tak, też mnie za smuca.
Pe trov roze śmiał się.
– Pra wie mi się uda ło. Mówiłaś o swoich emocjach i to aż

w dwóch pełnych zda niach.
– Może na stępnym ra zem dojdzie my do trzech.
Pe trov za tarł dłonie.
– Na dejdzie dzień, w którym znajdziesz się w nie bez piecz nej

sytuacji otworze nia się przed drugą osobą.
Popa trzyłam na nie go. Pewnie sam chciałby mnie le piej po-

znać. To wca le nie byłoby ta kie okropne.

Na dwa dni przed Bożym Na rodze niem mój te le fon milczał.
Nie mia łam nowych zle ceń, te le mar ke te rzy też jakby o mnie
za pomnie li.

Po raz ostatni wybra łam numer z anonsów, aby upewnić się,
czy nie poja wiły się nowe odpowie dzi. Oka za ło się jednak, że
cze kał na mnie je den ma ruder.



– Cześć, tu John – usłysza łam. – Je stem trzydzie stoośmiolet-
nim ka wa le rem w sta bilnej sytuacji ekonomicz nej i emocjonal-
nej, który szuka partner ki do wspólnych wypa dów na drinka,
kola cję i wa ka cje. Nie inte re sują mnie kokietki, kobie ty po
przejściach, cie płe kluchy ani pa nie roz glą da ją ce się za spon-
sorem. – Byłam prze kona na, że czytał z kartki. – Mie rzę metr
sie demdzie siąt osiem, ważę sie demdzie siąt sie dem kilo. Mam
ciemne oczy i włosy. Szukam osoby ener gicz nej, atrakcyjnej,
pogodnej i seksownej, wolnej od emocjonalne go ba ga żu. Moim
ide ałem jest kobie ta, której do twa rzy za równo w sukience,
jak i w dre sach, która dobrze się czuje na ob ca sach i w tramp-
kach. Je śli ten opis odpowia da…

Uwa żam, że najpierw powinien poszukać osobowości… dla
sie bie.

Na le ża łoby oddzwonić, żeby mu to uświa domić. Czy nikt mu
do tej pory o tym nie powie dział? Prze ra żał mnie jego wiek.
Miał trzydzie ści osiem lat.

Za pisa łam sobie jego numer, a potem za dzwoniłam. Połą czy-
łam się z pocz tą głosową.

– Cześć, John – przywita łam się. – Chcia łam uprze dzić, że
nie bę dzie to typowa odpowiedź, ja kiej mógłbyś ocze kiwać, ale
całe na gra nie czyta łeś z kartki. Poza tym powinie neś posze -
rzyć horyzonty. Może le piej za miast szukać ma ne kina w szpil-
kach i sukience, rozejrzyj się za osobą z krwi i kości z ca łym
ba ga żem na wyków, za inte re sowań, obaw i ma rzeń. Nie ma
bowiem ludzi bez prze szłości. Choć może uda ci się zna leźć
kobie tę wolną od emocjonalnych roz te rek, przy oka zji piękną
i ra dosną, a potem bę dzie cie mieć ra zem dwójkę dzie ci, ale



jedno urodzi się upośle dzone. Albo któreś z was za choruje.
Jak da cie radę? Co zrobisz? Życie jest da le kie od ide ału, dla te -
go war to na uczyć się ra dzić sobie z jego nie doskona łościa mi
za wcza su, nim oka że się, że jest za póź no.

Roz łą czyłam się. Mia łam na dzie ję, że nie byłam zbyt ob ce -
sowa. Poza tym w połowie kie rowa łam te słowa do sie bie sa -
mej.

Odłożyłam słuchawkę. Przedświą tecz na cisza przytła cza ła
mnie.

Posta nowiłam ją wykorzystać do roz wa że nia paru kwe stii.
Za uwa żyłam, że wyra że nie „poda tek VAT” to ple onazm.
Pomyśla łam, że „pra wie” na prawdę robi wielką róż nicę.
Za sta nowiło mnie, kto pła ci prawnikom re pre zentują cym

bankrutów.
Oraz czy nie byłoby le piej, gdyby Je rzy Wa szyngton nie ściął

tej prze klę tej cze re śni.
Wresz cie poszłam wypożyczyć kilka filmów: Koniec roman -

su, Nie za pomina ny romans, Love Story i Jane Eyre. Cie ka we,
czy nie było to zbyt tendencyjne. Czyta łam, że filmy i lektury,
które wybie ra my, mają na celu popra wę na sze go na stroju, bo
ob ser wując cudze upadki i poraż ki, podbudowuje my się. Oglą -
da nie za ka za nych romansów dostar cza ludziom pocie sze nia.

W Wigilię byłam pode ner wowa na. (Skąd się w ogóle wzię ło
słowo „wigilia”?) To uczucie za wsze towa rzyszyło mi podczas
cze ka nia na gości, których ojciec za pra szał na moje urodziny,
kie dy byłam mała. Bie ga łam wte dy od okna – zer ka łam na uli-
cę, by sprawdzić, czy nikt się nie zbliża – do sa lonu, w którym



ojciec usta wiał ta blicę do za ba wy w ka lambury i roz kła dał
kartki do gry w państwa-mia sta. Kie dy skończyłam osiem lat,
nie urzą dza liśmy już wię cej przyjęć urodzinowych, bo moi ko-
le dzy i kole żanki z kla sy byli ode mnie star si. Od tego cza su
nie mia łam też przyja ciół w szkole, tylko fa nów, czyli dzie cia ki,
które potrze bowa ły pomocy w pra cy domowej albo którym
matki ka za ły być dla mnie miłe, albo które uwa ża ły, że przy-
najmniej nie byłam podła. Nigdy nie na uczyłam się dbać
o przyja ciół, bo nigdy ich nie mia łam.

Cze ka łam z nosem przykle jonym do szyby, aż wresz cie se -
dan za trzymał się przed głównym wejściem. Zbie głam na dół,
żeby po raz pierwszy od wa ka cji zoba czyć ojca. Za wsze był
wysoki, od dawna miał szpa kowa te włosy i brodę, ale te raz od-
niosłam wra że nie, że dominuje w nich siwy kolor. Kie dy ojciec
zdą żył się tak posta rzeć?

Uśmiechnął się do mnie i wie dzia łam, że jest szczę śliwy. Wy-
glą dał jak wielki pluszowy miś. Wybie głam na ze wnątrz, by go
uściskać.

– Ale dorosłaś! – skomple mentował mnie.
Uśmiechnę łam się, a Bob by wyjrzał przez swoje okno. Po-

dejrze wa łam, że ojciec widział go tylko raz, kie dy wynajmował
mi to miesz ka nie.

– Hej, Bob! – krzyknął do nie go. – Jak leci? Dbasz o moją
Car rie?

Bob by ner wowo pokiwał głową, a potem zniknął w swojej
gawrze.

Płaszcz prze ciwdesz czowy ojca cią gnął się za nim po scho-
dach, kie dy wchodził na górę, tasz cząc dwie wa lizy i za wie szo-



ną na ra mie niu tor bę z chińsz czyzną, którą kupił dla nas po
drodze. Posta wił ba ga że na podłodze, a ja wycią gnę łam ta le -
rze.

Kie dy usie dliśmy przy stole, powie dział:
– Musisz mi opowie dzieć, co u cie bie słychać. Ze szcze góła -

mi. Bo Phil Pe trov nic mi nie chce zdra dzić.
– Dobrze o mnie dba – podkre śliłam, roz sma rowując śliwko-

wy sos po że ber kach.
– Wiem. Wiem, że o cie bie dba. – Popa trzył na mnie. – Te raz

moja kolej. Przez większość przyszłe go roku będę w Nowym
Jor ku. Tak to za pla nowa łem. Dla te go sta wiam kola cję wszyst-
kim twoim przyja ciołom.

– Nie zrujnujesz się.
Uśmiechnął się.
– Powiedz mi w ta kim ra zie, co u cie bie słychać – poprosił.
Wzię łam do ręki pa łecz ki, a ojciec poszedł za moim przykła -

dem, choć nigdy nie ra dził sobie z nimi tak dobrze jak ja.
– Tak więc – za czę łam – za inte re sowa ła mnie jedna nowa

wspólnota re ligijna. Próbują dotrzeć do młodych, sar ka stycz -
nych ludzi pra cują cych w mie ście, którzy prze sta li chodzić do
kościoła. Spodoba ło mi się tam bar dziej, niż mogłam się spo-
dzie wać. Mam wra że nie, że ich za łożyciel szuka ludzi, którzy
sa modzielnie myślą.

– Kościół, który pozwa la ludziom na sa modzielne myśle nie? –
zdziwił się. – To coś nowe go.

– Tak samo powie dział doktor Pe trov.
– Sam jest żydem. Nie powinien tak mówić. Każ dy może cze -

piać się tylko swojej re ligii. – Wycią gnął pa pie rosa. – Czy mogę



tu za pa lić?
– Zda jesz sobie spra wę, że to cię za bija?
– Się gam po pa pie rosy tylko spora dycz nie.
– Wydłużę twoje życie o sie dem se kund, nie pozwa la jąc ci

za pa lić.
Za marł. Poczułam, że czas na wyzwa nie.
– Gdybym miał dożyć do sie demdzie siątki, to jaką część mo-

je go życia byś ura towa ła, nie pozwa la jąc mi te raz za pa lić? –
za pytał.

Kie dy chodziłam do podsta wówki, cały czas za sypywał mnie
podob nymi pyta nia mi. Uwielbia łam to. Nie było sensu się
oszukiwać, uwielbia łam życiowe wyzwa nia. Byłam jak Matt.
Niech to szlag!

– Ura towa ła bym dwie miliar dowe twoje go życia – powie -
dzia łam.

Osłupiał.
– Je steś nie sa mowita!
– Nie prawda. Wymyśliłam to. – Pobie głam do pokoju po kal-

kula tor. – Ups. Pomyliłam się o jedną miliar dową. To byłyby
trzy miliar dowe.

– Mimo wszystko je stem pod wra że niem, że potra fiłaś to po-
liczyć na kalkula torze.

– Za wsze ubóstwia łam matmę – za uwa żyłam.
– Za wsze za sta na wia ło mnie dla cze go. Bez prze rwy czyta -

łaś, a w szkole najlepsze oce ny zbie ra łaś na ma te ma tyce, fizy-
ce i filozofii. Wypra cowa nia czy pla styka to nie było dla cie bie.
Dla cze go?

– Na uki ścisłe są ścisłe – wyja śniłam.



– A filozofia? Prze cież nie jest ścisłą dzie dziną.
– Ale dąży do ścisłości.
– Jak to?
– Choćby roz wa ża nia o przyczynowości. Na przykład stwier -

dze nie, że gdy upusz czę piłkę, to spadnie na zie mię. Fizyka
uświa da mia nam, że to siła gra wita cji ścią ga ją w dół. Stwo-
rzyliśmy na wet wzory, aby okre ślić jej prędkość, sprawdzić, ile
razy się odbije, a na wet policzyć, na jaką maksymalną wyso-
kość. To wszystko jednak dome na nauk ścisłych. W filozofii,
ba da jąc związ ki przyczynowe, za da je my sobie pyta nia typu:
„A je śli jest to tylko przypa dek? Na wet je śli sta ło się tak pod-
czas stu miliar dów prób? Skąd pewność, że za sto miliar dów
pierwszym ra zem nic się nie zmie ni?”. W na ukach ścisłych za -
kła da się, że tak się wyda rzy, i my tak uwa ża my. Wszystko,
a przynajmniej większość rze czy, ma okre ślony porzą dek,
wzór. Ale dla filozofa to za mało. On pra gnie być ściślejszy niż
fizyk. To dzie dzina, w której ludzie, żeby udowodnić, że istnie -
ją, podwa ża ją to. Na ukowiec mówi, że przyspie sze nie spa da ją -
cej piłki za wsze wynie sie dzie więć prze cinek osiem me tra na
se kundę do kwa dra tu, bo za wsze tak było. Filozof jednak
stwier dza, że nie sposób tego udowodnić. Fakt, że w stu mi-
liar dach sytuacji się tak wyda rzyło, mógł być czystym przypad-
kiem. Filozofia dąży do większej ścisłości niż fizyka. Za to ją
uwielbiam i jednocze śnie nie cier pię.

Tata był pod wra że niem moje go wywodu, ale równocze śnie
widzia łam, że poczuł się lekko zmie sza ny.

– Tak, te raz rozumiem, cze mu nie wie dza to prawdziwe bło-
gosła wieństwo. Każ dy chciałby wie rzyć, że słońce wzejdzie



także jutro.
– I że Pismo Świę te mówi prawdę, że nie bo istnie je i że trze -

ba być dobrym, aby tam tra fić – prze koma rza łam się. – Że
wszyscy wie my, co jest dobre, a co złe, że za wsze wia domo,
jak się za chować, że moralność popła ca. Z cza sem jednak gra -
nice się za cie ra ją i w końcu sami nie je ste śmy pewni, czy aż
tak bar dzo potrze buje my prawd ab solutnych.

Tata odłożył pa łecz ki.
– Nigdy się tego nie na uczę – stwier dził.
Poda łam mu wide lec.

Obejrze liśmy ra zem ostatnie piętna ście minut Tego wspa -
nia łe go życia – resz ta to nudy na pudy, dla te go co roku przez
ostatnie pięć lat ce lowo włą cza liśmy te le wizor tylko na koń-
cówkę. Potem ojciec za pytał, czy nie chcia ła bym posie dzieć
z nim w kuchni i poga dać. Mimo że roz ma wia liśmy przez całą
kola cję, widocz nie miał mi coś waż ne go do powie dze nia. Od
cza su hura ga nu nigdy nie prowa dziliśmy długich roz mów.
Przygotował nam ka kao i usie dliśmy przy stole.

Potarł policz ki dłońmi.
– Je śli chodzi o Wielkie Kłamstwo… – za czął.
Pokrę ciłam głową.
– Ja…
– Mówiąc to, wie rzyłem, że tak bę dzie – tłuma czył się. – My-

śla łem…
Od początku pla nowa łam, że podczas roz mowy o Wielkim

Kłamstwie wzbudzę w nim wyrzuty sumie nia. Dzię ki temu po-
pra wiła bym wła sny na strój. Te raz jednak, gdy sam poruszył
ten te mat, poczułam się nie zręcz nie. Nie chcia łam, żeby wziął



całą winę na sie bie.
– Masz pra wo do roz cza rowa nia – powie dział ze wzrokiem

wbitym w stół.
– Może potraktowa łam to zbyt dosłownie – odpar łam. – Wte -

dy są dziłam, że na studiach poznam ludzi, którzy będą dokład-
nie tacy sami jak ja. Tak bar dzo tego pra gnę łam. Nie mogłam
się docze kać, kie dy wresz cie znajdę się w miejscu, do które go
pa suję. Nie uświa da mia łam sobie, że od resz ty dzie li mnie
prze paść. Musia łam wykonać ogrom pra cy, żeby zrozumieć in-
nych.

Wyglą dał na przygnie cione go cię ża rem trudu wychowawcze -
go, który był jego troską przez te wszystkie lata, ale wciąż nie
było wia domo, jaki przynie sie efekt.

– W szkole podsta wowej – za czął – tak bar dzo wyprze dza łaś
rówie śników, że całe grono pe da gogicz ne wraz z dyrekcją
uzna ło za wła ściwe, abyś prze skoczyła kla sę. Kie dy wresz cie
zna la złaś się w odpowiedniej dla twojej inte ligencji grupie, na -
ukowo roz kwitłaś. Wte dy uzna łem, że na studiach, wśród tych
wszystkich ge nialnych młodych ludzi, roz winiesz skrzydła tak-
że pod wzglę dem towa rzyskim.

– To prawda, na początku czułam, że tylko nie znacz nie od-
bie gam od resz ty – stwier dziłam. – Ale za łożyłam, że każ dy bę -
dzie tam szukał je dynie inte lektualnych podniet i wyzwań,
a przy oka zji kie rował się nie wzruszonymi za sa da mi moralny-
mi. W mia rę za cie śnia nia studenckich wię zów, ludzie za czyna li
się coraz bar dziej zmie niać. Ta me ta mor foza spra wia ła, że co-
raz bar dziej od nich odsta wa łam. Za czę łam sobie za da wać py-
ta nie, cze mu tak bar dzo się od nich róż nię?



Tata uśmiechnął się do mnie i oparł podbródek o dłonie.
– Je steś dobrym dzieckiem – powie dział. – Wiesz co? Nie

wie dzia łem, co z cie bie wyrośnie. Ale dobry z cie bie człowiek
i to mnie cie szy. Uwa żam, że nie powinnaś się zga dzać na
ustępstwa, tyko trzymać się dobra, które jest w tobie. – Oparł
się wygodnie na krze śle. – Nie na uczyłem cię, jak zdobywać
przyja ciół w twoim wie ku, i to moja wielka poraż ka wycho-
wawcza. Skoro sama nie chcesz za niżać wła snych standar dów,
to czy bę dziesz w sta nie za akceptować innych, którzy moral-
nie i inte lektualnie od cie bie odsta ją? Czy bę dziesz umia ła od-
dzie lić grze chy od grzesz ników?

Miał ra cję, to był najbar dziej pa lą cy problem, nad którym
musia łam się te raz pochylić. Ale na wet gdybym prze sta ła usta -
wiać innym tak wysoko poprzecz kę, wie dzia łam, że oni nie za -
prze sta ną wysiłków, żeby mnie zmie niać. Dla cze go ludzie, to-
le rancyjni i postę powi, nie dają nikomu pra wa do osą dza nia ich
libe ralne go postę powa nia, sami jednak pozwa la ją sobie na
oce nia nie osób o nie ugię tych za sa dach moralnych?

Tata przez chwilę wpa trywał się we mnie z dziwnym wyra -
zem twa rzy. Wresz cie powie dział:

– Cza sem przypominasz mi swoją matkę. Im je steś star sza,
tym bar dziej. Ale to chyba oczywiste.

Mówie nie o niej za wsze przychodziło mu z trudem. Milcza -
łam.

– W dzie ciństwie obie z siostrą połyka ły książ ki: be le trysty-
kę, historię, wszystko – cią gnął. – Wiesz, że w jej rodzinie żad-
na kobie ta nie studiowa ła. Ale twoja matka posta nowiła do-
słownie w ostatniej chwili wydać za osz czę dzone pie nią dze na



szkołę, aby zostać na uczycielką angielskie go. Dora bia ła jako
se kre tar ka czy asystentka i pewnie nie zwróciłbym na nią
uwa gi, ale pewne go wie czoru dyskutowa łem z kole ga mi
w księ gowości o historii polityki brytyjskiej. Któryś z nich
upie rał się przy jednym z ar gumentów i krytykował moje wy-
wody. Wte dy pode szła do nas twoja matka. Myśla łem, że ma
ja kieś pyta nie zwią za ne z pra cą, ale gładko włą czyła się do
dyskusji. Powie dzia ła, że mój kole ga nie ma ra cji, a na stępnie
wyka za ła dla cze go. Im dłużej mówiła, tym bar dziej się w niej
za kochiwa łem. I nie chodziło tylko o to, że broniła moje go
punktu widze nia. Każ de go dnia zosta wa łem po godzinach, gdy
wszyscy już wyszli, i wte dy prowa dziliśmy długie roz mowy.
Była nie sa mowita. Każ de mu bez ogródek mówiła, co myśli.
Nie za wa ha ła by się na wet wytknąć błąd sa me mu sze fowi. Pod
wzglę dem za sad moralnych nie dora sta łem jej do pięt. A przy
oka zji, dobry Boże, ten jej umysł…

Popa trzyłam na jego kubek. Brą zowa ta fla ka kao drża ła.
– Muszę ci powie dzieć jesz cze jedno – kontynuował. – Praw-

dopodob nie nigdy nie było i nigdzie nie ma miejsca, w które
wpa sowałby się ge niusz. Może sto lat temu twoje za sa dy mo-
ralne współgra łyby z większością, ale na wet wte dy nie opusz -
cza łoby cię poczucie odręb ności, które dziś odczuwasz. Chcia -
ła byś się inte lektualnie roz wijać, ulepszać świat, ale nie po-
zwolono by ci na to. Dziś na tomiast żyje my w świe cie, w któ-
rym wszystko wolno. W konse kwencji jednak kwe stie moralne
sta ły się płynne. Dla te go wła śnie ty i twoje roz wa ża nia nad
słusz nością pewnych za chowań wyda ją się anor malne. Czy to
źle? Bar dzo kocha łem twoją matkę. Też róż niła się od resz ty.



Tak jak ja. To nas połą czyło. Nigdy nie chcia łem, żeby się
zmie niła ani zre zygnowa ła z rze czy dla niej waż nych. Podob -
nie jest w twoim przypadku. Czy powinnaś raz jesz cze prze -
myśleć swoje za sa dy? Może cza sa mi. Jednak nigdy nie ule gaj
pre sji ła twych roz wią zań. Są ludzie, którym róż ne dyle ma ty
nie dają spokoju przez całe życie.

– Do nich wła śnie na le żę – prze rwa łam mu zre zygnowa na. –
Je stem taką osobą.

Uśmiechnął się.
– Je steś prze klę ta. Twój umysł to twoje prze kleństwo. Ko-

rzystaj z nie go, nie bój się. Nie pozwól jednak, żeby myśle nie
za biło w tobie ra dość życia.

Póź niej ojciec położył się na roz kła da nej sofie w sa lonie, a ja
poszłam do sie bie. Wdra pa łam się na pa ra pet i usia dłam, tuląc
w ra mionach kwa dra tową czar ną podusz kę. Świa tełka wokół
okna Guarinów szyb ko migota ły: czer wone, zie lone, żółte
i bia łe. Ten widok ukoił mnie i jednocze śnie pobudził.

Zga siłam świa tło i zrobiłam coś, co dawno mi się nie zda rzy-
ło.

Uklę kłam przy łóż ku i złożyłam dłonie do modlitwy.
– Boże – za czę łam. – Nie za mie rzam kła mać. Nie wiem, czy

istnie jesz ani jak powinnam się do cie bie zwra cać, je śli istnie -
jesz. Chcę być dobra. Nie je stem jednak pewna, z czym to się
wią że. Każ de go dnia spra wy coraz bar dziej się komplikują.
Nie dawno odwie dziłam nową wspólnotę. Poma gasz mi widać
nie za leż nie od tego, czy istnie jesz czy nie. I może o to wła śnie
chodzi. Spra wiasz, że za czynam za sta na wiać się nad tym, co
to zna czy być dobrym człowie kiem. Dziś jest Wigilia, dla te go



musisz być za sypywa ny prośba mi. „Proszę pomóż mi popraw-
nie za śpie wać In excelsis Deo” i tak da lej. Chcia ła bym się po-
modlić za bez domnych, sta rych, chorych i za każ de go, komu
się nie wie dzie w życiu. Przykro mi, że tak ła two oce niam in-
nych. Ża łuję także nie których rze czy, które ostatnio były moim
udzia łem… ale cza sem tak trudno się oprzeć. Czy to wymów-
ka? Wiem, że nie.

Pomyśla łam o Matcie, który do mnie nie za dzwonił od cza su,
kie dy przyła pa łam go z Beth. Gdyby się ode zwał, musia ła bym
go spła wić, ale prze ra ża ło mnie, że je dynym powodem była
jego nie wier ność wobec mnie. Taka jest prawda. Nie zrobiła -
bym tego ze wzglę du na Shaunę. Musia łam zoba czyć go
z kimś innym, żeby to za kończyć. W głę bi duszy czułam, że
gdybym przypadkowo na nich nie wpa dła, na pewno poszła bym
z nim do łóż ka. Jak to się sta ło, że byłam gotowa na cudzołó-
stwo? Sta łam się bar dziej tole rancyjna czy bar dziej wyrozu-
mia ła? To dobrze czy źle?

– Tak czy siak, Boże – cią gnę łam – dzię kuję ci za dobre ży-
cie, które mam. Doce niam to, na prawdę, i będę ze wszystkich
sił sta ra ła się być dobra. Amen.

Kolejna wymówka do listy. Będę się sta ra ła.
Na prawdę będę lepsza.
Od Nowe go Roku.
Kie dy wresz cie skończę z listą.



Rozdział 11

Zosta ły mi dwa punkty: wyzna nie i impre za sylwe strowa.
Ale na dwa dni przed Nowym Rokiem nie mia łam żadnych

pla nów.
Musia łam się bar dziej posta rać. Oczywiście mogłam spę dzić

ten wie czór sa motnie, ale była by to nędz na wymówka. Skoro
pla nowa łam za ba wę, na le ża ło to zrobić wła ściwie. To w końcu
tylko jedna noc.

Ze bra łam się na odwa gę i zosta wiłam wia domość w poczcie
głosowej Kary.

– Wiem, że je steś za ję ta, ale tak się wła śnie za sta na wia -
łam… Czy nie słysza łaś o cie ka wych propozycjach na wie czór
sylwe strowy…?

To było ża łosne. Je śli nie oddzwoni, muszę pora dzić sobie
ina czej. Ale Kara skontaktowa ła się ze mną chwilę póź niej.

– Car rie! Gdzie ty się podzie wa łaś? – za pyta ła.
– W sumie to nigdzie – przyzna łam.
Powie dzia ła, że wybie ra się na „progre sywny me lanż”, czyli

ra zem z przyja ciółmi za mie rza ją przez całą noc prze miesz -
czać się z jedne go miesz ka nia do drugie go, je dząc po drodze
prze ką ski i pijąc drinki przygotowa ne przez gospoda rzy. Punk-
tem wyjścia był jej dom. Obie ca łam, że wpadnę.

W sylwe strowy pora nek część mnie za tę skniła za moim daw-
nym życiem, w którym podekscytowa na pla nowa ła bym za ma -



wia nie chińsz czyzny i lodów, aby we wła snym towa rzystwie
spę dzić wie czór w łóż ku przed te le wizorem. Mogła bym też
słuchać muzyki i tańczyć po ca łym miesz ka niu. Dobrze bym się
ba wiła. Pilby Plą sy były bez piecz nym pomysłem. Mia ła bym
wszystko, cze go mi potrze ba, bez poczucia nadcią ga ją cej ka -
ta strofy. To było bar dzo kuszą ce. Ale już to prze ra bia łam.

Zosta jąc w domu, nie mia ła bym poczucia, że odsta ję od in-
nych. Ale je śli do czter dziestki nie uda mi się wyjść na impre -
zę, może się oka zać, że świat totalnie o mnie za pomni. Dla cze -
go nie mam innych moż liwości do wyboru?

Mogła bym otworzyć prze wód doktor ski, gdyby moż na było
się spe cja lizować w socja liza cji korekcyjnej.

Około siódmej wie czorem za czę łam się ubie rać. Do kie sze ni
spodni włożyłam dowód i pie nią dze. Na łóż ku zosta wiłam no-
tatnik, żeby póź niej zdać w nim re la cję z impre zy. Z trudem
odwróciłam wzrok od ukocha ne go łóż ka. Czułam, jak mnie
wzywa. Pra gnę łam wtulić się w jego miękkość. To wyda wa ło
się ta kie proste.

Wyłą czyłam świa tło i wyszłam.

Było zimno.
Mroź no!
Zre widowa łam raz jesz cze moje moż liwości. Mróz szczypał

mi policz ki, nos i uszy. Z zimna cier pły mi palce u rąk, nóg i po-
śladki. W pla nach impre zy było wychodze nie na ze wnątrz i po-
trze bowa łam co najmniej pię ciu swe trów i sza lika. Ale nie po-
dejrze wa łam, żeby ktokolwiek na „progre sywnym me lanżu”
był tak ubra ny. Prze cież kobie ty, które mija łam na ulicy, nie



mia ły na sobie na wet palta. Zdrowy roz są dek w star ciu
z modą prze grywał z kre te sem, jak za wsze.

Ze szłam po schodach na ulicę. Obejrza łam się. W pokoju
Bob by’ego był włą czony te le wizor. Pewnie spę dza sylwe stra
w poje dynkę.

Mnie to nie grozi. Dla odmia ny.
Wokół krę ciło się mnóstwo dziwacz nie wyglą da ją cych ludzi,

ubra nych w ka pe lusze z lampar ciej skóry, skórza ne spodnie,
z puszystymi, różowymi boa, z ob roża mi wokół szyi, w zie lo-
nych włosach. Dla cze go mnie to odrzuca? Co złe go jest w róż -
norodności? Prze ra ża li mnie, bo ozna cza li ryzyko.

Mia łam na dzie ję, że zna jomi Kary oka żą się nor malni. Czym
jednak jest nor ma? Gdybym to wie dzia ła, pozna ła bym odpo-
wie dzi na wszystkie pyta nia.

Przyszłam do Kary na wet nie za wcze śnie. Było dzie sięć mi-
nut po wyzna czonym cza sie, posta nowiłam jednak, że dla od-
mia ny mogę się spóź nić. Przed budynkiem kłę bił się tłum ludzi.
Za ścia ną dudniły głośniki. Le cia ła piosenka z lat sie demdzie -
sią tych Get Off i wszyscy goście, włą cza jąc w to gospoda rzy,
czyli Ste phe na i Pata, za wodzili „ua, ua, ua”. Cie szyłam się, że
nie żyłam w la tach sie demdzie sią tych. Nie przypa dłyby mi do
gustu. Sześćdzie sią te też budziły mój nie smak. Ude rzyła mnie
myśl, jak odmiennie potoczyłyby się na sze losy, gdybyśmy uro-
dzili się w innej de ka dzie. Matt i Shauna z lat sie demdzie sią -
tych za miesz ka liby w domku na pre rii.

Wresz cie uda ło mi się wejść do miesz ka nia Kary. W jej sa lo-
nie misecz ki dipów, na chos i precli oraz pla stikowe kubecz ki
i butelki roz ma itych kształtów i kolorów, usta wione na drew-



nia nych stołach, tworzyły prawdziwy misz masz. W rogu trzy
długonogie dziewczyny, lekko otuma nione, sie dzia ły po turecku
na podłodze i pa liły. Opar ty o ścia nę wysoki, szczupły chłopak
w poma rańczowym podkoszulku pochylał się nad blondynką,
która nie pozosta wa ła mu obojętna. Ja snowłosa dziewczyna
oka za ła się gospodynią. Kara utle niła włosy.

– Car rie! – za uwa żyła mnie. – Świetnie wyglą dasz!
Potem spojrza ła na szczupłe go chłopa ka u jej boku.
– Jak w ogóle masz na imię?
Mę czyła ją czkawka.
– Ken – odpowie dział, na co wybuchnę ła śmie chem.
– Nie masz ochoty na dar mowe go żelka? – za pyta ła mnie,

wciąż tuląc się do nie go.
– Nie, dzię ki – odpowie dzia łam.
Minę ła za le dwie ósma, a ona już była kompletnie pija na. To

nie wróżyło nic dobre go.
– Ile miesz kań przed nami?
– Co?! – wrza snę ła, próbując prze krzyczeć pa nują cy wokół

har mider.
– Ile jesz cze miesz kań przed nami?
– Nie wiem.
– Sie demdzie siąt pięć – poinfor mował mnie Ken, a potem na -

chylił się, żeby ją poca łować.
Na obu bicepsach miał ta tuaże przypomina ją ce tka ną opa -

skę, ale najdziwniejsze było to, że pa sowa ły do nie go. Ja ze
stra chu nigdy nie da ła bym się wyta tuować, ale sama idea po-
cią ga ła mnie. Bez powodu. Prze ra ża ją ce.

Kara odsunę ła się od nie go i krzyknę ła w moim kie runku.



– Nigdzie się nie wybie ram! Ty też tu zostań, Car rie! Do-
brze?

– W porządku.
Tylko ją jedną tu zna łam.
– Czas na mnie – powie dział Ken, prze cie ra jąc usta.
– Świetnie – ucie szyła się Kara. – Te raz potrze buję ma cho.
Nie którzy goście wyszli, ale poja wili się nowi. Kara usia dła

przy stole, za chę ca jąc mnie do tego sa me go.
– Jesz cze nie pa liłam – zwie rzyła się. – Trawki, zna czy się…

A czuję się jak na haju. Je stem dziś bier nym pa la czem. – Roze -
śmia ła się.

– Najwyraź niej tak też dzia ła.
Mę czyła ją czkawka.
– Na co masz ochotę? Czy już coś piłaś?
Za uwa żyłam zmrożony dzba nek z nie bie ska wym płynem.

Na la ła mi pełny kubek, upiłam łyk. To było dobre, w ogóle nie
czułam alkoholu, choć na pewno go tam nie bra kowa ło.

– Co to jest? – za pyta łam.
– Nie wiem. Trucizna. Auć! – jęknę ła, podniosła się, wycią ga -

jąc spod sie bie kapsel i ponownie usia dła. – Ktoś tu chce mnie
za bić!

– Nie są dzę, żeby komuś uda ło się za bić cię kapslem.
– To może i wyglą da na kapsel… – za czę ła, ale urwa ła w pół

zda nia, nie kończąc myśli.
Włożyła pa lec do misecz ki z salsą, a potem poma za ła sobie

policz ki.
– Na zywam się Conchita Rive ra de Salsa. – Podniosła się,

kla snę ła w dłonie. – Olé! Gdzie mój la tynoski kocha nek? –



Spojrza ła na mnie. – Nie chcia ła byś zostać moim la tynoskim
kochankiem?

– Chyba nie.
Podniosłam kube czek pe łen nie bie skie go na poju i wypiłam

do dna.
– Oto chodziło! – wykrzyknę ła Kara. – Na stępna kolejka dla

Car rie!
Wrę czyła mi kolejny pełny kube czek, a potem star ła salsę

z policz ków i pode szła do mnie tak blisko, że na sze nosy się
nie mal styka ły. Wie le bym dała za tak per fekcyjny za rys nosa
jak jej.

– Chodź ze mną na dach – rzuciła.
W suficie skła dziku było przejście prowa dzą ce na dach. Kie -

dy Kara uniosła kla pę, automa tycz nie wysunę ła się drewnia na
dra bina. Urocze. Kara we szła pierwsza, a ja za nią, ostroż nie
trzyma jąc kube czek z drinkiem. Drewno skrzypia ło i pewnie
dawno nikt tam nie sprzą tał, bo od kurzu krę ciło mnie w nosie.
Kie dy pomyśla łam o kicha niu, poczułam, że to nie wykonalne.
Robiłam postę py i cofa łam się w tym sa mym cza sie.

Nikt za nami nie szedł i Kara za mknę ła wyjście na dach.
Ude rzył mnie podmuch zimne go powie trza. Ponad nami

iskrzyły się gwiaz dy. Piękno bez kre snej ga laktyki.
Wyprostowa łam się. Pode mną rysowa ły się ar tystycz nie za -

aranżowa ne nowojor skie ogrody na da chach, dzię ki którym
w centrum mia sta jest wię cej zie le ni niż na przedmie ściach.
W odda li za uwa żyłam błyski fa jer wer ków, świa tła sa molotów
i miga ją cą czer woną lampę na wie ży kontroli lotów.

Mia łam wra że nie, że je ste śmy najwyż szymi istota mi na zie -



mi. Nie bo wirowa ło nade mną. Kara sta ła przy mnie. Piłam
nie bie skie go drinka. Wciąż było zimno, ale le dwie to czułam.

– Popatrz na księ życ – za chę ciła mnie.
– Kara! Gdzie je steś?! – dobie gło nas woła nie z dołu.
– Nie mam ochoty z nimi ga dać – oznajmiła.
Pode szła do skła da ne go fote la przykryte go kocem.
– Weź sobie coś do sie dze nia.
Prze cią gnę łam krze sło przez całą długość da chu, jego nogi

głośno obija ły się o podłoże. Nisko pod nami ulice tętniły ży-
ciem: ha ła śliwe hor dy w pijackim amoku krzycza ły, śmia ły się
i pisz cza ły.

– Sylwe ster, wielkie mi świę to – powie dzia ła Kara, jak gdyby
to nie ona za prosiła ludzi do sie bie z tej oka zji. – To czysto
ludz ki wymysł. Ani to prze sile nie, ani równonoc. To dopie ro
kosmos. Prawdziwie duchowe prze życie. Wte dy dopie ro war to
się ba wić. – Podniosła pięść wysoko w górę. – Równonocny
me lanż!

Jej głos niósł się wysoko po nowojor skim nie bie ponad dra -
pa cza mi chmur, aż na przedmie ścia.

Kara ścią gnę ła koc z fote la, roz łożyła go na da chu i położyła
się na nim na ple cach. Pa trzyła w nie bo.

– Chodź do mnie! – za woła ła, prostując nogi. – Stąd jest
o wie le lepszy widok.

Podniosłam się z krze sła i dotar łam do niej na chwiejnych
nogach. Wycią gnę łam się na kocu, na sze głowy się styka ły. Na -
gle uświa domiłam sobie, że nie bie skie drinki musia ły być wy-
sokoprocentowe. Bar dzo wysokoprocentowe.

Kara popa trzyła na mnie.



– Już myśla łam, że nigdy nie za dzwonisz – powie dzia ła. –
Chcia ła bym, że byśmy zosta ły najlepszymi przyja ciółka mi.

– Czy powinnam oddać ci pie nią dze, które dosta łam na kup-
no lunchu?

– Czy tak robią twoi przyja cie le? To podłe.
– Nie na le ża łam do lubia nych dzie cia ków. Ina czej niż ty.
– Tutaj je steś lubia na – powie dzia ła.
Uję ła moją dłoń i poca łowa ła ją. Potem się wycią gnę ła na

kocu.
– Kara! Gdzie je steś?! – dobiegł głos z dołu.
– O matko! – wrza snę ła. – Ale z was la lusie! Cicho tam! Zaj-

mijcie się le piej pa le niem fa jek na czas czy inną per wer sją!
Za wyła policyjna syre na. Biedni mundurowi w taką noc mu-

sie li mieć ręce pełne roboty.
– Usiądź my – za proponowa ła Kara. – Zimno mi.
Usia dłyśmy. Otuliła się ra miona mi.
– Nie prze pa dam za swoimi zna jomymi – zwie rzyła się.
– Poszukaj sobie nowych – pora dziłam.
– Gdzie?
– W koście le.
Roze śmia ła się.
– Nie którzy z moich przyja ciół za chowują się bar dzo nie doj-

rza le – powie dzia ła. – To ostatnia impre za, którą urzą dzam.
Bo jak zwykle przyszła cała masa nie wła ściwych osób.

– Przychodzą tacy, którzy lubią impre zować.
Popa trzyła na mnie.
– Je steś taka mą dra. Bystra i w ogóle. I masz nie bie skie

usta.



Prze stra szyłam się, że znów bę dzie chcia ła mnie poca łować,
ale tylko na mnie spojrza ła i zrobiła dzióbek.

Wiał wiatr. Popa trzyłam w nie bo.

Kara spojrza ła na mnie.
– Co chcia ła byś robić? – za pyta ła.
– Sie dzieć tutaj.
– Nie te raz, tylko w życiu?
– Dla cze go uwa żasz, że te raz ina czej ci odpowiem?
Uśmiechnę ła się.
– Z cze go pisa łaś pra cę?
– Z filozofii.
– W ta kim ra zie to była dobra odpowiedź na oba pyta nia. Ale

uwa żam, że pra ca dyplomowa powinna łą czyć teorię z dzie dzi-
ną przydatną w życiu. Na przykład ma gister z filozofii sma że -
nia w głę bokim tłusz czu.

Odchyliłam się do tyłu i popa trzyłam na gwiaz dy. Od zmrożo-
ne go da chu zimno cią gnę ło wzdłuż moich ple ców.

– Jaki rodzaj pra cy najbar dziej cię odstrę cza?
– Śpie wa nie hymnu na roz grywkach golfowych. Bo czy ist-

nie je nudniejszy sport i nudniejsza pieśń?
Za intonowa łam pierwszą linijkę re fre nu, Kara dołą czyła do

mnie i kolejną wywrzesz cza łyśmy już wspólnie.
– Wymia tasz! – za woła ła i za czę ła śpie wać hymn skautów.
Nie musia ła mnie długo na ma wiać.
Okropnie fałszowa łam. Potwor nie. Ale kie dy tak śpie wa ły-

śmy wspólnie, czułam się świetnie. Zrozumia łam, dla cze go tak
wie le osób ma muzycz ne za miłowa nia i próbuje swoich sił
w ka pe lach, chórach czy ze społach. Zbiorowe śpie wa nie daje



poczucie przyna leż ności, wspólnoty.
Kie dy prze robiłyśmy wszystkie zna ne nam piosenki, włą cza -

jąc w to dzie cię ce rymowanki, Kara za pyta ła:
– Ja kie masz posta nowie nia noworocz ne?
Odkryłam ta jemnicę jej popular ności. Za wsze tra fia ła w sed-

no.
– Zdobyć nowych przyja ciół i mniej krytycz nie podchodzić do

rze czywistości.
– Nie źle – pochwa liła mnie. – Ja chcia ła bym zna leźć sta łą

pra cę. Mam dość zle conych śmie ciówek.
Za krę ciła kapslem od piwa, który szyb ko za wirował.
– W ze szły weekend za dzwonili z na głym zle ce niem w nie -

zna nej mi fir mie prawniczej. Na stępne go dnia z sa me go rana
za dzwoniła do mnie sze fowa z infor ma cją, że już mnie tam nig-
dy nie wyślą.

– Dla cze go?
– Bo tamtejszy me ne dżer poskar żył się, że bez pyta nia we -

szłam do czyje goś biura, żeby posłuchać sobie ra dia. Nie wie -
dzia łam, o co chodzi. – Odwróciła się w moją stronę. – Przysię -
gam. Nie mia łam poję cia.

– Wie rzę ci.
– Kie dy jej to powie dzia łam, nie chcia ła słuchać. Podob no

byli pewni, że to ja – głos się jej za ła mywał. – Nie uwie rzyła
mi. Nie waż ne, że długo z nimi współpra cuję. I że za wsze byli
ze mnie za dowole ni… – za chmurzyła się.

Nigdy nie widzia łam, żeby była taka smutna. Może alkohol
pogłę bia także podły na strój.

– A je śli nigdy nie za ła pię się na etat? – za pyta ła.



Uścisnę łam ją. Nie pa mię tam, że bym przytula ła się do kogo-
kolwiek poza moim ojcem.

– Myślisz, że nie za dzwonią już z Dickson, Monroe?
– Chyba za dzwonią, ale podpa dłam sze fowej z agencji.

Wcze śniej byłam gwiaz dą – za chlipa ła. – Bez sta łej pra cy je -
steś nikim. Tylko mię sem umie ją cym pisać na ma szynie. Sama
opła cam sobie ubez pie cze nie zdrowotne. Inni moi zna jomi na
zle conych mają w tej kwe stii wspar cie ukocha nych rodziców.

Opar ła głowę o moje kola na. Pa trzyłam na sa molot prze cina -
ją cy nie bo, jego przednie świa tła roz świe tla ły chmury.

– Kara! – ktoś krzyknął.
– Och, co ja robię – powie dzia ła. – To jest w końcu impre za.

– Podniosła się. – Dobra z cie bie przyja ciółka. – Uściska łyśmy
się. – Musimy się spotkać i omówić te mat na trzeź wo. Wra caj-
my na dół.

Schodząc, znów poczułam, że mar z nę. W sa lonie ktoś za wo-
łał Karę. Pode szłam z nią do grupki osób za ję tych roz mową.

Sta nę łam z nimi, ale tak szyb ko prze ska kiwa li z te ma tu na
te mat, że da łam za wygra ną. Dyskutowa li o branży roz rywko-
wej, ale nie o konkretnych ludziach, tylko o swoich poglą dach,
a w tym nigdy nie byłam za dobra. Przypomnia ło mi to szkolne
cza sy, kie dy dzie cia ki popisywa ły się zna jomością popkultury,
rzuca jąc przykła da mi jak z rę ka wa, i choć oglą da łam te le wizję
i koja rzyłam kilka na zwisk, to nigdy nie byłam w sta nie za bły-
snąć odpowiednim komenta rzem, który wpa sowałby się w po-
wszechny osąd. Te ma ty dyskusji ogra nicza ły się do uwag typu:
„Ale przytyła!”, „Okropna fryzura”, „Widzia łaś, z kim chodzi”.
A ja nie mia łam poję cia, dla cze go nie które za chowa nia były



fajne, a inne nie, i skąd większość dzie cia ków bra ła taką wie -
dzę. Uwa żam, że zna jomość popkultury jest równie waż na, jak
ogólna wie dza o świe cie, ale mogłam sto razy oglą dać se rial,
a i tak komentarz, że chłopak głównej boha ter ki jest przystoj-
nia kiem, przychodził mi z trudem. Wie dzia łam także, kto kró-
luje na listach prze bojów, ale nie potra fiłam się ustosunkować
do oce ny fryzury główne go wykonawcy. Podsta wowe fakty
były mi dobrze zna ne, ale nie dba łam o szcze góły, i to wca le
nie dla te go, że za dzie ra łam nosa, po prostu nie inte re sowa ło
mnie to, podob nie jak nie których moich rówie śników nie zaj-
mowa ły rze czy budzą ce mój entuzjazm. Róż nica pole ga ła tylko
na tym, że oni sta nowili większość, i dla te go ja powinnam się
przystosować.

Te raz na impre zie u Kary zna la złam się w ana logicz nej sytu-
acji.

– Musi zgolić te bokobrody – za uwa żyła jedna z dziewczyn.
– Jego la ska to prawdziwa zołza – za uwa żył ktoś inny.
– Ta z se ria lu czy prawdziwa?
– Obie!
– Powinna poprze stać na aktor stwie.
– Ale musia ła z nim współpra cować.
– Nie są dzisz, że strasz nie schudł?
– Mnie się podoba.
– Czy on nie śpie wa w ja kimś ze spole?
– Tak. Równie świetnie ra dzi sobie w filmie.
– Ale przypomina tego i tego.
– Przystojniak z nie go, choć we wszystkich filmach wyglą da

jak ne ander talczyk.



– Ma chyba wysokie czoło – za uwa żyła Kara.
Była pochłonię ta roz mową. Poczułam się nie zręcz nie, stojąc

bez słowa. Posta nowiłam za bić czas poszukiwa niem kolejne go
drinka. Może Kara znudzi się tymi ludź mi. Ruszyłam do kuch-
ni.

Było to wą skie pomiesz cze nie. Ludzie tkwili po obu stronach
jak dwa szwa drony policji. Na bla cie sta ła butelka wina. Na la -
łam trochę do pla stikowe go kubecz ka.

Wysoki chłopak skończył roz mowę ze stoją cą obok dziew-
czyną i pa trzył, jak na le wam sobie wino. Potem udzie lił mi wy-
kła du na te mat mie sza nia mocnych i sła bych alkoholi, że upi-
jasz się szyb ciej i masz większe go kaca albo że szyb ciej masz
większe go kaca, nie byłam pewna. Licz ba za sad dotyczą cych
picia zdumia ła mnie. Kie dy ci wszyscy ludzie zdą żyli się tego
na uczyć? To musia ło być w kla sie, którą prze skoczyłam.

Sta nę łam w wolnym miejscu pod ścia ną.
– Kogo tu znasz? – za pyta ła mnie ja kaś dziewczyna.
– Karę – odpowie dzia łam.
Posła ła chłopa kowi pyta ją ce spojrze nie.
– Kim jest Kara?
– Nie mam poję cia – odparł.
– To jej miesz ka nie – wyja śniłam.
– Ach. Ra cja!
Inny chłopak za pytał wte dy:
– Ile za nie pła ci? Jak są dzicie?
– Słysza łem, że tysiąc sto.
– Wspa nia le – oce nił dryblas. – Uwielbiam, kie dy komuś uda -

je się ta nio wyna jąć cha tę. To moż na porównać tylko z dobrym



or ga zmem.
– W przypadku Nowe go Jor ku to prawda.
Dziewczyna za szepta ła coś do ucha wysokie go chłopa ka.

Kiwnął głową, a potem na chylił się do mnie i powie dział:
– Na grze wa my. Idziesz z nami?
Oczywiście odruchowo chcia łam powie dzieć „nie”, bo nie

mia łam poję cia, co będą na grze wać, z drugiej strony, byłam
cie ka wa. Chcia łam zoba czyć, jak to wyglą da, bo jesz cze nigdy
nie widzia łam nikogo za żywa ją ce go nar kotyki. Nigdy nie by-
łam na tyle fajna, żeby ktokolwiek mi to za proponował. Poza
oczywiście dile ra mi z par ku na pla cu Wa szyngtona, którzy nie -
ustannie każ de mu, kto tylko prze kroczył bra mę wejściową,
szepta li do ucha:

– Zioło, zioło.
Chodziło, rzecz ja sna, o tra wę. Pewnie policja mogła ich

wszystkich za mknąć, ale najwidocz niej powta rza nie: „zioło,
zioło” w ża den sposób nie ła ma ło pra wa. Nie którzy z nich mie -
li ogromną inwencję, aż brał żal, że nie wykorzystywa li jej na
le galną dzia łalność.

– Pewnie – odpowie dzia łam, oka zując wię cej za pa łu, niż mia -
łam w rze czywistości.

Dryblas kiwnął głową. Miał lekko fa lują ce, roz czochra ne na
czole krótkie włosy, a na szyi nosił na szyjnik z drewnia nych pa -
cior ków. Dziewczyna uję ła go za rękę i pocią gnę ła do wyjścia.
Poszłam za nimi.

Minę liśmy grupkę osób, wśród których znajdowa ła się Kara.
Poma cha łam do niej, żeby mnie za uwa żyła.

– Wychodzisz? – za pyta ła.



– Tak, ale może jesz cze wrócę – odpowie dzia łam.
– Super! – wykrzyknę ła. – Jakbyś nie wróciła, to szczę śliwe -

go Nowe go Roku! Za dzwoń do mnie! Nie za pomnij!
Uśmiechnę łam się.
– Szczę śliwe go Nowe go Roku!
– Za dzwoń wkrótce, auć! Do chole ry, złaź z mojej nogi!
Zła pa łam palto i ruszyłam do wyjścia.
Na koryta rzu sta ło kilka osób, które próbowa ły dostać się

do są siednie go miesz ka nia. Wśród nich dostrze głam zna jomą
twarz.

– Car rie!
Zmrużyłam oczy i sobie przypomnia łam. Douglas P. Winters!
– To cudownie, że się spotyka my – powie dział. – Przytulas!
Uścisnął mnie. Stoją cy przy nim fa cet w czar nej musz ce pod

szyją ob rzucił nas zde gustowa nym spojrze niem.
– Ona na prawdę jest męż czyzną – wyja śnił mu Doug.
– Bra wo, siostro – powie dział jego przyja ciel i przybiliśmy

piątkę.
Dziewczyna i chłopak z impre zy Kary cze ka li na mnie na ko-

ryta rzu.
– Za raz do was dołą czę – za pewniłam ich.
– Trzy B – powie dział chłopak. – I żadnych glin.
Uśmiechnął się, a dziewczyna puściła do mnie oko.
Ra zem z Dougiem we szłam do miesz ka nia Ste phe na i Pata.

Ludzie tańczyli, a ja kiś fa cet sie dział na drewnia nej komodzie
i śpie wał. Doug jedną ręką ob jął mnie, drugą swoje go przyja -
cie la i stworzyliśmy chórek. Śpie wa nie wywoływa ło pozytywne
wibra cje. Doug oprowa dził mnie po miesz ka niu.



– To moja dziewczyna – przedsta wił mnie komuś.
– Tak, a ja je stem Elvis Pre sley.
Uświa domiłam sobie, że w cią gu dnia w pra cy większość go-

ści Ste phe na i Pata musi ukrywać wła sną orienta cję. Te raz,
wśród przyja ciół, nie musie li już mieć się na bacz ności. To było
na swój sposób roz czula ją ce.

Pode szłam do bar ku i na la łam sobie do szklanki cze goś różo-
we go. Nie była to jednak le monia da. Dym gryzł mnie w oczy.
Rozejrza łam się za Dougiem, ale prze cież nie przyszedł tu,
żeby się mną zajmować.

Podszedł do mnie ja kiś chłopak i ra zem za śpie wa liśmy. Z za -
skocze niem odkryłam, że wca le mnie to nie zmie sza ło. Pra wie
nie dostrze ga łam innych ludzi. Wszystko wokół było jakby za -
mglone. Tylko ten chłopak przede mną, dobra muzyka, pysz ny
drink – ogólnie czułam się świetnie. Miesz ka nie wypełniał dym
i tłum ludzi. Nie przejmowa łam się jednak, bo pierwszy raz od
dłuż sze go cza su byłam zbyt oszołomiona, żeby myśleć.

Śpie wa ją cy ze mną chłopak ruszył da lej. Pokrę ciłam się tro-
chę, ale na gle ude rzyło mnie dziwne uczucie. Rozejrza łam się
i za uwa żyłam, że je stem tu jedną z trzech dziewczyn. Popraw-
ka: dwóch. Na szyi trze ciej dojrza łam wyraź nie za rysowa ną
grdykę.

Och, kolejna poprawka. Byłam je dyną dziewczyną.
W drodze do wyjścia minę łam męż czyznę roz ma wia ją ce go

z innym.
– Może za chowam swoją kurtkę, a cie bie rzucę na łóż ko.
Wresz cie dostrze głam Douga. Wła śnie ścią gał z sie bie ko-

szulę. Pode szłam i, próbując prze krzyczeć muzykę, poże gna -



łam się. Pochylił się, aby mnie poca łować w policzek, i powie -
dział, że koniecz nie musimy za jąć się tym sprze da wa niem ta -
jemnic handlowych. W pra cy nigdy nie widzia łam, żeby był aż
tak wyluzowa ny. Co w nas ludziach ta kie go sie dzi, że przez
większość cza su ukrywa my swoje prawdziwe ja?

Na koryta rzu nie było chodnika, bia ła podłoga lśniła, a kie dy
szłam, moje buty aż skrzypia ły.

Za pomnia łam, w którym miesz ka niu mie liśmy się spotkać.
To było głupie. Nie mia łam ochoty na kontakt z nar kotyka mi.

Nie potrze bowa łam ich. Mogłam się zgodzić, że się ga nie po
nie które szkodliwe używki nie jest do końca nie moralne, ale
wią że się z bez sensownym ryzykiem i jest po prostu nie mą dre.
Dla te go nie ma jąc na nie ochoty, nie musia łam się zmuszać.
Choć mogłam pozostać w roli widza. To była noc re we la cji
i odkryć.

Ogar nę ło mnie dobrze zna ne uczucie pustki, osobliwie ści-
ska ją ce dół brzucha, i pe wien nie okre ślony smutek. Uświa do-
miłam sobie, że na chodzi mnie za wsze, kie dy odczuwam we -
wnętrz ne roz dar cie, kie dy moje postę powa nie budzi mój opór.

Chyba powie dzie li, że to 3B.
Aby to sprawdzić, we szłam na pię tro i za puka łam. Nikt nie

odpowie dział. Pocze ka łam i jesz cze raz za stuka łam do drzwi.
Znów nic.

Bar dzo dobrze.

Ze szłam na sam dół, kończąc różowe go drinka. Byłam zbyt
za krę cona, żeby już wra cać do domu. Przez moment roz wa ża -
łam kontynuację impre zy u Kary. Ale co niby mia łam tam ro-



bić? Wię cej pić?
Poczułam ochotę, żeby tańczyć w ciemności, ze ska kując

z kra węż ników niczym boha ter Desz czowej piosen ki, którą
obejrza łam w minionym tygodniu. Chcia łam chwycić czyjąś
dłoń, krę cić się, wirować. Pra gnę łam wskoczyć na dach miej-
skiej kolejki, aby ją ujeż dżać jak me cha nicz ne go byka.

Zosta wiłam pusty kube czek na dole schodów i wkroczyłam
w zimny, ha ła śliwy świat.

Na ulicach kłę biły się tłumy. Ludzie prze miesz cza li się
w grupkach, głośno roz ma wia jąc. Nie którzy byli poprze bie ra -
ni. Sylwe ster był połą cze niem juwe na liów z Hallowe en.

Było mroź no, ale bez wietrz nie. Wtopiłam się w tłum, pozwa -
la jąc nieść się ludz kiej fali. Wciąż jednak pa mię ta łam o tym, że
je stem sa motna. Ludzie na obu impre zach byli w porządku, ale
mię dzy nami nie iskrzyło. Nie twier dziłam, że nie mogła bym
ich polubić ani że się źle ba wiłam, jednak była ogromna róż ni-
ca mię dzy zna jomymi, z którymi miło spę dzasz czas, a bliskimi
przyja ciółmi. Żadna ze spotka nych dziś osób nie pa sowa ła do
drugiej ka te gorii. Tak na prawdę nie zna łam nikogo, z kim by-
ła bym tak blisko.

Za ta cza jąc się, ruszyłam na za chód, szłam bocz ną ulicz ką,
przy której mie ściła się szkoła podsta wowa. Na pię trze piłka
do nogi za klinowa ła się w jednym z uchylnych poziomych
okien, na dole przykle jono pla kat ze zdję ciem chomika szuka -
ją ce go domu. Była także za powiedź przedsta wie nia i kier ma -
szu wypie ków. Przez minutę poczułam się jak miesz ka niec
przedmieść.

Idąc wciąż w kie runku za chodnim, zorientowa łam się, że



zbliżam się do Times Square. Żeby nie było, że nie spróbowa -
łam. To powinno na dobre za mknąć usta Pe trovowi.

Na skrzyżowa niu z Szóstą Ale ją dobiegł mnie dobrze zna ny
odgłos dudnią cych ba sów. Nie raz słysza łam ten głuchy dźwięk
dobie ga ją cy z impre zy, na którą mnie nie za proszono. Głośne,
ale stłumione grzmoce nie płynę ło z głośników prze zna czonych
dla innych ludzi, dla gości. Wypełnia ło łoskotem prze strzeń, aż
pę ka ły bę benki. A wysoko w górze niósł się ludz ki śmiech, dym
i za pach piwa.

Po raz kolejny za wirowa ło mi w głowie. Odprę żyłam się.
Tymcza sowa prze rwa w dzia ła niu alkoholu minę ła. Byłam go-
towa na każ dy dar nadchodzą cej nocy. Potyka jąc się, szłam
przed sie bie. Przede mną sta ła dziewczyna z kar ma zynowymi
włosa mi sple cionymi w war koczyki. Noc na le ża ła do odmień-
ców. Ja jednak wyróż nia łam się na wet w tłumie cuda ków.
O nor malnych ludziach nie wspomina jąc. Do ja kiej ka te gorii
na le ża łoby mnie przypisać? G.B. Ge niusz ba nita.

Ruszyłam Szóstą Ale ją w kie runku północnym. Nie którym
budynkom cudem uda ło się za chować dawny urok tak cha rak-
te rystycz ny dla Villa ge. Podziwia łam nie dzia ła ją ce już lampy
ga zowe, że la zne ba lustra dy i za ułki. Ka mie nice z brunatnej
ce gły liczyły po czte ry pię tra, a prowa dziły do nich schody sze -
rokie jak ra miona matki. Ma lowa ne drzwi ga ra żowe musia ły
jesz cze kilka de kad temu prowa dzić do stajni. Jednak kie dy
nume ry ulic za czę ły rosnąć do dwucyfrowych, poja wiło się co-
raz wię cej skle pów, a budynki sta wa ły się coraz wyż sze i wyż -
sze.

Włożyłam ręce do kie sze ni i, sta ra jąc się nie wpaść na niko-



go, co wca le nie było ta kie proste, wciąż szłam na północ. Bu-
dynki były żywym dowodem na kulturowy misz masz. Bia łe ko-
lumny, różowe schody prze ciwpoża rowe i se le dynowa lampe -
ria są sia dowa ły z za pusz czonymi, nie malże czar nymi ce gla sty-
mi fa sa da mi zwieńczonymi parą prze pastnych, sza rych zbior -
ników wodnych na da chu, przypomina ją cych tłuściutkie bliź -
nia ki w stoż kowa tych chińskich ka pe luszach. Mię dzy te dwa
ikonicz ne przykła dy odmiennej ar chitektury wciśnię to wypoży-
czalnię filmów. Jej krzykliwy wystrój podkre śla ły neony
w technikolorze stylizowa ne na lata sie demdzie sią te, a ścia ny
mogły służyć za tło re kla my dżinsów. Zzięb nię ta szłam da lej,
prze chodząc pod nie bie ską siatką chronią cą rusz towa nie, na
której widnia ła re kla ma pocz ty. Mija łam ga bine ty wróżek,
skle py jubiler skie i skład z elektroniką, w którym ser wisowa li
odtwa rza cze DVD i mikrofa lówki, choć na pewno wcze śniej,
zdra dza ły to resztki szyldu, spe cja lizowa li się w ra diach i te le -
wizorach. Na gle za uwa żyłam bia ły budynek stylizowa ny na
willę z tysią cem okien i wnęk. Za sta nowiło mnie, kto może tam
miesz kać, ale przy bliż szym oglą dzie oka za ło się, że to kolejny
sklep. Wa ha łam się, roz dar ta mię dzy pra gnie niem powrotu do
prostszych minionych cza sów a skocze niem w ciemno w nie -
znisz czalne okno przyszłości.

Na gle mój wzrok za trzymał się na jednym powta rza ją cym
się coraz czę ściej szcze góle. Na ce gla stych budynkach, cią -
gną cych się po obu stronach ulicy, widnia ły wybla kłe na pisy
dawnych re klam. Większość zwią za na była z prze mysłem kon-
fekcyjnym. Nie zdziwiło mnie to, bo prze cież zna la złam się
w dzielnicy handlowej. Nie które mogłam bez trudu odczytać.



Było ich tak dużo, że za sta nowiło mnie, jak mogłam wcze śniej
ich nie za uwa żyć, prze cież dora sta łam w okolicy.

Na Dwudzie stej Szóstej ulicy re kla mował się za kład kuśnier -
ski Goldste ina. Na Dwudzie stej Siódmej sklep z damską bie li-
zną Hollander Co. Na Dwudzie stej Ósmej Brucker Bros. &
Aronof, Konfekcja damska, Futra, Fre edman & Clotzer, Man-
dżur skie skóry. Nie da le ko Dwudzie stej Dzie wią tej: Suknie
Maid Rite Co., Hoffman & Horowitz, Płasz cze i gar nitury. I da -
lej skóry, futra, je dwa bie, bar wia rze i dostawcy. Na jednym
z budynków wyma lowa no na żółto ogłosze nie, aby za inte re so-
wa ni prze strze nią re kla mową dzwonili do fir my Ber ley & Co.,
Inc., miesz czą cej się pod nume rem je de na stym na Wschodniej
Trzydzie stej Szóstej. Nie ste ty nie byłam w sta nie odcyfrować
nume ru te le fonu, który poda no we współcze snym for ma cie,
a nie, jak to bywa ło dawniej, z dwoma lite ra mi na początku, na
przykład MU 6-5000. Uwielbia łam ten system za pisu.

Co robią te raz pa nowie Aronof, bra cia Brucker? Czy widok
kobiet w dżinsach jest dla nich do znie sie nia? Co sta ło się
z partne ra mi w inte re sach Fre edma nem i Clotze rem albo Hof-
fma nem i Horowitzem? Czy ich rodziny wciąż są w kontakcie?
Czy ich wnukowie, mija jąc te budynki, wie dzą, że widnie ją na
nich na zwiska ich dziadków? Cie ka we, ja kie historie mogliby
opowie dzieć wszyscy ci męż czyź ni, gdyby wciąż żyli?

Za sta nowiło mnie także, czy podob ne myśli przychodzą do
głowy innym ludziom? Rozejrza łam się wokół. Nikt nie za dzie -
rał głowy, aby prze czytać, co na pisa no na budynkach. Wszyscy
pa trzyli przed sie bie.

Posztur chiwa na przez innych, ruszyłam da lej wśród klakso-



nów taksówek, prze kleństw płyną cych przez uchylone okna
i uja da nia psów. Minę łam te rytorium na pisów na budynkach,
wkra cza jąc do raju konsumenta. Minę łam sklep z za bawka mi
i kilka skle pów z ubra nia mi. Wysoko ponad Trzydzie stą Drugą
Ulicą za śnie dzia ły, kryty pa saż łą czył dzie sią te pię tra biurow-
ca i domu handlowe go. Dla cze go i kie dy go zbudowa no to, tak
podejrze wam, ta jemnica zna na tylko ludziom tam za trudnio-
nym. Minę łam rząd nie bie skich budek te le fonicz nych, przy
których migda liła się ja kaś para. Trze cia z kolei słuchawka
zwisa ła luź no z apa ra tu. Po powrocie do Nowe go Jor ku po
ukończe niu studiów za wsze odkła da łam wiszą ce słuchawki na
widełki, aż pewne go razu na gle, nie wia domo skąd wyskoczył
na mnie fa cet, wrzesz cząc, że jest w trakcie roz mowy. Błyska -
wicz nie zrozumia łam, że w spra wę wmie sza ne są nar kotyki,
więc prze prosiłam i szyb ko się stamtąd odda liłam. Te raz po-
zwa lam dyndać słuchawce, a kie dy za uwa żam, że ktoś ją od-
wie sza, za wsze je stem cie ka wa, kto to.

Szłam pełna za chwytu dla czar nych la tar ni ulicz nych. Ich
kształt przypomina ją cy lite rę „m” przywodził na myśl mewy.
Mia ło się wra że nie, że lśnią ce ża rówki to krople wody ście ka -
ją ce z ich skrzydeł. Ma sze rowa łam w chmurze per fum, któ-
rych nuta ba zowa, nuta głę bi, musia ła budzić ja kieś wspomnie -
nie z moje go dzie ciństwa, bo czułam się szczę śliwa.

Dostrze głam najwyraź niejszy jak dotąd na pis na murze: Sty-
lowa Bie lizna. Dla dzie ci. Na mia rę. Bie lizna. Koszule nocne.
Piża my. Akuku Mfg Co. Bra cia i siostry. Ra zem i osob no.
Ubra nia. Bambe tle. Co to są „bambe tle”? Trze ba to spraw-
dzić. Słowo, które go nie znam, doprowa dza mnie do sza leń-



stwa. Prze cież dosta łam najlepszy wynik na te ście ma turalnym
z leksyki, nie powinnam za tem na potykać nie zna nych wyra -
zów. Czy to na pewno poprawna pisownia? Ktoś mnie szturch-
nął. W sylwe stra nie ma cza su na za trzymywa nie się.

Szłam da lej na północ, mija jąc świa tła dla pie szych – zie lony
bie gną cy i czer wony stoją cy ludzik – biurowce, skle py z buta -
mi, kluby fitness. Nie wielki bia ły kwa dra towy ka wa łek pa pie ru
przykle jony do la tar ni ulicz nej z na pisem „Za kaz par kowa nia
w nie dzie le. Komendant policji”, a poniżej, przykład ludz kie go
ge niuszu mar ke tingowe go: na fluore scencyjnopoma rańczowej
kar tecz ce re kla ma: „Holowa nie. Czynne całą dobę”.

W pobliżu Trzydzie stej Ósmej zoba czyłam węża.
Barwny, świe tlisty, drga ją cy gad sunął po rogu budynku. Kie -

dy pode szłam bliżej, uświa domiłam sobie, że to tylko widzia na
z boku ogromna podświe tlona re kla ma z Times Square.

Zbliża jąc się do kolorowe go stwora, za uwa żyłam kolejne
cha rakte rystycz ne zna ki: elektronicz ne poma rańczowoświe tli-
ste cudo, wyświe tla ją ce najnowsze wia domości sponsorowa ne
przez Dow Jones, okna biurowców odbija ją ce miliony ma leń-
kich lampek, re staura cje typu Ste ak & Grill oraz ESPN Zone,
sprze dawców orze chów, ka ryka turzystów, stra ga ny z ka dzi-
dełka mi, ponad którymi wirowa ły smuż ki dymu, draż nią ce
nosy i za chę ca ją ce do otwar cia portfe li.

Ha łas przypominał za nie czysz cze nie powie trza. Głośny, ki-
pią cy gwar na ra stał przy akompa nia mencie wyją cych syren,
alar mów, pisków i krzyków. Tłum gęstniał i szyb ko utknę łam
bez moż liwości dalsze go ruchu.

Wszyscy wyda wa li się szczę śliwi. Śmie chy, roz mowy, uściski.



Znów poczułam się ża łośnie. Otoczona przez wysokich ludzi
i jesz cze wyż sze budynki, sta łam tam na sa mym dole.

Na gle usłysza łam tuż obok:
– Je steś sama?
Odwróciłam się.
– Za pra sza my do nas!
Kobie ta w czar nym wełnia nym płasz czu roz ma wia ła przez

te le fon.
– Spotyka my się z Eddiem o dzie sią tej. Nie, już jest tłum. Le -

dwie moż na się prze cisnąć. Auuu. Znów ktoś na mnie wpadł.
Tak, już kończę.

Nie cier pia łam komórek.
– Hej! Ed? Nie wiem, co mi strze liło do głowy, ale wła śnie

za prosiłam Jessicę. Za dzwoniła jakby ce lowo. Wiem. Nie mu-
sisz się do niej odzywać. Pocze kaj chwilkę. Halo? Jess! Tak, na
Broadwayu. Tak, dokładnie. Do zoba cze nia! Pa! Halo, Ed? To
znów ona. Żal mi jej było. Co zrobisz?

Mia łam ochotę da lej podsłuchiwać, ale wrza ski tłumu ją za -
głusza ły. Czy ludzie nie mogli za chowywać się przyzwoiciej,
widząc, że ktoś roz ma wia przez te le fon?

Kobie ta torowa ła sobie drogę w morzu ludzi, ruszyłam za
nią w na dziei na dalsze podsłuchiwa nie. Sta ra łam się też wyła -
pywać roz mowy innych, strzę py zdań, na których podsta wie
oce nia łam, czy prowa dzone przez nich dyskusje są zajmują ce.
Na tra fiłam na kilka pe re łek.

– Nie tylko nie wytre sowa li psa, ale wysta wili sery tak, żeby
każ dy mógł po nie się gnąć.

– Pisuary? Za pomnij. Nie potra fię się skupić w obecności in-



nych.
– Nie mia łem poję cia, widocz nie w Anglii to zna czy zupełnie

coś inne go i nikt do sa me go końca wyciecz ki już się do mnie
nie ode zwał.

– Czy to nie były pie nią dze prze zna czone na studia?
– Myślę, że tylko uda wał. Wca le się nie ca łowa li.
– Kupiła ciuchy w New Jer sey, bo tam jest tylko trzyprocen-

towy poda tek na ubra nia, a potem chcia ła je zwrócić w Macy’s
w Nowym Jor ku, bo tu poda tek wynosi osiem i pół procenta, to
my wte dy wszyscy od razu do niej, że prze cież to tylko pięć
procent wię cej od sztuki, poza tym od razu się zorientują.
Prze cież na pa ra gonie widać, że nie kupiła tego w Nowym Jor -
ku. Ale wiesz, jaka z niej idiotka.

Pe trov uwa żał, że niby to ja na sta wiam się ne ga tywnie do lu-
dzi, ale proszę, oto każ dy każ de go ob ga duje za ple ca mi! Sama
za zwyczaj unika łam ob ma wia nia innych, dla cze go za tem moja
we wnętrz na iryta cja na świat jest tak nie wła ściwa?

Przyspie szyłam kroku, żeby nie stra cić z oczu kobie ty z ko-
mór ką. Jednak wca le zbytnio się ode mnie nie odda liła. Cały
czas roz ma wia ła.

– Wszyscy tam będą! – krzycza ła. – Na wet Da vid i Alcott.
Musisz przyjść! Tak, na szóstym pię trze!

Poda ła adres. Przy Broadwayu. Może powinnam za nią
pójść. Mogła bym spotkać Jessicę, która najwyraź niej potrze -
bowa ła nowych przyja ciół. To było miejsce w sa mym centrum
Times Square. Powoli kie rowa łyśmy się do celu.

Po chwili jednak nie dało się zrobić ani kroku do przodu.
Prawdziwy impas. Ludzie roz pycha li się łokcia mi. Smugi ko-



lorowych świa teł prze myka ły ponad na szymi głowa mi: czer -
wień, błę kit, róż, zie leń. Roz mowy zle wa ły się w je den wielki
ryk. Ze wsząd spa dał kolorowy deszcz konfetti. Re kla my na
ekra nach eksplodowa ły. Zna leź liśmy się w fanta sma gorycz nym
ka lejdoskopie rodem z kra iny snów.

– Utknę łam – powie dzia ła ta z komór ką. – Chyba będę mu-
sia ła się prze czołgać mię dzy noga mi ludzi.

– Dziś wie czorem… – za grzmia ło z głośników.
Ludzie jesz cze mocniej się ścisnę li. Sta li ra mię przy ra mie -

niu.
– Wystą pi…
Kie dy się rozejrza łam, uświa domiłam sobie, że nikt nie przy-

szedł sam. Męż czyź ni obejmowa li kobie ty w lśnią cych sukien-
kach, krzepcy siła cze za śmie wa li się wraz ze swoimi kompa -
na mi. Cze mu za wsze tylko ja jedna mia łam na tyle odwa gi,
żeby dzia łać w poje dynkę? Dla cze go Pe trov inter pre tował
moje mę stwo jako problem? Czy jesz cze ktoś na ca łym Times
Square jest sam?

Nie mia łam jednak pewności, czy mogę ich za to winić.
Trudno być sa motnym. Najdziwniejsze jednak jest to, że wy-
star czy tylko druga osoba, żeby poczuć się dobrze na tym
świe cie. Para to prze cież tylko je den plus je den. Za le dwie jed-
na osoba spra wia, że twoje życie sta je się osiem razy lepsze
i automa tycz nie gładko wpa sowujesz się w towa rzyską struk-
turę społecz ną. Dla cze go je den plus je den daje ośmiusetpro-
centowy wzrost? Bez tej jednej osoby było się ska za nym na
sa motne spa ce ry, sa motne posiłki, sa motne podróże, sa motne
noce. Gdybym spotka ła tylko jedną pa sują cą do mnie osobę,



która oka za ła by mi wza jemność, z pewnością nie musia ła bym
nic udowadniać resz cie świa ta. Bez wątpie nia zda rza ły się
pary złożone z dwojga odmieńców, ale wte dy ich odmienność
prze sta wa ła ra zić, bo pa sowa li do sie bie.

Na gle uświa domiłam sobie, że mam ob sta wę w posta ci
dwóch wysokich męż czyzn.

– Chyba zgnia ta my dziewczynę – powie dział je den do drugie -
go.

– Nie szkodzi! – wrza snę łam.
Wte dy pierwszy powie dział:
– Jim, prze suń się. – A potem dodał w moim kie runku: – Je -

steś tutaj sama?
– Mam się spotkać z przyja ciółmi.
– Tutaj? – za pytał. – Umówiliście się na Times Square? To

możesz o nich za pomnieć.
– Pewnie masz ra cję – stwier dziłam, nie tra cąc pogody du-

cha.
Otworzyło się ma lutkie okienko moż liwości i posta nowiłam

skorzystać, nim się za mknie na dobre.
– A wy co pora bia cie?
– Cze ka my, aż kula opadnie – odpowie dział Jim, a potem po-

cią gnął nosem.
Wydycha ne przez nie go powie trze przybie ra ło postać mgli-

stej pary. Na szyi miał łańcuch.
– Czy za wsze jest tu tak zimno? – Pochuchał w złą czone dło-

nie.
– W sylwe stra? Za wsze – odpowie dzia łam. – Skąd je ste ście?
– Z Ka lifor nii – oznajmił kole ga Jima. – Wpa dliśmy do zna jo-



mych ze studiów. Ale posprze cza liśmy się. – Wycią gnął do
mnie rękę. – Je stem Rudy, tak w ogóle.

– Car rie – przedsta wiłam się, ściska jąc jego dłoń. Wielgach-
ną.

– Jak? Sha ri?
– Car rie.
– A ja Jim – prze sta wił się drugi.
– Masz chłopa ka? – za pytał Rudy.
– Nie – odpowie dzia łam, a kie dy rzucili mi zdziwione spoj-

rze nia, doda łam: – Trudno spotkać ludzi, z którymi da się nor -
malnie poroz ma wiać.

– No wiesz, może powinnaś ogra niczyć re la cję do sa me go
seksu – pora dził Jim.

Roze śmia łam się.
– Mówię najzupełniej poważ nie – sprostował.
– Bar dzo za bawne.
Był śmier telnie poważ ny. Obaj tacy byli.
– Jest w końcu sylwe ster – za uwa żył Rudy. – Moż na się za ba -

wić.
– Poszedłbyś do łóż ka z nie zna ną osobą?
Wymie nili spojrze nia, a potem Rudy odpowie dział:
– No pewnie, je śli dziewczyna jest ładna.
– A gdyby nie była ładna, ale lubiłbyś ją?
– Skąd miałbym wie dzieć, jaka jest?
– Nie za ga dałbyś dziewczyny, która ci się nie podoba fizycz -

nie?
Popa trzyli po sobie i ryknę li śmie chem.
Spojrza łam na nich. Rudy musiał wa żyć ze sto czter dzie ści



kilo. Jim był ubra ny w popla mioną koszulkę z Cliffor dem Wiel-
kim Czer wonym Psem.

– A czte ry, dzie więć, je den? – Rudy powie dział do Jima.
– Nie – odpowie dział za gadnię ty.
– Co to jest czte ry, dzie więć, je den ? – za pyta łam.
Jim pochylił się nade mną tak blisko, że czułam jego piwny

oddech, i wyszeptał mi do ucha:
– Dziewczyna, którą oce niasz na czte ry, kie dy pijesz piwo,

na dzie więć, kie dy je steś totalnie pija ny, i na je den na stępne go
dnia rano – wyja śnił.

Z ust Rudy’ego wydobył się skowyt.
– Żadnych dzie wią tek na horyzoncie – powie dział.
– Roz glą daj się da lej – pora dził mu Jim.
– Ra czej pij da lej.
Za re chota li.
Rudy oparł lewą dłoń na moim ra mie niu.
– A te raz szcze rze – wymamrotał – czy Jim jest w twoim ty-

pie?
Popa trzyłam na jego kole gę z wielką dozą tole rancji.
– Nie prze czę, to za le ży, czy mie libyśmy wspólne za inte re so-

wa nia – uściśliłam.
– Je steś je dyna w swoim rodza ju, wiesz – z sar ka zmem za -

uwa żył Jim. – Przy twoim podejściu to na prawdę szokują ce, że
nie masz chłopa ka.

Wie dzia łam, czym sobie za służyłam na jego pogar dę. Ale to
na prawdę cie ka we, cze mu ludzie wybie ra ją cy partne ra tylko
na podsta wie wyglą du automa tycz nie uzna ją cię za snoba, sły-
sząc, że liczą się dla cie bie poza fizycz ne aspekty człowie ka.



– Miło było was poznać, chłopcy – poże gna łam się. – Mam
na dzie ję, że los się dziś do was uśmiechnie.

Wymija jąc ich, usłysza łam, że je den za mną wołał:
– Hej!
Nie byłam jednak za inte re sowa na. Tylko za ła ma na. Kie dy

ucie szyłam się, że wca le nie jest tak źle, to musia łam wpaść na
dwóch mię śnia ków. Czy nic lepsze go tu na mnie nie cze ka?

Je śli tak, cze mu chcę tu zostać?
Odwróciłam się, żeby zoba czyć, jak Jim rzuca swoje mu kole -

dze spojrze nie w stylu „ale suka”.
Na wet kie dy wychodziłam ludziom na prze ciw, na potyka łam

osob ników z innej pla ne ty. Czułam się przez to podle.

Próbowa łam sobie przypomnieć adres impre zy wspomnia ny
przez kobie tę z komór ką. Grupa ludzi wchodziła do wysokie go
budynku, w którym mie ścił się hotel. Ruszyłam za nimi. Ktoś
się ob rócił i rzucił na mnie okiem, ale wszyscy byli tak sobą
pochłonię ci, że nie zwra ca li na mnie uwa gi. Boy hote lowy też
mnie nie za uwa żył. Wcisnę liśmy się do windy.

Męż czyzna, który wcze śniej się na mnie obejrzał, za pytał:
– Które pię tro?
Popa trzyłam na przyciski i wybra łam ostatnie. W ten sposób

mogłam za de cydować, gdzie wysiąść, kie dy wszyscy wyjdą.
Winda za trzyma ła się na czwar tym pię trze. Cała grupa wy-

sia dła. Było głośno, ktoś coś za powia dał przez mikrofon. Na
koryta rzu wisia ły ba lony i ser pentyny. Drzwi się za mknę ły, zo-
sta łam sama.

Na gle owładnę ło mną poczucie…
…że muszę dostać się wyżej.



I wyżej.
Wysoko ponad cały świat.

Gdy mija łam kolejne pię tra, na nie których słysza łam muzy-
kę, na innych pa nowa ła cisza.

Posta nowiłam wysiąść na dzie sią tym pię trze. Było tam bar -
dzo spokojnie. Prze szłam do sa me go końca koryta rza. Mija -
łam pokoje pogrą żone w ciszy, pokoje z włą czonymi te le wizo-
ra mi, pokoje, w których ludzie roz ma wia li, śmia li się. Sta nę -
łam przed czer wonymi drzwia mi prowa dzą cymi na klatkę
schodową.

Popchnę łam je.
Za nimi ujrza łam bia łe, nie chlujnie poma lowa ne ścia ny. Jed-

ną prze cinał brunatny za ciek.
Ruszyłam w górę. Na kolejnej kondygna cji zoba czyłam sza -

re, nie ozna kowa ne drzwi z dziurą w miejscu klamki. Popchnę -
łam je.

Ude rzył mnie podmuch zimne go powie trza. Wyszłam na ze -
wnątrz i poczułam, jakbym wylą dowa ła na Księ życu. Byłam na
niskim da chu, z które go wysta wa ły za gię te przy końcu me ta lo-
we i kwar cowe rury. Powyżej mia sto lśniło niczym przybra na
na świę ta choinka, a ponad nim błysz cza ły gwiaz dy.

Ruszyłam po czar nej, per forowa nej gumowej ma cie do le żą -
ce go nie opodal kra wę dzi stosu prze wróconych skrzynek po
mle ku. Cie ka we, czy kie dykolwiek kogoś aresz towa no za nie -
le galne prze ję cie skrzynki na mle ko? Na Ha rvar dzie spotka -
łam ludzi, którzy montowa li z nich stoły i krze sła.

Za uwa żyłam pety i pusz kę po piwie, ale chyba nikt tu nie
prze bywał w sylwe strowy wie czór. Czy mar twiłam się, że to



nie bez piecz ne sie dzieć tu sa mej? Nie. Czy mar twiłam się, że
nie le galnie wkroczyłam na prywatny te ren? Nie.

Czy wypiłam dziś dziwne drinki?
Tak.
Sie dzia łam na nie bie skiej skrzynce na mle ko na wysokości

dzie się ciu pię ter ponad Times Square, wsłucha na w dobie ga ją -
ce z dołu trą bie nie klaksonów, wycie syren, ra dosne okrzyki
tłumu oraz najróż niejsze połą cze nia tych trzech odgłosów. Na -
gle ludzie za wyli jak kibice na sta dionie piłkar skim. Wiał mroź -
ny wiatr, ale czułam się dobrze. Wresz cie zna la złam się na
tyle wysoko, żeby bez trudu odczytać numer z billboar du ro-
dzicielskie go te le fonu za ufa nia, które go ha sło brzmia ło: „De -
cyzja o powrocie do pra cy. To najlepsze wspar cie dla twoje go
dziecka” oraz „De cyzja o pozosta niu w domu. To najlepsze
wspar cie dla twoje go dziecka”. I numer te le fonu, czyli 1-855-
NYC-COPE.

Oto numer w sam raz dla mnie.
Rozejrza łam się wokół. Za uwa żyłam czar ne, me ta lowe scho-

dy prze ciwpoża rowe. Popa trzyłam na cią gną ce się w dole da -
chy, na których sta ły donice, wa la ły się najróż niejsze odłamki,
a w jednym przypadku na wet cały stół z poła ma nymi noga mi
zmiaż dżony tak, że z góry przypominał roz gnie cione go pa ją ka.
W oknach, w których świe ciło się świa tło – przyciemnione, nie -
bie skie, czer wone lub bla de – dostrze ga łam ludz kie głowy, tań-
czą ce pary, koty, lampy, kompute ry. Przez jedno wyglą da ła ko-
bie ta, której po chwili męż czyzna wrę czył drinka.

Uświa domiłam sobie wte dy jedną rzecz.
Uwielbiam to mia sto. Dobry Boże, kocham je.



To nie mia ło najmniejsze go sensu. Za wsze irytowa li mnie
wier szokle ci opie wa ją cy Nowy Jork. Ich podziw przypominał
nostalgię za obowiąz kowymi szcze pie nia mi prze ciwko gruź li-
cy. To prze cież mia sto. Brud, smród i ubóstwo. Co tu moż na
kochać? De kla ra cja miłości wobec ta kie go miejsca podchodzi
pod pseudoar tystowski fra zes. Woody Allen w Man hatta nie,
który zna lazł się na liście stu najbar dziej popular nych filmów
Ame rykańskie go Stowa rzysze nia Krytyków Filmowych,
stwier dził, że to cudowne mia sto i ma w nosie opinię innych.
Może w ustach czter dzie stopię ciolatka uwikła ne go w romans
z na stolatką, które mu wciąż w głowie dzwoni Błę kitna rap so-
dia, podob nie jak w filmie, była to prawda, ale w prawdziwym
życiu jest bar dziej prawdopodob ne, że w twojej głowie roz le -
gnie się głos tuzina bez domnych. Czy moż na szcze rze poko-
chać ta kie miejsce?

Mnie się to przyda rzyło.
Podniosłam się ze skrzynki, przyklę kłam, a potem położyłam

na gumowej ma cie i spojrza łam w nie bo. Kilka ka myków kłuło
mnie w ple cy, ale poza tym było całkiem wygodnie. Bia ła smu-
ga niczym kur tyna na za kończe nie przedsta wie nia za kryła
gwiaz dy.

Otula ło mnie mroź ne powie trze. Snopy kolorowych świa teł
ślizga ły się po budynkach. Czer wone. Nie bie skie. Zie lone. Żół-
te. Byłam czę ścią ca łości. Wszyscy ra zem zna leź liśmy się
w ogromnej lava lampie.

Le żąc na ple cach, szykowa łam się na przyjście dobrych rze -
czy. Cze ka łam na eksplozje ża rówek i deszcz lśnią cych zło-
tych, fiole towych i bia łych odłamków. Kipia łam entuzja zmem.



Cie ka we, czy są ludzie, którzy czują się tak przez cały czas?
Może na prawdę na co dzień mę czyła mnie de pre sja. Może

mój obecny stan ducha dla innych, którzy w odróż nie niu ode
mnie czer pa li przyjemność z życia, był zwyczajny i powsze dni.
Może to wina fizjologii. Może Pe trov ma ra cję. Je śli nigdy nie
poczuła bym się ina czej niż za zwyczaj, to nie uświa domiła bym
sobie, że to moż liwe. Czy mój obecny na strój jest do odtwo-
rze nia dzię ki antyde pre santom? Mimo że to leki o nar kotycz -
nym dzia ła niu, czy nie powinnam po nie się gnąć, skoro gwa -
rantują tak dobre sa mopoczucie? Czy wła śnie o to chodzi?

W głę bi duszy nie wie rzyłam w swoją de pre sję. Ale pyta nie,
czy na le ży odrzucać środki wpra wia ją ce nas w pozytywny na -
strój – na przykład nar kotyki czy leki – było war te roz wa że nia.

Tego wie czoru jednak, le żąc pod surowym, czar nym nie bem,
mia łam waż niejsze rze czy do prze myśle nia.

To prawda, że oce ny były dla mnie za wsze źródłem ogrom-
nej we wnętrz nej sa tysfakcji. Uśmiech na twa rzy na uczycie la
zna czył tyle, co mocny uścisk ra mion. Dla te go za czę łam o nie -
go rutynowo za bie gać i sta ranniej przykła da łam się do prac
domowych czy te stów. Nie spra wia ło mi to żadne go proble mu
i za sługiwa łam na uśmiech po kilka razy w tygodniu. To le ża ło
w za kre sie moich moż liwości. Na grodą za cięż ką pra cę był
wir tualny uścisk.

Ter miny, za da nia, konkur sy, olimpia dy. Kumulowa łam kom-
ple menty. Na uczycie le ze łza mi ra dości w oczach pochyla li się
nad moimi świa dectwa mi. Każ da najwyż sza oce na była jak
przyja zne klepnię cie w ple cy. Podob nie dzia ło się na studiach.

Te raz szkoła się skończyła. Na wet gdy coś dobrze wyko-



nam, nikt mnie nie przytula.
Dla te go za mknę łam się w czte rech ścia nach. Dla poczucia

bez pie czeństwa i ładu.
Musia łam na uczyć się, że nie na le ży oce niać war tości czło-

wie ka, sie bie czy innych, w za leż ności od wyników te stów czy
re nomy uczelni – nie każ dy prze cież kończy studia. W głę bi
duszy to wie dzia łam. Mogłam za akceptować innych, choć róż -
nili się ode mnie. Byłam tego w pełni świa doma.

Ale źródłem największej życiowej przyjemności, podsta wą
mojej motywa cji do dzia ła nia, było ucze nie się i pozna wa nie
nowych rze czy. Taka je stem, i kropka. Gdybym zyska ła nowe
spojrze nie na świat, moja ra dość nie mia ła by końca. Je śli dru-
ga osoba była by gotowa odkryć przede mną nowe per spekty-
wy, włą czyć mnie w swój fa scynują cy, nie zna ny świat, który
mogła bym wzboga cać, dorzuca jąc swoje pomysły, i dzię ki
temu połą czyła by nas ekscytują ca i sza leńcza wymia na wie dzy,
wte dy doświadczyła bym cze goś najcudowniejsze go. Taka już
je stem. Je śli ludzie chcą, że bym ich za akceptowa ła, muszą od-
wdzię czyć się tym sa mym.

Wie dzia łam też, że część mnie, która uwielbia ana lizować
rze czywistość aż do najdrob niejsze go szcze gółu, łą czy się z in-
nym aspektem mojej osobowości, dą żą cym do wie dzy i trzyma -
ją cym się twar dych za sad moralnych. Re zygnując choć z jed-
nej rze czy, prze sta ję być sobą. Na śla dując innych, mam poczu-
cie dyskomfor tu. Byłam jednak gotowa na pewne kompromisy.
Mogę nie za dzie rać nosa wobec ludzi, którzy całkowicie się
ode mnie róż nią, wciąż trzyma jąc się swoich za sad. W tym
celu nie muszę się zmie niać. Mogę pozostać nie wzruszona



i dzię ki temu znie chę cać tych, którzy próbują wywie rać na
mnie pre sję. Mogę wyjść ludziom na prze ciw, nie ła miąc swoich
za sad.

Były też inne rze czy, które sobie uświa domiłam.
Dzisiejszy wie czór pomógł mi zrozumieć, że nigdy nie będę

dziewczyną, która wspar ta o ścia nę pozwoli Ke nowi się lizać.
Nigdy nie będę dziewczyną mocują cą się na niby z chłopa -

kiem przed uczelnia ną bibliote ką.
Nigdy nie będę dziewczyną cza rują cą jednocze śnie czte rech

fa ce tów na zjeź dzie ab solwentów.
Nigdy nie będę dziewczyną pa lą cą tra wę w miesz ka niu pod

nume rem 3B.
I to mi nie prze szka dza.
W życiu potrze bowa łam dwóch rze czy: pewności, że dobrze

robię, i przy odrobinie szczę ścia zdobywa nia nowej wie dzy. Je -
śli inni tym gar dzą, to ich problem, nie mój.

Uwielbia łam towa rzystwo profe sora Har risona. Przy nim ni-
gdy nie czułam się jak odmie niec, choć nie prze sta wa łam wy-
róż niać się z tłumu, on zresz tą miał podob nie. Wszystkie jego
słowa, które w nor malnym towa rzystwie uzna no by za dziwac-
twa, umacnia ły uczucie, ja kie do nie go żywiłam. Wyda wa ło się,
że on myślał podob nie o mnie. Kie dy wspominał trudne dzie -
ciństwo, mia łam ochotę go przytulić. Łą czyło nas tak silne po-
dobieństwo, że nie mia łam ochoty opusz czać tej spokojnej kra -
iny.

Ludzie myślą, że re la cja łą czą ca młodą dziewczynę i star -
sze go męż czyznę o ugruntowa nej pozycji jest szkodliwa. Tak
cza sem bywa. Początkowo ekscytują ca róż nica może stać się



proble ma tycz na, a wywyż sza nie się jednej strony jest źródłem
roz cza rowa nia i smutku. Jednak zrzuca nie ca łej winy na Da vi-
da byłoby nie spra wie dliwe. Gdybym go nie spotka ła, pewnie
całą zimę spę dziła bym w swoim pokoju, pochłonię ta studia mi
i lektura mi. Nie odzywa ła bym się do nikogo. Nie wychodziła -
bym na spotka nia towa rzyskie. Była bym cały czas sama.

Ale kie dy te raz cza sem zosta ję sama, to wca le nie jest ta kie
strasz ne.

Nie je stem alfą i ome gą, ale lubię sie bie.
Usia dłam. Wiał wiatr. Było zimno. Ryk tłumu na ra stał.
Dobrze się dziś ba wiłam, wcze śniej bym się do tego nie

przyzna ła. Nie zrobiłam nic złe go i pozosta łam wier na sobie.
Choć wciąż je stem sama.
Kto by pomyślał, że moż na tak sie dzieć ponad tłumem pię -

ciuset tysię cy ludzi w mie ście za miesz ka nym przez osiem mi-
lionów i wciąż czuć się sa motnym.

Ze szłam schoda mi, zje cha łam windą na par ter i, torując sie -
bie drogę wśród tłumów, doszłam na sta cję me tra pełną ludzi.

Cze ka jąc na pe ronie, usłysza łam fragment roz mowy:
– Na studiach nigdy nie pił, bo miał ojca alkoholika, ale

w aka de miku nikt o tym nie wie dział i wszyscy traktowa li go
jak ciula.

Nie powinnam się przejmować, na wet je śli róż niłam się od
tysią ca ludzi wokół mnie. Ja oka za ła bym zrozumie nie temu
nie zna ne mu chłopa kowi, który odma wiał picia i twar do trzy-
mał się swoich za sad. Usza nowa ła bym jego de cyzję. Ale nie -
ste ty nie wie dzia łam, czy kie dykolwiek bę dzie mi dane go spo-
tkać.



Kie dy przyje cha ło me tro, tłum wcisnął się do środka. Było
tyle ludzi, że le dwo dało się oddychać. Wresz cie wysia dłam na
mojej sta cji i wyszłam na mróz.

Wciąż jednak nie chcia ło mi się spać. Świat wa riował i chcia -
łam w tym uczestniczyć. Na wet gdyby było ina czej i tak unie -
moż liwiłby mi to ulicz ny szał.

Za uwa żyłam, że okna Bob by’ego są za słonię te. Albo wy-
szedł, albo spał. Cichutko wbie głam do środka i otworzyłam
drzwi kluczem. W miesz ka niu było przyjemnie cie pło.

W pół do dwuna stej. Co te raz?
Odsłucha łam se kre tar kę, ale nikt się nie na grał. Powinnam

opła cić opcję za pa mię tywa nia przychodzą cych nume rów, wte -
dy wie dzia ła bym, że ktoś dzwonił, na wet nie zosta wiwszy wia -
domości. Połowa ludzi korzysta ją cych z tej usługi mia ła czysto
psychologicz ne motywa cje.

Na gle przyszedł mi do głowy pomysł. Wybra łam numer 1-
855-NYC-COPE.

Ode brał męż czyzna.
– Rodzicielski te le fon za ufa nia, słucham.
– Co tam robisz w sylwe stra? – za pyta łam.
Po chwili milcze nia odpowie dział:
– Je stem wolonta riuszem.
– To miłe.
– Ktoś musi.
– Jak masz na imię?
– Bob.
– Bob… – powtórzyłam. – Chyba cię kocham.
Roze śmiał się.



– Czy chcia ła byś o czymś poroz ma wiać?
– O wie lu spra wach, ale na ra zie wszystko ogar niam – po-

wie dzia łam. – Chcia ła bym ci życzyć szczę śliwe go Nowe go
Roku. To miłe, że robisz dziś wie czór coś dobre go.

– Nie je stem tutaj sam. To dla nas wszystkich masa ra dości.
– Cie szę się, że je steś szczę śliwy.
Jest wię cej ludzi stronią cych od nar kotyków i używek. Na

doda tek zre zygnowa li z imprez, żeby zrobić coś pożytecz ne -
go!

– Szczę śliwe go Nowe go Roku, anonimowy roz mówco – zło-
żył mi życze nia.

– Szczę śliwe go Nowe go Roku, Bob.
Odłożyłam słuchawkę.
I co te raz?

Wzię łam notatnik, pisa ki i wyszłam na schody prze ciwpoża -
rowe. Nie mar twiło mnie, że nikt ich nie sprawdzał. Usia dłam
na rdze wie ją cych me ta lowych stopniach. Poczułam zimno. Na
ze wnątrz było tak ja sno, że nie potrze bowa łam la tar ki.

Posta nowie nia noworocz ne, na pisa łam.
Okre ślić, których za sad powin nam się twar do trzymać.
Filozofować.
Musia łam wymyślić coś lepsze go.
Na gle usłysza łam ja kiś pisk. Dźwięk odsuwa nej siatki na

owa dy. Na trze cich schodach po le wej ktoś wyszedł na ze -
wnątrz.

To był Cy, tylko tym ra zem bez me lonika. Miał na sobie
spodnie na szelkach, ucze sa ny był nie na gannie. Jak za wsze.
Boże, wyglą dał cudownie. Spodzie wa łam się, że za raz dołą czy



do nie go kobie ta na ob ca sach i oboje za czną wolno tańczyć
w bla sku księ życa. Był jednak sam, a w dłoni trzymał jedną ze
swoich ksią że czek z teksta mi.

– Hej! – za woła łam.
– Hej! – odpowie dział mi. – Mia łem za miar poćwiczyć. Pomy-

śla łem, że dziś nikomu nie bę dzie to prze szka dzać.
Byłam pod wra że niem. W pół do dwuna stej w sylwe stra nie

miał czkawki ani nie bełkotał.
– Wychodziłeś gdzieś?
– Nie, dopie ro te raz! – odkrzyknął.
Pod nami grubas w be re cie tańczył z wypcha ną świnią.
– To zbyt wie le jak na mój gust – wyja śnił. – Pochodzę z innej

epoki. Wszystkie mu winna re inkar na cja. – Uśmiechnął się. Był
gładko ogolony. – Znasz Człowie ka z La Man chy?

– Tak – przyzna łam.
Spojrzał w trzyma ną w dłoni ksią żecz kę, a potem wycią gnął

rękę w przód i za nucił prze wodnią piosenkę Śnić sen.
Z odda li dobie gło wycie syren.
– Widzisz, co na robiłeś? – za żar towa łam.
Roze śmiał się.
– Za zwyczaj tylko pęka szkło.
Usłysza łam trzask.
– Może mia ła byś ochotę wpaść? – za pytał. – To sylwe ster. To

zna czy, nor malni ludzie za zwyczaj nie spę dza ją go w poje dyn-
kę. Nie że bym był nor malny.

Jego słowa spra wiły, że musia łam się uśmiechnąć.
– Mia łeś prze cież ćwiczyć.
– Nie za szkodzi mi mała prze rwa. Za pra szam do czte ry R.



Tego nume ru miesz ka nia nie za pomnę. Wróciłam do sie bie,
rzuciłam okiem na swoje odbicie w lustrze. W porządku, poza
odrobiną zie lono-błę kitne go konfetti we włosach wyglą da łam
całkiem nie źle. Dobie gło mnie rytmicz ne dudnie nie, pewnie
z prze jeż dża ją ce go auta, strzą snę łam ze swe tra okruch kuku-
rydzia ne go chrupka. Za mknę łam za sobą drzwi i zbie głam po
schodach. Ruszyłam do trze cich drzwi po le wej.

Wystrój miesz ka nia Cy nie powinien mnie za skoczyć, a jed-
nak nie są dziłam, że bę dzie tak gustowny. W kuchni wisia ły
opra wione pla ka ty broadwayowskich musica li, obok gra mofo-
nu pię trzyła się kolekcja płyt i stał keyboard.

– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że wresz cie miesz kam w No-
wym Jor ku – powie dział Cy. – To jest fanta stycz ne.

– Ile ci to za ję ło? – za pyta łam, cie ka wa, ile ma lat.
– Ronald ci powie dział, tak? Pochodzę z South Jer sey. Może

nie powinie nem się przyzna wać, ale miesz ka łem w ga ra żu mo-
ich rodziców. Wiem, jak ab sur dalnie to brzmi, ale posta nowi-
łem prze prowa dzić się do Nowe go Jor ku na wła snych wa run-
kach. Chcia łem być nie za leż ny finansowo, za ra biać gra niem
na sce nie i nie koniecz nie wynajmować pokój w domu z czte re -
ma innymi osoba mi. Nie którzy prze cież tak robią.

– Innym w ogóle się nie uda je. Powinie neś być z sie bie dum-
ny – pochwa liłam go.

Mój nos znajdował się na wysokości jego podbródka. Mia -
łam ochotę wtulić się w jego gładko ogoloną skórę twa rzy. Być
może powodował mną alkohol, ale nie przejmowa łam się tym.

– Skończyłeś szkołę te atralną?
– Tak, studiowa łem na Ma son Gross – odpowie dział.



Kie dy wymie nił rocz nik, ob liczyłam, że ma dwa dzie ścia dzie -
więć, trzydzie ści lat. Był je de na ście lat ode mnie star szy, ale
we dług Pe trova byłam nad wiek dojrza ła.

Cy prze cha dzał się po prze stronnej kuchni z bia łą, lśnią cą
podłogą.

– To je dyne pomiesz cze nie w ca łym miesz ka niu, w którym
jest trochę miejsca. Pocze kaj. – Położył płytę na gra mofonie. –
Na le żał do mojej bab ci. Od dziecka go uwielbia łem. Za wsze
wyróż nia ły mnie moje dziwactwa.

W odpowie dzi musia łam się uśmiechnąć. Podoba ło mi się, że
coś go całkowicie fa scynowa ło, i nie były to ani nar kotyki, ani
alkohol. Odwrócił się na pię cie i wycią gnął do mnie ręce.

Cy oka zał się najbar dziej nie zwykłą osobą, jaką pozna łam,
od kie dy tu miesz kam. Przez chwilę tańczyliśmy, wolno sunąc,
potem posa dził mnie na sofie, aby poka zać mi milion rze czy.
Jakby całą de ka dę cze kał na wła ściwe go roz mówcę. Miał po-
kaź ną kolekcję winyli, elektrycz ny keyboard i pisał musical.
Potra fił za grać i za śpie wać każ dą piosenkę, jaka komukolwiek
przyszła by do głowy.

Nie było w tym za grosz wyra chowa nia ani za rozumia łości.
Nie tłuma czył się, nie szukał wymówek, słuchał winyli i nosił
me lonik, taki po prostu był. Ocza rował mnie.

Nie pyta łam go o wyniki te stów ma turalnych, nie inte re so-
wa ło mnie jego zda nie na te mat moralnych uchybień ani twór -
czości Ra be la is’go. Może wca le nie istniał.

– Popatrz. – Wycią gnął swój me lonik. – To mój strój sce nicz -
ny.

Wykonał kilka ta necz nych kroków. Cha otycz nie, ale za baw-



nie.
– Kie dy cię po raz pierwszy zoba czyłam, mia łeś go na głowie

– wyzna łam. – Cze ka łeś na me tro i podśpie wywa łeś pod no-
sem. Wzię łam cię za wa ria ta.

– Słusz nie – powie dział, wska kując na krze sło, a potem na
stolik i wresz cie na kuchenny blat. – Czy kie dy byłaś mała, ba -
wiłaś się, że podłoga to oce an i kie dy jej dotkniesz, to uto-
niesz? Dla te go trze ba było jak najdłużej chodzić, unika jąc par -
kie tu.

Nie dziwiło mnie, że nie pił. Nie musiał.
– Tak – przyzna łam. – Pa mię tam, że uwielbia łam się ba wić

w roz bitka na łodzi.
– Łodzią było łóż ko? – upewnił się. – To było dobre do cza su,

aż skończyły się chipsy i trze ba było pójść po nową pacz kę.
Ze skoczył na podłogę i sta nął na prze ciw mnie. Na sze twa -

rze się nie mal styka ły.
Uklęknął przede mną.
– Oddam wszystko za najgor szy dowcip świa ta.
Momentalnie przyszedł mi do głowy ka wał o Pinokiu, który

usłysza łam od Dougla sa P. Winter sa, ale nie mogłam go prze -
cież powtórzyć. Powie dzia łam za to sta ry dowcip. Wchodzi fa -
cet do windy, a tam schody. Roze śmiał się. Kie dy opowie dzia -
łam go Micha elowi w Bar nes & Noble, w ogóle nie zrozumiał.

Cy za łożył mi me lonik na głowę.
– Pa suje ci – stwier dził.
– Jest ciut za duży – za uwa żyłam.
– To z Wiktor, Wiktoria. – Usiadł obok mnie na sofie. – Kobie -

ta uda ją ca męż czyznę…



– Uda ją ce go kobie tę uda ją cą męż czyznę uda ją ce go kobie tę
uda ją cą męż czyznę…

Uśmiechnął się.
– Znasz ten musical!
– Jest dość popular ny.
– Zdziwiła byś się, jak ludzie nie wie le wie dzą. Wysta wia liście

musica le w szkole średniej?
– Nie. Choć za wsze wybie ra no ob sa dę i uma wia no próby, ale

ludzie nie przychodzili i roz chodziło się po kościach. Każ dy za -
inte re sowa ny aktor stwem prze nosił się do szkoły o profilu te -
atralno-filmowym. Uta lentowa ni uczniowie szyb ko ucie ka li
z mojej szkoły.

– Poza tobą – powie dział.
– Nie mam nadzwyczajnych ta lentów.
– Oczywiście, że masz. Znam się na tym.
– Nie.
– Ależ tak. – Na se kundę na cisnął palcem mój nos. – Czym

zajmowa łaś się w szkole średniej? Jaką byłaś na stolatką?
– Kujonowa tą i dziwolą gowa tą.
– Prze stań. Musia łaś chyba brać udział w ja kiś za ję ciach po-

za lekcyjnych.
– Kółko ma te ma tycz ne, kółko fizycz ne, olimpia da ma te ma -

tycz na, olimpia da fizycz na, bra łam też udział w progra mach
Colle ge Bowl, Quiz Kids, w konfe rencji Ha rvard Model Con-
gress, a także w fina le konkur su dla ge niuszy We stinghouse…

– Kujon, kujon, kujon – powtórzył.
– Szansonista – odgryzłam się.
– Kujon.



– Szansonista.
Na sze twa rze się styka ły.
– Kujon.
– Szansonista.
– To nie jest wła ściwy ter min – popra wił mnie Cy. – W mojej

szkole mówiono na mnie ra czej „sce nicz na dziwka” lub „akto-
rzyna za spa lone go te atru”. Kie dy zaś przez chwilę gra łem
w ze spole na kla wiszach, okrzyknię to mnie „discomułem”. Kto
to w ogóle wymyśla?

– Nie mam poję cia. To do cie bie kompletnie nie pa suje –
zdziwiłam się.

– Akceptuję te epite ty, ale tylko po czę ści – powie dział, przy-
suwa jąc się do mnie, z bliska był jesz cze przystojniejszy. – Ale
w życiu liczy się tylko to, z czym utoż sa miasz się w pełni.

Pra wą ręką ujął mnie za jedną dłoń, lewą się gnął po drugą.
– Ja kieś życze nia? – Rzucił okiem na stos płyt.
– Może polka?
– Zgoda.
Zna lazł odpowiednia płytę. Ze stosu winyli unosił się lekki

za pach stę chlizny, ale wca le mi to nie prze szka dza ło, wręcz
prze ciwnie, przypomina ło woń domu moich dziadków. Cy
ostroż nie na sta wił płytę. Po chwili trza sków roz le gła się muzy-
ka. Dźwięcz na, skocz na me lodia. Tańcząc, prze mie rzyliśmy
całą kuchnię, korytarz, aż dotar liśmy do ka na py.

Ob jął mnie lewą ręką w ta lii.
Popa trzył mi głę boko w oczy.
Na gle prze rwał nam głośny łomot.
– Szczę śliwe go Nowe eego Roooku! – dobiegł nas krzyk



z dołu.
Po nim na stą piła se ria wycia, tupa nia, gwiz da nia i śmie chu.

Po raz ostatni byłam świadkiem podob ne go wybuchu ra dości,
kie dy Janke si zdobyli puchar.

Cy znów na mnie popa trzył. Oboje milcze liśmy.
– Mia łem na dzie ję, że prę dzej czy póź niej tu tra fisz – powie -

dział.
Na chylił się nad moją szyją. Poczułam jednocze śnie dotyk

jego ust i nosa. Był roz pa lony.
– Za łożę się, że byłaś najlepszą laure atką olimpia dy ma te -

ma tycz nej wszech cza sów.
– Odwrotność cosinusa podnie siona do kwa dra tu minus tan-

gens podnie siony do kwa dra tu równa się je den – powie dzia -
łam.

– Powtórz to szeptem – poprosił, ca łując mnie w de kolt.
– Odwrotność cosinusa podnie siona do kwa dra tu minus tan-

gens podnie siony do kwa dra tu równa się je den.
Podniósł głowę i poca łował mnie w usta. Przez całe moje cia -

ło prze szedł dreszcz.
– Chodź ze mną – powie dział, biorąc mnie za rękę.
– Jak masz na imię? – za pyta łam. – Cy to skrót. Od cze go?
– Od cybor ga – uśmiechnął się. – Czy dzię ki temu pokona łem

cię w konkur sie na najsłab szy dowcip świa ta? Choć za łożę się,
że w szkole zbie ra łaś laury w tej ka te gorii.

– Nie ste ty za prze sta li or ga nizować ten konkurs po tym, gdy
wszyscy uta lentowa ni uczniowie prze nie śli się do szkoły te -
atralnej.

Za trzymał się na progu sypialni.



– A Car rie to skrót od cze go?
– Car rie to Car rie.
– A jak masz na drugie?
Och, chciał wie dzieć, ja kie jest moje drugie imię.
– Car rie Constance Pilby.
– Bar dzo ładnie – przyznał.
– A ty?
– Cyril Geor ge Pa na togolous.
– Poprze sta nę na Cy.
W jego sypialni pa nowa ły egipskie ciemności. W oknie wisia -

ły czar ne za słony. Może dla te go, że pra cował do póź na i po-
tem odsypiał w dzień. Och, był taki sam jak ja.

Za mknął drzwi i wte dy zrobiło się ciemno, choć oko wykol.
Przez moment za mar łam ze stra chu, ale wte dy ujął mnie za
rękę i znów za czę liśmy tańczyć, bar dzo, bar dzo wolno. To
trwa ło wie ki. Jakby Cy z minuty na minutę na bie rał sił.

Wkrótce za trzyma liśmy się. Poca łował mnie w ciemności.
Na koniec oka za ło się, że w każ dej ka te gorii bił na głowę

profe sora jak-mu-tam-na-imię.

Około czwar tej nad ra nem ulicą prze je cha ła śmie ciar ka.
Obudziłam się. Le ża łam koło zwinię te go w kłę bek, śpią ce go
Cy. Spojrza łam na zmię toszoną pościel. Usia dłam. Za uwa ży-
łam, że mam na sobie koszulkę z musica lu Mam ma Mia. Kie dy
to się sta ło? Kto może żyć bez tego? Bez piosenki czy tańca,
czym je ste śmy?

Nie czułam się bynajmniej źle, ale nie co dziwnie, bo nie na -
le ża ło to do re per tuaru moich typowych za chowań.

Wsta łam z łóż ka. Co ja ta kie go zrobiłam?



Potem jednak ude rzyła mnie nowa myśl.
Za liczyłam wszystkie punkty z listy!
Poza jednym.
Za czę łam po omacku szukać ubrań.
– Gdzie się wybie rasz? – za pytał wtulony w podusz kę Cy, wy-

cią ga jąc do mnie rękę.
– Za raz wra cam – odpowie dzia łam, rusza jąc do wyjścia.

Impre zowicze na chwiejnych nogach wra ca li do domów, na
ulicach dominował war kot cię ża rówek usuwa ją cych dowody
nocne go roz pa sa nia. Dosłownie wszę dzie wa la ły się śmie ci,
zdepta ne konfetti i ka piszony. Cza sem wśród ka mycz ków żwi-
ru połyskiwa ły me ta lowe przedmioty, mone ty albo na krętki.
Cie ka we, ja kie historie się za tym kryją? Skrę ciłam na rogu,
za uwa żyłam, że ka wiar nia jest otwar ta. Nie śmia ły Potar ga -
niec na wet o czwar tej nad ra nem stał za kontuarem.

Na mój widok roz promie nił się.
– Cześć, Car rie – przywitał się.
Był szcze rze ura dowa ny. Ucie szyło mnie to. Przy czte rech

czy pię ciu stolikach sie dzie li ludzie, ale wszyscy milcze li. Albo
ba wili się, skrę ca jąc pa pie rowe opa kowa nia na rur ki, albo nie -
mo wpa trywa li się w sie bie. Mę czył ich kac, to było ja sne.

– Cześć, Ronald! – wykrzyknę łam.
Fa cet, które go poskle ja ne włosy przypomina ły pa ję cze odnó-

ża, tylko łypnął na mnie okiem.
Ronald uśmiechnął się.
– Szkoda, że musisz pra cować w sylwe stra – ulitowa łam się

nad nim.
– Nie prze szka dza mi to – odpowie dział. – Na ze wnątrz jest



dla mnie zbyt głośno.
– Wiesz, je steś moją pokrewną duszą, dopie ro nie dawno so-

bie to uświa domiłam.
Uśmiechnął się za że nowa ny i spuścił wzrok na blat.
– Sie dzia łam w domu i pomyśla łam, że tu bę dziesz, a chcia -

łam ci coś powie dzieć. Je steś wspa nia łym człowie kiem i bar -
dzo cię lubię. Nigdy nie kła miesz. Za wsze je steś szcze ry
i prawdomówny. Ze świę cą moż na szukać ta kich jak ty. Chcia -
ła bym, że byś nigdy się nie zmie nił.

Ronald uśmiechnął się sze roko.
– To było miłe, Car rie. Twoje słowa spra wiły mi ra dość.
– Za le ży mi na tobie – powie dzia łam, a wte dy uściska liśmy

się.
– Też cię lubię.
– Miałbyś ochotę jutro wyskoczyć ze mną coś zjeść? – za py-

ta łam.
– Jutro jutro czy jutro dziś? – chciał się upewnić.
– Chyba jutro jutro – odpowie dzia łam.
Kolejny sze roki uśmiech.
– Pewnie. Super. Na prawdę super.
-To mój numer. – Na pisa łam go na ser wetce, którą mu wrę -

czyłam. – Za dzwoń do mnie jutro. Jutro jutro.
Tym ra zem uczucie pustki nie poja wiło się. On chyba na -

prawdę mnie lubił. Nie kła mał.
Popa trzył na mnie w taki za bawny sposób.
– Masz ochotę na kawę?
– Nie, dzię ki. Na prawdę nie pijam kawy.
– W porządku. Szczę śliwe go Nowe go Roku – powie dział.



Uśmiechnę łam się.
– Szczę śliwe go Nowe go Roku.
Za powia dał się na prawdę dobry rok.
Wra ca jąc, za uwa żyłam, że Bob by w sa mej podkoszulce wy-

glą da przez okno. Poma cha łam do nie go. Odpowie dział mi
uśmie chem. Pogodnym, bez gra ma wyuz da nia.

Ka wa łek da lej Cy sie dział na schodach wejściowych ubra ny
w koszulę z kołnie rzykiem i pomię te spodnie. Miał podkrą żone
oczy. Kie dy mnie za uwa żył, podniósł się i wycią gnął do mnie
ręce. To było prawdziwe poświę ce nie, że wstał z łóż ka
o czwar tej nad ra nem, aby na mnie pocze kać.



Rozdział 12

Kie dy obudziłam się po raz kolejny, było kwa drans po dzie -
wią tej. Cy wciąż spał.

Te raz, kie dy alkohol całkiem ze mnie wypa rował, poczułam
się za że nowa na. Wyda rze nia ubie głe go wie czoru wyda ły mi
się sur re alistycz ne.

Ogar nę ło mnie dziwacz ne uczucie. Świa tło prze bija ją ce się
przez za słony, me ble odbija ją ce się w lustrze, za pach le żą ce go
nie opodal stosu upra nych ubrań – to wszystko było bar dzo
osobliwe. Nie wiem, jak to moż liwe, że nie którym wchodzi
w krew budze nie się w ob cych miejscach. Przyzwycza ja ją się.
Ja bym tak nie potra fiła.

Usia dłam. Na twa rzy Cy ma lowa ło się na pię cie. Musiał
twar do spać. Był uroczy. A ja spóź niam się wła śnie do kościo-
ła.

A chcia łam być punktualnie, szcze gólnie za le ża ło mi na ka -
za niu. Wysła łam Natto kilka pomysłów i byłam cie ka wa, czy je
wykorzysta.

Ubra łam się po cichu i pobie głam do domu, by wziąć prysz -
nic. Do kościoła oczywiście dotar łam spóź niona. Za ję łam miej-
sce w ostatnim rzę dzie. Przyszło bar dzo dużo ludzi. Mimo tłu-
mu Natto za uwa żył mnie, uśmiechnął się i mrugnął porozumie -
wawczo. Cie ka we, cze mu wier ni przybyli tak licz nie w pierw-
szy dzień nowe go roku. Musia ło ich wszystkich drę czyć sumie -



nie.
Kilka rzę dów przede mną za uwa żyłam osobę, która na pew-

no musia ła się czuć pa skudnie. Matt sie dział u boku Shauny,
która wyglą da ła uroczo w krótkich, ja snych włosach. Kie dy od-
wróciła się w stronę na rze czone go, w jej nie malże pozba wio-
nej ma kija żu twa rzy i ubra niu roz pozna łam ten typ kobie ty,
która nie za bie ga o mę skie za inte re sowa nie. Na wet je śli Matt
ją zosta wi, nie bę dzie musia ła się zmie niać ani dostosowywać.
Nie dla niej kompromisy czy walka o miejsce. Szczę ścia ra
z niej. Tak mi się wyda je.

Nie chętnie musia łam przyznać, że Matt w ele ganckim gar ni-
turze wyglą da na prawdę świetnie. Miał wciąż wilgotne włosy,
choć jej fryzura była ide alna. To pewnie ozna cza ło, że nie bra li
prysz nica ra zem. Z nie ja snych przyczyn poczułam ulgę. To
było głupie. Nie powinnam już się nim przejmować. Zdra dzał
swoją dziewczynę.

– Sytuacjonizm etycz ny. Czy to uczciwe sta nowisko? – po-
wie dział Natto, sta jąc na środku podium.

Wszyscy go słucha li.
– Czy powinniśmy dopusz czać się rze czy, o której wie my, że

jest zła, tłuma cząc się sami przed sobą, szuka jąc wymówek,
bo w innym kontekście to wca le nie byłoby aż tak nie słusz ne?
Wczoraj świę towa liśmy sylwe stra. Ilu z obecnych tutaj wsty-
dzi się tego, co wczoraj zrobili?

Każ dy rozejrzał się wokół. Wcisnę łam się w sie dze nie, żeby
Matt mnie nie za uwa żył.

– Ale to był sylwe ster, tak? Byliście pija ni. Nie odpowia da li-
ście za tem za wa sze czyny. Te raz zaś wam się wyda je, że



przychodząc do kościoła, zma że cie poczucie winy.
Nikt na wet nie drgnął.
– Większość ludzi, ina czej niż wy, na wet nie wsta ła dziś rano

z łóżek. Wa sza obecność na pa wa mnie dumą i szcze rą ra do-
ścią. Dla cze go jednak tu przyszliście? Aby da wać czy aby żą -
dać?

Za milkł. Wie dział, kie dy na le ża ło zrobić prze rwę. Dzię ki
temu da wał nam czas na re fleksję, ale też budził nie pokój.
Sama ob ser wa cja jego osoby była wyśmie nitą lekcją re toryki.

– Ilu z was dopuściło się zła, przez cały czas licząc na wyba -
cze nie? W ilu filmach widzie liście sce nę, kie dy boha ter, biorąc
do ręki pistolet lub kij bejsbolowy woła: „Pa nie, wybacz mi to,
co za raz uczynię”. Skoro zda rza wam się tak mówić, le piej nie
rób cie tego, co za mier za cie!

Wyprostował się.
– Wyba cze nie na le ży się wte dy, gdy szcze rze ża łuje my za po-

pełnione czyny. Tak, je ste śmy tylko ludź mi. Tar ga ją nami emo-
cje i potrze by, stoją ce w sprzecz ności z na szym sumie niem,
i cza sem im ule ga my. Ale je śli świa domie dopusz cza my się zła,
de cyduje my się na nie mimo wszystko, jest to nie wyba czalne.
Je śli zbłą dzimy, prośmy o wyba cze nie. Ale je śli z pre me dyta cją
ra nimy bliź nie go, wte dy nasz czyn jest znacz nie gor szy. Na sze
grze chy nie zosta ną nam odpusz czone tylko dla te go, że tak
chce my. W innym wypadku na sze złe za chowa nie nie mia łoby
gra nic, wystar czyłoby tylko w każ dą nie dzie lę wpaść do ko-
ścioła, aby się ukorzyć.

Powiedz to, pomyśla łam.
– Cudzołóstwo – powie dział Natto. – Oszukiwa nie.



– Ja kie są szanse, że spełniony życiowo pięćdzie się cio- czy
sześćdzie się ciola tek, od trzydzie stu lat w związ ku małżeń-
skim, jest wier ny swojej żonie? Od dnia pierwsze go spotka nia?
Dziś wyda je się to pra wie nie moż liwe, nie prawdaż?

Matt aż ze sztywniał.
– Co złe go w ma łym skoku w bok? Czy od razu trze ba trą bić

o zdra dzie? Małżonka pewnie nie pochwa liła by tego. Dopusz -
cza my się rze czy, których nie powinniśmy robić. Złożyliśmy
przysię gę, do której nikt nas nie zmuszał. Może zdra dza jąc,
wysta wia my na szwank na sze zdrowie. Może trwonimy środki,
czas i uczucia, które na le żą się żonie i dzie ciom. Ła two o wy-
mówki. Nie którzy pewnie stwier dzą, hej, mały skok w bok jest
lepszy niż roz wód.

Shauna z uśmie chem popa trzyła na Matta, a potem znów
skie rowa ła wzrok na Natto. Musia ła mieć pewność, że nigdy
jej nie zdra dził. Och, nie!

Za świta ła mi pewna myśl. Shauna musia ła na le żeć do za cie -
kłych prze ciwniczek zdrad. Jak większość kobiet w długolet-
nich związ kach. Cze mu nie? Ła two gromić wia rołomców, żyjąc
z partne rem, które mu się ufa. Sa tysfakcja życiowa pozwa la na
ła twe sza fowa nie moralnymi oce na mi.

– Czy nie mam ra cji? – cią gnął Natto. – Skok w bok to roz -
wodowe antidotum. Zdra dę małżeńską potocz nie na zywa my
skokiem w bok, bo to dzia ła nie na boku, poza wie dzą partne -
ra. To dopusz cza nie się rze czy, które mogłyby go zra nić. Już
sama nie uczciwość wystar czy, żeby spra wić drugie mu ból.
W pewnych przypadkach cier pimy bar dziej, w innych być
może mniej.



Przypomniał mi się film Poże gna nie z Afryką, który obejrza -
łam dzię ki liście stu najbar dziej popular nych filmów. Główna
boha ter ka, Ka ren Blixen, prze prowa dza się do Afryki, aby po-
ślubić miesz ka ją ce go tam ba rona. Po pewnym cza sie za czyna
chorować i uświa da mia sobie, że to syfilis. Poza mę żem nie
spa ła nigdy z żadnym innym męż czyzną, więc wie, że on musiał
ją za ra zić. Ba ron, nie ma jąc wyjścia, przyzna je się do związ ku
z inną kobie tą. Łajdak!

Natto za trzymał się i spojrzał na męż czyznę ubra ne go
w prąż kowa ny gar nitur.

– Nie przysze dłem tutaj, by was osą dzać – powie dział. – Nie
je stem Bogiem. Sami zna cie sie bie najle piej. Przypomnę wam
jednak złotą re gułę etycz ną. Małżonkowie romansują cy na
lewo i pra wo zde ner wowa liby się, dowie dziawszy się o zdra -
dzie ślub ne go partne ra. Je śli nie pla nuje cie za chować wier no-
ści, le piej ja sno okre ślić, że żyje cie w otwar tym związ ku.
I choć budzi to we mnie duży opór… muszę stwier dzić, że jest
to uczciwsze niż zdra da.

Za sta nowiłam się, czy cza sem nie popełnił błę du, przyzna jąc
się, że w skrytości ducha popie ra ta kie roz wią za nie. To było
dobre pyta nie.

– Zdra dza jąc, dopusz cza cie się rze czy, która była by dla was
bar dzo nie miła, gdyby to partner was zdra dził. – Pogroził pal-
cem. – Wszystko więc, co byście chcie li, żeby wam ludzie czy-
nili, i wy im czyńcie[5]. To maksyma stresz cza ją ca podsta wy
nie jednej re ligii. W juda izmie i jesz cze kilku wschodnich re li-
giach brzmi to nie co ina czej. Nie czyń drugie mu, co tobie nie -
miłe. Sens jest ten sam. Traktuj bliź nich z sza cunkiem. Określ



swoje za sa dy etycz ne i twar do się ich trzymaj nie za leż nie od
sytuacji. Je śli na mie szasz, oczywiście możesz prosić o wyba -
cze nie. Ale nie czyń tego, o czym w głę bi ser ca wiesz, że jest
nie wła ściwe, i nie szukaj sobie wymówek.

Za uwa żyłam, że Matt pa trzy na Shaunę. Nie uśmie chał się.
Byłam prze kona na, że póź niej sobie to wszystko i tak dogod-
nie wytłuma czy. Bez najmniejsze go poczucia winy bę dzie kon-
tynuował to, co za mie rzał.

Natto roz winął skrzydła. Kie dy skończył ka za nie, ze skoczył
z podium. Otarł czoło ręcz nikiem, który podał mu Eppie. Przy
boku Eppie go sta ła drob na kobie ta, jego żona. Ucie szyło mnie
to, nie wiem dla cze go. Moje podejrze nia o jego romans z Nat-
to oka za ły się nie słusz ne. Choć z drugiej strony, nie mogłam
być tego pewna.

Zoba czyłam, że Shauna i Matt zbliża ją się do mnie alejką.
Mia łam szansę ujawnić tej dziewczynie prawdę o jej na rze czo-
nym.

Roz wa żyłam to po raz kolejny. Je śli cokolwiek mam jej po-
wie dzieć, to kie ruje mną nie wła ściwa motywa cja. Moje słowa
by jej nie pomogły. Przyniosłyby je dynie sa tysfakcję chore mu
pra gnie niu ze msty. Tym sa mym nie byłoby to do końca słusz -
ne. Choć krzywdził ją i mia ła pra wo się o tym dowie dzieć. Po-
wie dze nie jej prawdy byłoby za tem słusz ne, choć moja moty-
wa cja nie wła ściwa, ale też nie mia łam pewności, czy do końca
byłoby to dobre, bo wca le nie wie dzia łam, czy się roz sta ną
albo czy on się zmie ni. Może je dynie Shauna zrobi się bar dziej
uważ na, co byłoby jednocze śnie dobre i złe. Moje słowa przy-
niosłyby jej tylko ból. Może Matt powinien się zmie nić sam



z sie bie. Wa ha łam się, co zrobić. Ujawnie nie prawdy wyda wa -
ło się równocze śnie dobrym i złym krokiem.

Czy to moż liwe, że nie ma dobrej odpowie dzi? Może to wła -
śnie jest przykład sytuacji, do której czar no-bia ły podział zu-
pełnie nie przysta je.

Nie sa mowite. Na prawdę może tak być.
Sta łam dokładnie na prze ciw nich, jakbym sta ła na brze gu

morza z palca mi w wodzie, cze ka jąc na ude rze nie fali.
Kie dy Matt mnie za uwa żył, mia łam wra że nie, że oczy wy-

skoczą mu z or bit.
– Cześć, Shauna – przywita łam się, ściska jąc jej rękę.
– Car rie? – upewniła się, ku za skocze niu Matta. – To Matt.

A to Car rie.
Matt uścisnął moją dłoń. Wyglą dał, jakby zoba czył ducha.
– Ra zem z Shauną odwa la my tu ka wał dobrej roboty – po-

wie dzia łam.
Matt wciąż milczał skonfundowa ny.
– Wszystko w porządku? – za pyta łam go.
– Przedślub na tre ma – wytłuma czyła go z uśmie chem Shau-

na. – Pobie ra my się w kwietniu.
– To wspa nia le – przyzna łam.
– Cześć – przywitał się wresz cie Matt.
– Le piej póź no niż wca le – za chichota ła Shauna.
– Co są dzisz o ka za niu? – za pyta łam go.
– Fanta stycz ne – pochwa lił, ale bez cie nia uśmie chu.
– Czę sto chodzicie do kościoła? – za pyta łam słodkim głosem.
Shauna uśmiechnę ła się i popa trzyła na Matta.
– Kie dyś chodziliśmy – powie dzia ła. – Ale myślę, że te raz



znów za cznie my.
– Cie szę się, że za ję łaś się tym zle ce niem – zwróciłam się do

Shauny.
– Je stem tym bar dzo podekscytowa na – przyzna ła.
– Bar dzo ce nię Joego Natto – cią gnę łam. – Nie uda je, że zna

wszystkie odpowie dzi. – Popa trzyłam na Matta. – Sami mamy
ich szukać.

Podszedł do nas Natto i przywitał się z Mattem. Potem we
trójkę, Natto, Shauna i ja, poszliśmy do biura, a Matt poże gnał
się, mówiąc, że jest już umówiony ze „zna jomymi” na lunch.
Choć byłam pewna, że za tym eufe mizmem kryje się inna ko-
bie ta, nie ob chodziło mnie to. Mia łam na dzie ję, że Matt sam
zrozumie, co na le ży zrobić.

Nie za mie rza łam nic mówić Shaunie. Przynajmniej na ra zie.
Najpierw musia łam upewnić się, co jest słusz ne.

We trójkę odbyliśmy bar dzo dobrą na ra dę. Shauna była pod-
ekscytowa na, bo to mia ło być jej pierwsze sa modzielne duże
zle ce nie. Czy mogłam ją winić? Za anga żowa ła się w nowe
przedsię wzię cie o potencjalnie sze rokim za się gu. Wraz z nią
mia łam być twa rzą Kościoła Pierwszych Proroków. Każ dy bę -
dzie pa trzył na zgroma dze nie przez pryzmat na szej kampa nii
re kla mowej. Na szym ce lem było zwa bie nie jak największej
licz by, w porówna niu do wszystkich ruchów re ligijnych w cią gu
ostatnich lat, młodych, pra cują cych nowojor czyków.

Ach, prze czyta łam też książ kę Joego. To prawdziwy ge niusz.
Początkowo jego agita cja na rzecz wła sne go dzie ła nie przypa -
dła mi do gustu, ale oka za ło się, że to bar dziej filozoficz na roz -
pra wa niż duchowe dywa ga cje. W innych cza sach z pewnością



wydałby wła sną książ kę jako traktat filozoficz ny, ale obecnie
nie mia ło to żadnej war tości. Zna jomość z osobą, której dzia -
łalność nie była zwią za na ze świa tem finansje ry ani infor ma ty-
ki sta ła się dla mnie źródłem ogromnej sa tysfakcji. Dowie dzia -
łam się też, że jego „wizja” jest bar dziej zbiorem pewnych ży-
ciowych konkluzji, a nie ilumina cji. Joe nie był świrusem. Przy-
najmniej, nie do końca. Czy to jednak powód do zmar twie nia?

Po wyjściu Shauny zosta łam jesz cze w biurze Joego. Skom-
ple mentowa łam jego książ kę, ale zwie rzyłam się też ze swoich
obaw z tym zwią za nych. Za zwyczaj kie dy uzna wa łam kogoś za
war te go uwa gi, to na tychmiast pa ra liżował mnie strach, że
dalsza zna jomość przynie sie same roz cza rowa nia, w mia rę od-
krywa nia nie przyjemnych rze czy zwią za nych z tą osobą. Tak
dotąd bywa ło.

Roze śmiał się.
– Twoja prze nikliwość jest na prawdę za chwyca ją ca, zwłasz -

cza że masz dopie ro dzie więtna ście lat – powie dział. – Cza sem
w twoim towa rzystwie mam wra że nie, że to ja je stem młodszy.

– Cie szę się, że tak jest.
– Mnie też się to podoba – przyznał. – Już dawno tak się nie

czułem.
Uśmiechnę łam się.
– Nie chciałbym wpra wić cię w za kłopota nie, ale zbliża się

pora lunchu i za sta na wia łem się, czy nie mia ła byś ochoty zjeść
ze mną. Mogliby do nas dołą czyć także Eppie i jego żona, je śli
wciąż są gdzieś w pobliżu.

– Pewnie – zgodziłam się, egoistycz nie licząc na ich nie obec-
ność.



Kie dy wychodziliśmy z kościoła, podchodzili do nas ludzie,
aby poroz ma wiać z Joem. Słuchał każ de go, a potem dora dzał,
wywołując ra dość na ich twa rzach. Nie mogłam uwie rzyć, że
mogę spę dzać czas z osobą o tak nie zrówna nej cha ryzmie.

Na kolejnym spotka niu z Pe trovem opowie dzia łam mu o mo-
jej nocy sylwe strowej, o Cy (choć oszczę dziłam mu bar dziej
soczystych de ta li) i o Natto. Za pyta łam, jak on spę dził ostatni
wie czór minione go roku. Powie dział, że był z cór ką, zię ciem
i wnuka mi. Mia łam pewność, że wolałby spę dzić wie czór
u boku She ryl. Ale ona najprawdopodob niej zosta ła z mę żem.

Chyba musiał czytać w moich myślach.
– She ryl była z…
– Wiem.
Nic nie powie dział.
– Nie znam odpowie dzi na to pyta nie.
Skoro ani psycholodzy, ani ka znodzie je, ani na wet ja nie mie -

liśmy odpowie dzi, to kto ją ma?
Na pewno nie ludzie podtrzymują cy, że ją zna ją. Oni ze

wszystkich wie dzie li najmniej.
– Doktorze, jak She ryl ma na drugie imię? – za pyta łam.
Odchylił się w fote lu.
– Ste pha nie.
Wpadł jak śliwka w kompot.
Ale co mógł na to pora dzić?

Tamtej nocy wresz cie uda ło mi się stworzyć bar dziej roz bu-
dowa ny wpis do moje go dziennika.



Są rze czy, co do których mam pewność. O in nych zaś nie
mam poję cia. Wiem jed nak, że je ste śmy od powie dzialni za
na sze czyny. Twar de trzyma nie się za sad moralnych nie za -
wsze pozwa la nam na obiektywny osąd in nych lu dzi, ale waż -
ne jest, aby w życiu mieć sta ły punkt od nie sie nia. Na wet je śli
cza sem przez to cier pimy. Nie mam żad nych wątpliwości, że
na świe cie są rze czy ab solutnie złe i ab solutnie dobre. Nie za -
wsze jed nak wie my, z czym mamy do czynie nia, i popełnia my
błę dy, kie dy pra gnie my się tego dowie dzieć. Ale nie może my
za prze stać prób.

Stwier dze nie, że prawdy ab solutne nie istnie ją, jest ścież ką
na skróty. Każ dy, kto tak twier dzi, z de finicji sobie za prze cza.
Prze cież mamy drogowska zy, którymi może my się kie rować.
Może dora sta jąc, uczymy się wybie rać mię dzy spra wa mi
istotnymi bar dziej i mniej. Choć zda rza się i tak, że z wie kiem
sta je my się głup si.

A je śli twar de trzyma nie się za sad wyklu cza nas poza na -
wias? Je śli nie spotka my ani jed nej osoby, która by się z nami
zgodziła? Podejrze wam, że wte dy na le ży prze myśleć, czy cza -
sem nie je ste śmy zbyt su rowi. Może my także poszu kać osób
akcep tu ją cych na sze za sa dy, które może my pod dać róż nora -
kim te stom, żeby prze konać się o ich war tości. Poza tym na le -
ży da wać z sie bie wszystko i iść do przodu.

Odłożyłam pióro i wzię łam płytę z filmem Pan Smith je dzie
do Wa szyng tonu, by ją oddać do wypożyczalni. Roz cza rował
mnie. Współcze śni politycy czę sto cytowa li Jeffer sona Smitha
jako nie ska zitelny model do na śla dowa nia, ale prawda była zu-
pełnie inna. Ba ła mucił młodych chłopców i z pię ścia mi rzucał



się na dziennika rzy. To nie było fajne.
Po wyjściu na ulicę za uwa żyłam Ronalda.
– Car rie! – za wołał.
– Ronald!
– Jaką kuchnię wybie rasz na dzisiejszy wie czór?
– Nie wiem. Co proponujesz?
Wzruszył ra miona mi.
– Włoska? Chińska? Meksykańska?
– Tylko nie meksykańska – za strze głam.
– Bę dzie super.
Jego optymizm był na prawdę uroczy.
– Spotka my się przy ka wiar ni o szóstej? – za pyta łam.
– Pewnie. Jaki masz tam film?
– Och – westchnę łam.
Cofnę łam rękę, chowa jąc płytę. Chyba za pomniał o na szej

roz mowie.
– Przykro mi, ale po prostu nie lubię poka zywać filmów, któ-

re wypożyczam. Nie bierz tego do sie bie.
– W porządku. Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. Mnóstwo ludzi mnie o to pyta. Ale ta kie

ze mnie dziwa dło. To nie twoja wina.
Uśmiechnął się.
– Fajnie, że je steś dziwna.
– Tak, więc do zoba cze nia.
– Do zoba cze nia – poże gnał się.
W wypożyczalni odda łam film i wybra łam kilka musica li.

Mia łam za miar udowodnić Cy, że je stem prawdziwym eksper -
tem w tej dzie dzinie. Choć brak wie dzy spra wiał mi przyjem-



ność. Dla odmia ny. Jako wyzwa nie.
(Przy oka zji dodam, że tamtej nocy mię dzy mną a Cy do ni-

cze go nie doszło, na wet je śli odnie śliście inne wra że nie. Oczy-
wiście nie nudziliśmy się ze sobą, ale za trzyma liśmy się tuż
przed końcem. Widzicie sami, ja kie mie liście kosma te myśli.)

Kie dy dziewczyna w wypożyczalni wrę czyła mi płyty, nie za -
pyta ła, czy potrze buję toreb ki. Musia łam ją o nią poprosić. Ni-
gdy się nie na uczą.

Po powrocie do domu doda łam jesz cze parę słów do dzienni-
ka.

Nig dy nie powin no się re zygnować z ra cjonalnych, logicz -
nych, spójnych i sta nowią cych bazę na szej osobowości za sad,
na wet je śli cały świat twier dzi ina czej.

Nic się nie zmie niło w tej ma te rii w cią gu ostatnich trzech
mie się cy.

Za mknę łam dziennik, włożyłam cie plutkie nowe skar petki,
włą czyłam film i wtuliłam się w podusz ki. Musical był w po-
rządku, ale i tak na nim usnę łam.



[1] Fox (ang.) – lis.

[2] Ro bert Mo ses (1888-1981) – bu downi czy dwu dzie sto wiecz ne go No we go Jor-
ku.

[3] Sel fish (ang.) – sa mo lub ny.

[4] Bi blia Tysiąc le cia, Iz 55, 8-9.

[5] Bi blia Tysiąc le cia, Mt 7,12.
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